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PZL-37B ŁOŚ 


f Polskich Zakładach Lotniczych w Micku powstała replika samolotu bom 
bowego PZL-37 Los w skali 1:1. Oficjalnie została zaprezentowana 29 wrze 
śnią 2012 roku (po wojnie nie zachował się żaden samolot tego typu), 


Fotografował Michał Fiszer. 
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Stracona szansa Hitlera: Operacja „Blau" 
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STRACONA SZANSA 

HITLERA: 

OPERACJA„BLAU" 
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Władimir Bieszanow 

PRZETŁUMACZYŁ: JERZY GRUSZCZYŃSKI 

Latem 1942 roku zwycięstwo mogło być upragnioną, ale nader daleką perspektywą. 
Nie tylko Wielka Brytania, ale też jej amerykańscy, rosyjscy i chińscy sojusznicy byli 
zmuszani ograniczać się w swoich planach do najbliższego zadania - uniknięcia 
klęski od wrogów, siła których jak wtedy wydawało się, wzrastała i była podobna 
do lawiny, która przyspieszyła. 

M. Howard „Wielka strategia" 


marca 1942 roku w naczelnym 
dowództwie Adolfa Hitlera, 
Fiihrera niemieckiego narodu, 
głównodowodzącego Wehrmachtu, głównodo¬ 
wodzącego wojskami lądowymi, „największego 
wodza wszech czasów” i tak dalej, odbyła się ha' 
rada, na której przyjęto pian letniej kampanii. 
Wynik wojny wbrew żelaznej woli „akumula¬ 
tora niemieckiego narodu”, jak dawniej decy¬ 
dował się na Wschodzie, Dlatego głównymi za¬ 
daniami, postawionymi przed Wehrmachtem, 
było przejąć inicjatywę od niedobitej wskutek 
nieporozumienia Armii Czerwonej, podle wy¬ 
korzystującej na swój pożytek żywiołowe siły 
przyrody - brud, mróz, nieprzejezdne drogi, ko¬ 
misarzy, ostatecznie zniszczyć jej siły żywe i po¬ 
zbawić Związek Radziecki najważniejszych cen¬ 
trów' gospodarczych. 

Ponieważ do natarcia na wszystkich strate¬ 
gicznych kierunkach, założonych w niesławnie 
zakończonym planie „Barbarossa', sił i środ¬ 
ków już.brakowało, Fiihrer, kierując się, przede 
wszystkim, ekonomicznymi uwarunkowania- 
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mi s postanowił skupić wysiłki na południo¬ 
wym skrzydle frontu wschodniego. Tu w czasie 
„głównej operacji” planowano w całości zdo¬ 
być przemysłowy Doniecki basen, pszeniczne 
pola Kubania, naftowe rejony Kaukazu i prze¬ 
łęcze po drugiej stronie Kaukaskiego grzbie¬ 
tu. Na północy, „jak tylko pozwoli sytuacja”, 
czekało opanowanie Leningradu i ustanowie¬ 
nie łączności z Finami, na centralnym odcinku 
frontu - prowadzenie powstrzymujących dzia¬ 


łań minimalnymi siłami. Moskwa, jako cel na¬ 
tarcia, na razie odpadała. 

Liczono, że w razie powodzenia żadna bty- 
tyjsko-amerykanska pomoc nie wynagrodzi 
J. W. Stalinowi straconych zasobów. W następ¬ 
nej kolejności Hitler przewidywał stworzenie 
przeciwko Rosjanom „wschodniego wału” - 
ogromnej obrortnej lini, żeby następnie przez 
Bliski Wschód i Północną Afrykę wykonać 
uderzenie na Wielką Brytanię. W zajętej części 
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l Po klęsce Jarbarossy" Niemcy znaleźli się w stanie wojny ze Związkiem Radzieckim, który pomimo bardzo dużych 
strat miał wciąż najliczniejszą na świecie armię... 


Rosji zamierzano przystąpić do realizowania 
30-letniego programu kolonizacji „przestrze¬ 
ni życiowej” wszelkimi środkami popierając 
u Aryjczyków dążenie do przeniesienia się na 
Wschód, zwiększenia dzietności, poczucia swo¬ 
jej. rasowej wyjątkowości i historycznej roli, jas¬ 
nego rozumienia prymitywności „nienordydriej 
biologicznej masy”, skazanej na częściowe znisz¬ 
czenie, niemczenie i wysiedlenie na Syberię. 

Pojawienia się na Europejskim Teatrze Dzia- 
łańWojennychamerykańskichwojskspodziewa- 
no się nie wcześniej, niż za rok, ponieważ wszy¬ 
scy rozumieli że: Stany Zjednoczone znajdują się 
w początkowym stadium mobilizacji swoich ogrom¬ 
nych sil i środków i zajmują się rozwiązaniem ta¬ 
kich problemów administracyjnego, ekonomiczne¬ 
go i politycznego charakteru, które wcześniej nie 
były znane narodowi amerykańskiemu. 

5 kwietnia 1942 roku Hider podpisał dy¬ 
rektywę OKW Nr 41. Zgodnie z rym do¬ 
kumentem, podstawowy kompleks operacji 
zbliżającej się kampanii składał się z szeregu 
kolejnych związanych wzajemnie i uzupełnia¬ 
jących się głębokich udcizeń z zapewnieniem 
za każdym razem „maksymalnej koncentracji 
na rozstrzygających odcinkach”. Celem pierw¬ 
szej operacji, która 7 kwietnia otrzymała kodo¬ 
wą nazwę „Blau \ było przerwanie się z rejonu 
Orła na Woroneż, skąd pancerne i zmotoryzo¬ 
wane dywizje powinny były skręcić na połu¬ 
dnie i, we współdziałaniu z wojskami naciera¬ 
jącymi z rejonu Charkowa, zniszczyć siły Armii 
Czerwonej między rzekami Don i Północny 
Doniec. Następnie powinno pójść natarcie 
dwoma grupami wojsk na Stalingrad z wzię¬ 
ciem przeciwnika w kleszcze z północnego za¬ 
chodu (w dół rzeki Don) i z południowego za¬ 
chodu (w górę biegu rzeki Don). Równolegle 
z posuwaniem się wojsk szybkich do osłony 
ich lewego skrzydła z rejonu Orła do Woroneża 
i dalej brzegiem Donu należało przygotować 
mocne, nasycone środkami przeciwpancerny¬ 
mi, pozycje, dla utrzymania których wyznaczo¬ 
no związki sojuszników Niemiec I wreszcie na. 
koniec - zwrot na Kaukaz - w kierunku uprag¬ 
nionej ropy naftowej i majaczących na hory¬ 
zoncie „Indii”. Końcowy cel „głównej operacji” 


1942 roku polegał na zdobyciu kaukaskiego 
przemysłu naftowego. 

Operacja „Blau” winna była się zacząć 
w czerwcu. Do tego w celu stworzenia opty¬ 
malnych warunków założono przeprowadzenie 
zaczepnych operacji z ograniczonym celem — 
na Krymie i na Izjumskim kierunku. 

Otrzymano ryzykowaną wielokierunkową 
kombinację, wymagającą stałego manewrowa¬ 
nia siłami, organizacji ich ciągłego współdzia¬ 
łania i regularnego zaopatrywania na dużych 
odległościach od „ojczystej bazy”. Realizować 
tak złożony plan w tym czasie mógł tylko 
Wehrmacht, mimo że i u niego „nie wszystko 
zagrało”. Chociaż, zdaniem brytyjskiego wo¬ 
jennego teoretyka B. Liddel-Harta: Było to pre¬ 
cyzyjne obliczenie, które było bliższe pod wzglę¬ 
dem swojego celu, niż przyjęto sądzić po jego 
ostatecznym i katastrofalnym niepowodzeniu. 


ostatnią szansą wygrać albo, przynajmniej, nie 
przegrać drugiej wojny światowej. 

W radzieckiej Stawce po klęsce Niemców 
pod Moskwą najwyższe kręgi partyjne i woj¬ 
skowe były przepełnione najbardziej stanow¬ 
czymi zamiarami. W pierwszomajowym roz¬ 
kazie Nr 130 towarzysz Stalin, „genialny wódz 


i nauczyciel partii, wielki strateg socjalistycznej 
rewolucji, mądry przywódca Radzieckiego pań¬ 
stwa i wódz”, postawił przed Armią Czerwoną 
konkretne zadanie: Osiągnięcie tego, żeby 1942 
rok stał się rokiem ostatecznego rozgromienia nie- 
miecko-faszystowskich wojsk i wyzwolenia ziemi 
radzieckiej od hitlerowskich łajdaków. Plan wio¬ 
senno-letniej kampanii zakładał: Konsekwentnie 
urzeczywistnić szereg strategicznych operacji na 
różnych kierunkach, zmuszając przeciwnika da 
rozproszenia rezerw, nie pozwalając mu na stwo¬ 
rzenie silnego zgrupowania w żadnym miejscu, 
bić go ,, mocnymi uderzeniami ” i pędzić na za¬ 
chód bez zatrzymania . 

Początek rozgromieniu Wehrmachtu miały 
dać założone na maj uderzenie Frontu Połud¬ 
niowo-Zachodniego na Charków-Dniepropie- 
trowsk i wyparcie Niemców z półwyspu Krym¬ 
skiego. Po tym na Igowsko-kurskim kierunku 
do natarcia miały przejść wojska Frontu Briań- 
skiego. Następnie do działania miały przystą¬ 
pić fronty Zachodni i Kaliniński, likwidując 
rżewsko-wiaziemskie zgrupowanie przeciwnika. 
Na zakończenie - odblokowanie Leningradu 
i wyjście Frontu Karelskiego na linię państwo¬ 
wej granicy ZSRR: Inicjatywa teraz w naszych 
rękach, i skurcze rozbełtanej zardzewiałej maszy¬ 
ny Hitlera nie mogą powstrzymać naporu Armii 
Czerwonej. Niedaleki dzień, kiedy na całej zie¬ 
mi radzieckiej znowu zwycięsko będą powiewa¬ 
ły czerwone sztandary. 

W Stawce poprawnie obliczono, że Wehr¬ 
macht już nie jest zdolny do prowadzenia du¬ 
żych zaczepnych operacji na wszystkich kierun¬ 
kach, ale błędnie sądzono, że najważniejszym 
celem Hidera zostaje Moskwa. Nawet po woj¬ 
nie, mając dokumenty niemieckiego sztabu ge¬ 
neralnego, radzieccy historycy nie odważyli się 
mieć wątpliwości co do prognoz samego towa¬ 


rzysza Stalina: Wbrew lekcjom zimowej kampa¬ 
nii, swoim głównym i rozstrzygającym zadaniem 
niemieckie dowództwo, tak jak i w 1941 roku , 
postawiła zdobycie Moskwy żeby zmusić Armię 
Czerwoną do kapitulacji i osiągnąć zakończenie 
wojny na mchodzie. 

Dlatego duża część sił zaangażowanych 
w działania bojowe armii koncentrowała się 
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S... z Wielką Brytanią - największym imperium napami, oraz ze Stanami Zjednoczonymi - dysponującymi najsil¬ 
niejszą gospodarką globu. 


Uzupełnijmy, że dla III Rzeszy było to 
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85 Hitler wiedział, że nie ma wystarczająco dużo sił, by prowadzić wojnę z taką koalicją, dlatego potrzebował osta¬ 
tecznego zwycięstwa na Wschodzie już w 1942 roku. 


na moskiewskim kierunku, a dziesięć rezerwo¬ 
wych armii było równomiernie rozdzielonych 
po całym radziecko-niemieckim froncie. 

Sukcesy przemysłu zbrojeniowego pozwo¬ 
liły przystąpić do tworzenia korpusów pancer¬ 
nych, a w maju zaczęło się tworzenie takich po¬ 
tężnych operacyjnych związków, jak pancerne 
x lotnicze armie. Jednak to właśnie maj oznaczał 
początek serii katastrofalnych porażek. Dużym 
niepowodzeniem zakończyła się Rżewsko-Wia- 
ziemska operacja frontów Kalinińsldego i Za¬ 
chodniego (z 29. i 33. Armii zostały jedynie 
numery), w Ijubańskiej „butelce” zaczęła się 
agonia 2. Armii Uderzeniowej, wojska Frontu 
Krymskiego zostały rozbite szybkim kontrna- 
tarciem generała Mansteina (44., 47. i 51. Ar¬ 
mie straciły ponad 70% składu osobowego 
i całe wyposażenie). Wojska Frontu Południo¬ 
wo-Zachodniego (6., 57. i 9. Armie), naciera¬ 
jąc na Charków, same weszły w „worek” akurat 
wtedy, kiedy Niemcy rozpoczęli jego likwida¬ 
cję. Ogólne straty w ludziach Armii Czerwonej 
w pierwszym półroczu 1942 roku wynosiły 
ponad 3,2 miliona oficerów i żołnierzy to jest 
60% jej średniej liczebności, przy czym 1,4 mi¬ 
liona to straty bezpowrotne. 

Straty Niemiec w zabi tych i zaginionych na 
wszystkich teatrach działań wojennych w tym 
samym okresie sięgnęły 245,5 tys. oficerów i żoł¬ 
nie ny; wojska lądowe, zgodnie z zapisami 
W dzienniku szefa sztabu OKH generała puł¬ 
kownika Haidera, straciły na frondę wschod¬ 
nim 123 tys. ludzi zabitych i 346. tys. rannych 
- 14,6% od średniej liczebności 3,2 miliona. 

Tym samym, do połowy czerwca niemie¬ 
ckie dowództwo potrafiło stworzyć sprzyjają¬ 
ce przesłanki dla strategicznego natarcia Wehr¬ 
machtu. 

Dla osiągn ięcia zamierzonych celów Niem¬ 
cy 1 ich sojusznicy skupili na południowym 
skrzydle frontu wschodniego 94 dywizje, w tej 
liczbie 10 pancernych i 8 zmotoryzowanych. 
W ich składzie było 900 tys. ludzi, 1260 czoł¬ 
gów i dział szturmowych, ponad 17 000 dział 
i moździerz wspieranych przez 1200 samolo¬ 
tów bojowych 4. Floty Powietrznej. Spośród nich 
piętnaście dywizji znajdowało.się na Krymie. 
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Armijna grupa pod'dowództwem genera¬ 
ła von Weichsa w składzie 2. połowa i 4. pan¬ 
cerna niemieckie, a także 2. węgierska armie 
we współdziałaniu z 6. Armią generała Paulusa 
zostały skierowane do przeprowadzenia opera¬ 
cji „ Blau”. Jej plan sprowadzał się do wykona¬ 
nia dwóch z uderzeń na schodzących się kierun¬ 
kach na Woroneż. W wyniku czego zamierzano 
otoczyć i rozgromić wojska radzieckie na za¬ 
chód od miasta Staryj Oskoł, dojść do Donu 


na odcinku od Woroneża do Staroj Kali rwy, po 
czym 4. Pancerna i 6. Armia powinny skręcić 
na południe, w stronę Kanremirowid - uderzy 
jąc na ryły głównych sił Frontu Południowo- 
Zachodniego marszałka S. K. Timoszenki (21., 
28., 38., resztki 9H 57. Armii). 

Drugą grupę uderzeniową - 1. pancerna 
i 17. połowa armia - z rejonu Skwjańska cze¬ 
kało przerwanie radzieckiego fmncu i uderze¬ 
nie na Starobielsk, Millerowo oraz zakończe¬ 
nie okrążenia wojsk Południowo-Zachodniego 
i Południowego frontów. 

W 600-kilometrowym pasie od Orła do 
Taganrogu Grupie Armii „Południe" feldmar¬ 
szałka von Bocka przeciwstawiały się wojska 
Briańskięgo, Południowo-Zachodniego i Po¬ 


łudniowego frontów, w składzie których było 
74 dywizje, 6 rejonów umocnionych, 17 strze¬ 
leckich i zmotoryzowanych, 20 samodzielnych 
brygad pancernych, 6 korpusów pancernych - 
1,3 miliona ludzi, nie mniej niż 1500 czołgów. 
Lotnicze wsparcie zapewniało 1500 samolo¬ 
tów 2., 8. i 4. Armii Lotniczej i dwóch dywizji 
Lotnictwa Dalekiego Zasięgu. 

Rozstrzygająca partia Hider-Stalin zaczęła 
się 28 czerwca 1942 roku. 

Zgodnie z planem, który przypadkowo 
znalazł się w rękach radzieckiego dowództwa, 
ale został przyjęty przez niego jak rozmyśl¬ 
nie podrzucona dezinformacja, grupa „Weichs” 
przy wsparciu 8. Korpusu Lotniczego wyko¬ 
nała gwałtowne uderzenie z rejonu Szczigry 
w styk 13. i 40. Armii Frontu Briańskięgo. 
W centrum, wzdłuż linii kolejowej Kursk-Wo- 
roneż, rwała się do Donu 4. Armia Pancerna ge¬ 
nerała Gotha, mająca w swoim składzie trzy pan¬ 
cerne (9., 11. i 24.) i trzy motoryzowane (3., 16. 
i Grossdeutscbland) dywizje. Bardziej na połud¬ 
nie 2. Armia węgierska - dziewięć piechotnych 
i jedna pancerna dywizje - nacierały na Staryj 
Oskoł. Północne skrzydło uderzeniowego ugru¬ 
powania przykrywał 55. Korpus Armijny 2. Ar¬ 
mii niemieckiej. 

W ciągu pierwszego dnia Niemcy wbili się 
klinem w radziecką obronę na 15 km; drugie¬ 
go „panzery” rozgromiły sztab 40. Armii, w ca¬ 


łości zdezorganizowawszy jej kierowanie, i wy¬ 
szły w przestrzeń operacyjną. Gd 29 czerwca 
dowodzący Frontem Briańskim generał-lejtnant 
F 1. G plików próbował, zlikwidować niemieckie 
włamanie flankowymi uderzeniami pięciu kor¬ 
pusów pancernych (L, 4., 17*, 16. i 24.) i samo¬ 
dzielnych brygad pancernych, ale działał zgod¬ 
nie z najlepszymi tradycjami lata 1941 roku. 
Korpusy wchodziły do walki z marszu, częścia¬ 
mi, niejednolicie w czasie, bez rozpoznania, bez 
współdziałania z innymi rodzajami wojsk, bez 
łączności z sobą nawzajem i nadrzędnymi szta¬ 
bami. Po kolei wszystkie zostały rozbite. 

30 czerwca, przeszedłszy do natarcia z re¬ 
jonu Wólczańska wojska 6. Armii generała Pau¬ 
lusa, mającego w składzie 40. Korpusu Panter- 




JB Zagwarantowałoby mu ono żywność o rai zaplecze surowcowe niezbędne do dalszej wojny na Zachodzie. W dyrek¬ 
tywie nr 41 z 5 kwietnia 1942 roku Hitler wyfożył plan niezbędny do realizacji tych zamiarów. 
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nego dwie pancerne (3-i 23.) i 29. zmotoryzo¬ 
waną dywizje, przy wsparciu 4. Korpusu Lot- 
niczego „niespodziewanie szybko" przerwa¬ 
ły radziecką obronę na styku 21. i 28. Armii 
Frontu Południowo-Zachodniego i w ciągu 
trzech dni wbiły się na głębokość 80 km. 3 lip- 
ca spotkały się koło Starego Oskoła z węgier¬ 
skimi oddziałami, zamknąwszy pierścień okrą¬ 
żenia naokoło sześciu radzieckich dywizji. Po 
tym sukcesie główne siły Weichsa skierowały 
się ku Woroneżowi, Paulusa — na Ostrogożsk, 
obejmując prawe skrzydło 28. Armii generał- 
lejtnantaD. I. Riabyszewa. 

5 lipca 6. Armia lewym skrzydłem sfor¬ 
sowała rzekę Tichaja Sosna, a dywizja Gross - 
deutschland i 24. Dywizja Pancerna wtargnęły 
do Woroneża. Wieczorem tego dnia z niemie¬ 
ckiego naczelnego dowództwa przyszedł ka¬ 
tegoryczny rozkaz: wstrzymać szturm miasta, 
wyprowadzić szybkie związki z walk ulicznych 
i skierować się na południe, w korytarz między 
Donem i Północnym Dońcem. 

W tym czasie kiedy Hitler oświadczył na 
naradzie, że zdobycie Woroneża dla niego nie 
ma znaczenia, Stalin, obawiając się, że Niemcy 
zaczną stąd okrążający ruch na tyły Moskwy, 
właśnie temu kierunkowi poświęcał szczegól¬ 
ną uwagę. Z rezerwy Stawki w kierunku Donu 
przemieszczały się 3. i 6. rezerwowe armie, prze¬ 
mianowane odpowiednio na 60. i 6. (13 świe¬ 
żych strzeleckich dywizji). Jednocześnie przy¬ 
gotowywano mocny kontratak siłami 5. Armii 
Pancernej (2., 11., 7. Korpusy Pancerne, ^.Sa¬ 
modzielna Brygada Pancerna, 340. Dywizja 
Strzelecka). W rejon Jelca przesunięto 1. Armię 
Lotnictwa Myśliwskiego z rezerw Stawki (230 
samolotów). Do „udzielenia pomocy w organi¬ 
zacji obrony Woroneża” z Moskwy przybyli szef 
Sztabu Generalnego A. M. Wasilewski, jego za¬ 
stępca N. W. Watutin, szef Głównego Zarządu 
Czołgowo-Samochodowego J. N, fiedorenko. 
Rankiem 6 lipca 5, Armia Pancerna spró¬ 
bowała uderzeniem od północy przerwać ko¬ 
munikację Gotha i zerwać przeprawę przeciw¬ 
nika po drugiej stronie Donu. Do tego czasu 
4. Armia Pancerna już skręcała na południe, 


a na jej miejscu frontem na północ okopywała 
się piechota 2. Armii Polowej. Jak i przedtem, 
radzieckie korpusy były wprowadzane do wal¬ 
ki kolejno z marszu bez przygotowania, na sze¬ 
rokim froncie. Niemiecka piechota z pomocą 
9- i 11- Dywizji Pancernych dezorganizowane 
chaotyczne ataki Rosjan bez problemu odpar¬ 
ła. Na tym 5. Armia Pancerna, przez cztery dni 
powstrzymująca związki Gotha, przerwała swo¬ 
je funkcjonowanie i została rozformowana. 


Wyrwa między Brianskim i Południowo- 
Zachodnim frontami osiągnęła 300 km szero¬ 
kości i do 170 km głębokości. 7 lipca utworzo¬ 
no Front Woroneski, w którego skład weszły 

60., 40., 6. ogólnowojskowe, 2. lotnicza armie, 

4., l7o 18., 24. pancerne korpusy, które otrzy¬ 
mał) 1 zadanie „rozbudować silne pozycje obron¬ 
ne” i utrzymać wschodni brzeg Donu. Na prze¬ 
ciwległym brzegu z analogicznym zamiarem 
zajmowali obronę Węgrzy. 

Bliskie zadanie natarcia zostało wykonane. 
W ciągu dziewięciu dni bitwy radzieckie straty 


wyniosły 1Ó2 tys. ludzi. Według niemieckich 
danych, wzięto do niewoli 73 tys, czerwonoar¬ 
mistów i zniszczono 1200 czołgów. 

Grupa Armii „Południe” 7 lipca rozdzieli¬ 
ła się na dwie części. Feldmarszałek von Bock 
przyjął grupę „B”, w której skład weszły 4. pan¬ 
cerna, 2. i 6. połowę, 2. węgierska i 8. włoska 
armie. Miały one kontynuować natarcie, jed¬ 
nocześnie organizując obronę na rubieży rzeki 
Don. Ponownie utworzone dowództwo gru¬ 


py „A” przyjęło pod swoją kontrolę 17. poło¬ 
wą i 1. pancerną armie. Na feldmarszałka Lis¬ 
ta scedowano kierowanie operacjami natarcia 
na Stalingrad z kierunku południowo-zachod¬ 
niego. 

Pierwsza połowa lipca 1942 roku upłynęła 
przy dźwiękach fanfar na cześć zwycięstw nie¬ 
mieckiego oręża. 

W Północnej Afryce niemiecko-włoskie 
wojska zadały klęskę 8. brytyjskiej armii i za¬ 
jęły Tobruk. Pancerny korpus generała Rom- 
mla, przebył po pustyni 600 km, podszedł do 
El-Alamem - kolejowej stacji, rozmieszczonej 
w odległości 100 km od Aleksandrii. Bitwa 
o Egipt osiągnęła swój kulminacyjny punkt. 
Brytyjska flota została zmuszona do odejścia na 
Morze Czerwone. W sztabach były juz opraco¬ 
wywane plany odwrotu 8, brytyjskiej armii do 
Palestyny w przypadku, gdyby nie udało się jej 
utrzymać delty Nilu. 

1 lipca padł Sewastopol, w niemieckich rę¬ 
kach znalazł się cały półwysep Krymski - baza 
dla floty lotnisko dla lotnictwa i pozycja wyjścio¬ 
wa do skoku pa Kaukaz, jednocześnie do wyko¬ 
rzystania w działaniach bojowych na południu 
została wyswobodzona 11. Armia Mansteina, 
którego z rej okazji awansowano na feldmarszał¬ 
ka. Po odpoczynku i uzupełnieniu wojsko na¬ 
leżało przerzucić przez cieśninę Kerezcnską na 
półwysep Tamaiiski (operacja „Blucher"). 

Na Atlantyku „wilcze s rada” grossadmira- 
ła Dónitza eo miesiąc topiły 700-800 tys. ton 
alianckich statków transportowych. 



S Ze względu na poziom wydobycia ropy, Niemcy nie mogli sobie pozwolić na ofensywę na skalę planu JBarbarossa' 
ani na długotrwałą wojnę na wyniszczenie przeciw koalicji sprzymierzonych. 



25 Celem ofensywy miało być pokonanie radzieckich sił zbrojnych na południu kraju, broniących roponośnych pól 
na południowym Kaukazie wokół Majkopu, Groźnego i Baku. 
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Na północy niemieckie okręty podwodne 
i lotnictwo rozgromiły konwój PQ-I7. Z 34 
transportowców, zmierzających z Islandii do 
portu w Archangielsku, zostało zatopionych 23* 
Na dnie Morza Barentsa spoczęło 3350 samo¬ 


chodów, 430 czołgów, 210 samolotów i oko¬ 
ło 100 tys. ton innych materiałów wojennych. 
Zniszczenie konwoju w Berlinie oceniono jako 
duże zwycięstwo, ekwiwalentne rozgromieniu 
100-tysięcznej armii. Następstwa były jeszcze 


cięższe: na żądanie brytyjskiej admiralicji do¬ 
stawy wojennych materiałów do ZSRR drogą 
północną, związane z „nieuzasadnionym ryzy¬ 
kiem”, zostały wstrzymane prawie na pół roku. 
Próby organizowania zaopatrzenia Związku 


Niemiecka ofensywa letnia na froncie wschodnim 

28 czerwca -18 listopada 1942 r. 


linia frontu w dniu 28 czerwca 
linia frontu w dniu 7 llpca 
linia frontu w dniu 22 llpca 
linia frontu w dniu 1 sierpnia 
linia frontu w dniu 18 listopada 
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Radzieckiego przez Zatokę Perską zrywały się 
ze względu na niewielką przepustowość połu¬ 
dniowych portów, nieobecność na Środkowym 
Wschodzie chociażby czegokolwiek podobne¬ 
go do drogowej sieci, brak środków transportu, 
a także konieczność zapewnienia niezbędnego 
zaopatrzenia dla będących w Iranie i Iraku bry¬ 
tyjskich wojsk. 15 tys. ton materiałów na mie¬ 
siąc — to wszystko, co przypadało Rosjanom la¬ 
tem 1942 roku. 

Na południowym skrzydle frontu wschod¬ 
niego tymczasem rozwijał się drugi etap letnie¬ 
go natarcia Wehrmachtu. 

Wieczorem 7 lipca 40. pancerny i 8. armijny 
korpus armii Paulusa, rozwijając natarcie wzdłuż 
prawego brzegu Donu zajęły Rossosz, przecię¬ 
ły linię kolejową Moskwa-Rostów, a w dniu 
następnym zdobyły przyczółek na południowym 
brzegu rzeki Cziernaja Kalitwa. Tutaj, za rzeką, 
koncentrowały się „słabo dowodzone oddziały” 
21. i 28. Armii Frontu Południowo-Zachod¬ 
niego. 8 lipca 1. Armia Pancerna generała 
von Kleista wykonała uderzenie z rejonu Sła- 
wiańska przez Północny Doniec w ogólnym 
kierunku na Millerowo, a 17. generała Ruoffa 
z Artiomowska - na Woroszyłowgrad. 

Sztab Timoszenko nie orientował się w sy¬ 
tuacji i nie panował nad kierowaniem wojska¬ 
mi, 9 lipca komandami 38. Armii generał-ma- 
jor K. S. Moskalenko, nie posiadając łączności 
z wyższsym dowództwem podjął samodziel¬ 
ną decyzję, by zawinąć prawe skrzydło armii 
frontem na północ, żeby zorganizować obro¬ 
nę na obszarze Kantemirowki, ale 40. Korpus 
Pancerny von Schweppenburga już obcho¬ 
dził, Kantemirowkę od wschodu. Do końca 
11 lipca podstawowe siły Frontu Południowo- 
Zachodniego, objęte z północnego wschodu 
i wschodu i atakowane z zachodu pancerną ar¬ 
mią Kleista, zostały zmuszone do prowadzenia 
ciężkich walk bardziej na południe i południo¬ 
wy zachód od Kantemirowki. Czołowe oddzia¬ 
ły- 40. Korpusu Pancernego osiągnęły osadę Bo- 
kowskaja na rzece Czir. Dobę później I . Armia 
Pancerna mając w awangardzie grupę Mącken- 
zena (16,, 22., 14. pancerne i 60. zmotoryzowa¬ 
na dywizje), na szerokim froncie przeprawiła się 
przez rzekę Aj dar na południe od Starobielska 
i skierowała się na Millerowo, gdzie zamierza¬ 
ła się spotkać z oddziałami 4. Armii Pancernej, 
17. Armia swoim lewym skrzydłem zbliżyła się 
do Worcszyłowgradu. 

Front Południowo-Zachodni, który przed 
rozpoczęciem operacji „Blau" miał 610 tys. lu¬ 
dzi, stracił 233 tysiące, został rozczłonkowany 
na oddzielne grupy wojsk i faktycznie rozsypał 
się. 12 lipca Stawka podjęła decyzję o jego roz¬ 
wiązaniu. Części 28., 38. i 9. Armii przekaza¬ 
no Frontowi Południowemu generał-lej manta 
R, J, Malinowskiego (37., 12., 18., 56. i 24, Ar¬ 
mie), któremu postawiono zadanie zatrzyma¬ 
nia natarcia przeciwnika. Prawda, przekazy¬ 
wać nie było co, rozbite w drobny mak wojska 
przesuwały się po własnych osiach, a marsza¬ 
łek Timoszenko nie mógł nic odpowiedzieć na 
pytanie Moskwy: „Gdzie się podzlewają te dy¬ 
wizje?" Wykrwawione związki 28. i 38. Armii 
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„mezorgamzowanej i niekierowanej masy” 
przerywały się na północny wschód, 9. Armia 
odchodziła na południe. 

Jednocześnie zaczęło się formowanie Fron¬ 
tu Stalingradzkiego, w skład którego powinny 
były wejść 63., 62., 64. (byłe 5., 7., 1. rezerwowe 
- 19 dywizji, ponad 200 tys. ludzi), 21. Armia, 
a także 28., 38. i 57., z których zostały jedynie 
sztaby. Nowy front otrzymał zadanie: wytrwa¬ 
le bronić rubieży na rzece Don od Pawłowska- 
ja do Kletskaja, dalej wzdłuż linii Kletskaja, 
Surowikino,Suworowskij,Wierchniekurmojars- 


15 lipca niemieckie pancerne korpusy spot¬ 
kały się na wschód od Millerowa. Związki 24. Ar¬ 
mii generał-lejmanta I, K. Smirnowa, wydzie¬ 
lonej z rezerwy Frontu Południowego, próbo¬ 
wały zerwać zewnętrzny pierścień okrążenia, ale 
zostały rozbite i odrzucone do Kamieńska ude¬ 
rzeniami wojsk szybkich. W tym dniu Stawka 
rozkazała natychmiast odprowadzić wojska 
Frontu Południowego za Don i we współdzia¬ 
łaniu z 51 - Armią Frontu Północnokaukaskiego 
zorganizować stałą obronę wzdłuż południo¬ 
wego brzegu rzeki na odcinku od Batajska do 



25 Radziecki czołg ciężki KW-1 - wozy tego typu były bardzo wymagającym przeciwnikiem, zwłaszcza ze względu 
na mocny pancerz, możliwy do przebicia jedynie z niewielkiej odległości. 


kaja i nie dopuścić do wyjścia przeciwnika na 
Wołgę. 

Dowodzący Frontem Południowym gene- 
rał-lejtnant R j. Malinowski początkowo pos¬ 
tanowił zatrzymać niemieckie wojska na rubie¬ 
ży Millerowo, Pietropawłowsk, Czerkaskoje, ale 
było już za późno... za późno,,. Przeciwnik wy- 
przedzał w tempie działania. Generał Haider 
12 lipca 2 zadowoleniem zapisał: W pasie ope¬ 
racji na południu powstaje całkowicie odpowied¬ 
ni do planów obraz. 

Jednak już na drugi dzień Hi der zaczął im¬ 
prowizować oraz łamać i bez tego kruchy plan. 
Oceniwszy, że główne siły Timoszenki ratując 
się od niemieckich „kleszczy”, cofają się na po¬ 
łudnie, Fuhrer postanowił urządzić wielki „ko¬ 
cioł”, bardziej na północ od Rostowa. W tym 
celu 13 lipca rozkazał obu pancernym armiom, 
by przyspieszonym marszem posuwały się do 
ujścia rzeki Północny Doniec i zwrotem na za¬ 
chód wzdłuż Donu odcięły Rosjan od prze¬ 
praw, a następnie zdruzgotały przeciwnika ra¬ 
zem z 17. Armią. Przy tym 1. Armię Pancerną 
czekało jeszcze jedno forsowanie Dońca, 4. Ar¬ 
mia Pancerna została przydzielona Grupie Ar¬ 
mii ,A”. W tej sytuacji, natarcie pancernych 
i zmotoryzowanych dywizji na Stalingrad od¬ 
suwało się w czasie, na wschód kontynuowa¬ 
ła posuwanie się jedynie 6. Armia Polowa, któ¬ 
rej ponadto odebrano dla Gotha 40. Korpus 
Pancerny. Jednocześnie został zdjęty ze stano¬ 
wiska feldmarszałek Bock, na którego miejsce 
wyznaczono generała Weichsa. 


Wierchniekurmoj arskoj. ObronaRostowskiego 
rejonu umocnionego odpółnocyzostałazlecona 

56. Armii generał-majora A. I. Ryżowa. 17 lip¬ 
ca wojska Ruoffa zajęły Woroszyłowgrad, czoł¬ 
giści Kleista sforsowali Północny Doniec w od¬ 
wrotną stronę i zajęli przyczółek w rejonie Ka¬ 
mie nska-Szachtinski ego. Zmotoryzowane dy¬ 
wizje Gotha osiągnęły Don na wschód od ujścia 
Dóńca. Miały sforsować rzekę, aby następnie, 
skręcić na zachód i wyjść na południowy brzeg 
na tyły Rostowskiego rejonu umocnionego. 

W tym czasie w lesic pod Winnicą, gdzie 
razem z Hitlerem przesunął się niemiecki sztab 
generalny, Haider, mając wątpliwości w obli¬ 
czu obecności dużych sił Rosjan w zgotowanej 
pułapce, stanowczo oponował przeciwko „bez¬ 
sensownemu skupieniu sił wokół Rostowa” 
i proponował nie tracić cennego czasu letnie¬ 
go i drogocennego paliwa na puste manewry, 
przejść wreszcie do Stalingrdzkiej operacji. Nie¬ 
wiele później generał napisze: Nawet dla dyle¬ 
tanta było jasne, że pod Rosiowem są skupione 
wszystkie siły szybkie nie wiadomo po co.., 

20 lipca 1, Armia Pancerna von Kleista 
wykonała uderzenie z Kamieńska na Nowoczer- 
kask Dzień później z rejonu na północ od Ta- 
ganrogu do natarcia na Rostów przeszedł 

57. Korpus Pancernygenerała Ki rchnera. Armia 
Gotha uchwyciła przyczółki na południowym 
brzegu Donu w rejonach Konstant]nowskoj 
i Cymljanskoj, Szturm Rostowskiego rejonu 
umocnionego zaczął się 22 lipca; następnego 
dnia dywizje 3. Korpusu Pancernego wtargnę- 
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ły do miasta. Ale z wzorcowego „kotła” nic nie 
wyszło - wojska Malinowskiego, czasami zgod¬ 
nie z planem, a czasami uciekając z pola bitwy, 
odeszły za Don. 

Wojska trzech radzieckich frontów unik¬ 
nęły okrążeń, podobnych do kijowskiego albo 


charkowskiego, ale, zaczynając od 28 czerwca, 
straciły 568 tys. ludzi (w tym 370 tys. stanowi¬ 
ły straty bezpowrotne), 2436 czołgów, 13 716 
dział i moździerzy, 783 samolotów bojowych, 
prawie pół miliona sztuk broni strzeleckiej. Bez¬ 
powrotne straty Wehrmachtu po miesiącu walk 
na wszystkich teatrach działań wojennych wy¬ 
nosiły 37 tys. oficerów i żołnierzy (na całym 
froncie wschodnim - 22 tysiące), 393 czołgi 
i działa szturmowe. 

Strategiczna rubież obrony Armii Czerwo¬ 
nej na południu okazała się przerwana na głę¬ 
bokość 150-400 km, co pozwalało przeciwni¬ 
kowi rozwinąć natarcie w dużym łuku Donu 
na Stalingrad. Jednak w tym momencie, jak 
grom z jasnego nieba, zagrzmiała dyrektywa 
Nr 45 „O ciągu dalszym operacji Brunszwik”. 

Hitler przekonał samego siebie, że teraz 
Rosjanie ostatecznie znajdują się na granicy 
swoich sił i uznał za możliwe zmienić plan 
kampanii. 

Fundamentalnym punktem operacji „Blau” 
(od 30 czerwca - „Brunszwik”), było szybkie 
natarcie Grup Armii „B” I ^ na Stalingrad 
i okrążenie cofających się wojsk radzieckich. 
W ślad za cym powinno zacząć się natarcie na 
Kaukaz. Jednak Hitler tak śpieszył się ze zdoby¬ 
ciem groznieńskiej i bakijskiej ropy naftowej, ie 
postanowił prowadzić te operacje jednocześnie. 
Wbrew sprzeciwom Haidera, Fflhrer przekie- 
rował obie pancerne armie na południowy kie¬ 
runek i zabrał Paulusowi 40. Korpus Pancerny. 
Z szybkich związków w 6. Armii została tylko 
jedna zmotoryzowana dywizja. 

Hitler obawiał się, że, rzuciwszy zasadni¬ 
cze siły na Stalingrad wykona jedynie uderze¬ 
nie w puste miejsce i niepotrzebnie straci czas. 
W podpisanej 23 lipca dyrektywie umocnił on 
„fatalną decyzję”: zamiast początkowo przewi¬ 
dzianych u rzutowanych operacji kazał prowa¬ 
dzić dwa jednoczesne natarcia na rozchodzą¬ 
cych się kierunkach - do Wołgi i na Kaukaz. 

I USTOPAD-GRUDZIEŃ 


Wojska otrzymały nowe zadania, nowe 
terminy i żadnych wzmocnień. Więcej, poli¬ 
czywszy, że istniejących sił całkowicie starcza 
dla ostatecznego rozgromienia Rosjan na po¬ 
łudniowym skrzydle, Fiihrer dwie zmotoryzo¬ 
wane {Adolf Hitler i Grossdeutschland) i dwie 


dywizje piechoty ze składu Grupy Armii „A” 
przerzucił do Francji i Grupy Armii „Centrum”, 
dwie dywizje pancerne (9. i 11.) - dla Grupy 
Armii „Centrum”. Armia Mansreina udawała 
się szturmować Leningrad. W sumie pod ko¬ 
niec lipca z głównego kierunku było odciąga¬ 
ne jedenaście niemieckich dywizji. Wreszcie 
dowództwo wojsk rezerwowych zostało zobo¬ 
wiązane do jak najszybszego skompletowania 
i skierowania na Zachód trzech nowych dywi¬ 


zji piechoty- ze szkodą dla uzupełnienia frojjr 
tu wschodniego. 

Jeżeli 28 czerwca w składzie Grupy Armii 
„Południe” na froncie długości 800 km zosta¬ 
ło skupione 68 niemieckich dywizji i 26 dywi¬ 
zji sojuszników, co 1 sierpnia do wykonywania 
nowych zadań było 57 niemieckich i 36 sojusz¬ 
niczych dywizji. Link Froncu miała już około 
1200 km. Nominalnie ogólna liczba związków 
została niezmieniona, jednak sami Niemcy 
całkowicie słusznie uważali bojowy poten¬ 
cjał włoskiej, rumuńskiej albo węgierskiej dy¬ 
wizji za równy połowie niemieckiego. Siły te 
miały teraz opanować i utrzymać linię fron-. 


tu o długości 3400 km. Nie mówiąc o trud¬ 
nościach dowodzenia i zaopatrzenia, które po¬ 
winny nieuchronnie powstać, cel strategiczny 
w najmniejszym stopniu me odpowiadał posia¬ 
danym środkom, 

23 lipca — pisze generał Derr - prawdopo¬ 
dobnie można uważać za dzień, kiedy naczel¬ 
ne dowództwo armii niemieckiej jasno pokaza¬ 
ło, że ono nie kieruje się klasycznymi zasadami 
sztuki wojennej i wkroczyło na nową drogę, 
która w większym stopniu została podyktowa¬ 
na przez samowolę i nielogiczność Hitlera, niż 
racjonalnym realistycznym obrazem myśli żoł¬ 
nierza . 

Generał Haider otwarcie wystąpił przeciw¬ 
ko następnemu „genialnemu olśnieniu”. Sto¬ 
sunki wzajemne między naczelnym głównodo¬ 
wodzącym a kierownikiem sztabu generalne¬ 
go OKH zaostrzyły się do granic możliwości. 
Jak każdy dyktator, Hitler nie ufał genera¬ 
łom, szczególnie umiejącym samodzielnie my¬ 
śleć i „nie nauczonych bezwarunkowego posłu¬ 
szeństwa”, szczególnie w takiej ważnej sprawie, 
jak prowadzenie wojny. Konkretnie Haidera, 
stale odwołującego się do dużej strategii, z jego 
ostrzeżeniami i akademickimi sądami, za jego 
plecami określał jako tępaka, a jego sztab 
„gniazdem spiskowców i zdrajców”. Haider 
zdecydowanie nienawidził Fiihrera i nie raz 
w myśli szykował na niego „drewnianą kurtkę 
marynarską”. W końcu generał wypowiedział 
wszystko, co myślał o umiejętnościach Ftihre- 
ra w kierowaniu działaniami wojennymi, a Hi¬ 
tler w stanie silnego wzburzenia kazał mu się 
zamknąć. Podniesioną drażliwość uczestni¬ 


ków sporu nadworny doktor Moreli tłumaczył 
szkodliwym dla zdrowia kontynentalnym kli¬ 
matem Winnicy. 

Tak więc, podstawowy niemiecki wysiłek 
został skierowany na zdobycie Kaukazu. Ale 
już 26 lipca armia Paulusa po raz pierwszy 
ugrzęzła w obronie Frontu Stalingrdzkiego. 
Po upływie kolejnych pięciu dni Hitler kazał 
zwrócić 4, Armię Pancerną Grupie Armii „B”. 
Od tej chwili dwa wzorcowo jednakowe nie¬ 
mieckie zgrupowania nacierały pod kątem pro¬ 
stym względem siebie. Później Fiihrer jeszcze 
kilka kromie przerzucał wojska według własne¬ 
go oman i a. Permanentne zmiany zarwierdzo- 



K Na tym etapie Stalingrad był dla Niemców ceiem drugorzędnym wobec konieczności przejęcia pól naftowych Kau¬ 
kazu i zniszczenia Armii Czerwonej na południu. 




E Zajęcie roponośnyth pól Kaukazu zapewniłoby Niemcom niezbędną mobilności unieruchomiłoby wojska radzie¬ 
ckie, Następnie Wehrmacht mógłby zajść od tyłu obrońców Moskwy. 
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[Wiatach 1942-1943 produkcja czołgu średniego T-34 wzrosła gwałtownie, ale do jego konstrukcji wprowadzano 
niemal wyłącznie tylko takie ulepszenia, które mogły się przyczynić do zwiększenia produkcji. 


nych planów dezorganizowały i bez tego nie- 
lekką pracę służb zaopatrzenia. 

Dalej wiadomo, niemieckich sił razem 
z sojusznikami nie starczało nawet na jeden 
z kierunków. Hitlerowi przyszło rzucać wszyst¬ 
kie nowe dywizje pod Stalingrad, ale Rosjanie 
robili to szybciej. Ostatecznie Paulus znalazł 
się W pułapce, w której zginęła cała jego armia. 
Natomiast von Kleist utknął na Kaukazie, któ¬ 
ry na dodatek szybko musiał opuścić. Rosjanie 
wygrali wyścig w czasie, chociaż wszystko wi¬ 
siało na włosku. 

Ale uczciwie mówiąc jest niepojętnym, jak 
można było przegrać Stalingrdzką bitwę. Chy¬ 
ba, żeby założyć, że Fiihrer był agentem wpły¬ 
wu Międzynarodówki Komunistycznej. Prze¬ 
cież wszystko zostało przeliczone co do szcze¬ 
gółów, przeliczone dokładnie, co potwierdzi¬ 
ły trzy wzorcowo przeprowadzone etapy letniej 
kampanii. Stalingrad znajdował się dosłownie 
na tacy. Trzeba było tylko kontynuować wygry¬ 
wanie w czasie, czyli jak to określił Haider jesz¬ 
cze w czasie planowania: Rosjanie powinni rzu¬ 
cać swoje sity w pogoni za naszymi. 

WSZYSTKO MOGŁO POTOCZYĆ 
SIĘ CAŁKIEM INACZEJ 

14 lipca o godzinie piątej po południu Hider 
dopił ulubioną rumiankową herbatę z kned¬ 
lami, odchylił się na oparcie krzesła i bardzo 
inteligentnie powiedział: Wiecie, Franz Maksi- 
milianowicz, przekonaliście mnie. Nie będziemy 
przyspieszać wydarzeń. 

Rankiem 15 lipca 4. Armia Pancerna (24., 
48. pancerne, i 4. armijny korpusy), zwróciw¬ 
szy 40. Korpus Pancerny w podporządkowy¬ 
wanie generała Paulusa, z rejonu na północ- 
ny-wschód od Millerowa zaczęła swój ruch na 
wschód, w kierunku Stalingradu. Z przodu po 
samą linię horyzontu leżał wypalony step, po¬ 
cięty przez strumyki i rzeczki - i żadnych śla¬ 
dów Rosjan. Bardziej na północ, od tego kie¬ 
runku, nienapotykając oporu, zasłaniając się 
z lewego skrzydła Donem i 29. Korpusem 
Armijnym, ze średnim tempem marszu 30 km 
na dobę, robiły kurz kolumny 6. Armii Polo¬ 
wej. Dzisiaj mamy 50 stopni upału - zapisy¬ 
wał podoficer pułku artylerii 297. Dywizji 
Piechoty Alois Cheiinesser — wzdłuż drogi 
w omdleniu idą piechurzy na odcinku jednego 
kilometra naliczyłem 27 ludzi. Panćemy korpus 
Schweppenburga, zgpdnie z decyzjami szta¬ 
bowców, znowu skręcił o 90 stopni. 1. Armia 
Pancerna (3. pancerny, 44. i 51. armijne kor¬ 
pusy) kontynuowała marsz na południe, głębo¬ 
ko obejmując prawe skrzydło Malinowskiego. 
W lewe skrzydło, z rejonu Tagąnrogu uderzyły 
57.114. Korpusy Pancerne. 

W nocy 16 lipca wojska Frontu Połud nio¬ 
wego zaczęły ode jścte na wskazaną przez Stawkę 
rubież. W ciągu dnia żołnierze von Kleistą za¬ 
jęli miejscowość Tacynskaja. Alfred Rimmier, 
żołnierz pułku piechoty zmotoryzowanej 16. Dy¬ 
wizji Pancernej zapisał w dzienniku: O godzi¬ 
nie 6 ruszyliśmy. Przejechaliśmy 170 kilometrów. 
Droga odwrotu Rosjan, po której my jechali - 
ś?ny jasno pokazuje ich paniczną dziką uciecz¬ 


kę. Wszystko , co było dla nich ciężarem w ucieczce 
rzucili: karabiny maszynowe, moździerze, a na¬ 
wet „piekielne uzbrojenie” z szesnastoma prowad¬ 
nicami kalibru 10 cm, które ładuje się i strzela 
elektrycznie . 40. Korpus Pancerny (3., 23. pan¬ 
cerne, 29. zmotoryzowana, 100. jegierska dy¬ 
wizje) forsował tżekę Czir przy osadach Bo- 
kowskaja i Czernyszewskaja i przystąpił do 
walki z czołowymi oddziałami Rosjan. Dobę 
później 48. (24. pancerna, zmotoryzowana dy¬ 
wizja Grossdeutschland) i 24. (14. pancerna, 
3. i 16. zmotoryzowane dywizje) korpusy4. Ar¬ 
mii Pancernej osiągnęły rzekę Cymławjej gór¬ 
nym biegu. 

Do tego czasu w łuku Donu, dokonaw¬ 
szy od Stalingradu 100-kilometrowego piesze¬ 
go marszu, rozwijała się tylko 62. Armia pod 
dowództwem generał-majora W. J. Kołpakczi. 
Rubież obrony dla niej została wybrana dość 
pechowo: w terenie łatwo dostępnym dla czoł¬ 
gów, pozbawionym naturalnych przeszkód te¬ 
renowych, które można by wzmocnić zapora¬ 
mi inżynieryjnymi i całość uczynić trudną do 
zdobycia dla atakującej strony pozycje zosta¬ 
ły rozmieszczone w gołym stepie, otwarte dla ob¬ 
serwacji i przejrzenia ich zarówno z ziemi jak 


i z powietrza . Zresztą ani minami, ani inny¬ 
mi środkami zagrodowymi wówczas nie dys¬ 
ponowano, dlatego żołnierze po prostu kopa¬ 
li w szczerym polu dołki, nazywane samotnymi 
strzeleckimi stanowiskami. W skład armii, ma¬ 
jącej ogólną liczebność 81 tys. ludzi, wchodzi¬ 
ło 6 strzeleckich dywizji, 4 pułki podchorążych 
szkół piechoty, 6 samodzielnych batalionów 
czołgów (250 wozów bojowych), 8 pułków ar¬ 
tylerii Rezerwy Naczelnego Dowództwa. 

Pięć dywizji pierwszego rzutu było rozciąg¬ 
nięte w linię ciągnącą się z północy na południe 
od Kletskaja do Niżniesołonowskoje na froncie 
prawie 130 km, dalej - do Wierchniekurmo- 
jarskoj zionęła 50-kilometrowa dżiura. Jedna 
strzelecka dywizja znajdowała się w drugim rzu¬ 
cie w rejonie linii kolejowej na Stalingrad. Po 
jednym strzeleckim pułku z środkami wzmoc¬ 
nienia zostało wydzielone z każdej strzeleckiej 
dywizji do czołowych oddziałów, wysuniętych 
do przodu na 60-80 km w stosunku do rejonu 
rozmieszczenia sił głównych z zadaniem znale¬ 
zienia i „sprawdzenia"’ przeciwnika. 

64. Armią, która przemieszczała się z re¬ 
jonu Tuły (z jakiegoś powodu bez dowódcy', 
który odpowiadał za jej sformowanie), ledw r ic 


2 PzKpfw IV (Panzeikampfagen “jedyny niemiecki czołg produkowany nieprzerwanie przez całą dragą wojnę 
światową, aż do jesieni 1942 roku był najdęższym wozem pancernym służącym w armii tli Rzeszy. 
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przystąpiła do wyładunku na kilku stacjach 
w oddali od linii frontu, jak wspomina zastęp¬ 
ca dowódcy W. I. Czujkow: 17 lipca otrzymał 
on ze sztabu frontu dyrektywę: w ciągu dwóch 
dób rozwinąć armię na froncie od Surowikino 
do Wierchniekurmojarskoj, luzując rozmiesz¬ 
czone tu lewoskrzydłowe dywizje generała 
Kołpakczi, i zorganizować twardą obronę: 

Zadanie postawione dyrektywą było niewyko¬ 
nalnej ponieważ dywizje i armijne oddziały do¬ 
piero wyładowywały się z transportów i kierowa¬ 
ły się na zachódj do Donu, nie bojowymi kolum¬ 
nami , a w tym składzie, jak jechały koleją. Awan¬ 
gardy niektórych dywizji już podchodziły do Do¬ 
nu, ale ich ariergardy były jeszcze nad brzegiem 
Wołgi , albo i w wagonach. Tyłowe oddziały armii 
i armijne zapasy w ogóle znajdowały się w rejonie 
Tuby i czekały na załadunek w kolejowe wagony. 

Wojska armii trzeba było nie tylko zebrać po 
wyładunku ze składów kolejowych, ale też prze¬ 
prawić przez Don pokonawszy pieszym marszem 
120-150 kilometrów... 

Wstąpiłem do szefa oddziału operacyjnego 
sztabu frontu pułkownika Ruchle i, dowiodłwszy 
niemożliwości wykonania dyrektywy w ustalo¬ 
nym terminie, poprosiłem go, by zameldował ra¬ 
dzie wojennej frontu o tym, że 64. Armia może 
zająć obronną rubież nie wcześniej niż 23 lipca. 

Termin zajęcia rubieży obronnej został prze¬ 
sunięty z 19 na 21 lipca. Ale i do 21 lipca woj¬ 
ska 64. Armii zająć linii obrony, wskazanejprzez 
sztab frontu, nie mogły. 

Przy takim tempie działania strona radzie¬ 
cka nie miała żadnych szans, żeby wytrzymać 
silne uderzenie przeciwnika, tym bardziej, ude¬ 
rzenie wojsk szybkich. Absolutna większość 
składu osobowego rezerwowych armii nie po¬ 
siadała doświadczenia bojowego. Niemniej jed¬ 
nak, samopoczucie w sztabie 62. Armii było bar¬ 
dzo dobre . Polegało to na tym, że dowództwo 
Frontu Stalingrdzkiego z zadowoleniem i op¬ 
tymistycznie oceniając najbliższe perspektywy 
uważało swój kierunek za pomocniczy i w in¬ 
formacji dla Sztabu Generalnego prognozo¬ 
wało, że główne uderzenie przeciwnik wykona 
w dolnym biegu rzeki Don, w celu przerwania 
się m Północny Kaukaz. 

Od ranka 18 lipca korpus von Schweppen- 
burga z rejonu Pienełazowskij wykonał ude¬ 
rzenie na prawym skrzydle 62. Armii. Dobę 
później czołgi rozgromiły sztaby 192. i 184, 
Dywizji Strzeleckich na obszarze Wierchnie— 
-Buzinowki i doszły do Donu w rejonie 
Kamieńsko], Niemieckie lotnictwo, wspiera¬ 
jąc działania wojsk lądowych absolutnie pa¬ 
nowało w powietrzu. Na lewym skrzydle 
związki 4. Armii Pancernej wprost rozniosły 
196. Dywizję Strzelecką, podeszły do ujścia 
rzeki Czir i zdobyły przyczółek na północnym 
brzegu. 20 lipca „kleszcze” zamknęły się na za¬ 
chód od Kołaczai rworząc „kocioł” dla czterech 
radzieckich dywizji i 40. Brygady Pancernej. 
Ich resztki, porzucając artylerię i mną techni¬ 
kę bojową, drobnymi grupami przebijały się 
z okrążenia na wschód. 

Droga na Stalingrad faktycznie stała otwo¬ 
rem, jednak dalsze posuwanie się było trud¬ 
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ne ze względu na brak paliwa i pozostawanie 
znacznie w tyle piechoty. Kolejne cztery dni 
Nkmq ? poświęcili na oczyszczenie terytorium 
w małym łuku Donu, gromadzenie zapasów 
i przegrupowanie sił. 

W pasie natarcia Grupy Armii „A” armia 
Ruoffa 17 lipca opanowała Woroszyłowgrad 
i rozwijała natarcie na Rostów. Korpusy pie¬ 
choty Kleista odparły radzieckie uderzenie ma¬ 
jące za zadanie deblokadę 24. Armii na rubieży 
rzeki Północny Doniec, a 3, Korpus Pancerny 
(22., 16. pancerne i 60. zmotoryzowana dywi¬ 


300 km (z szerokością rubieży obrony dla każdej 
dywizji od 40 do 100 km), południowy - cztery 
strzeleckie i dwie kawaleryjskie dywizje 5 1. Ar¬ 
mii generał-majora N. J. Kiriczenko. 

W rezerwie frontu były dwie strzeleckie dy¬ 
wizje (18. i 131.), dwie brygady pancerne (133. 
i 131.) i 3. Gwardyjski Korpus Kawalerii. 22 lip¬ 
ca podjęto decyzję o sformowaniu na bazie do¬ 
wództw 38. i 28. Armii Ogólnowojskowych 
dwóch armii pancernych o mieszanym składzie 
-1. pod dowództwem generał-majora K. S. Mos- 
kalenki i 4. pod dowództwem generał-majora 



35 Priorytetem ZSRR w 1942 roku było pełne wykorzystanie nowego strategicznego sojuszu z Wielką Brytanią i Sta¬ 
nami Zjednoczonymi w celu odbudowy zniszczonej gospodarki i dozbrojenia. 


zje) generała Mackensena 20 lipca przeprawi¬ 
ły się na drugią stronę Donu na południe od 
Cimlanskoj. 24 lipca padł Rostów, 26 sforso¬ 
wawszy rzekę 125. i 73. Dywizje Piechoty po 
ciężkich walkach zdobyły Batajsk, obok, w re¬ 
jonie Aksajskoj, jeszcze jeden przyczółek zdo¬ 
były 13. pancerna i 198. piechotna dywizje. 

Na południowym skrzydle radziecko-nie- 
mieckkgo frontu dojrzewała nowa katastrofo. 
Do Stalingradu Niemcom pozostawało przej¬ 
ście w linii prostej około 70 km. Na tej dro¬ 
dze nie było ani poważnych naturalnych prze¬ 
szkód terenowych, ani zorganizowanej obrony 
Na 200-kilometrowym odcinku od Sirotinskoj 
do Wierchmekurmojarskoj na lewym brzegu 
Donu radzieckie dowództwo miało sześć znacz¬ 
nie „przetrzepanych 1 i pozbawionych połowy 
swego sranu strzeleckich dywizji 62. Armii, 
na czele których postawiono generał-lejmanta 
A. I. Łopat i na, a takie cztery dywizje, dwie 
morskie strzeleckie i 137. pancerną brygady 
64. Armii generał-lej manta W. L Czujkowa. 
W charakterze środka operacyjnego reagowa¬ 
nia Ich obronę „podpierał” odtworzony w no¬ 
wym składzie 13- Korpus Pancerny (157 czoł¬ 
gów) pułkownika X L Tanascziszyna - pomimo 
ekstremalnych warunków stalingradzki zakład 
STZ kontynuował nieprzerwanie dostawy ^trzy¬ 
dziestek czwórek'. Północny łuk dońskiego za¬ 
krętu przed ujściem rzeki Niedźwiedzica osła¬ 
niało sześć dywizji 64. Armii generał-lejtnanta 
W. I. Kuzmeeowa, rozciągając się na długości 


W. D. Kriuczenkina - w których skład powin¬ 
ny były wejść 13., 28., 22., 23. Korpusy Pan¬ 
cerne, samodzielne brygady pancerne i strze¬ 
leckie związki. W mieście znajdowało się na 
przeformowaniu jeszcze sześć brygad pancer¬ 
nych. Pod Stalingrad pośpiesznie przerzuca¬ 
no rezerwy Stawki. W Saratowie, Wołogdzie, 
Gorki ładowały się wojska 8., 2., 9. rezerwowej 
armii. Z Dalekiego Wschodu mknęły trans¬ 
porty kolejowe z 204., 126„ 205., 321., 399., 
422. kadrowymi strzeleckimi dywizjami, ale 
ich przybycie było spodziewane nie wcześniej 
niż 27-28 lipca. W związku z gwałtownie po¬ 
garszającą się sytuacją miejski komitet obrony 
podjął uchwałę o przygotowaniu się do prze¬ 
prowadzenia działań specjalnych - zamino¬ 
wania I zniszczenia przemysłowych zakładów, 
węzłów łączności, źródeł energii elektrycznej, 
wodociągów i innych ważnych obiektów. 

Klęski i, nieskończone odwroty demorali¬ 
zowały wojska, radzieckie, podrywały ich wiarę 
w zwycięstwo, w zdolność dowódców do dania 
odporu Niemcom. Oddziały specjalne i od¬ 
działy wojennej cenzury notowały wzrost defe¬ 
tystycznych nastrojów i antyradzieckich wypo¬ 
wiedzi ze strony żołnierzy i dowódców: Dowo¬ 
dzić nie umieją, wyditją kilka poleceń , a potem je- 
odwołują ... Zostaliśmy sprzedani. Pięć armii rzu¬ 
cono Niemcom na pożarcie. Ktoś musi uysługiwac 
się przed Hitlerem. Front został zmiany i nasze 
położenie jest obecnie beznadziejne... Niemiecka 
armią jest kulturałniejsza i silniejsza od nasze - 
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na północ od Stalingradu - wykonać uderzenie 
w kierunku Wołgi, nad rzeką skręcając odpo¬ 
wiednio na lewo i na prawo i wziąć w kleszcze 
cały rejon Stalingradu z broniącymi się w nim 
wojskami. 

Ale pierwsza do natarcia 24 Iipca z rejonu 
wyjściowego Cymlanskaja przeszła 1. Armia 
Pancerna, mająca w swoim składzie dwie 
pancerne, jedną zmotoryzowaną i sześć dy¬ 
wizji piechoty Główne uderzenie Kleist wy- 


2 W radzieckiej prasie częściej można było przeczytać o znaczeniu profesjonalizmu, zdolności przywódczych i umie¬ 
jętności technicznych wśród oficerów, mniej uwagi poświęcano aspektom ideologicznym. 


go wojska. Niemców nie damy rady pokonać... 
Timoszenkojest ziym dowódcą i on zgubi armię. 

23 lipca marszałek S. K Timoszenko, któ¬ 
rego od maja 1942 roku prześladowały nieprze¬ 
rwane niepowodzenia, został odsunięty od do¬ 
wodzenia Frontem Stalingradzkim. Jego miejsce 
nie w porę i nie ze względu na zdolności zajął 
generał-lejtnant W N. Gordow, który swego 
czasu wsławił się „brutalnym dowodzeniem”, 
W tym samym dniu pojawił się stalinowski roz¬ 
kaz Nr 227: Stracilihny ponad 70 milionów lud¬ 
ności ,• ponad 800 milionów pudów chleba rocznie 
i ponad 10 milionów ton stali rocznie. Nie mamy 
już przewagi nad Niemcami ani w ludzkich re¬ 
zerwach ani w zapasach chleba. Cofać się dalej — 
znaczy zniszczyć siebie i zniszczyć razem z tym m- 

przćz nas terytorium wszelkimi środkami będzie 
wzmacniał wroga i wszelkimi środkami osłabiał 


W tym samym czasie Paulus podstawowe 
sny 6. Armii (4Q! pancerny R, 17. armijny kor¬ 
pusy) skupił w rejonie Wierriaczawo, dla sfor¬ 
sowania Donu w jego najbardziej wschodniej 
części luku, Z prawej strony przy Kałaczu po¬ 
winna była wykonać pomocnicze uderzenie 
71. Dywizja Piechoty. Główne siły 4 .Arnu i Pan¬ 
cernej (48., 24, pancerne, 4, armijny korpusy) 
przygotowały się do ataku w rejonie Wierch- 
nieęzirskoj^ na pohidrue od linii kolejowej na 
Stalingrad, na styku 64. i 62. Armii. Plan dzia¬ 
łania Grupy Armii „B” był prosty: obiema ar¬ 
miami - 4. pancerną na południe, a 6. Armią 


konał na wschód od linii kolejowej Salsk-Sta- 
lingrad z zadaniem podejścia do Wołgi w rejo¬ 
nie Krasnoarmiejska. Niemcy z łatwością zmiet¬ 
li obronę 51. Armii i posunęli się na północny 
wschód. Jednocześnie wzdłuż linii Romano¬ 
wska] a-Remontnaja frontem na południowy- 
zachód rozwijały się cztery dywizje piechoty 
6. rumuńskiego korpusu. Już25 lipca22. Dywiz¬ 
ja Pancerna opanowała stację Kotielnikowo, 
a dobę później wyszła na rzekę Aksaj w rejonie 
stacji Zutowo. Na południowozachodnim od¬ 
cinku Stalingradzkiej linii obronnej radzieckich 
oddziałów nie było. 

Dla obrony tego kierunku zdecydowano 
się wprowadzić 13. Korpus Pancerny i dwie dy¬ 
wizje piechoty ze sztabem 57. Armii. Pancerne 
armie Moskalenki i Kriuczenkina otrzymały 
rozkaz wykonania mocnego kontrataku w ogól¬ 
nym kierunku na Wierchniebuzinowku, roz¬ 
bić lewe skrzydło armii Paulusa i odrzucie go 
zaCzir. 

Jednak 25 lipca przy wsparciu całej 4. Floty 
Powietrznej Niemcy rozpoczęli generalne na¬ 
tarcie. Piechota 6. Armii sforsowała Don z obu 
stron Wlertiaczewo, 4. Korpus Armijny gene¬ 
rała SzwecHera zorganizował przeprawę w re¬ 
jonie Niżnieczirskoj. W ciągu doby na przy¬ 
czółki przerzucono znaczne siły i 27 lipca na 
przełamaną obronę runęły korpusy pancerne. 
Niezorganizowane kontrataki radzieckich ar¬ 
mii pancernych zostały odrzucone z dużymi 
dla nich stratami. Wszystkie te korpusy, dy¬ 
wizje i brygady, formalnie połączone w armię, 
zostały rozrzucone na znacznym obszarze, nie 
posiadając łączności między sobą nie były go¬ 
towe do skoordynowanych działań bojowych. 
Nowo mianowani dowódcy nie mieli nawet 
czasu zapoznać się z wojskami, nie mówiąc już 
o wypracowaniu jakiegokolwiek współdziała¬ 
nia i kierowania. Mechanicy-kierowcy czołgów 
mieli od 3 do 5 godzin ich prowadzenia, 
a same czołgi produkowane w pośpiechu i z na¬ 
ruszeniem technologii, ulegały awariom jesz¬ 
cze przed dojściem do linii styczności bojowej 


. 

S5 W ślad za tym komisarzy politycznych pozbawiono decydującego głosu w sprawach militarnych, oficerowie mieli 
być w tych kwestiach samodzielni, komisarzom pozostawiono głos doradczy i agitację. 
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wojsk. Wyposażenie wojsk w przeciwpancerną 
i przeciwlotniczą artylerię można nazwać sym¬ 
bolicznym, haubic nie było w ogóle, katastro¬ 
falnie brakowało oddziałów piechoty i zupełnie 
nie było widać w powietrzu „stalinowskich so¬ 
kołów”. S. K. Moskalenko z goryczą wspomi¬ 
na: Nieprzyjacielskie lotnictwo działało grupami 
po dwadziescia-trzydziesci samolotów, pojawia¬ 
jącymi są nad nami co 20-25 minut. Nasza 
8. Armia Lotnicza niestety niczego im nie prze¬ 
ciwstawiała, zajęta widocznie na innych kierun¬ 
kach. Dlatego każdy ruch radzieckich wojsk 
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dorfei skręcił na północ, 48. Korpus Pancerny 
He im era skierował się na Bekietowkę. 

Czołgi von Kleista po 1 ^kilometrowym 
marszu w kierunku Aksaja, zatrzymały się na 
dobę w oczekiwaniu na paliwo, ale już 28 lip- 
ca opanowały stację Abganerowo, gdzie zno¬ 
wu zostały zatrzymane przez brygady 13. Kor¬ 
pusu Pancernego. Z prawej strony wachlarzem 
na południowy wschód rozwijały się dywizje 
51. Korpusu Armijnego von Seydlitza. 

W te dni lotnictwo Richthofena wielokrot¬ 
nie dokonywało zmasowanych nalotów na Sta¬ 


ną piechotą uderzyły na Płodowitoje i dalej 
na północ. Do wieczora wtargnęły do Krasno- 
armiejska, Stąd, z urwistego brzegu, wznoszące¬ 
go się na 150 m nad poziom rzeki, dobrze był 
widoczny cały Stalingrad, zakręt Wołgi z wyspą 
Sarpinskij i Kałmuckie stepy. Rozkaz generała 
Gordowa o odejściu z „worka” na wewnętrzną 
rubież obrony został wydany za późno. Sztab 
frontu ewakuował się na lewy brzeg Wołgi, 
w rejon chutoru Jamy, na zachód i południe od 
Stalingradu utworzyły się naraz dwa „kotły”, 
w których metodycznie niszczono wojska czte- 




5 Armia Czerwona z nowym kierownictwem wymagała przeszkolenia i znacznego doposażenia w nowoczesne uzbrojenie i sprzęt, jeśli chciała się przeciwstawić Wehrmachtowi 
i myśleć o rewanżu. Rosjanie dysponowali znacznymi rezerwami ludzkimi, ale i one nie były nieskończone - jest więcej niż pewne, że nie wystarczyłyby one w obliczu kolejnej 
porażki na skalę tej z 1941 roku. 


w dzień był paral iżowany z powodu silnego od - 
dziafywania nieprzyjacielskiego lotnictwa. 

Do wieczora 28 lipca czołowe bataliony 
3, Dywizji Pancernej przecięły międzyrzecze 
i wyszły na Wołgę w rejonie osiedli Rynok, 
Łatoszinka na północ od Stalingradu. Docho¬ 
dzące do miasta z północy i północnego zacho¬ 
du linie kolejowe zostały przerwane, rzeka od 
tego momentu nie mogła już być wykorzysty¬ 
wana jako wodna magistrala. Niemiecki kapi¬ 
tan zapisał w dzienniku: Patrzyliśmy rm roz¬ 
ciągający są za Wołgą step. Stąd biegła droga do 
Azji , byłem wstrząśnięty. 

W tym czasie pancerne korpusy 4. Armii 
Pancernej skruszyły radziecką obronę w cen¬ 
trum i odrzucając kontrataki ze strony Kała- 
cza osiągnęły średniej wielkości osiedle na rzece 
Czerwona ja. 24. Korpus Pancerny von Knobels- 


Singrad, przeprawy i cumowiska. Miasto pło¬ 
nęło jak ogromne ognisko. Zostały zburzone 
zakłady przemysłowe i osiedla mieszkalne. Na 
drewniane domy położone na południowo-za¬ 
chodnim skraju miasta spadł grad bomb zapala¬ 
jących, tu wszystko wypaliło się do cna. Ściany 
wielopiętrowych budynków mieszkalnych za¬ 
chowały się, ale ich dachy zostały zawalone. 
Płonęły zbiorniki ropy naftowej i statki do jej 
przewozu. Nafta i benzyna potokami spływały 
do Wołgi i paliły się na jej powierzchni. 

Dokładnie tak samo płonął i walił się Front 
Stalingradzie!. 

29 lipca 14, Dywizja Pancerna spotkała się 
w rejonie Gum rak z nacierającą z północy 23- Dy¬ 
wizją Pancerną, 48 Korpus Pancerny zajął Be¬ 
kietowkę. Na południowym odcinku pancer¬ 
ne dywizje Mackęnsona wsparte zmocoryzowa- 


rech radzieckich armii Od północy bezsku¬ 
tecznie próbowały się do nich przebić i przy¬ 
wrócić kontakt z miastem dalekowschodnie 
dywizje wchodzące do walki z marszu, w mia¬ 
rę przybywania, bez artyleryjsldego i lotniczego 
wsparcia - były one podporządkowane sztabo^ 
wi 21* Armii. 

Z listu szeregowego]. A. Truszkowa do ro¬ 
dzinnego LWryjskiego kraju: Opiszę bez upięk¬ 
szeń naszą sytuację. Na front dojechaliśmy z za¬ 
ledwie połową naszego stanu, po przyjaździe na 
dmgi dzień weszliśmy do walki z niemieckimi 
czołgami i piechotą,.i zostaliśmy wzbici w drob¬ 
ny mak, niewiele wstało z dywizji... . 

W zasadzie swoje zadanie Paulus już wy¬ 
konał. Stalingrad przestał odgrywać rolę du¬ 
żego węzła transportowego i kuźm uzbroje¬ 
nia. Został zatrzymany, dągnikowo-czołgowy 
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zakład STZ, fabryka „Krasnyj Oktiabr” prze¬ 
stała dawać pancerną stal, został przerwa¬ 
ny transport Wołgą baskijskiej ropy naftowej. 
Niemieckie lotnictwo zaminowało rzekę na od¬ 
cinku 400 km od Kamyszina do Nikolskiego. 
Do reszty zablokować wodną tętnicę miały ba¬ 
terie 88 mm armat rozmieszczone na zachod¬ 
nim brzegu. W wypadku silnej woli Rosjan 
bronienia pozostałych po bombardowaniach 
ruin, Stalingradu można było nie zdobywać. 
Niemieckie radio i tak roztrąbiłoby na cały 
świat o upadku „słynnego miasta na Wołdze, 
noszącego imię Stalina”. Tym bardziej, że bro¬ 
nić go nie było komu. W mieście, oprócz 400 
tys. mieszkańców, została tylko 10. Dywizja 
Strzelecka NKWD, uzbrojone oddziały robot¬ 
nicze i milicji, a najwyższym wojskowym do¬ 
wódcą był pułkownik A. A. Sarajew. Zawcza¬ 
su miasto do obrony nie było przygotowane: 



H Jeszcze przed rozpoczęciem operacji „Blau" Wehrmacht musiał przeprowadzić szereg działań wstępnych. Pierw¬ 
szym z nich była operacja„Storfang" (zajęcie Krymu i zdobycie Sewastopola) oraz operacja „Fridericus" (zlikwido¬ 
wanie przyczółka barwinkowskiego położonego na południe od Charkowa). 



28 aerwca 1942 roku GA „Południe* rozpoczęta operację „Bla u". Tymczasem Stalin, mimo że dysponował częścią 
planów ataku, był przekonany, ze główne niemieckie natarcie będzie skierowane na Moskwę, a jakakolwiek 
akcja na południu stanowi tylko dywersję lub w najgorszym wypadku działanie pomocnicze. 
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umocnienia, zagrody, stanowiska ogniowe nie 
istniały, w pośpiechu zbudowane na ulicach 
barykady wyglądały niepoważnie, amunicja 
i medykamenty były wywiezione. 30 lipca do¬ 
szło do decydującego szturmu z trzech kierun¬ 
ków, zakończonego przerwaniem się dywizji 
Grossdeutschland do przeprawy promowej przy 
Krasnoj Słobodzie. 

1 sierpnia Paulus został mianowany na sto¬ 
pień generała feldmarszałka. Doktor Goebbels 
wygłosił mowę o światowo-historycznym zna¬ 
czeniu zwycięstwa na Wołdze i przewodniej 
roli narodowego socjalizmu. Moskwa odwoła¬ 
ła generała Gordowa, którego dalsze losy pozo¬ 
stają nieznane. 

W charakterze asymetrycznej odpowiedzi 
Armia Czerwona próbowała działać według 
własnego planu, dążąc do rozgromienia Grupy 
Armii „Centrum” lub, w najgorszej sytuacji, 
9. niemieckiej armii w Rżewsko-Syczewskim wys¬ 
tępie. jednak seria zaczepnych operacji, przepro¬ 
wadzonych od 3 lipca do 29 sierpnia wojskami 
Kalini ńskiego, Zachodniego i Briańskiego fron¬ 
tów, zakończyła się stratą .300 tys. żołnierzy, 
w tym zagładą 39. Armii. Na południu 30 lip¬ 
ca zorganizowano dwa nowe Fronty: Doński 
pod dowództwem K. K, Rokossowskiego i Po¬ 
łudniowo-Zachodni, na czele którego stanął 
generał A. 1. Jeremienko. Ten ostatni miał za 
zadanie zorganizować obronę wschodniego 
brzegu Wołgi i linii jezior na południe od Sta¬ 
lingradu. Rokossowskiemu przypadło zadanie 
zagrodzić wrogowi drogę na północ. 

„Mądry wódz, z imieniem którego na us¬ 
tach szli do walki radzieccy żołnierze", jak daw¬ 
niej sądził, że armia niemiecka nacierająca na 
Stalingrad dokonywała jedynie „złożonego 
manewru obejścia” w celu okrążenia Moskwy. 
Niemcy tymczasem w szybkim tempie two¬ 
rzyli głęboko rozbudowane pozycje w ocze¬ 
kiwaniu na zimę, ale im m imo wszystko „nie 


wierzono 


Towarzysz Stalin we właściwym czasie od¬ 
gadł plan niemieckiego dowództwa próbującego 
stworzyć wrażenie jakby najważniejszym, a nie 
drugorzędnym celem ktnwgo natarcia nkmie- 
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ckkh wojsk było zajęcie roponośnych rejonów 
Groźnego i Baku. W istocie główny cel był w tym,. 
wskazywał toto* Stalin ., żeby obejść Moskwę ze 
wschodu ., odciąć ją od wołżańskiego i uralskiego 
zaplecza i potem uderzyć na Moskwę i tym sa¬ 
mym skończyć wojnę w 1942 roku . Po rozkazie 
Naczelnego Głównodowodzącego tow. Stalina ra¬ 
dzieckie wojska zagrodziły wrogowi drogę na pół¬ 
noc, na tyły Moskwy. 

Radziecki sztab generalny wprowadziło 
w błąd narastanie sił przeciwnika w rejonie 
Stalingradu i jego aktywne działania mające 
na celu poprawę położenia swoich pozycji. 
Przez sierpień do Donu podeszła 8. włoska ar¬ 
mia generała Gariboldiego. Włosi zajęli odcinek 
od Pawłowska do ujścia rzeki Chopier. Nie bar¬ 
dzo wierząc w zdolność bojową sojusznika, nie¬ 
mieckie dowództwo nie zdjęło zajmujących 
tę rubież dywizji 29. Korpusu Armijnego, awłą- 
czyło je w skład włoskiej i rozmieszczonej wy¬ 
żej z biegiem rzeki 2. węgierskiej armii. Pod¬ 
chodzili także Rumunii, którzy mieli wziąć pod 
ochronę brzeg Wołgi, z rezerw OKH dla wzmo¬ 
cnienia 6. Armii wydzielono 11. Korpus ge¬ 
nerała Streckera. Oprócz tego, na początku 
sierpnia Paulus przeprowadził dodatkową ope¬ 
rację w kierunku północnym w celu odsunię¬ 
cia linii frontu od Stalingradu, w wyniku któ¬ 
rej zajęto pozycje na zewnętrznej linii obrony, 
przechodzącej po rzekach Iłowaja i Bierdija, 
zdobyto Dubowkę i dziesiątki tysięcy sztuk 
bydła zgromadzonego przy radzieckich prze¬ 
prawach. Niemiecki desant wysadzono na wy¬ 
spie Sarpinskij, co pozwoliło w pełni wziąć pod 
kontrolę ruch na Wołdze. 

Generał Rokossowski, tak jak to było po¬ 
wiedziane w radzieckiej nauce wojennej, obronę 
prowadził aktywnie. Z rezerw w skład Frontu 
Dońskiego przekazano 24., 66. i 1. gwardyj- 
skie armie, które rzucono z marszu do walki 
kolejno i wszystkie razem, jednak przerwać do¬ 
brze przygotowanej obrony czerwoni dowód¬ 
cy jeszcze nie umieli. Oddział specjalny fron¬ 
tu meldował do Moskwy: Kierujący pracownicy 
sztabu nie wierzą w realność swoich rozkazów 
i oceniają, że wojska przy ich obecny m stanie nie 
mogą przerwać obrony przeciwnika. Z kolei kie¬ 
rujący pracownicy sztabu donosili: Ludzie nie na¬ 
uczeni i całkowicie nie przygotowani, wielu w naj¬ 
mniejszym stopniu nie umie posługiwać się kara¬ 
binem. Przed wprowadzeniem do walki, trzeba 
nową dywizję chociaż przez miesiąc uczyć i przy¬ 
gotowywać. Do wódczy skład tak średni jak i star¬ 
szy taktycznie nieprzygotowany nie umieli się 
zorientować w terenie i tracili kierowanie podod¬ 
działami w walce. Do wyżej wymienionego po¬ 
zostaje tylko dodać, że czerwonoarmiści Frontu 
Dońskiego puchli i umierali z głodu. Bezpłodne 
ataki trwały do połowy października, 

W Londynie i Waszyngtonie położenie 
Związku Radzieckiego uważano za bliskie po¬ 
rażki. Zresztą, i nad Brytyjskim imperium 
niebo nie było bezchmurne. Czołgi Rommla 
znajdowały się w odległości jednego skoku od 
Aleksandrii, Porażka Armii Czerwonej stano¬ 
wiła zagrożenie dla Bliskiego i Środkowego 
Wschodu z północy. 


5 llpca środkowowschodni komitet obrony 
meldował do Londynu: Jeżeli kampania w Rosji 
będzie miała dla Rosjan przebieg niepomyślny, 
a wy nie będziecie mogli skierować dla nas we 
właściwym czasie niezbędnych ilości wzmocnie¬ 
nia, to my staniemy przed dylematem: 

a) albo nasze wojska, albo być może dużą ilość 
naszych baz i urządzeń przyjdzie nam przerzu¬ 
cić z Egiptu na północne skrzydło, żeby przykryć 


ilii mmm 



zmieni swoje plany i zacznie ruch przez prowin¬ 
cję Anatolia, to musimy hyc gotowi na spotkanie 
się z tym niebezpieczeństwem w Północnej Syrii 
i Iraku do 10 września. 

Na ten referat premier odpowiedział listem, 
w którym zawiadomił, że wzmocnienie może 
się pojawić tylko po rozgromieniu Rommla na 
Zachodniej pustyni, a poważna groźba dla Iraku 
pewnie nie powstanie wcześniej niż wiosną 1943 



3 Atak niemieckich wozów pancernych przy wsparciu Luftwafe. Mobilność tych pojazdów pozwalała Niemcom zaj¬ 
mować duże tereny w krótkim aasie i zamykać wojska radzieckie w okrążeniu. 



irański przemysł naftowy (a to oznaczałoby stra¬ 
tę Egiptu); 

b) albo będziemy musieli kontynuować na¬ 
szą obecną politykę i ryzykować utratę irańskiego 
przemysłu naftowego. 

Nie mamy sił, żeby obronić jedno i drugie, 
i jeśli zdecydujemy się loykonać oba te zadania, to 
może się okazać, że. nie wykonamy ani jednego... 

W najgorszym dla nas przypadku należy 
czekać na powstanie zagrożenia dla północne¬ 
go Iranu do 15 października, a jeśli przeciwnik 


roku. 29 lipca komitet szefów sztabów jeszcze 
raz potwierdził, że bezpieczeństwo Środkowego 
Wschodu rozstrzygnie się w Cyrenajce. W przy¬ 
padku nieprzewidzianego rozwoju sytuacji na¬ 
leżało, wykorzystując wszystkie dostępne moż¬ 
liwości, dążyć do utrzymania Abadanu, nawet - 
ryzykując utratę rejonu delty Nilu w Egipcie. 
Stratę Ahadanu można było zrekompensować 
tylko dodatkowymi dostawami 13,5 milionów 
ton ropy naftowej, do czego było potrzebne zna¬ 
lezienie 270 tankowców. 
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W referacie komitetu ds. kontroli zasobów 
paliwowych zaznaczono: Strata Ahadanu i Bah¬ 
rajnu doprowadziłaby do zgubnych następstw, po¬ 
nieważ spowodowałaby gwałtowną redukcję wszy¬ 
stkich naszych możliwości kontynuowania wojny 
i hyc może , zmusiłaby do zostawienia szeregu re¬ 
jonów, Przy czym do obrony Iranu i Iraku po¬ 
siadano jedynie trzy. piechotne i jedną zmotory¬ 
zowaną dywizję. Podstawowe siły 9. brytyjskiej 
armii od lipca 1941 roku były dyslokowane 
w Syrii w gotowości do odparcia nieprzyjaciel¬ 
skiego uderzenia przez Turcję. 

Z drugiej strony turecki rząd rozpaczliwie 
manewrował próbując zostać poza światowym 
konfliktem, zachować suwerenność i niepodle¬ 
głość kraju. W Ankarze wywoływały niepokój 
tak pretensje Rzymu do panowania na Morzu 
Śródziemnym, jak i dążenie Moskwy do zdo¬ 
bycia kontroli nad Czarnomorskimi cieśnina¬ 
mi. W 1940 roku, mimo istnienia brytyjsko- 
francusko-tureckiego sojuszu, Turcja ogłosiła 
siebie „niewalczącym państwem”. Szybkie roz¬ 
gromienie Jugosławii i Grecji, opanowanie Kre¬ 
ty przez niemieckie wojska wiosną 1941 roku 
doprowadziło je do granic Turcji, stwarzając 
rzeczywistą groźbę wtargnięcia. W Berlinie 
przygotowywano szczegółowe plany marszu 
w kierunku Iranu i Kanału Sueskiego przez te¬ 
rytorium Turcji, z którą, było nie było, pod¬ 
pisano umowę o przyjaźni, niezależnie od jej 
zgody: W przypadku jeżeli Turcja nie przej¬ 
dzie na naszą stronę nawet po klęsce Radzieckiej 
Rosji uderzenie na południe przez Anatolię zo¬ 
stanie urzeczywistnione wbrew jej woli. Latem 
1942 roku w sprawujących władzę kręgach Tur¬ 
cji nieustannie rósł wpływ proniemieckiej frak¬ 
cji, wzywającej do tego, aby „nie tracić chwili” 
i wziąć udział w podziale radzieckiego Zakau¬ 
kazia. Ideolodzy „Wielkiej Turcji” zatroszczyli się 
o los „azerbejdżaóskich Turków” i innych tu¬ 
reckich narodów, żyjących na wschód od Woł¬ 
gi. Poczynając od połowy lipca tureckie wojska 
zaczęły się koncentrować na wschodniej grani¬ 
cy. Szef sztabu generalnego marszałek ęakmak 
uważał „przystąpienie Turcji do wojny prawie za 
nieuchronne”. 

W przypadku krajów arabskich, to ich lud¬ 
ność tradycyjnie widziała w Brytyjczykach ko¬ 
lonizatorów, a w Hiderze - naturalnego so¬ 
jusznika narodowowyzwoleńczego ruchu. Sta¬ 
rając się zachować mocne tyły, w formalnie 
niezależnych Iraku, Iranie, Syrii, Libanie Bry¬ 
tyjczycy byli zmuszeni ustanowić okupacyj¬ 
ne reżimy z marionetkowymi rządami. Na te¬ 
rytoriach Palestyny i Transjordanh „nieświa¬ 
domi'’ Beduini rozwinęli Wojnę partyzancką, 
tworząc zagrożenie dla strategicznego nafto- 
ciągu Kirkuk-Hajfa. Na północnym zachodzie 
Iranu rozpalał się bunt kurdyjskich plemion, 
Antybrytyjskie nastroje podgrzewała niemie¬ 
cka agentura. Dla bezpośredniego wtargnięcia 
na Środkowy Wschód w sztabie OKW podjęto 
decyzję o rozwijaniu korpusu specjalnego prze¬ 
znaczenia „F\ 

Narastała także groźba z południa. Zagar¬ 
nięcie przez Japończyków w marcu 1942 roku 
Andamańskich wysp i Rangunu umocniło po¬ 
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łożenie ich wojsk w Birmie i stworzyło groź¬ 
bę wtargnięcia do Indii. W pierwszej połowie 
kwietnia 1. Flota Powietrzna pod dowództwem 
wiceadmirała Nagumo szybkim rajdem pięciu 
lotniskowców przerwała żeglugę w Zatoce Ben¬ 
galskiej, zburzyła portową infrastrukturę Ko- 
lombo i Trincomale, zatopiła wszystkie będą¬ 
ce na jej drodze brytyjskie okręty, w tej liczbie 
lotniskowiec Hermes i dwa ciężkie krążowniki. 
Dowodzący Wschodnią flotą admirał Somer- 
ville został zmuszony do rezygnacji z wykorzy¬ 
stania baz na Cejlonie i Malediwach i odprowa- 


najlepsze siły Wehrmachtu. Stalin wprost przy¬ 
znał- Związek Radziecki znajduje się na grani¬ 
cy klęski. Churchill rozłożył ręce i wyjechał do 
Kairu organizować obronę brytyjskich posia¬ 
dłości. A radziecki Wódz przekonał się, że bry- 
tyjsko-amerykańscy imperialiści pragną jedy¬ 
nie osłabienia i zagłady pierwszego w świecie 
proletańackiego państwa, 

Hitler jeszcze nie dostał kaukaskiej ropy 
naftowej ale już pozbawił jej Stalina. Należało 
tylko „położyć rękę na rejonach wydobycia 
ropy naftowej”. 



5 Dopiero na początku lipca 1942 roku Rosjanie zaczęli dostrzegać skalę i znaczenie niemieckiej ofensywy, 
a co za tym idzie wagę samego Stalingradu. 


dził swoje siły na wschodnie wybrzeże Afryki, 
żeby zachować kontrolę chociażby w zachodniej 
części Oceanu Indyjskiego, przez którą prze¬ 
chodziły konwoje idące na Środkowy Wschód. 
Na początku lipca Japończycy ruszyli na Cej¬ 
lon. Bitwa morska przy wyspie Madagaskar 
skończyła się zniszczeniem Wschodniej floty, 
w charakterze podstawowych bojowych jed¬ 
nostek mającej w swoim składzie dwa lotnis¬ 
kowce i pięć okrętów liniowych z czasów pierw¬ 
szej wojny światowej. Zajęcie Cejlonu dało Ja¬ 
pończykom panowanie na Oceanie Indyjskim 
i naruszyło komunikację Wie lici ej Brytanii, przy 
czym nie tylko z Australią i Indiami, ale też 
z Środkowym Wschodem. 

12 sierpnia do Moskwy przyleciał Winston 
Churchill, żeby osobiście przekazać towarzy¬ 
szowi Stalinowi najbardziej nieprzyjemną wia¬ 
domość: drugiego frontu w Europie w 1942 
roku spodziwać się nie należy Wojennych do¬ 
staw także na razie nie przewiduje się. 13 sierp¬ 
nia Stalin wręczył brytyjskiemu premierowi 
memorandum, w którym oskarżył rząd Wiel¬ 
kiej Brytanii o to, że zadał on moralny cios ca¬ 
łej radzieckiej społeczności i pokrzyżował plany 
radzieckiego dowództwa, oparte na stworzeniu 
na Zachodzie poważnej bazy oporu niemiecko- 
-faszystmoskim siłom i ulżeniu tym samym sytu¬ 
acji wojsk radzieckich. Dalej była mowa o tym, 
że właśnie w tym momencie powstała najbar¬ 
dziej sprzyjająca sytuacja dla wysadzenia so¬ 
juszniczych sił na kontynent, ponieważ to Ar¬ 
mia Czerwona ściągnęła na siebie wszystkie 


Jeszcze 23 lipca Fuhrer podpisał dyrektywę 
Nr 45 na ciąg dalszy operacji „Brunszwik”. Rola 
główna tym razem przypadła Grupie Armii „A”, 
w której sHad przekazano 4. Armię Pancerną 
Gotha, 11. Armię Polową Mansteina, włoski 
alpejski korpus. Najbliższe zadanie feldmar¬ 
szałka Lista polegało na okrążeniu (w drodze 
zachodzenia zmotoryzowanego lewego skrzyd¬ 
ła) i zniszczeniu wojsk radzieckich na południe 
i południowy wschód od Rostowa. Następnie 
miano rozdzielić się na trzy zgrupowania. Jed¬ 
no powinno wykonać uderzenie wzdłuż wybrze¬ 
ża czarnomorskiego, inne, wzmocnione górs¬ 
kimi oddziałami - na Armawir, Majkop i kau¬ 
kaskie przełęcze. Końcowy cel polegał na wyj¬ 
ściu w rejony Tbilisi, Kutaisi, Suchumi i opa¬ 
nowaniu całego wschodniego wybrzeża Morza 
Czarnego. Jednocześnie jeszcze jedno zgrupo¬ 
wanie, zestawione z pancernych i zmotoryzo¬ 
wanych związków, miało się przerwać na Groź¬ 
ny, Machaczkałę z tym, żeby w późniejszym 
uderzeniu wzdłuż Morza Kaspijskiego opano¬ 
wać Baku. 

Z wyjściem na Zakaukazie Niemcy opa¬ 
nowywali ostatnie bazy Floty Czarnomorskiej, 
której pozostawało już tylko kolejny raz boha¬ 
tersko lec na dnie, ustalając bezpośredni kon¬ 
takt z armią turecką. Następnie Hitler miał 
nadzieję wciągnąć Turcję w wojnę po stronie 
III Rzeszy a także stworzyć warunki do wtar¬ 
gnięcia na Bliski i Środkowy Wschód. Po prze¬ 
rwaniu Terskiej Fubieży niemieckie dowództ¬ 
wo piano willo także rozwinąć morskie operacje 
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ti a Morzu Kaspijskim w celu naruszenia komu¬ 
nikacji przeciwnika. 

Grupie Armii „B” przypadły bardziej skrom¬ 
ne zadania: zorganizować trwałą obronę na rze¬ 
ce Don, a wojskami szybkimi dokonać wypadu 
w kierunku Astrachania. 

W momencie nowego natarcia Grupa Ar¬ 
mii „A” miała 63 dywizje, w tej liczbie 6 pan¬ 
cernych, 4 zmotoryzowane. 

Wojska Frontu Południowego generała 
R. J. Malinowskiego (18., 12., 37., 9., 56. ogól- 
nowojskowe, 4. lotnicza armie), przykrywają¬ 


ce kaukaski kierunek, zajmowały na południo¬ 
wym brzegu Donu pasmo szerokości 320 km 
— od Batajska do Romanowskoj. W składzie 
nominalnie sześciu armii było 27 strzeleckich 
dywizji, 8 strzeleckich, 5 pancernych brygad, 
2 rejony umocnione i 14. Korpus Pancerny. 
Pizy tym 56. Armia była wyprowadzona do 
drugiego rzutu dla uzupełnienia. Przed fron¬ 
tem stało zadanie likwidować przeciwnika, któ¬ 
remu udało się dostać na lewy brzeg i, przywró¬ 
ciwszy sytuację, wytrzymałe utrzymywać zajęte 
rubieże. Po odejściu frontu doszło do bardzo 


napiętej sytuacji z materialno-technicznym za¬ 
bezpieczeniem wojsk Pośpieszny odwrót wy¬ 
magał pilnej ewakuacji najbardziej wartościo¬ 
wych materiałów z zagrożonych rejonów. Linie 
kolejowe zostały zatkane przez transporty woj¬ 
skowe. Po drogach gruntowych od Donu do 
Kubania posuwała się ogromna ilość samo¬ 
chodowego i konnego transportu, uprowadza¬ 
nego bydła, uchodźców. To w dużym stopniu 
komplikowało normalne zaopatrzenie walczą¬ 
cych wojsk, które ostro odczuwały brak amu¬ 
nicji i paliwa. 
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Obronę od ujścia Donu wzdłuż wschód- 
niego brzegi Morza Azowskiego, Kerczeńskiej 
Cieśniny i dalej wzdłuż wybrzeża Morza Czar¬ 
nego do Łazariewskoj zapewniał Front Północno- 
kaukaski marszałka S. M. Budionnego (47. Ar¬ 
mia, 1. samodzielny strzelecki i 17. kawaleryj¬ 
ski korpusy, 5. Armia Lotnicza). Wojska Frontu 
Zakaukaskiego pod dowództwem generała armii 
L WHulemewa(44.,46.,45. Armie, 15. Korpus 
Kawalerii) broniły wybrzeża od Łazariewskoj 
do Batumi i dalej po radziecko-turecką granicę. 
Część sił frontu znajdowała się w Północnym 
Iranie. 

Obrona Kaukazu od północy została 
przygotowana słabo. Pomimo wielu cennych 
wskazówek z centrali, żadnych zbudowanych 
zawczasu do obrony rubieży umocnień stwo¬ 
rzyć się nie udało. Jedynie wykorzystując od¬ 
poczynek jako tako zdołały się okopać woj¬ 
ska Malinowskiego. W całym obszarze Frontu 
Południowego zmotoryzowane i pancerne 
związki wroga pod osłoną i przy wsparciu lot¬ 
nictwa systematycznie poszerzały uchwycone 
przyczółki, koncentrując uderzeniowe zgrupo¬ 
wania dla dalszego natarcia. 

Wreszcie, 10 sierpnia, 17. niemiecka armia 
(57. pancerny, 5. i 52. armijne, 49. strzelców 
górskich korpusy), odpierając wszystkie próby 
przeciwnika zlikwidowania przyczółka w rejo¬ 
nie Batajska, przeszła do natarcia w ogólnym 
kierunku na Krasnodar. Zaciekłe walki w pasie 
obrony 18. Armii generał-lejtnanta F. W. Kam- 
kowa trwały cały dzień. Zresztą dla Niemców 
miały one przede wszystkim charakter wiążący. 
Szef oddziału operacyjnego sztabu OKH ge¬ 
nerał Heusinger specjalnie przypominał szefo¬ 
wi sztabu Grupy Armii ,A’\ żeby generał Ruoff 
nie naciskał na Rosjan za silnie , żeby nie zmusić 
przeciwnika do odwrotu przedtem, nim nie zo¬ 
stanie on okrążony posuwającym się naprzód le¬ 
wym skrzydłem Grupy Armii 

11 sierpnia z rejonu wyjściowego Konstan- 
tinowskoj wykonała uderzenie na południe 
4. Armia Pancerna Gotha (24., 14. pancerne, 
4. armijny korpusy), a z rejonu Remontnaja 
wzdłuż linii kolejowej na Tichorieck - Ł Ar¬ 
mia Pancerna von Kleista (3. pancerny 44., 
51- armijne korpusy). W rejonie Batajska na 
styku dwóch radzieckich armii został puszczo¬ 
ny w ruch 57. Korpus Pancerny (13. Dywizja 
Pancerna i dywizja 5S Wiking) Kirchnera. Wcią¬ 
gu jednego dnia obrona Frontu Południowego 
została złamana na całym obszarze, dobę póź¬ 
niej niemieckie związki szybkie posunęły się 
na głębokość do 80 km. Generał Malinowski 
odebrał rozkaz, aby w nocy na 13 sierpnia od¬ 
prowadzić wojska lewego skrzydła frontu na 
rubież, przechodzącą wzdłuż południowe¬ 
go bizegu rzeki Kagalnik i Manyczs kiego ka¬ 
nału. jednak z planowego odwrotu nic nie 
wyszło, dywizje nie mogły oderwać się od prze¬ 
ciwnika i w sposób zorganizowany odejść na 
wskazane rubieże. Do tego zaś, jak wskazuje hi¬ 
storia 18. Armii: Rubież ta pad względem inży¬ 
nieryjnym nie została przygotowana , a wysycha¬ 
jąca stepowa rzeczka Kagalnik nie przedstawiała 
poważnej przeszkody dli nacierających dywizji 
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przeciwnika. Wojskom radzieckim wypadło zaj¬ 
mować obronę pod uderzeniami wroga, w pośpie¬ 
chu budować obronne pozycje pod jego ogniem. 
Manewr dezorganizował wojska, naruszał kie¬ 
rowanie i łączność. Na koniec 13 sierpnia fron¬ 
tu już nie było, między radzieckimi armiami 
utworzyły się duże rozrywy, wojska niezdolne 
do powstrzymania niemieckiego naporu kon¬ 
tynuowały odchodzenie na południe. Na wie¬ 
lu odcinkach odwrót przeobraził się w panicz¬ 
ną ucieczkę. Czołgi Gotha w tym czasie zajęły 
Jegorłykskoj, Kleista - weszły do Proletariacka. 


- na Kropotkin, Armawir. L Armia Pancerna 
rwała się przez step do Wbroszyłowska, który 
padł 20 sierpnia. Dzień później wojska 4. Ar¬ 
mii Pancernej sforsowały Kubań, uchwyciły Ar¬ 
mawir i kontynuowały natarcie na Majkop. 
Zmotoryzowane związki Kleista rozwinęły ak¬ 
tywne działania na rubieży Niewinnomyssk- 
-Mineralnyje Wody-Gieorgij ewsk. Na tym 
Dońska grupa operacyjna generała Maslenni- 
kowa przerwała swoje funkcjonowanie. Z 9. Ar¬ 
mii zostało tylko kierownictwo, z 37. Armii - 
zdekompletowane i zdemoralizowane oddzia¬ 



25 23 lipca 1942 roku Hitler wydaje brzemienną w skutki dyrektywę nr 45, zgodnie z którą Stalingrad i Kaukaz zrów¬ 
nują się na liście niemieckich priorytetów wojennych i mają być atakowane równocześnie. 


Wejście niemieckich pancernych i moto- 
ryzowanych związków w Zadońskie i Salskie 
stepy i na obszar Kraju Krasnodarskiego stwo¬ 
rzyło bezpośrednią groźbę ich przeniknięcia 
W głąb Kaukazu. W celu połączenia wysiłków 
wojsk radzieckich Stawka decyzją z 14 sierp¬ 
nia podporządkowała wszystkie armie na tym 
kierunku S. M. Budkmnemu, Marszałek z ko¬ 
lei podzielił wojska na dwie grupy operacyjne: 
Dońską na prawym skrzydle i Nadmorską na 
lewym skrzydle Froncu Północnokauk as kiego. 
Dońska grupa, na czele której stanął R. J. Ma¬ 
linowski, w składzie 9., 37.i12. Armie przykry¬ 
wała Stawropolski kierunek. Nadmorska gru¬ 
pa generała j. T. Czcrewiczenki w składzie 18., 
56., 47; armii, 1. strzelecki i 17. kawaleryjski 
korpusy przykrywała Krasno dars lei kierunek 
i Tamanski półwysep. Faktycznie rozgromio¬ 
nym, słabo dowodzonym, doświadczaj ącym os¬ 
trego braku amunicji wojskom, Siemion Mi¬ 
cha] łowicz postawił zadanie rozgromić i odrzu¬ 
cić wroga, za wszelką cenę odbić Batajsk i przy¬ 
wrócić sytuację na południowym brzegu Donu. 

Niemcy na radzieckie kontrataki czekać 
nie chcieli i kontynuowali natarcie. Do po¬ 
łowy sierpnia wyszli na rubież Salsk, Biełaja 
Glina, Pawłowska)a. Stąd 4. Armia Pancerna 
szybko posuwała się na dwóch kie run lach: 
14. Korpus Pancerny wykonał uderzenie na 
Tidiorieck, Krasnodar, 24. Korpus Pancerny 


ły, 12. Armia została odrzucona na południo¬ 
wy zachód i włączona do składu Nadmorskiej 
grupy wojsk, która znajdowała się w nie mniej 
ciężkiej sytuacji. 

Zasadnicze uderzenie wojsk Ruoffa przyjęły 
na siebie osłabione 18. i 56. Armie. Juz w chwi¬ 
li likwidacji Frontu Południowego, pozbawio¬ 
ne kierowania dywizje Kamkowa bezładnie 
cofały się nie stawiając przeciwnikowi poważ¬ 
nego oporu. Najzdolniejsza do walki, w całości 
skompletowana 47. Armia Nadmorskiej gru¬ 
py znajdowała się na Tamańskim Półwyspie 
w oczekiwaniu nieprzyjacielskiego morskiego 
desantu, oddziały 1. Samodzielnego Korpusu 
Strzeleckiego przemieszczały się w celu zajęcia 
Krasnodarskiego rejonu obronnego. Krasnodar 
został przez Niemców zdobyty 24 sierpnia. 
W tym dniu radzieckie oddziały opuściły Maj¬ 
kop, a tu już była pierwsza ropa naftowa, do 
której tak dążył Hitler. 

Szef sztabu generalnego włoskiej armii mar¬ 
szałek Cavalkro pisał w dzienniku: Za armia¬ 
mi Lista podąża dziesięć tysięcy specjalistów, któ¬ 
rzy powinni po zdobyciu Majkopu przywrócić 
sprawność szybom naftowym* Zgodnie z oblicze¬ 
niami, żeby znowu wpra wić je w ruch jest po* 
trzebne od czterech do pięciu miesięcy. Fakryczn ie 
na samo uruchomienie czasu było potrzeba 
mniej. Chociaż zapasy ropy naftowej i ben¬ 
zyny były przez Rosjan zawczasu wywiezione, 
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S 19 sierpnia generał Paulus wydał rozkaz ataku na Stalingrad. 23 sierpnia wojska niemieckiej Grupy Armii„6" do¬ 


tarły do Wołgi, a 13 września na przedmieścia Stalingradu. Rozpoczęły się zadęte walki na ulicach miasta. 


wykonane odwierty zaślepione, to jednak zde¬ 
montowane instalacje udało się ewakuować je¬ 
dynie częściowo, a minowania pozostawionych 
urządzeń nie przeprowadzono. Dlatego upły¬ 
nęło niewiele ponad miesiąc od tego momen¬ 
tu, jak Niemcy zaczęli wydobywć majkopskie 
„czarne złoto”. Chociaż, ropa naftowa - to jesz¬ 
cze nie paliwo. 

Z rejonu Stalingradu feldmarszałek Paulus, 
któremu na razie Rokossowski zagradzał dro¬ 
gę na północ, 16 sierpnia uderzył w diametral¬ 
nie przeciwległym kierunku - zaczęła się wy¬ 
prawa na Astrachań 40. Korpusu Pancernego 
i 8. Korpusu Armijnego. Zamykająca drogę na 
południe 57. Armia generał-lejtnanta F. I. Toł- 
buchina składała się na tę chwilę zaledwie 
z dwóch strzeleckich dywizji i jednej niszczyciel¬ 
skiej brygady, dlatego przerwanie obrony Niem¬ 
com, mającym dwie pancerne i dwie zmoto¬ 


ryzowane dywizje, trudności nie przedstawia¬ 
ło. Po czym czekało ich jeszcze tylko pokonanie 
w tempie marszowym 400 km słonecznego ste¬ 
pu. Do samego Astrachania radzieckich wojsk 
więcej nie było, nie było ich i w samym mieście. 
Astrachański rejon obronny, stworzono w po¬ 
śpiechu jeszcze zimą i przekazano pod ochro¬ 
nę miejscowych organów władzy, po wiosen¬ 
nych deszczach i powodziach znajdował się on 
w opłakanym stanie. 

Operacja „Edelweiss” rozwijała się według 
planu z nieznacznym opóźnieniem od harmo¬ 
nogramu, wywołanym przez trudności zaopa¬ 
trzenia oddziałów bojowych. 26 sierpnia dy¬ 
wizje Gotha przerwały się w rejon Chodyżen- 
skoj. Uderzeniowa grupa 17. Armii - 57. pan¬ 
cerny i 52. armijny korpusy - nacierała na Gor- 
jaczij Klucz, 5. Korpus Armijny - na Anapę, 
Noworossyjsk. Osiem dywizji piechoty 11. Ar¬ 



2 6 sierpnia 1. Armia Pancerna przekroczyła Kubań i zbliżyła się do pól naftowych Majkopu, który zdobyto 9 sierp¬ 
nia. 6 października niemieckie jednostki pancerne zdobyły miasto Małgobek niedaleko Groźnego. 



LISTO PAD-GIR U DZIEŃ 


mii Mansteina (54., 30, Korpusy Armijne) 
przystąpiło do forsowania Kerczeńskiej Cieśni¬ 
ny, Po kolejnych trzech dniach 16. Dywizja 
Zmoro ryzowan a doszła do morza w Tuapse, od¬ 
cinając tym samym wojska Frontu Północno- 
kaukaskiego -47., 56., 12., 18. Armie. W okrą¬ 
żeniu znalazło się 12 radzieckich dywizji i 8 bry¬ 
gad — około 200 tys. dowódców i czerwono¬ 
armistów, Flota Czarnomorska straciła swo¬ 
ją wysuniętą bazę. W czasie kiedy Manstein 
i RuofF zajmowali się likwidacją „kotła”, Goth 
skręcił na południowy wschód - wzdłuż szosy 
Tuapse-Soczi-Suchumi. 

Do obrony Groźnego i Baku z rozkazu 
Stawki sformowano Północną Grupę Wojsk 
Frontu Zakaukaskiego pod dowództwem ge¬ 
nerał-lejtnanta L I. Maslennikowa, zajmują¬ 
cą rubież obrony wzdłuż rzek Terek i Baksan. 
W grupę weszły 44., 37. i stworzona od nowa 
9. Armie - 11 strzeleckich, 2 kawaleryjskie 
dywizje, 8 strzeleckich, 1 pancerna brygada. 
Przeciwko nim działała 1. Armia Pancerna 
Kleista (3., 14. pancerne, 44., 51. armijne kor¬ 
pusy), w składzie której były 3 pancerne, 2 zmo¬ 
toryzowane, 7 piechotnych dywizji. 

Problemem Maslennikowa i jego dowód¬ 
ców armii stawała się także obecność dużej ilo¬ 
ści formacji narodowych, z których czerwono¬ 
armiści setkami rozbiegali się do domów lub 
przechodzili do przeciwnika. Wśród niemie¬ 
ckich żołnierzy była rozprowadzana instrukcja 
o szczególnym stosunku do ludności miejsco¬ 
wej: Cechy mieszkających na Kaukazie ludzi 
zmuszają nas do przypomnienia że jest niedopusz¬ 
czalne doprowadzanie się do krańcowości w stosun¬ 
ku do ludności miejscowej. Mieszkańcy Kaukazu 
w większości swojej są wrogami bolszewizmu i sta¬ 
rają się uwolnić od komunistycznej przemocy. Oni 
widzą w niemieckim żołnierzu naturalnego so¬ 
jusznika i naruszanie tej wiary jest przestępstwem 
wobec niemieckiego narodu. 

Obrona Głównego Kaukaskiego grzbietu 
od Mamisońskiej przełęczy do wybrzeża Morza 
Czarnego była złożona na wojska 46. Armii, 
którą dowodził generał-major W. F. Siergackow 
- 5 strzeleckich, l kawaleryjska dywizja, 2 strze¬ 
leckie i 1 pancerna brygada. Przeciwko niej roz¬ 
wijało się osiem dywizji z 49. strzelców gór¬ 
skich i włoskiego alpejskiego korpusów. 

45. Armia generał-lejtnanta F. N. Riemie- 
zowa 115, Korpus Kawalerii przykrywały pań¬ 
stwową granicę z Turcją i komunikację w Ira¬ 
nie. W rejonie Machaczkały pośpiesznie for¬ 
mowano 58. Armię generał-maj ora W. A. Cho¬ 
in ienld w składzie 4 strzeleckich dywizji 
i 1 strzeleckiej brygady. 

Dalszy niemiecki plan sprowadzał się do te¬ 
go, żeby po niewielkim przegrupowaniu przy¬ 
stąpić do bezpośredniego szturmu Kaukazu 
jednocześnie na trzech kierunkach. 17. Armia 
otrzymała zadanie we współdziałaniu ził. Ar¬ 
mią zdobyć wybrzeże Morza Czarnego od Ana- 
py do Pori i następnie nacierać na Batumi 
i Tbilisi. 4. Armia Pancerna powinna była wyjść 
wzdłuż wybrzeża do Suchumi i dalej posuwać 
się na Tbilisi. 49. strzelców górskich i włoski 
alpejski korpusy czekało pokonanie przełęczy 
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Głównego Kaukaskiego grzbietu, 1. Armia Pan¬ 
cerna otrzymała zadanie wykonać uderzenie 
z rejonu Piatigorska na Ordżonikidze, Groźny, 
Machaczkałę, Baku. 

W końcu sierpnia bitwa wybuchnęła 
z nową siłą. Armia Kleista, opanowawszy 
Mozdok, sforsowała Terek w pasie 9. Armii 
i przerwała się w Elchotowską Bramę — do¬ 
linę szerokości 4-5 km, przez którą biegły 
drogi na Groźny i Ordżonikidze. Jegrzy ge¬ 
nerała Conrada „niespodziewanie” zajęli prze¬ 
łęcze, z których większość okazała się po pro¬ 
stu nieobsadzona przez wojska radzieckie. 
Jak wspomina A. A. Greczko: Istniała jakaś 
taka beztroska , zrodzona, widocznie , niewiarą 
w zdolności niemieckich wojsk trochę znaczniej- 
szymi siłami przeniknięcia przez wysokogórskie 
przełęcze Zakaukazia... Wszystko to doprowa¬ 
dziło do tego , że, chociaż czas i miejsce pozwa¬ 
lały przygotować niepokonalną obronę , zosta¬ 
wała ona słabo zorganizowana. Nawet pewne 
kluczowe wzgórza okazały się być nieumocnione 
i nieobsadzone... 

Dywizje Gotha i Mansteina posuwały się 
na południe wzdłuż wybrzeża czarnomorskie¬ 
go do Suchumi. „Ekspedycyjnykorpus” Paulu¬ 
sa zdobył Astrachań, niemiecka piechota zmo¬ 
toryzowana osadziła się na linii kolejowej na 
Kizljar, lotnictwo przystąpiło do bombardo¬ 
wania Gurjewa i samodzielnego poszukiwania 
i zwalczania jakichkolwiek jednostek pływają¬ 
cych na Morzu Kaspijskim. 

1 września Stambuł zerwał radziecko-ture- 
cką umowę o przyjaźni i neutralności. Turecka 
armia ruszyła przez Irańskie wyżyny na pomoc 
„azerbejdżańskim braciom”. 

Do płonącego Groźnego 3. Korpus Pancer¬ 
ny Mackenzena wtargnął 8 września, w końcu 
miesiąca zwycięskie niemieckie wojska wkro¬ 
czyły do Baku. 

14 października Hitler podpisał rozkaz 
o przejściu do strategicznej obrony. U jego ge¬ 
nerałów coraz większe obawy budziło pytanie, 
na ile realnie jest możliwe utrzymanie zdoby¬ 
tych terytoriów. Na tym tle znów doszło do 
sprzeczki z Haiderem, co tym razem skończyło 
się odesłaniem go na emeryturę. Nowym sze¬ 
fem sztabu generalnego wojsk lądowych został 
feldmarszałek Paulus. Ale i on, zapoznawszy się 
z sytuacją doszedł do wniosku; Terytorium opa¬ 
nowane na Wschodzie, nie odpowiada wielkości 
okupującego wojska . Innymi słowami\ za mało 
żołnierzy znajduje się na tak ogromnym obsza¬ 
rze . Jednak, Hitler wierzył, że pod jego kierow¬ 
nictwem Wehrmacht jest zdolny nawet nie¬ 
bo szturmować. I rzeczywiście., we właściwym 
czasie przerzut związków szybkich na północ 
i stworzenie nowej Grupy Armii „Don” po¬ 
zwoliło odrzucił ostarnk kontrnatarcie Armii 
Czerwonej, które dpszfe do skutku w listopa¬ 
dzie 1942 roku. Prawda, w Północnej Afryce, 
prawie zapomniany korpus Rommla poniósł 
poważną klęskę w walkach z Brytyjczykami, 
ale niczego nie do naprawienia nie było. Do zi¬ 
mowej kampanii niemieckie wojska przystępo- 

dzeń, z twardą wiarą w swoje siły, z nieugiętą 


wolą pobicia przeciwnika wszędzie, gdyby tylko 
spróbował przerwać nasz front. 

Na progu 1943 roku III Rzesza zapewniła 
sobie kolejne obiecujące perspektywy. 

Po pierwsze, czekało zagospodarowanie 
zdobytego terytorium i wykorzystanie zasobów 
w interesie niemieckiego narodu, i bez wątpie¬ 
nia, że pod kierunkiem niemieckich specjalistów 
kaukaski przemysł naftowy bardzo szybko zno¬ 
wu zacznie wydobywać „krew wojny”. 


Indyjskim, uzyskali możliwość atakowania bry¬ 
tyjskiego przemysłu naftowego w rejonie Zatoki 
Perskiej, a także Adenu i Abadanu, przez które 
zaopatrywano w paliwo 8. brytyjską armię, a to 
znaczne podnosiło szanse Rommla. 

Po czwarte, nastał, wreszcie, czas wyjęcia 
z sejfów najsekretniejszych planów przerwania 
się do państw Bliskiego i Środkowego Wscho¬ 
du pod hasłem wyzwolenia ich z jarzma plu- 
tokratów-kolonizatorów. 




S Możemy śmiało stwierdzić, że najbardziej oczywistym powodem klęski Niemców pod Stalingradem były inge¬ 
rencje Hitlera w dowodzenie i kierowanie wojskami - jego decyzja o podzieleniu sił i atakowaniu dwóch celów 
jednocześnie, a także upór w walce o miasto - mimo dowodów, że zaangażowanie w Stalingradzie to radziecka 
próba wciągnięcia Niemców w wojnę na wyniszczenie. 


Po drugie, Związek Radziecki praktycznie 
został wyeliminowany z walki. Straciwszy trze¬ 
cią część PKB, kaukaską ropę naftową, poło¬ 
wę zapasów węgla, żelaza i rudy manganu, poz¬ 
bawiona zagranicznej pomocy radziecka eko¬ 
nomika była na granicy załamania. Stalin całko¬ 
wicie dojrzał do zawarcia pokoju separatystycz¬ 
nego z Niemcami. 

Po trzecie, japońscy przyjaciele, okupując 
Cejlon, zapewnili sobie panowanie na Oceanie 


Mając w swoich rękach szyby naftowe Kau¬ 
kazu i Iranu można było na serio zająć się do¬ 
prowadzeniem do zawarcia pokoju z Wielką 
Brytanią i zmierzyć się jak równy Ą równym 
ze Stanami Zjednoczonymi, 

„ Wielkie Niemcy o których pisał Hitler 
w książce fi Mein Kdmpf* W wyrażeniach na tyk 
fantastycznych, że je na ogół ignorowano , od te¬ 
raz stały się nmlnokm... 
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produktami naftowymi, a te połączone stalo¬ 
wymi linami cysterny ciągnięto parowymi ho¬ 
lownikami w poprzek Morza Kaspijskiego do 
Krasnowodzka, gdzie dźwigi ponownie usta¬ 
wiały je na tory kolejowe. Cysterny podróżowa¬ 
ły teraz przez Taszkient i Orsk do Samary, gdzie 
wybiegały już połączenia na Moskwę i w innych 
kierunkach. Było to oczywiście bardzo despe¬ 
rackie rozwiązanie, ale w tej krytycznej sytuacji 
nie było innego wyjścia. 

Dla strony radzieckiej utrzymanie Stalingra¬ 
du miało olbrzymie znaczenie, stanowił on bo¬ 
wiem przyczółek na zachodnim brzegu Wołgi, 
umożliwiający odblokowanie tej arterii dla że¬ 
glugi i otwarcie biegnącej po jej zachodniej stro¬ 
nie linii kolejowej, by znów zaopatrzenie całe¬ 
go kraju w produkty naftowe mogło przebiegać 
mniej więcej normalnie. Nie był to jednak cel 
w sam sobie - Niemców należało koniecznie 
odepchnąć od Wołgi, by radzieckie państwo nie 
stanęło w obliczu katastrofy energetycznej. 

7 lipca 1942 r. Hider podzielił Grupę Ar¬ 
mii „Południe” na dwie grupy armii, „A” 1 »B”. 
Wiązało się to z podziałem zadań pomiędzy oba 
zgrupowaniaoperacyjno-strategiczne.GrupaAr- 
mii „A” złożona z prawego, południowego zgru¬ 
powania wojsk (L Armia Pancerna, 17. Armia) 
pod dowództwem feldmarszałka Wilhelma Lista 
ruszyła na Kaukaz, w kierunku roponośnych te¬ 
renów rozciągających się od Majkopu w Rosji 


... 

Michał Fiszer i Jerzy Gruszczyński 

Operacja „Uran" udane natarcie pod Stalingradem, było pierwszą zakończoną 
pełnym powodzeniem radziecką operacją zaczepną, do dziś wychwalaną 
przez historyków i opisywaną jako przełomowe zwycięstwo drugiej wojny 
światowej. Zostało ono jednak okupione dużymi stratami i zdobyte z wielkim 
trudem, a prowadzona równolegle operacja „Mars" pod Moskwą zakończyła 
się fiaskiem. Niemniej jednak, pozostaje ona niekwestionowanym sukcesem 
Armii Czerwonej, pierwszym od wybuchu wojny. 


sierpnia 1942 r. niemieckie woj¬ 
ska nacierające na południowym 
kierunku strategicznym dotarły 
do Wołgi, która miała być końcową rubieżą, 
jaką miały zająć niemieckie wojska w Związku 
Radzieckim. Jednostki 6, Armii niemieckiej 
osiągnęły Wołgę w rejonie na północ od Stalin¬ 
gradu, zamykając szlaki komunikacyjne prowa¬ 
dzące z tego miasta na północ i na północny za¬ 
chód, do centralnej części kraju. Sieć połączeń 
kolejowych i drogowych na wschód od Wołgi, 
łącząca bogaty w złoża ropy naftowej Kaukaz 
z centralną Rosją, była niezwykle słabo rozwi¬ 
nięta. Jedyna nieprzechodząca przez Stalingrad 
linia kolejowa z rejonu Majkopu i Groźnego 
wiodła przez Astrachań, a dalej przez Urbach 
do Saratowa, była to jednali jednotorowa linia 
o bardzo ograniczonej przepustowości. 

Główny transport ropy naftowej przed woj¬ 
ną odbywał się linią kolejową z Baku przez Moz- 
dok, Armawir (gdzie łączyły się linie kolejowe 
z rejonu Majkopu) przez Rostów nad Donem, 
a stąd już w dowolnym kierunku, na przykład 
na Woroneż i rejon Moskwy na Północ, czy na 
Cliarków na Ukrainie na zachód. Teraz pozo¬ 
stała Rosjanom jedna duża arteria kolejowa, 
przez Stalingrad i dalej na północ przez Saratów. 
A trzeba pamiętać, ze w 1941 r. w rejonie Baku 
wydobyto ponad 25 min ton ropy naftowej, 
co stanowiło niemal Yi całej radzieckiej produk¬ 
cji, znaczna część tej pozostałej ty pochodzi¬ 
ła z rejonu Mąjkop-Grozny (Rosja i Czeczenia) 
i Maehaczkała w Dagestanie. 

Kiedy jesiemą 1942 r. Niemcy zajęli podnóże 
Kaukazu, głównym źródłem zaopatrzenia ZSRR 
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W ropę naftową stał się rejon Baku, mający teraz 
decydujące znaczenie dla przebiegu walk. Wielką 
wagę w transporcie ropy i przetworzonych już 
produktów naftowych miała Wołga, Zwłaszcza 
po przecięciu głównych arterii komunikacyj¬ 
nych biegnących przez Rostów nad Donem, co¬ 
raz większego znaczenia nabierał transport wod¬ 
ny przez Wołgę, teraz już bardzo przeciążony. 
Kiedy Niemcy uniemożliwili transport rtfpy 
naftowej Wołgą w końcu sierpnia 1942 r., sy¬ 
tuacja ZSRR stała się bardzo poważna. 

Ropę naftową transportowano teraz przez 
Morze Kaspijskie, z Baku i Maehaczkała do le¬ 
żącego po jego wschodniej stronie Krasnowodz- 
ka (obecnie Turkmenba^y) w Turkmenistanie, 
a stamtąd już koleją przez azjarycką : część ZSRR 
do europejskiej części Rosji. Zapotrzebowanie 
było tak wielkie, że flota handlowa Morza Kas¬ 
pijskiego nte mogła podołać temu zadaniu, więc 
dźwigi portowe opuszczały do wody zwykle cy¬ 
sterny kolejowe napełnione lżejszą od wody 
ropą, benzyną, olejem napędowym czy innymi 


po Bałtu w Azerbejdżanie. Natomiast Grupa 
Armii ,.3”, dowodzona przez feldmarszałka 
Maximiliana Freiherra von Weiclisa otrzymała 
zadanie przecięcia linii komunikacyjnych pro¬ 
wadzących z Kaukazu do centralnej Rosji. Aby 
to osiągnąć, miała dotrzeć do Wołgi w rejonie 
Stalingradu i zająć miasto, będące też ważnym 
dla ZSRR ośrodkiem przemysłowym. 

Niemcy rozpoczęli szturm miasta 13 wrześ¬ 
nia 1942 r, W ciężkich walkach zdobyto niemal 
cały Stalingrad, wojska 62. Armii broniły się na 
niewielkich już terenach pozostałych w ich rę¬ 
kach. Wyposażenie Stalin gradzkich zakładów 
przemysłowych zosEało w większości ewakuowa¬ 
ne na wschodni brzeg Wołgi, który stanowi! teraz 
zaplecze walczących w mieście, tutaj ulokowa¬ 
no też większość artylerii, wspierającej obroń¬ 
ców na zachodnim brzegu rzeki. Po ciężkich 
ulicznych walkach niemieckie i radzieckie woj¬ 
ska były już tak wyczerpane, że 14 października 
1942 r. Hitler wydał Rozkaz Operacyjny nr 1, 
o przejściu do obrony. 6 , Armia Polowa l 4. Ar- 
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(ią, wytrwałością i siłą uderzeniową jak sprzed raku. 


potwierdzone przez pracujących na źródłach ar¬ 
chiwalnych historyków niemieckich. Grupa Ar¬ 
mii „B” zajmowała front od rejonu na połud¬ 
niowy wschód od Woroneża aż do rejonu na po¬ 
łudniowy zachód od Stalingradu, gdzie lukęmię- 
dzy nią a Grupą Armii ,A” wypełniała rozciąg¬ 
nięta na 400 km 16. Dywizja Zmotoryzowana 
ze składu 4. Armii Pancernej, która miała dwa 
zmotoryzowane pułki piechoty, pułk artylerii 
o ciągu motorowym, batalion rozpoznawczy, 
batalion motocyklowy i dywizjon dział sztur¬ 
mowych, a ponadto batalion saperów, batalion 
łączności i służby tyłowe. 

Północny odcinek frontu od rejonu Woro¬ 
neża, na wschód od Kurska - łącznie 210 km - 
zajmowała niemiecka 2. Armia dowodzonaprzez 
generała pułkownika Hansa von Salmutha, skła¬ 
dająca się z dwunastu dywizji piechoty i 27. Dy¬ 
wizji Pancernej, która nie brała udziału w bitwie 


SZe względu na niejednorodny charakter, braki w doświadczeniu bojowym i niedostatki w wyposażeniu niemie¬ 
ckie jednostki latem 1942 roku nie były już tak sprawne jak na początku kampanii wschodniej. 


stalingradzkiej, podobnie jak zajmująca kolejny 
odcinek frontu, węgierska 2. Armia, dowodzona 
przez generała porucznika Gusztaya Viteza Jany. 
2. Armia Węgierska złożona z dziewięciu dywi¬ 
zji piechoty i jednej pancernej zajmowała długą 
na 190 km rubież obrony wzdłuż rzeki Don i jej 
udział w nadchodzącej bitwie był niewielki. 

W opisywanych walkach brały udział wojska 
zajmujące 840 km odcinek frontu od Pawłowska 
do Chałchuta. Na lewym, północnym skrzydle 
tego zgrupowania 180 km odcinek frontu zaj¬ 
mowała włoska 8. Armia, mająca po swojej le¬ 
wej stronie węgierską 2. Armię i po prawej - ru¬ 
muńską 3. Armię. 8. Armia dowodzona przez 
gen. armii Italo Gariboldiego, miała w swoim 
składzie trzy dywizje alpejskie, pięć dywizji pie¬ 
choty i jedną dywizję zmotoryzowaną oraz jed¬ 
ną niemiecką dywizję piechoty. Armia liczy¬ 
ła łącznie 216 000 oficerów i żołnierzy (razem 
z niemieckimi - 235 000), 988 dział polowycb, 
420 moździerzy i około 100 czołgów, ale poza 
12 otrzymanymi od Niemców PzKpfw IV po¬ 
zostałe wozy produkcji włoskiej zdecydowanie 
nie odpowiadały już wymaganiom pola walki. 
Armię wspierało 73 włoskie samoloty, w tym 
43 myśliwskie, 17 bombowych i 13 rozpoznaw¬ 
czych. 

Na prawo od Włochów, front o długości 
170 km od Wieszertskoj do wsi Kllesckaja zaj¬ 
mowała rumuńska 3. Armia, dowodzona przez 
gen. Petre Durni trescii, Armia liczyła 152 500 
oficerów i żołnierzy (i 11 000 niemieckich), 
około 1500 dział i moździerzy o kalibrze po¬ 
nad 75. mm i około 100 rumuńskich i 40 nie¬ 
mieckich czołgów. Lukę pomiędzy Donem 
a Wołgą i pozycje wzdłuż Wołgi aż do centrum 
Stalingradu zajmowała niemiecka 6. Armia, do¬ 
wodzona przez generała pułkownika Friedricha 
Paulusa. Liczyła ona 155 0Ó0 oficerów i żołnie¬ 
rzy, ale miała tylko około 1200 dział oraz nie¬ 
spełna 100 czołgów. Od centrum Stalingradu 
i rejonu w kierunku na południowy zachód od 
miasta broniła mocno zdekompletowana nie- 


mia Pancerna (która wcześniej oddała część 
swoich jednostek do 1. Armii Pancernej) miały 
podjąć szturm miasta wiosną 1943 r., po uzu¬ 
pełnieniu sił i zapasów. Od połowy października 
walki miały więc charakter pozycyjno-nękający, 
zaczął się pojedynek snajperów i wypady od¬ 
działów zwiadu, dochodziło też do wymiany og¬ 
nia artyleryjskiego i z broni strzeleckiej, ale ftont 
ustabilizował się. Obie strony były zbyt wyczer¬ 
pane, by na terenie Stalingradu podjąć bardziej 
zdecydowane działania. W dodatku nadchodzi¬ 
ła ciężka, surowa zima, znana tylko w klimacie 
kontynentalnym. 


SIŁY STRON PRZED 
OPERACJĄ„URAN" 

Fatalne rozdzielenie sił Grupy Armii „Południe” 
na dwa niezależne kierunki operacyjno-strate¬ 
giczne i przydzielenie „rozpączkowanym” gru¬ 
pom ar mii }y A” i „B” dwóch niezależnych zadań 
spowodowało, że niemieckie wojska nie miały 
dość sił dla wykonania tych zadań, choć w grun¬ 
cie rzeczy służyły one temu samemu - odcięciu 
radzieckiej machiny wojennej od najważniejsze¬ 
go źródła zaopatrzenia w krytycznie ważne ma¬ 
teriały pędne. 

Obie grupy armii ruszyły w rozbieżnych 
kierunkach, co spowodowało dramatyczne roz¬ 
ciągnięcie ich linii frontu i rozwodnienie wojsk, 
które musiały go obsadzać. Grupa Armii „B” 
zajmowała aż 1400 km odcinek frontu, a miała 
do dyspozycji trzy niemieckie armie (2. i 6. oraz 
4. Pancerną) i cztery armie sojusznicze, z któ¬ 
rych część dotarła dopiero w sierpniu: 2. Armię 
Węgierską, 3. i 4. Armie Rumuńskie i 8. Armię 
Włoską. 

Ocena tych sił nie jest łatwa, radzieckie 
źródła bowiem przez lata fałszowały liczby na 
swoją korzyść, a źródła zachodnie bezmyślnie 
te liczby powtarzały. Obecnie niezależni history¬ 
cy rosyjscy zdołali dotrzeć do liczb, które zamie¬ 
rzamy tu przytoczyć, a które są też częściowo 
(to znaczy w stosunku do strony niemieckiej) 
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Skład wojsk Osi uczestniczących w operacji „Uran"; 

Grupa Armii„B"- feldmarszałek Mawmilian Freilierrvon Weichs: 

- Odwód Grupy Armii X- 29. DZmot 

‘Włoska 8. Armia - gen. armii ItaloGaribaldi: 

- Korpus Alpejski - gen. korpusu Gabriele Masa: 2. DAlp [Dywizja Alpejska) Tridentina, 3. DAlp Julia, 4, DAlp Cuneense, 11 Zgrupowanie Artylerii (pułk), XXIV i XXXII Grupa Artylerii 
(dywizjon), pułk artylerii konnej (bez koni) 

- U Korpus - gen. korpusu Giovanni Zanghieri; 3. DP Ravenna, 5. DP tosseria, BP 23 Marżo, 2. Zgrupowanie Artylerii, HI Grupa 201. Pułku Artylerii Samobieżnej, XXXI Grupa Artylerii 

- XXXV Korpus gen. korpusu Francesco Zingales: 9. DP Pasubio, niemiecka 298, DR BP 3 Gennaio, 30. Zgrupowanie Artylerii, XXXIV i L Grupa Artylerii 

“ Niemiecki XXIX Korpus - gen. piechoty Hans von Obstfelder; 2, DP Sforzesca, 52. DP Torino, 3. DZmot Principe Amedeo Duca d'Aosta, LXXIII Grupa Artylerii 

- Rezerwy armii: 156. DP Vicenza,9. Zgrupowanie Artylerii, 201, Pułk Artylerii Samobieżnej,! Zgrupowanie Artylerii Przedwlotmczej 

■ Rumuńska 3. Armia - gen. armii Petr# Oumltrescu: 

“jednostki bezpośrednio podporządkowane: 1,4*, 5*, 8. pułk artylerii dężkiej [pac], niemiecki 611 ppanc, 1. DKaw 

- i Korpus - gen. korpusu Teodor ionescu: 7, DP, 11 DP 

- II Korpus - gen. korpusu Nicofae Dascaiescu: 9. DR 14. DP r 7, DKaw 
“ IV Korpus - gen. korpusu Constantin Sanatescu: 1 DR 13.0P r 15, DP 

- V Korpus - gen. korpusu Aurdian Son: 5. DP, 6. DP 

- 6. Armia - gen. płk Friedrich Paulus: 

“VIII Korpus - gen, pik Walter Heitt; 76. DR 113, DP, 9. DPfot (Luftwaffe) 

“XI Korpus - gen. płk Karl Strecker: 44, DP, 376. DP r 384. DP oraz 14. DPanc z odwodu 6. Armii 

- LI Korpus - gen, artylerii Walter von Seydlrtz-Kurzbach: 24, DPanc, 71, DP, 79, DP, 94, DP, 100. DR 295. DR 305, DR 389, DP 
-- XIV Korpus Pancerny - gen. płk Hans-Va!entin Hubę: 16, DPanc, 3, i 60. DZmot 

- 4. Armia Pancerna - gen. płk Hermann Hoth: 

- IV Korpus - gen. wojsk int Erwin Jaenecke: 297. DR 371. DP, rumuńska 20. DP 

- XXXXVHI Korpus pancerny - gen. por. Ferdinand Heim: 22, DPanc, rumuńska 1 DPanc, 842. dywizjon artylerii ciężkiej (dac), 857. dac, 619. daplot 

■ Rumuńska 4. Armia - gen, korpusu Constantin Constantinescu-Klaps: 

-VI Korpus - gen. dyw. Comeliu Dragalrna: 1 DR 2. DR 18, DP, 1, pac 

“VII Korpus - gen. dyw. Florea Mttfanesai: 4. DR 5. DP, 8, DKaw, 7. pac 

Wojska radzieckie biorące udział w operacji „U ran" - Koordynator z ramienia Na celnego Dowództwa: gen* armii Aleksander M. Wasilewski: 

Front Południowo-Zachodni - gen* por. Nikołaj F* Watutin: 

-1 * Armia Gwardii - gen, por* Dmitrij D* Leluszenko: 1. D$, 153,05,197* DS, 203. DS, 266. DS, 278* DS, 7. DArt, 1. Gw. KZ (1. Gw. BZ, 2, Gw. BZ, 3. Gw. BZ, 1 6. gw. pa, 17. gw* pa), 

22, BZmot 40. gw. part, 42, gw. part, 116* gw. part, 1110. paa (pułk artylerii armat}, 426. papanc, 532* papanc, 1249. papanc, 101, pm (pułk moździerzy). 103. pm, 58. gw par (pułk artylerii 
rakietowej), 76. ciężki gwardyjski dywizjon artylerii rakietowej [gw, tdar), 77. gw. cdar, 507. gw. cdar, 506. gw, cdar; 517, gw. cdar, 518. gw. cdar, 519. gw. cdar, 520* gw. cdar, 521. gw. cdar, 
522, gw* cdar, 115. gw, dar, 407. gw. dar, 579, paplot, 1257, pa plot 

- 5* Armia Pancerna - gen, por, Pmkofij l Romanienko: 1. KPanc [89, BPanc, 117, BPanc, 159. BPanc 44. BZmot), 26, KPanc (19. BPanc, 157. BPanc, 216, BPanc, 14. BZmot), i KKaw (21. DKaw, 

52* DKaw, 55, DKaw), 14, Gw, D5,47. Gw* D5,50, Gw, DS,119, DS, 159* DS, 346. DS, 152. pułk artylerii haubic (pań), 213. paa, 312. paa, 518, paa, 33, pappanc, 150, pappanc r 174. pappanc, 
179. pappanc, 481, pappanc, 525, pappanc, 534. pappanc, 1241* pappanc, 1243. pappanc, 107. pm r 148. pm, 152. pm, 2! gw. par, 35. gw. par, 75. gw, par, 3, DARIot 

- 21 . Armia - gen. por. Iwan M. tzistjakow: 4. KPanc (45* BPanc, 47* BPanc, 102. BPanc, 4. BZmot), 3. Gw. KKaw [5. Gw. DKaw* 6. Gw. DKaw, 32. DKaw), 63. DS, 76. DS, 96. DS, 277. DS, 293. D5, 
333, DS,1* DA*% 1162, paa, 648, pa, 383* papanc, 535. papanc, 764, papanc, 1180. papanc, 1184. papanc, 1250. papanc, 108. pm, 114. pm, 129* pm, 85, gw, par, 86, gw. par, 88. gw. par, 

1. DAPIot 580, paplot 581, paplot, 878* paplot, 1259, paplot, 1263, paplot 

Front Doński - gen* por* Konstant!n K* Rokossowski: 

- 24* Armia - gen* mjr Iwan W* Gałanin; 16, KPanc (107. BPanc, 109* BPanc, 164. BPanc, 15* BZmot), 10. BPanc 8. gw, pac (pułk czołgów ciężkich), 9* gw* pac, 49, gw. DS, 84. DS, 120, DS, 
173. DS, 233. D5,260, DS, 273. DS, 5, gw, pa r 101. pah, 135. pah, 1100. paa, 1101* paa, 1158. paa, 391. papanc 435. papanc, 23. gw. par, 57, gw, par, 94, gw. par, 281, paplot, 297, paplot 

- 65, Armia - gen, por* Paweł L Batów: 91. BPanc 121, BPanc 4. Gw. DS, 27* Gw. DS, 40, Gw* DS, 23. DS, 24. DS, 251 DS, 258. DS, 304* DS, 321, DS, 4* DArt, 99, pa, 156. pa, 5, gw. par, 48. gw, par, 

84. gw, par, 93, gw, par, 15. DAPIot 

' 66. Armia - gen. mjr Aleksiej S. Zadów:58, BPanclgw, pac 64. DS, 99* DS, 116. DS, 226. DS, 299.DS, 343. DS, 7. gw. pa,381. papanc 1102, paa, 136.pm, 143, pm,|*gw, tpar, 

2* gw. tpar, 56. gw. par, 72, gw, par, 278, paplot, 722. paplot 

Front Stalingradzki - gen* płk Andriej I Jeremienko: 

- 28* Armia - gen. por. Wasilij F. Gerasimlenko: 6. Gw BPanc 34. Gw, DS, 248, DS, 52. BS, 151BS, 159* BS, 76, gw. par 

-51, Armia - gen. mjr Nikołaj I. Tmfanow: 85. BPanc 254, BPanc (czołgów ciężkich), 4, KZ [36, BZmot 59. BZmot, 60, BZmot, 55. pa, 158, pa, 603, paplot), 4. KKaw [18, DKaw Górskiej, 

20, DKaw Górskiej, 21. DKaw Górskiej), 15. Gw DS, 1105, paa, 149* papanc 491. papanc, 492, papanc 1246. papanc, 125. pm, 47. gw. par, 80, gw* par, 2, DAPłot 

57. Armia - gen. mjr Fiodor I. Tołbuchin: 13. KZ (17. BZmot 61, BZmot, 62* BZmot 35. pcz, 166. pa 398. paplot 565* papanc), 169. DS, 422. DS, 143* BS, 70, gw. pa, 1159. paa, 1163. paa, 

85, gw, pah, 184* papanc 482. papanc 565. papanc 762. papanc l|88* papanc 140. pm, 18. gw. par f 90. gw. par, 726. paplot 

■ 62. Armia - gen. por. Wasilij 1. Czujkow: 84. BPanc, 13. Gw. D5,37. Gw. DS, 39. Gw. DS,45. DS, 95. DS, 112. DS, 138. DS, m. DS, 284. DS, 308. DS, 92. BS, 124.85,149. BS, 266. paa, 457. paa, 
1103. paa, 397* papanc 499* papanc 5Ó1 papanc 141. pm, 19* gw. par, 51. gw. par, 89. gw. par, 91 gw. par, 223. paplot 242* paplot 

- 64. Armia - gen. por, Michaił S, Szumifaw: 56. BPanc 235. BPanc (czołgi miotacze ognia), 38. BZmot, 166. pa, 36, Gw, D5„ 29* DS, 38, DS., 157. DS, 204. DS, 1111. paa, 186, papanc, 

500, papanc 507, papanc, 665* papanc, 3. gw. cpar, 4. gw. par, 91. gw, par, 622. paplot, 1261 * paplot 
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miecka 4* Armia Pancerna licząca około 50 OOO 
żołnierzy i dysponująca około 150 czołgami oraz 
zajmująca pozycje na prawo od niej rumuńska 
4* Armia licząca około 75 000 oficerów i żołnie¬ 
rzy, w ogóle niedysponująca czołgami. 

Łącznie wojska tytłi armii miały w swoim 
składzie.około 673,5 oficerów i żołnierzy, 

26 | LISTOPAD-GRUDZIEŃ 


około 3500 dział i 2000 moździerzy o kalibrze 
ponad 75 mm oraz 450 czołgów, nie licząc dział 
szturmowych. Całość wspierała z powietrza część 
4. Floty licząca łącznie 759 samolotów operują¬ 
cych w pasie Grupy Armii n B r ' (pozostała część 
IV Flory Powietrznej wspierała Grupę Armii ,A”). 
Pod Stalingradem, poza wspomnianymi już73 sa¬ 


molotami, działał niemiecki VIII Korpus Lot¬ 
niczy z 313 samolotami niemieckimi i 130 ru¬ 
muńskimi. 

Ze strony radzieckiej w bitwie wzięły udział 
wo jska trzeć Kfron tów: Południowo-Zachod nie¬ 
go, Dońskiego i Stalingradzkiego. We frontach 
tych było odpowiednio 399 000 ludzi i 728 














2 Wsparcie z powietrza Grupie Armii „Południe"zapewniała Luftflotte 4. Na zdjęciu niemieckie bombowce nurkują¬ 
ce Junkers Ju 87 nad Stalingradem. 


czołgów, 296 000 ludzi i 288 czołgów oraz 
370 000 ludzi i 455 czołgów, razem 1 065 000 
oficerów i żołnierzy oraz 1471 czołgów. W mo¬ 
mencie rozpoczęcia radzieckiej ofensywy woj¬ 
ska trzech wymienionych frontów miały łącznie 
2997 dział kal. 76 mm, 1278 dział o kalibrze 
107 mm i większym, 1609 moździerzy o kali¬ 
brze 120 mm, 5344 moździerzy kal. 82 mm, 
4593 moździerzy kal. 50 mm, 440 artyleryj¬ 
skich wyrzutni rakietowych BM-8 i BM-13 
oraz 960 przenośnych wyrzutni BM-30. Do te¬ 
go dochodziło 343 dział przeciwlotniczych kal. 
76 i 85 mm oraz 698 dział przeciwlotniczych 
kal. 25 i 37 mm. Spośród 1471 czołgów było 
236 ciężkich, 742 średnie i 493 lekkie czołgi. 
Wojska radzieckich trzech frontów wspierał)' 
cztery armie lotnicze (2., 8., 16. i 17.) liczące 
razem 1916 samolotów, z czego około 60-70% 
sprawnych [poziom sprawności sprzętu lotnicze¬ 
go był w jednostkach niemieckich nieco wyższy). 

Jak z tego widać, .uzupełnienia wojsk ra¬ 
dzieckich pozwoliły w decydującym momencie 
uzyskać wyraźną przewagę w ludziach oraz we 
wszystkich rodzajach uzbrojenia, niekiedy trzy¬ 
krotną. Był to ważny czynnik dla przebiegu ope¬ 
racji, często jednak zafałszowywany umiejętnym 
żonglowaniem cyframi. 

PRZYGOTOWANIA 
DO OPERACJI„URAN" 

Geneza operacji „Uran” i „Mars' sięga tego sa¬ 
mego dn ia* 26 września 1942 r., kiedy to na Krem¬ 
lu odbyła się narada Naczelnego Dowództwa 
Armii Czerwonej, pod przewodnictwem Józefa 
Stalina* W naradzie uczestniczy! też gen. armii 
Georgij K, Żuków, wówczas zastępca Naczelne¬ 
go Dowódcy, gen. armii Aleksandr M. Wasilew¬ 
ski, Szef Sztabu Generalnego i jego zastępca, 
a zarazem (wówczas) dowódca Frontu Woro- 
neskiego - gen. płk Nikołaj F. Watutin, szef 
Zarządu Operacyjnego Sztabu Generalnego, 
gen. mjr Władimir D. Iwanow, a także dowódca 


Frontu Zachodniego, gen. płk Iwan S. Koniew 
i dowódca Frontu Stalingradzkiego, gen. płk 
Andriej I. Jeremienko. 

jak dziś wiadomo, gen. armii Żuków był 
orędownikiem skierowania głównego wysiłku na 
„występ rżewski” na zachód od Moskwy, co póź¬ 
niej zaowocowało nieudaną operacją „Mars”. 
Zastępca Ludowego Komisarza Obrony (którym 
był Stalin), marszałek Siemion K. Timoszenko, 
optował za przejściem do obrony, w celu wy¬ 
krwawienia niemieckich wojsk i dopiero zorga¬ 
nizowania zakrojonej na większą skalę operacji 
zaczepnej;. W istocie radzieckie wojska nieustan¬ 
nie kontratakowały wykrwawiając swoje siły bez 
większych sukcesów, a jednocześnie nie potrafiły 
zorganizować trwałej, silnej obrony. 

Z kolei gen. armii Wasilewski, gen. płk Wa¬ 
tutin i gen. płk Jeremienko proponowali prze¬ 
prowadzenie kontmderzenia na południowym 
kierunku strategicznymi w rejonie Stalingradu. 


W październiku rozpoczęto planowanie takiej 
operacji, przy czym sprzyjało temu relatywne 
ustabilizowanie się linii frontu w końcu wrześ¬ 
nia 1942 r., które pozwoliło na opracowanie 
planu odpowiadającego aktualnej sytuacji w re¬ 
jonie walk. 

Autorami planu operacji „Uran” był gen. 
armii Aleksandr Wasilewski oraz zastępca sze¬ 
fa Zarządu Operacyjnego Sztabu Generalnego, 
gen. mjr Siergiej M. Sztemienko wraz ze swo¬ 
im zespołem. Wbrew powszechnej legendzie, 
gen. armii Żuków nie miał z tym planem wiele 
wspólnego, zajęty przygotowaniami do własne¬ 
go, w jego mniemaniu ważniejszego kontrude- 
rzenia pod Moskwą, czyli operacją „Mars”. Plan 
był gotowy 20 października i tego dnia przy¬ 
stąpiono do przygotowań do realizacji operacji 
„Uran”, przy czym początkową datą rozpoczęcia 
natarcia miał być 9 listopada 1942 r. 

Przed operacją dokonano kilku reorganiza¬ 
cji. Siły opisane powyżej to stan, w jakim przy¬ 
stąpiono do ofensywy, ale był on efektem zmian 
na stanowiskach dowódczych oraz koncentro¬ 
wania sił. 25 października 1942 r. rozformo¬ 
wano bardzo przetrzebioną w dotychczaso¬ 
wych walkach 1. Armię Gwardii, a jej sztab po¬ 
służył do ponownego sformowania Frontu Po¬ 
łudniowo-Zachodniego. Dawny Front Połud¬ 
niowo-Zachodni został w lipcu 1942 r. przemia¬ 
nowany na Stalingradzki, a we wrześniu 1942 r. 
- ten z kolei przemianowano na Front Doń¬ 
ski, Na czele nowego Frontu Południowo-Za¬ 
chodniego stanął dotychczasowy dowódca 
Frontu Woroneskiego, gen. por. Nikołaj F. Wa¬ 
tutin. W skład nowego frontu włączono 21. Ar¬ 
mię z Frontu Dońskiego, 63. Armia, która 
powstała w lipcu 1942 r. na bazie 5. Armii 
Rezerwowej - z Frontu Dońskiego oraz nie¬ 
dawno sformowana ponownie 5. Armia Pan¬ 
cerna, powstała na bazie jednostek Rezerw 
Naczelnego Dowództwa, która krótko walczy¬ 
ła w składzie Frontu Briańskiego i 29 paździer¬ 
nika została przekazana do nowego Frontu 
Południowo-Zachodniego. W skład frontu we¬ 
szła też specjału ie dla niego sformowana 17. Ar- 



2 W końcu sierpnia 1942 roku siły Niemców i ich sojuszników zajmowały największy obszar ZSRR, kontrolując 
przy tym prawie połowę ludności podbitego kraju. 
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miii Lotnicza. Zwieńczeniem formowania się 
Frontu Południowo-Zachodniego było prze¬ 
mianowanie jego 63. Armii na i. Armię Gwar¬ 
dii, która jednak z poprzednią nie miała nic 
wspólnego poza numerem. 

Po przemianowaniu dotychczasowego Fron¬ 
tu Stalingradzkiego na Front Doński 30 wrześ¬ 
nia 1942 r., w rejonie Moskwy zaczęto organi¬ 
zować związki operacyjne dla nowego Frontu 
Stalingradzkiego, przemianowanego z Frontu 
Południowo-Wschodniego. Dowódcą Frontu 
Stalingradzkiego został dotychczasowy dowód¬ 
ca Frontu Południowo-Wschodniego, gen. por. 
Andriej I. Jeremienko, a w jego składzie pozosta¬ 
ły 51., 57. i 64. Armia. Ponadto front otrzymał 
nowo sformowaną w rejonie Moskwy 28. Armię 
oraz 62. Armię z Frontu Dońskiego. Po daw¬ 
nym Froncie Południowo-Zachodnim w no¬ 
wym Froncie Stalingradzkim pozostała też 8. Ar¬ 
mia Lotnicza. 

Front Doński powstały 30 września 1942 r. 
poprzez przemianowanie z wcześniejszego 
Frontu Stalingradzkiego, otrzymał natomiast 
nowego dowódcę, gen. por. Wasilij N. Gordow 
bowiem nie radził sobie z dowodzeniem fron¬ 


tem i zdegradowano go na stanowisko dowód¬ 
cy 33. Armii, Dowódcą Frontu Dońskiego zo¬ 
stał zatem gen. por. Konstanty K. Rokossowski, 
który zmienił też jednego z dowódców ar¬ 
mii: na wniosek gen. por. Rokossowskiego, 
na stanowisku dowódcy 24. Armii zdjętego 
ze stanowiska gen. mjr. Dmitrija T. Kozłowa 
zastąpił gen. mjr Iwan W Gałanin, wcześ¬ 
niej zastępca dowódcy 33. Armii Frontu 
Zachodniego. 

Ściąganie wojsk przeznaczonych do na¬ 
tarcia przebiegało z pewnymi opóźnieniami, 
wojska wyładowywane 100-120 km od linii 
frontu musiały bowiem dalej posuwać się pie¬ 
szo i z wykorzystaniem własnego transportu. 
27 000 ciężarówek ściągniętych w rejon trzech 
frontów woziło głównie sprzęt, amunicję, za¬ 
pasy żywności, paliwa i smary, gromadząc je 
w strefie przyfrontowej. Opóźnienia w przy¬ 
gotowaniu wojsk do natarcia spowodowa¬ 
ły, że ostatecznie termin rozpoczęcia operacji 
„Uran” przesunięto o 10 dni, na 19 listopa¬ 
da. Zgodnie z planem operacji pierwsze ude¬ 
rzenie miał zadać Front Południowo-Zachod¬ 
ni, który miał przełamać obronę rumuńskiej 


3. Armii i nacierać na południe na głębokość 
około 40 km, po czym natarcie miało zmie¬ 
nić swój kierunek na południowy wschód, 
do punktu spotkania z Frontem Stalingradz¬ 
kim. Głębokość zadania frontu sięgała 140 km. 
Równocześnie natarcie miał rozpocząć Front 
Doński, który prawym skrzydłem miał osła¬ 
niać Front Południowo-Zachodni od we¬ 
wnętrznej strony tworzącego się „kotła”, swo¬ 
im centrum i lewym skrzydłem zaś miał wiązać 
główne siły niemieckie na północ i północny 
zachód od Stalingradu, uniemożliwiając im 
wyjście z okrążenia. Dzień po rozpoczęciu na¬ 
tarcia obu frontów na północy, do ataku swo¬ 
im lewym skrzydłem miał przystąpić Front 
Stalingradzki. 

Jego zadaniem było przełamanie obrony 
w pasie stosunkowo słabej rumuńskiej 4. Armii, 
podporządkowanej dowództwu niemieckiej 

4. Armii Pancernej. Obie armie były ze sobą 
częściowo przemieszane i w istocie prawe skrzyd¬ 
ło 4. Armii Pancernej tworzyła mieszanka dywi¬ 
zji rumuńskich i niemieckich. Po przełamaniu 
obrony w kierunku na zachód, wojska fron¬ 
tu miały skręcić na północny-zachód w kierun- 
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Po serii odwrotów w maju, czerwcu i Ifpcu 1942 raku morale Armii Czerwonej było bardzo złe* Prowadziło to 
do niebezpiecznych konfliktów pomiędzy przedstawicielami Stawki i dowódcami liniowymi* 


Radziecka strategia wojenna była dziełem Naczelnego Dowództwa Armii Czerwonej - Stawki - z tym, że kluczo¬ 


we i decydujące zawsze było zdanie Stalina. 

ku spotkania z wojskami Frontu Południowo- 
Zachodniego. Głębokość zadania zgrupowania 
uderzeniowego Frontu Stalingradzkiego wyno¬ 
siła około 100 km. 

W tym czasie prawe skrzydło frontu, a do¬ 
kładnie 62. Armia walcząca na ulicach Stalin¬ 
gradu, miało wiązać siły niemieckie i nie do¬ 
puścić do utraty miasta. Spotkanie obu zgru¬ 
powań uderzeniowych, północnego i połu¬ 
dniowego, miało nastąpić po trzech dobach od 
momentu rozpoczęcia operacji, co jak się oka¬ 
zało było zbyt optymistycznym założeniem. 

O tym, że operacja „Mars” na zachód od 
Moskwy i operacja „Uran” pod Stalingradem 
były traktowane mniej więcej równorzędnie, 
świadczy fakt, że fronty Kaliniński, Zachodni 
i Briański biorące udział w operacji „Mars” 
w okresie październik-listopad 1942 r. otrzyma¬ 
ły uzupełnienia w postaci 102 350 ludzi, 2895 
dział i moździerzy oraz 242 czołgi, podczas 
gdy fronty Woroneski, Południowo-Zachod¬ 
ni, Doński i Stalingradzki (ten pierwszy nie 
brał bezpośredniego udziału w operacji „Uran”) 
otrzymały w tym samym okresie uzupełnienia 
w postaci 105 211 ludzi, 3391 dział i moździe¬ 
rzy oraz 376 czołgów. 

Co ciekawe, choć koncentracja radzieckich 
sił nie uszła niemieckiej uwadze, to została ona 
po prostu zlekceważona. Były dwie główne 
przyczyny, dla których tak się stało. Po pierw¬ 
sze, prowadzone w okresie od lipca do listopada 
1942 r. uporczywe kontratak) radzieckie w trza¬ 
sk walk nad Donem były kompletnie niesku¬ 
teczne 1 prowadzone nieumiejętnie. Niemieckie 
dowództwo uznało po prostu, że niezależnie od 
zaangażowanych sił, Armia Czerwona nie po¬ 
trafi zorganizować skutecznej operacji zaczep¬ 
nej, nie potrafi zorganizować współdziałania 
pomiędzy różnymi rodzajami wojsk i pomiędzy 
poszczególnymi związkami operacyjnymi i tak¬ 
tycznymi. Druga przyczyna leżała w ocenie ska¬ 
li przygotowań do operacji „Uran”. 

Niemieckie dowództwo podzielające po¬ 
glądy Hitlera nie doceniało ilości radzieckich 


rezerw, wysiłku organizacyjnego i możliwości 
produkcji sprzętu oraz uzbrojenia. Dodatkowo 
przestrzeganie tajemnicy, w miarę efektywne 
maskowanie ruchu wojsk oraz jednostek zaj¬ 
mujących rejony koncentracji przed natarciem 
przyczyniły się do tego, że Niemcy po prostu nie 
docenili wielkości zgrupowań przygotowanych 
do operacji „Uran”. Maskowanie polegało m.in. 
na tym, że w pasie 25 km od linii frontu ewaku¬ 
owano całą ludność cywilną (czyli po prostu wy¬ 
rzucono ludzi z domów), a żołnierzy poukrywa¬ 
no w opustoszałych wsiach 1 osiedlach. 

Tymczasem zgodnie z planem opracowa¬ 
nym pod kierunkiem gen. armii Aleksandra M. 
Wasilewskiego radzieckie wojska miały nacie¬ 


rokość do 40 km w skali jednego frontu (łącznie 
dla całego frontu), W efekcie przełamanie miało 
nastąpić ną odcinkach o długości 9% całej dłu¬ 
gości linii styczności bojowej wojsk w pasie zaj- 


NATARCIE FRONTU 
POŁUDNIOWO-ZACHODNIEGO 

Rozkaz do podjęcia działań w ramach opera¬ 
cji „Uran” dotarł do wojsk Frontu Północno- 
Zachodniego i Frontu Dońskiego w nocy z 18 
na 19 listopada. Oczywiście, sztaby obu fron¬ 
tów przygotowały już własne szczegółowe pla¬ 
ny ataku, a wojska były już w rejonach wyjścio¬ 
wych, rozkaz dotyczył jedynie wcielenia tych 
planów w życie rankiem 19 listopada. 

Przed świtem 19 listopada widzialność wy¬ 
nosiła niecałe 200 m, więc o przygotowaniu lot¬ 
niczym nie mogło być mowy. Samoloty obu 
stron w większości pozostały tego dnia na lot¬ 
niskach. Pomimo to, o godzinie 7-30, na syg¬ 
nał „Syrena”, rozpoczęło się silne przygotowanie 
artyleryjskie, skierowane na pas obrony taktycz¬ 
nej przeciwnika, wzięło w nim udział około 
3500 dział, artyleryjskich wyrzutni rakietowych 
i ciężkich moździerzy. Przygotowanie artyleryj¬ 
skie trwało 80 minut, a później ogień przenie¬ 
siono w głąb obrony. 

Do ataku ruszyła piechota bez wsparcia 
czołgów, ale Rumunii, chociaż oszołomieni siłą 
radzieckiego przygotowania artyleryjskiego, od¬ 
parli ten atak. Wkrótce jednak Rosjanie ponow¬ 
nie zaatakowali, przy wsparciu artylerii strzela¬ 
jącej na wprost. Główne uderzenie zadawała 
5. Armia Pancerna, zajmująca pozycje na przy¬ 
czółku Kałmykowski na południowym brze¬ 
gu Donu, na wprost rumuńskiego II Korpusu 


Armijnego i prawego skrzydła rumuńskiego 
V Korpusu Armijnego, 

Najdalej tia zachód nacierała 203, Dywiz¬ 
ja Strzelecka, lewoskrzydłowy związek 1. Armii 
Gwardii, osłaniająca główne natarcie od za- 


rać w wąskim pasie przełamania znacznymi siła¬ 


mi, odcinki wybrane do przełamania miały sze¬ 


mowanym przez wszystkie trzy fronty. Na tych 
odcinkach na Froncie Północno-Zachodnim 
skoncentrowano 50% posiadanej piechoty, a na 
Froncie Stalingradzkim — 66%, na obu fron¬ 
tach skoncentrowano tu 85% posiadanej arty¬ 
lerii, 100% artylerii rakietowej, jednostek pan¬ 
cernych i kawalerii. 
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5 Obsługa niemieckiej armaty przeciwpancernej Pak 38 kalibru 50 mm na częściowo zamaskowanym stanowisku 
ogniowym podczas walki w mieście. 


chodu, ale jej atak załamał się na obronie ru¬ 
muńskiej 11. Dywizji Piechoty z I Korpusu 
Armijnego. Większe sukcesy odniosła 14. Gwar- 
dyjska Dywizja Strzelecka, prawoskrzydłowy 
związek taktyczny 5. Armii Pancernej i nacie¬ 
rająca nieco na wschód od niej 47. Gwardyjska 
Dywizja Strzelecka. Ich atak spadł na rozciąg¬ 
niętą w obronie rumuńską 9. Dywizję Piecho¬ 
ty, wzmocnioną okopami, transzejami, polami 
minowymi i zasiekami z drutu kolczastego. Ru¬ 
muńskie dywizje piechoty dysponowały znacz¬ 
nie mniejszą siłą ognia od swoich radzieckich 
odpowiedników, ale pomimo to Rumuni sta¬ 
wiali twardy opór. 

Obie gwardyjskie dywizje w kolejnych ata¬ 
kach ponawianych do południa, zdołały się 
wgryźć w obronę na 2-3 km, praktycznie prze¬ 
łamując jedynie pierwszy pas obrony, zatrzy¬ 
mując się na drugim. Na wschód od miejsco¬ 
wości Kałmykowski 119. Dywizja Strzelecka 
również wbiła się w pierwszą linię obrony ru¬ 
muńskiej 14. Dywizji Piechoty, ale nie poko¬ 
nała więcej niż 2 km. Lewoskrzydłowa dywizja 
5. Armii Pancernej, 124. Dywizja Strzelecka, 
w ogóle nie zdołała posunąć się naprzód, od¬ 
parta przez broniącą się uporczywie rumuńską 
5. Dywizję Piechoty z V Korpusu Armijnego, 

Dlatego podjęto decyzję, by przed całkowi¬ 
tym przełamaniem rumuńskiej obrony, do dzia¬ 
łania wprowadzić korpusy pancerne. W pasie 
natarcia 5. Armii Pancernej były ro 1. Korpus 
Pancerny wprowadzony w wyłom wybity przez 
47. Gwardyjską Dywizję Strzeleckąua zachód od 
Kałmykowski, a 26. Korpus Pancerny — w wy¬ 
łom poczyniony przez 119, Dywizję Strzelecką 
na wschód od miejscowości Kałmykowski. 

Około 35 km na wschód od 5. Armii Pan¬ 
cernej, z kolejnego przyczółka na południowym 
brzegu Donu w rejonie miejscowości Kiecka- 
ja, nacierała 21. Armia Frontu Południowo-Za¬ 
chodniego, Tutaj nacierająca na prawym za¬ 
chodnim skrzydle pasa przełamania 63- Dywiz¬ 
ja Strzelecka nie zdołała pokonać rumuńskiej 


13. Dywizji Piechoty, ale nacierające obok, nie¬ 
co dalej na wschód293. i 76. Dywizje Strzeleckie 
zdołały zepchnąć rumuńską 15- Dywizję Pie¬ 
choty i wbić się w jej obronę na lalka kilome¬ 
trów, co umożliwiło wprowadzenie do walki 
4. Korpusu Pancernego 21. Armii z przyczół¬ 
ka Kleckaja, Wszedł on do walki jako pierw¬ 


szy, około godziny 12.30. Największą bolączką 
Rumunów były braki r w uzbrojeniu przeciw¬ 
pancernym. Podstawową ich bronią do niszcze¬ 
nia czołgów było 37 mm działko Boforsa, takie 
jak to, którego Polacy z powodzeniem używa¬ 
li w Kampanii Wrześniowej 1939 r. Dwa lata 
później, przeciwko czołgom typu T-34 czy KW, 
było ono zupełnie bezużyteczne. 

Kiedy czołgi przeszły przez rumuńskie po¬ 
zycje, a za nimi do kolejnego ataku ruszyła ra¬ 
dziecka piechota, żołnierzom i oficerom puści¬ 
ły nerwy, rozpoczął się odwrót. Pół godziny po 
4. Korpusie Pancernym dowodzonym przez 
gen. mjr. Andrieja G. Krawczenko nacierają¬ 
cym z przyczółka Kleckaja, 35 km dalej na za¬ 
chód przełamania dokonały nacierające po obu 
stronach Kałmykowski korpusy pancerne 5. Ar¬ 
mii Pancernej, 1. KPanc dowodzony przez 
gen. mjr. Wasilija W Butkowa po zachodniej 
stronie i 26. KPanc dowodzony przez gen. mjr. 
Aleksjeja G. Rodina po wschodniej. 

Po wyjściu w przestrzeń operacyjną wszyst¬ 
kie trzy korpusy ruszyły przez zaśnieżony step, 
tratując rumuńskie jednostki artylerii, szta¬ 
by, węzły łączności, magazyny i jednostki tyło¬ 
we, potęgując tylko zamieszanie, W zasadzie nie 
było niczego, co mogłoby je zatrzymać. Fatalna 
pogoda uniemożliwiła użycie niemieckiego lot¬ 
nictwa, radzieckie wykonało tego dnia jedynie 
106 samolotolotów w skali trzech frontów, głó¬ 
wnie na szturmowanie celów naziemnych. 


3 Tylko w lipcu i sierpniu 1942 roku Niemcy wzięli do niewoli 625 tys. żołnierzy radzieckich, przejęli lub zniszczyli 
7000 czołgów, 6000 dział różnego kalibru i 400 samolotów. 
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Za L Korpusem Pan cernym w wyłom wkro^ 
czył też 8. Korpus Kawalerii dowodzony przez 
gen. mjr. Michaiła D. Borisowa. Początkowo 
podążał on w siad za 1. Korpusem Pancernymi 
ale już w głębi obrony skierował się na południe; 
by zająć pozycje obronne na rzece Czyn Czyr 
będący prawym dopływem Donu, po zachod¬ 
niej stronie radzieckiego pasa natarcia płynął 
niemal dokładnie na południe, mogąc stanowe 
oparcie dla wojsk, tworzących zewnętrzny front 
okrążenia. Zadaniem 8. Korpusu Kawalerii było 
jak najszybsze dotarcie do Obliwskaja, gdzie 
rzeka Czyr skręca na wschód w kierunku Donu, 
i gdzie przebiega też linia kolejowa Stalingrad- 
Charków, główny szlak zaopatrzenia niemie¬ 
ckiej 6. Armii i 4. Armii Pancernej. O rzekę 
Czyr obronę oparły też dywizje strzeleckie, któ¬ 
re po przełamaniu rumuńskiej obrony dotarły 
do Czyru i ustawiły się frontem na zachód, blo¬ 
kując niemieckim bądź rumuńskim siłom po¬ 
dejście do tworzącego się kotła. 

Natarcie korpusów pancernych i załamanie 
się obrony rumuńskiego II i XV Korpusu, które 
praktycznie przestały istnieć, postawiło w cięż¬ 
kiej sytuacji V Korpus, który po ucieczce sztabu 
z gen. korpusu Aurelianem Sonem był teraz do¬ 
wodzony przez odznaczonego przez Niemców 
Krzyżem Żelaznym gen. mjr. Mihaila Lascara, 
dowódcę 6. Dywizji Piechoty. V Korpus został 
okrążony przez radzieckie dywizje strzeleckie, 2 28 lipca 1942 roku Stalin wydał słynny rozkaz,,Ani kroku wstecz". Odczytano go wszystkim żołnierzom, jednoaeś- 

124. DS i 119. DS od zachodu, 277. DS od po- nie każdy oficer musiał podpisać oświadczenie, że zapoznał z nim swoich podwładnych. 

pus Pancerny gen. por. Heima, który pozo¬ 
stawał jednak w rejonie pomiędzy Karasewem 
a Pietrowką, około 40 km na południe, za roz¬ 
bitym rumuńskim II Korpusem. W dodatku 
jego rumuńska 1. Dywizja Pancerna znajdowała 
się na północny wschód! od niemieckiej 22. Dy¬ 
wizji Pancernej i dowództwa korpusu, które ak¬ 
tualnie nie miało z nią łączności. W tej sytuacji 
gen. por. Heim wyruszyłzjedynąswoją dywizją, 
która była pancerną tylko z nazwy, liczyła bo¬ 
wiem zaledwie nieco ponad 30 sprawnych czoł¬ 
gów. Dopiero pod wieczór 19 listopada, już po 
zapadnięciu ciemności, doszło do starcia z woj¬ 
skami 1, Korpusu Pancernego, ale szczupłe siły 
niemieckie zostały odrzucone przez rozpędzo¬ 
ne czołgi gen. mjr, Butkowa. Resztki 22. DPanc 
i dowództwo XXXXVTl[ Korpusu Pancernego 
wycofywały się na południowy zachód, ścigane 
teraz przez 8. Korpus Kawalerii. 

Niezależnie od głównych sił korpusu, ru¬ 
muńska l. Dywizja Pancerna mając w swoim 
składzie blisko 100 czołgów R-2 (rumuńskie 
oznaczenie czeskich Skoda LT 3), po południu 
19 listopada starła się z wojskami radzieckiego 
26. Korpusu Pancernego, ale także została od¬ 
rzucona, W końcu dywizja znalazła się w okrą¬ 
żeniu wraz z rumuńskimi 5., 6. i 15. Dywizją 
Piechoty i dowództwem V Korpusu. Wraz 
z tymi jednostkami zostały one zlikwidowa¬ 
ne do 22 listopada, więc rumuńska 1. Dywizja 
Pancerna również przestała się liczyć. 

Następnego dnia, 20 listopada, niemiecka 
22. Dywizja Pancerna jeszcze raz próbowała 
kontratakować w rejonie Pieszczancgo i Mafyje 
Donszcriki, ale znów została odrzucona przez 
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2 W rozkazie przedstawiono dramatyczną sytuację ZSRR i apelowano do patriotyzmu żołnierzy. Wzywano do upo¬ 
rządkowanego odwrotu ku ostatniemu punktowi oporu Jakim miał być Stalingrad. 


łudnia, 333. DS, od wschodu i kolejne dywi¬ 
zje naciskające na korpus od północy Gen. mjr 
Lis car chdał wyjść z okrążenia i przebijać się na 
południowy zachód, ale niemieckie dowódz¬ 
two, nie zdając sobie sprawy t powagi sytuacji, 
nakazało mu walkę w okrążeniu. W rezultacie 
do 22 listopada 1942 r., po trzech dniach od 
rozpoczęcia natarcia, pomimo twardej obrony 
Rumunów, ody korpus został doszczętnie rozbi¬ 
ty a większość jego żołnierzy oraz sam gen. mjr 
Lasoar stała się radzieckimi jeńcami Już pierw¬ 


szego dnia radzieckiego natarcia rumu ńska 3. Ar¬ 
mia praktycznie przestała istnieć jako formacja 
bojowa, zamieniając się w potok uciekinierów, 
blokujący nieliczne drogi przez step. 

Reakcja na atak dowódcy Grupy Armii „B", 
feldmarszałka Maximiliana Weichsa, była począt¬ 
kowo ostrożna. Dowództwo grupy armii uwa¬ 
żało, że to działania lokalne i radzieckie natarcie 
zostanie wkrótce odparte. Do zatrzymania czoł¬ 
gów skierowano więc własny odwód, formalnie 
należący do 4. Armii Pancernej XXXXVIII Kor- 
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czołgi I. Korpusu Pancernego i poniosła bar¬ 
dzo poważne straty. Po tym kontrataku nie- 
miecki XXXXVIII Korpus Pancerny prak¬ 
tycznie przestał się liczyć jako siła bojowa, 
za co jego dowódca został zdjęty ze stanowi¬ 
ska i w styczniu 1943 r. osadzony w twierdzy 
Berlin-Moabit. W kwietniu 1943 r. trafił do 
szpitala polowego, a w sierpniu tego roku zo¬ 
stał zwolniony ze służby czynnej. 

Pierwszego dnia trzy radzieckie korpusy 
pancerne posunęły się o około 35-40 km na po¬ 
łudnie. Następnego dnia z samego rana ruszy¬ 
ły one dalej, skręcając na południowy wschód, 
kierując się ku Donowi, który w rejonie na za¬ 
chód od Stalingradu płynął z północy na połu¬ 
dnie, w odległości około 50 km na zachód od 
miasta. Zgodnie z planem 1. Korpus Pancerny 
miał dotrzeć do Donu w rejonie, gdzie przeci¬ 
na go linia kolejowa Charków-Stalingrad, 26. 
Korpus Pancerny zaś - w rejonie Kałacza. Tam 
korpus ten miał sforsować tę wielką rzekę i kie¬ 
rować się daleji na południowy wschód, do miej¬ 
sca spotkania z wojskami Frontu Stalingradzkie- 
go, nacierającymi od południowego wschodu 
w przeciwnym kierunku. Nieco na północ od 
26. Korpusu Pancernego z 5. Armii Pancernej 
nacierał 4. Korpus Pancerny z 21. Armii, osła¬ 
niany od północy przez 3. Korpus Kawalerii 
Gwardii dowodzony przez gen. mjr. Issa A. Pli- 
jewa. Wspomniane korpusy 20 listopada poko- 



& Kiedy 4. Armia Pancerna i 6. Armia nadciągały pod Stalingrad, Niemcom wydawało się że miasto padnie po krót¬ 
kiej walce. 







3 Po utracie początkowego impetu, wojska niemieckie w Stalingradzie stają się celem kontrataków radzieckich 
o rosnącej sile. 
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nały kolejne 30-35 km, dochodząc na odległość 
około 30 km od Kałacza nad Donem. 

W ciągu drugiego dnia walk radzieckiemu 
natarciu opór stawiła niemiecka 14. Dywizja 
Pancerna, zajmująca pozycje obronne za nie¬ 
mieckim XI Korpusem gen. płk. Karla Streckera 
z 6. Armii. Dywizja ta próbowała powstrzymać 
natarcie 3. Korpusu Kawalerii Gwardii w rejonie 
Niżnie i Wierchnie Buzinowki, de jego 6. Dy¬ 
wizja Kawderii Gwardii szybkim marszem kon¬ 
nym obeszła stanowiska obronne dywizji od 
południowego zachodu i zaatakowała artylerię 
i ryły niemieckiej dywizji. Jednocześnie 5. Gwar- 
dyjska Dywizja Kawderii i 32. Dywizja Kawa¬ 
lerii, które poza czterema pułkami kawderii 
każda miały w swoim składzie (odpowiednio) 
44, i 18. pułki czołgów, zaatakowały 14. Dywizję 
Pancerną od czoła. Straty, jakie poniosła dywizja 
o raz wychodząca jej na tyły 6. Dywizja Kawderii 
Gwardii, sprawiły że niemiecki związek taktycz¬ 
ny musiał się wycofać na wschód. 

Pod koniec drugiego dnia natarcia radzie¬ 
ckie uderzenie 5- Armii Pancernej i 21. Armii 
Frontu Południowo-Zachodniego rozwijało się 
pomyślnie, a wojska szybkie obu armii znajdo¬ 
wały się już w przestrzeni operacyjnej. Po raz 
pierwszy od rozpoczęcia wojny armia radzie¬ 
cka dzldała rak, jak się do tego przygotowywa¬ 
ła przed wojną, choć na poziomie taktycznym 
wiele było do zrobienia. 

NATARCIE FRONTU 
DOŃSKIEGO 

Natarcie tego frontu miało w czasie operacji 
„Uran* charakter pomocniczy i miało na celu 
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związanie sił niemieckich, które nie mogły się 
wycofać z szykowanego dla nich okrążenia. 
19 listopada 1942 r. do działań zaczepnych 
przystąpiła jedynie 65. Armia gen. por. Pawła 
L Batowa, uderzając prawoskrzydłowymi dy¬ 
wizjami na pozycje niemieckiego XI Korpusu 
z 6. Armii. Na prawym skrzydle armii, na styku 
z wojskami Frontu Południowo-Zachodniego 
nacierała 27. Gwardyjska Dywizja Strzelecka 
65- Armii Frontu Dońskiego, walcząc ze stawia¬ 
jącą twardy opór rumuńską 1. Dywizją Kawalerii 
z odwodu 3. Armii. Bardziej na wschód na obro¬ 
nę niemieckiej 376. Dywizji Piechoty uderzyły 
trzy radzieckie dywizje strzeleckie (od zachodu): 
304., 321. i 23. Dywizja Strzelecka. 

Niemiecką obronę było jednak niezwy¬ 
kle trudno przełamać i wspomniane dywizje 
praktycznie nie posunęły się naprzód, ponosząc 
ciężkie straty w atakach na niemieckie transze- 
je i stanowiska ogniowe pierwszej linii obrony 
taktycznej. Jednakże nacisk dywizji z 65. Armii 
gen. por. Batowa uniemożliwił gen. płk. Karlowi 
Streckerowi wysunięcie swoich związków tak¬ 
tycznych na zachód, do zaatakowania skrzydła 
radzieckiego 4. Korpusu Pancernego i 3. Korpu¬ 
su Kawalerii Gwardii, które ruszyły na południo¬ 
wy wschód. Wyjście tych związków operacyjno- 
taktycznych na zachodnie skrzydło, a następ¬ 
nie na głębokie tyły niemieckiego XI Korpusu 
zmusiło jego dowództwo do zrolowania swo¬ 
jego lewego skrzydła i ustawienia go frontem 
na zachód, a nawet na południowy zachód. 
W ten sposób XI Korpus znalazł się przyparty 
do Donu w jego tak zwanym „małym łuku”, bę¬ 
dąc tym korpusem 6. Armii, który był najbar¬ 
dziej wysunięty na północny zachód wewnątrz 
tworzącego się kotła. 

Wykorzystując cofnięcie się lewego skrzyd¬ 
ła korpusu 27. Dywizja Strzelecka Gwardii ru¬ 
szyła w ślad za rumuńską 1. Dywizją Kawalerii, 
a 304. Dywizja Strzelecka dreptała po piętach 
niemieckiej 376. Dywizji Piechoty, gdy ta zaj¬ 
mowała nowe pozycje. Dzięki temu jednak 
65. Armia wykonała swoje zadanie i zabezpie¬ 
czyła wschodnie skrzydło północnego zgrupo¬ 
wania uderzeniowego przed niemieckimi woj¬ 
skami 6. Armii. 

Rozumiejąc powagę swojego położenia, 
zwłaszcza wobec ataku wyprowadzonego teraz 
przez południowe skrzydło Frontu Stalingradz- 
kiegp, fełdmarszałekWeichs polecił gen. płk. Pau¬ 
lusowi skierować jego XIV Korpus Pancerny 
dowodzony przez gen. płk Hansa-Valentina 
Hubę do kontruderzenia od wschodu na na¬ 
cierające radzieckie korpusy pancerne i kawa¬ 
leryjskie. Na odsiecz miała ruszyć 16. Dywizja 
Pancerna z XIV Korpusu Pancernego oraz przy¬ 
dzielona mu dodatkowo 24. Dywizja Pancerna 
z LI Korpusu. Obie dywizje trzeba było wyco¬ 
fać z walk w Stalingradzie, co nie było łatwe, 
udało się to uczynić dopiero nad ranem 21 lis¬ 
topada. 

NATARCIE FRONTU 
3TALINGRADZKIEGO 

Zgodnie z planem przygotowanie artyleryjskie 
do natarcia wojsk 64, 57. i 5L Armii Frontu 


Scalingradżkiego miało się zacząć 20 listopada 
o godzinie 8.00 rano, ale padający gęsto śnieg 
bardzo utrudnił prowadzenie obserwacji, gen. 
por. Jeremienko więc przesunął rozpoczęcie 
przygotowania artyleryjskiego na godzinę 10.00. 
W pasie natarcia 64. Armii znajdującej się na 
południe od Stalingradu, na zachodnim brzegu 
Wołgi, kilka radzieckich dywizji zaatakowało po¬ 
zycje niemieckiej 279. Dywizji Piechoty z IV Kor¬ 
pusu 4. Armii Pancernej. Ta stawiła twardy opór, 


20 i 21 listopada 13. Korpus Pancerny to¬ 
czył zacięte walki z niemiecką 29. Dywizją 
Zmotoryzowaną, jedynym związkiem taktycz¬ 
nym, który mógł się przeciwstawić radzieckim 
piechurom i czołgom. Ostatecznie 13. Korpus 
Pancerny, nacierając wzdłuż południowo-za¬ 
chodniego brzegu rzeki Czierielenaja dotarł do 
większej rzeki Karpowka, lewego (wschodnie¬ 
go) dopływu Donu, na linie której zepchnięto 
niemiecką 297. Dywizję Piechoty i rumuńską 



& Następuje impas, zwycięstwo w Stalingradzie staje się dla Hitlera obsesją. Mimo postępów terenowych* 6. Armia 
powoli traci szansę na odniesienie zwycięstwa. 


pomimo ataku aż czterech radzieckich dywizji 
strzeleckich (od północy: 29., 204., 157. i 38.). 
Jednakie 169. Dywizja Strzelecka, prawoskrzy- 
dłowy związek taktyczny 57. Armii gen. por Toł- 
buchina, wykorzystała lukę w ugrupowaniu ru¬ 
muńskiego VI Korpusu Armijnego z rumuń¬ 
skiej 4. Armii podporządkowanej operacyjnie 
dowództwu niemieckiej 4, Armii Pancernej 
i wdarła się na głębokość 7—10 km na pohidnIo¬ 
wę skrzydło niemieckiej 279. Dywizji Piechoty, 
pokonując bardzo rozciągniętą obronę rumuń¬ 
skiej 20. Dywizji Piechoty. 

W wyłom poczyniony w pobliżu stacji kole¬ 
jowej Tundutowo na linii kolejowej Stalingrad- 
Krasnodar wprowadzono do walki 13. Korpus 
Pancerny ze składu 57. Armii. W istocie był to 
korpus zmechanizowany, składający się z 17.* 
61. I 62, Brygady Zmotoryzowanej, 35. j 166. 
pułku czołgów, 398. pułku artylerii przeciwlot¬ 
niczej i 565. pułku artylerii przeciwpancernej. 
Dodatkowo jego brygady zmotoryzowane miały' 
niewystarczającą ilość samochodów transporto¬ 
wych i w swojej głównej masie poruszały się pie¬ 
szo, więc tempo natarcia korpusu było stosun¬ 
kowo niewielkie, w ciągu 20 listopada posunął 
się on o kolejne 10 km. Wystarczyło to jednak 
do wbicia zdecydowanego klina pomiędzy nie¬ 
miecki IV Korpus a rumuński VI Korpus, unie¬ 
możliwiając Niemcom udzielenie jakiejkolwiek 
realnej pomocy swoim słabszym sojusznikom. 


20. Dywizję Piechoty z IV Korpusu 4. Armii 
Pancernej oraz 29. Dywizję Zmotoryzowaną 
z odwodu Grupy Armii „B”. W ten sposób 
ten jedyny teraz niemiecki korpus armii stał się 
najdalej wysuniętym na południowy wschód 
związkiem operacyjnym zgrupowania zamknię¬ 
tego w kotle pod Stalingradem, dokładnie 
po przeciwległej stronie kotła od XI Korpusu 
6. Armii, 

Tymczasem 143. Brygada Strzelecka z 57. 
Armii oraz 15. Gwardyjska Dywizja Strzelecka 
z 51. Armii, nacierające (odpowiednio) po pół¬ 
nocnej i południowej stronie jeziora Sarpa, 
zdołał)' okrążyć i rozbić rumuńską 2, Dywizję 
Piechoty zajmującą pozycje obronne na północ 
od tego jeziora oraz część rumuńskiej 18. Dy¬ 
wizji Piechoty, broniącej się na południe od nie¬ 
go, pomiędzy jeziorem Sarpa a jeziorem Caca. 
Z kolei dwie kolejne radzieckie dywizje strzele¬ 
ckie, 126, i 302. Dywizja Strzelecka, pokonały 
do&ć rozciągniętą obronę rumuńskiej L Dywizji 
Piechoty pomiędzy jeziorami Caca aBarmancak 
jeszcze dalej na południe. W powstały wyłom 
już po południu dowódca 51. ArmH, gen. mjr 
Nikołaj LTrufanów, wprowadził swój 4, Korpus 
Zmechanizowany dowodzony przez gen. mjr, 
Wasilija T. Wolskiego, Korpus ten śmiało ruszył 
naprzód i nienapotykając oporu wkrótce dotarł 
do linii kolejowej Stalingrad-Krasnodar, przeci¬ 
nając ją w rejonie stacji THkguta. W ciągu pierw- 
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szego dnia natarcia pokonał on blisko 40 km, 
a rankiem 21 listopada zajął wieś Zety. 

W ślad za nim, późnym wieczorem 20 lis¬ 
topada, do ataku spomiędzy jeziora Caca a Bar- 
mancak wyrtiś 2 ył 4. Korpus Kawalerii dowo¬ 
dzony przez gen. por. Umofieja T. Szapkina, 
który skierował się na południowy zachód, od¬ 
cinając północne skrzydło i tyły rumuńskiego 
VII Korpusu, który zaczął się wycofywać na za¬ 
chód, w kierunku Donu, otwierając coraz szer¬ 
szą lukę na południowym skrzydle niemieckiej 
4. Armii Pancernej. 

Wobec tych wydarzeń gen. płk Paulus 21 lis¬ 
topada w południe przeniósł swoje stanowisko 


dowodzenia z miejscowości Golub inki nad Do¬ 
nem (po jego zachodniej stronie) leżącej w osi 
natarcia 3. Korpusu Kawalerii Gwardii i na pół¬ 
noc od osi natarci a dwóch radzieckich korpusów 
pancernych do położonego dalej na południc 
Niżnie Czyrskiej. W ten sposób sztab armii zna¬ 
lazł się poza rejonem, który zostałby okrążony 
przez radzieckie wojska. Miał to być wstęp do 
wycofania 6, Armii spod Stalingradu w t kierun¬ 
ku na wschód, na co dzień wcześniej gen, płk 

1 USTOPAD-GRUDZIEŃ 


Paulus otrzymał zgodę od dowódcy Grupy Ar¬ 
mii „B \ feldmarszałka Welchsa. Problem po¬ 
legał jednak na tym, że wciąż czekano na za¬ 
twierdzenie tych decyzji przez Hitlera i podlegle 
mu Oberkommando der Heer (OKH), szefem 
sztabu którego był gen. płk Kurt Zeitzler. Ten 
ostatni nalegał na wycofanie 6. Armii w kierun¬ 
ku południowo-wschodnim, co oznaczało opu¬ 
szczenie Stalingradu. Jednakże szef sztabu nie¬ 
mieckiego Naczelnego Dowództwa - Oberkom¬ 
mando der Wehrmacht (OKW), feldmarsza¬ 
łek Wilhelm Keitel oraz jego zastępca, szef 
Zarządu Dowodzenia OKW, feldmarszałek 
Alfred Jodl, utwierdzali Hidera w przekona¬ 


niu o konieczności i możliwości utrzymania 
pozycji pod Stalingradem. W rezultacie gen. 
pik Paulus na próżno czekał na zgodę Hidera. 
Na razie dotarł do Niżnie Czyrskiej na pokła¬ 
dzie samolotu H 156 Storeb, innym żaś samo¬ 
lotem tego typu doleciał jego szef sztabu, gen. 
por. Arrhur Schmidt. Sam sztab natomiast do- 


Stalingradu w kierunku zachodnim, by ude¬ 
rzyć na skrzydła radzieckiego 4. i 26. Korpusu 
Pancernego. 

W końcu, gdy sztab 6. Armii wreszcie roz¬ 
lokował się w Niżnie Czyrskiej, dokąd dotarł też 
przybyły z dowództwa Grupy Armii „B” gen. 
płk Hoth, nadszedł rozkaz Hidera o utrzyma¬ 
niu Stalingradu. Całe dowództwo 6. Armii na 
rozkaz Hidera miało się przenieść do Gumraku, 
8 km na zachód od Stalingradu, gdzie znaj¬ 
dowało się też duże lotnisko, mogące stano¬ 
wić bazę zaopatrzenia dla przypuszczalnie już 
niedługo okrążonej 6. Armii. Klamka zapad¬ 
ła i armia miała teraz sformować obronę okręż¬ 
ną. Szczęście miał jedynie gen. płk Hoth, któ¬ 
ry otrzymał rozkaz przekazania IV Korpusu do 
składu 6. Armii, samemu zaś udać się na sta¬ 
nowisko dowodzenia Grupy Armii „B”. W ten 
sposób resztki osłabionej już wcześniej 4. Armii 
Pancernej znalazły się w okrążeniu, a sam sztab 
ewakuował się na zachód. W armii pozostał te¬ 
raz jedynie XXXXVIII Korpus Pancerny z wy¬ 
krwawioną 22. Dywizją Pancerną, którą prak¬ 
tycznie trzeba było odtworzyć od nowa. 

OKRĄŻENIE 

Około godziny 3.00 w nocy z 22 na 23 listopa¬ 
da 1942 r. czołówka radzieckiego 26. Korpusu 
Pancernego dotarła do Kałacza. Na czele posu¬ 
wała się 14. Brygada Zmotoryzowana korpusu 
dowodzona przez płk. Georgija N. Filippowa. 
Przywsparciu kilku czołgów brygada śmiało 
wkroczyła na most w Kałaczu i po krótkiej walce 
opanowała go, umożliwiając wyjście na wschod¬ 
ni brzeg Donu. W nocy temperatura spadła 
do —26° C, więc Don zaczął szybko zamarzać 
umożliwiając piechocie pokonanie go w dowol¬ 
nym miejscu, ale czołgi i cięższe pojazdy potrze¬ 
bowały mostu. Aby jednak korpus pancerny 
mógł przejść przez zdobyty most, Kałacz musiał 
zostać opanowany całkowicie. Walki o miasto 
trwały do godziny 14.00 i wówczas główne siły 
26. Korpusu Pancernego ruszyły dalej na po- 
łudniowy-wschód, w kierunku stanicy Kriwo- 
muzgińskiej, po wojnie nazwanej „Sowiecki”. 
Od wieczora poprzedniego dnia była tu już czo¬ 
łówka 4. Korpusu Zmechanizowanego z Frontu 
Stali ngradzkiego. 

Tymczasem 4. Korpus Pancerny przekro¬ 
czył Don nieco na północ od Kałacza rankiem 
23 listopada i jego 45. Brygada Pancerna (czoł¬ 
gów ciężkich) dowodzona przez ppłk. Pietra K. 
Żydkowa mszyła ku stanicy Kriwomuzgińskiej, 
na spotkanie ze znaj dującą się już tam 36. Brygadą 
Zmotoryzowaną ppłk. Michaiła 1. Rodionowa 
z 4, Korpusu Zmcchanizowanego. Połączenie 
czołówek wojsk szybkich Frontu Południowo- 
Zachodniego i Fontu Srallngradzkiego nastąpi¬ 
ło 23 listopada 1942 r. o godzinie 16.00. W ren 
sposób pierścień okrążenia został zamknięty Te¬ 
raz wojska radzieckich frontów zaczęły tworzyć 
dwie linie, zewnętrzną, która oddzielała pozosta¬ 
łe armie Grupy Armii „B” od okrążonych wojsk 
oraz wewnętrzną, wokół okrążonej 6. Armii. 

22 listopada do natarcia przeszły też wojska 
24. Armii dowodzonej przez gen. mjr. Iwana W. 


tarł tu okrężną drogą przechodząc przez Don 
w Mostowski j, gdzie zderzył się z dywizja¬ 
mi XIV Korpusu Pancernego podążającego iz Gadanina, ze składu Frontu Dońskiego, które 



Z Obsługa niemieckiego karabinu maszyn o weganstrzeliwuje radzieckich żołnierzy kryjących się w będących wpo- 
bliżu budynkach podczas walk w Stalingradzie. 
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miały odciąć niemiecki XI Korpus od pozosta¬ 
łych sił 6. Armii, tworząc niejako trzecie noży¬ 
ce ciosu, który miał rozdzielić okrążone niemie¬ 
ckie wojska na dwie części. Ich likwidacja miała 
być w ten sposób ułatwiona. Tutaj jednak natar¬ 
cie zakończyło się zupełnie inaczej. Radziecka 
piechota nie zdołała przełamać obrony taktycz¬ 
nej niemieckich 76. i 113. Dywizji Piechoty 
z VIII Korpusu Armij nego. Nie pomogło wpro¬ 
wadzenie do walki 16. Korpusu Pancernego (do¬ 
wodzonego przez gen. mjr. Aleksieja G. Mas¬ 
łowa) z 24. Armii. Niemcy wytrwali i siły 
24. Armii, po poniesieniu znacznych strat, 
musiały się wycofać na pozycje wyjściowe, wią¬ 
żąc walką siły niemieckie i nie pozwalając im 
na odejście na południowy zachód. 

Nieudana próba przełamania niemieckich 
pozycji w pasie 24. Armii może świadczyć 
o tym, co mogłoby się stać z operacją „Uran”, 
gdyby radzieckie wojska przełamywały obro¬ 
nę wojsk nie rumuńskich (słabo wyposażonych 
i gorzej wyszkolonych) lecz niemieckich, dys¬ 
ponujących znaczną siłą ognia i zajmujących 
lepiej przygotowane pozycje. 
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S Po dotarciu do Stalingradu niemiecka 6. Armia została związana w walkach miejskich. W wyniku kontrofensywy 
radzieckiej w listopadzie 1942 roku znalazła się w okrążeniu. 


PODSUMOWANIE 

W okrążeniu znalazł się sztab 6. Armii gen. płk. 
Paulusa, sztaby czterech korpusów armijnych 
(IV, VIII, XI i LI) oraz jednego pancernego 
- XIV Korpusu Pancernego. W kotle było czter¬ 
naście niemieckich dywizji piechoty (44. DP, 
71. DP, 76. DP, 79. DP, 94. DP, 100. DP, 


113. DP, 295. DP, 297. DP, 305. DP, 371. DP, 
376. DP, 384. DP, 389. DP) i jedna rumuń¬ 
ska (20. DP), trzy dywizje zmotoryzowane (3., 
29. i 60. DZmot), trzy dywizje pancerne (14. 
DPanc, 16. DPanc i 24. DPanc), 9. Dywizja 
Artylerii Przeciwlotniczej, rumuńska 1. Dywizja 
Kawalerii oraz kilka samodzielnych jednostek 


artylerii, saperów, łączności i innych (pułki i dy¬ 
wizjony/bataliony). Razem dwadzieścia dwie 
dywizje manewrowe i jedna dywizja artylerii 
przeciwlotniczej. Liczebność tych sił ocenia się 
na około 220-260 tys. żołnierzy 

W momencie okrążenia jednostki te stano¬ 
wiły jeszcze realną siłę, która miała szansę wy¬ 
rwać się przez na początku słaby radziecki pier¬ 
ścień okrążenia. 6. Armia od początku cierpia¬ 
ła na braki w zaopatrzeniu, a te miały się teraz 
pogłębiać. W zmarzniętej na kość ziemi trud¬ 
no było budować pozycje obronne, czy choćby 
kopać ziemianki mieszkalne dla żołnierzy. Zaś¬ 
nieżony, niemal kompletnie pozbawiony drzew 
step nie dawał żadnego schronienia przed mro¬ 
zem i wrogiem, trudno było znaleźć nawet opał. 

Trzeba przyznać, że do sukcesu operacji 
„Uran” przyczyniło się: dobre zaplanowanie 
operacji, słabość wojsk rumuńskich w pasie 
obrony których przełamywano obronę (niewiel¬ 
ka siła ognia, braki w broni przeciwpancernej, 
niezbyt silna artyleria, pozycje obronne przygo¬ 
towane z mniejszym polotem, niż pozycje wojsk 
niemieckich), odkryty teren utrudniający zorga¬ 
nizowanie obrony a sprzyjający natarciu pan¬ 
cernemu oraz fatalna pogoda, która praktycznie 
wyeliminowała lotnictwo niemieckie lia większą 
część operacji (radzieckie co prawda tez, ale ro 
ciągle nie potrafiło udzielić efektywnego wspar¬ 
cia wojskom lądowym w trakcie operacji). 

Równolegle prowadzona operacja „Mars" 1 
nic powiodła się głównie dlatego, że niemieckie 
wojska 9. Armii o wiele lepiej przygotowały się 
do obrony rozbudowując całe pasy fortyfikacji 
pniowych, niemieckie wojska o widc efektyw¬ 
niej odpierały natarcia niż wojska rumuńskie, 
dysponując większą liczbą broni maszynowej, 
moździerzy, artylerii i skutecznymi działami 
przeciwpancernymi, no i w podmoskiewskich 
lasach nie było gdzie rozwinąć szybkich zago¬ 
nów pancernych, co skutecznie uczyniono na 
stali ngradzkkh stepach, H 
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S Hitler musiał podjąć decyzję, jak teraz ma się zachować6. Armia - czy powinna utrzymać pozycje i walayć, 
czy też podjąć próbę przerwania okrążenia. 
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aJjęt ukazująca zimowe walki o miny Stalingradu, Na ujęciach tych, jak niemal wszystkich innych, 
trudno dostrzec jakiekolwiek znaki walki: śnieg jest czysty, bez żadnych śladów, a żołnierze są ogoleni i czyści. 
O ile wiadomo, niemal wszystkie zdjęcia ukazujące walki w Stalingradzie są inscenizowane i zostały wykonane 
przez sowiecką propagandę dopiero po wyzwoleniu miasta, zimą i wiosną 1943 r. 


LISTOPAEM5RUDZIEŃ 


• znaczało to konieczność stoczenia walk 
o rozciągające,się w północnej i środ¬ 
kowej części miasta kompleksy febry¬ 
czne, tworzące jeden przemysłowy ciąg. Były 
to przede wszystkim trzy wielkie febryki, któ¬ 
re postawiono tam w latach 30. XX wieku, 
wspólnymi siłami sowiecko-amerykanskimi. Naj¬ 
bardziej napółnoc była wysunięta Stalingradzka 
Fabryka Traktorów im. Feliksa Dzierżyńskiego 
(w rosyjskojęzycznym skrócie STZ). Poniżej, 
oddzielona jedynie nielicznymi kwartałami za¬ 
budowy i ulicami, była rozłożona fabryka prze¬ 
mysłu ciężkiego „Barrikady”, a jeszcze bar¬ 
dziej na południe, odseparowane osiedlami, 
znajdowały się Zakłady Metalurgiczne „Kras- 
nyj Oktiabr”, zapewniające stal dla obu wyżej 
wymienionych gigantów. 

Wszystkie trzy obiekty były nie tylko roz¬ 
ległe, ale na dodatek bardzo trudne do obro¬ 
ny i zdobycia. Z jednej strony w każdym 
z nich znajdowały się duże przestrzenie otwar¬ 
tego, ale i zarazem uzbrojonego terenu (kana¬ 
ły, rowy, torowiska, rurociągi itp.). Z drugiej 
strony sporą część zabudowy febrycznej stano¬ 
wiły hale o bardzo mocnej konstrukcji, które 
nie dawało się zawalić. Jeśli walki o poszczegól¬ 
ne osiedla miasta były trudne, gdyż oznaczały 
uciążliwe walki uliczne o każdy kwartał budyn¬ 
ków, lub nawet pojedyncze bloki, to zdobycie 
febryk rozciągających się przy rzece, w zasięgu 
bezpośredniego ognia sowieckiej artylerii polo- 
wej stojącej na wschodnim brzegu Wołgi, było 
już czystym hazardem. Akcja mogła zakończyć 
się tyleż łatwym sukcesem, co i pyrrusowym 
zwycięstwem po długotrwałych zmaganiach. 
Chcąc jednak zdobyć Stalingrad, nie można się 
było uchylić od walk o te kompleksy. 

Niemcy mieli środki i wolę ku temu, aby 
zdobyć stalingradzkie fabryki. Jeśli zdobycie 
Stalingradu wymagałoby jedynie zniszczenia 
62. Armii według stanu z przełomu wrześ¬ 
nia i października 1942 r, znanego Niemcom, 
to byt to cd osiągalny dla nich przy dużym 
wysiłku. Kluczem do sukcesu w takiej sytua¬ 
cji byłby zmasowany ostrzał artyleryjski i ak¬ 
cje bombowe Luftwaffe, co oznaczało ogromne 
zużycie amunicji, której 6. Armii notorycznie 
brakowało. Istniał jednak pewien istotny szko¬ 
puł. Sowieci mogli zorganizować do obrony 
Stalingradu nie tylko siły 62. Armii, którymi 
gen. Czujkow dysponował na przełomie wrześ¬ 
nia i października, ale i znacznie większe rezer¬ 
wy, niż Niemcy przewidywali. Już pod koniec 
września 1942 r. Stawka przekazała dowódz¬ 
twom pod Stalingradem wiele jednostek prze¬ 
znaczonych specjalnie do październikowych 
walk o miasto, o których wiedziano, że będą 
niezmiernie krwawe. Były to cztery dywizje 
piechoty, trzy brygady piechoty, dwie dywizje 
kawalerii, dwie brygady czołgów, a także aż 22 
bataliony karabinów maszynowych i artylerii 
dla czterech jednostek stacjonarnych (rejonów 
umocnionych). Na ich wybicie Niemcy nie 
mogli już mieć amunicji, nie mówiąc o włas¬ 
nej piechocie, gdyż nie przewidywano wzmoc¬ 
nienia 6i Armii żadną nową dywizją z zasobów 
GKH znajdujących się will Rzeszy. Oznaczało 





















TECH WOJSKOWI] 


BITWY I KAMPANIE 



BITWA O FABRYKI 
W STALINGRADZIE 


Po trzech tygodniach zdobywania Stalingradu, 5 października 1942 r., gen. Friedrich Paulus wydał rozkaz wstrzymania 
dalszych działań ofensywnych do czasu uporządkowania i przegrupowania podległych mu wojsk. Dowództwo 6. Armii 
doszło do wniosku, że było to niezbędne przed podjęciem kolejnej fazy natarcia, które miało być bardziej racjonalne 
i systematyczne. Jako cel postawiono sobie zdobycie północnej części Stalingradu, a następnie zakręcenie na południe 

i stopniowe schodzenie w dół miasta, wzdłuż Wołgi. 


Robert michulec 


to, że już w momencie zaplanowania i przygo¬ 
towywania „bitwy o fabryki” Niemcy byli ska¬ 
zani na niemal pewne niepowodzenie. 

Nowej operacji nadano kodową nazwę 
„Herbstzeitlose” („Zimowit jesienny”, Colchi- 
cium autumnale , silnie trująca roślina). Plan 
nie przewidywał zdobycia określonych celów 
ostatecznych, lecz wyznaczał ramy ogólne: za¬ 
jęcie STZ, dojście do Wołgi, zakręt na połu¬ 
dnie i zajmowanie jak największej dalszej czę¬ 
ści Stalingradu w zależności od posiadanych sił. 
Nie mniej istotne jest, że od początku uznawa¬ 
no za konieczne pokonanie przeciwnika siłą og¬ 
nia i manewrem. Zgrupowanie uderzeniowe po¬ 
dzielono na trzy części: lewa część miała zakręcić 
na północ, środkowa przeć naprzód, a prawa łu- 
kiem wejść do STZ od południa. Prawe skrzydło 
miało najpierw przebijać się wprost ku Wołdze, 
a po spenetrowaniu obrony dokonać zakrętu na 
północ, co wyprowadzałoby je na tyły głównych 
sił nieprzyjaciela. Oznaczałoby to jego zniszcze¬ 
nie. Całość robi wrażenie dobrze przemyślane¬ 
go, inteligentnego planu natarcia. 

Czas niezbędny na przegrupowanie wojsk 
do zrealizowania operacji początkowo ocenia¬ 
no na kilka dni. Nie oznaczało to jednak auto¬ 
matycznego przerwania walk w mieście w cym 
czasie, lecz jedynie wstrzymanie głównych akcji 
na rzecz drobnych działań wiążących i oczysz¬ 
czających. Stało to generalnie w zgodzie z wizją 
bitwy Hitlera, który uważał, że czas niezbęd¬ 
ny na przegrupowanie miano poświęcić na nę¬ 
kające akcje grup uderzeniowych i zmasowane 
bombardowania Luftwaffe, Celem takich dzia¬ 
łań miało być uniemożliwienie przeciwniko¬ 
wi zorganizowania dobrej obrony Dowództwo 
6, Armii srało na podobnym stanowisku, ale za¬ 
razem dążyło do zmagazynowania jak najwięk¬ 
szych środków wsparcia (bomb J amunicji) na 
moment rozpoczęcia natarcia. Dlatego skala 
działań realnie prowadzonych w Stalingradzie 
nie spełniała wszystkich oczekiwań Hitlera. 

7 października 1942 r, spod Stalingradu 
zameldowano, że przegrupowanie zakończy się 
12. dnia tego miesiąca, a atak rozpocznie się 


dnia następnego. Jednak rankiem 11 paździer¬ 
nika zadecydowano ostatecznie o przesunięciu 
dnia rozpoczęcia operacji „Herbstzeitlose” na 
14 października ze względu na problemy z prze¬ 
mieszczaniem i osiąganiem gotowości bojowej 
przez jednostki LI Korp. (głównie 389. Dywi¬ 
zja). Duży problem stanowiło przemieszcze¬ 
nie 305. In£Div., ale i koncentracja 14. Pz.Div. 
nie szła błyskawicznie. Przerzuty i podporząd¬ 
kowanie obu dywizji dowództwu LI Korp. mia¬ 
ły zakończyć się rankiem 11 października, ale 
wszystko udało się dopiąć dopiero przed połu¬ 
dniem dnia następnego. 

Wydaje się, że na opóźnienie operacji nie 
miały żadnego wpływu akcje ofensywne podję¬ 
te przez Sowietów w północnym Stalingradzie 
w przeddzień operacji „Herbstzeitlose”. Zdecy¬ 
dowano się na nie podobno dlatego, że szybko 
zorientowano się w przygotowaniach Niemców 
do jakiegoś uderzenia w tamtym rejonie mia¬ 
sta. Takie tłumaczenie wydaje się jednak wielce 
wątpliwe. Dowództwo Frontu Stalingradzkiego 
nosiło się bowiem z kontratakiem od co naj¬ 
mniej początku października. Jego celem mia¬ 
ło być odebranie osiedli przyfabrycznych, za¬ 
jętych przez Niemców na przełomie września 
i października. W tym celu postanowiono 
wprowadzić do bitwy nowo spływające nad 
Wołgę jednostki, przekazane przez Stawkę kil¬ 
ka dni wcześniej. Chodziło głównie o dobo¬ 
rową - jak przekonują wszystkie opracowania 
- dywizję piechoty: 37. Gw.Scr.Diw. pod do¬ 
wództwem gen. Żołudiewa. Jednostkę tę od¬ 
dano do dyspozycji dowództwa 62. Armii już 
3 października właśnie z myślą o uderzeniu, 
które miano przeprowadzić natychmiast po 
przerzuceniu dywizji przez Wołgę. Pierwotny 
termin uderzenia wyznaczono na 5 paździer¬ 
nika, ale planu nie zrealizowano zapewne 
z powodu przyczyn niezależnych od Sowietów: 
wstrzymania przez Niemców tego dnia natar¬ 
cia J koncentracji LufcwafFe na bombardowa¬ 
niu północnego Stalingradu, co spowodowało 
całkowite przykucie wojsk sowieckich do zie¬ 
mi. Gen. Czujko w najprawdopodobniej wy¬ 


korzystał wytworzoną sytuację i zafundował 
swojej armii kilka dni odpoczynku od inten¬ 
sywnych zmagań. 

37. Dywizję zaczęto przerzucać przez Woł¬ 
gę do Stalingradu jeszcze pierwszej nocy po 
jej przybyciu, a więc z 3 na 4 października. 
Na pierwszy rzut poszło to, co najważniej¬ 
sze, a więc mięso armatnie — pułki piecho¬ 
ty. Sztab pozostał za Wołgą, tak jak i cała cięż¬ 
ka broń czy wyposażenie, w tym na przykład 
działa przeciwpancerne, dla których nie było 
środków przeprawowych. Pomimo to wszyst¬ 
kie trzy pułki natychmiast skierowano na pół¬ 
noc w celu przejęcia przez nie linii obronnej 
pod fabryką traktorów. 

Po 37. Dywizji przyszła kolej na 84. Tank. 
Brig. Jej czołgi lekkie przeprawiły się nocą z 4 
na 5 października i następnej nocy objęły 
obronę pod fabryką traktorów, gdzie okopa¬ 
no je jako nieruchome punkty ogniowe w szy¬ 
kach dwóch dywizji. Bardziej efektywne wy¬ 
korzystywanie czołgów przez Sowietów nie 
było możliwe, ponieważ każdy manewr czy 
atak oznaczały konieczność spalenia dużej ilo¬ 
ści paliwa, których w Stalingradzie nie było 
i być nie mogło m względu na niezwykle ogra¬ 
niczone możliwości transportowe przez Woł¬ 
gę. Dlatego w atakach używano jednocześnie 
co najwyżej kilku czołgów spośród 49, jakimi 
brygada dysponowała. 

Wraz z przerzutem przez Wołgę wzmoc¬ 
nień przesuwano ku północnemu odcinkowi 
(fontu już walczące w Stalingradzie jednost¬ 
ki: 112. i 95. Dywizje Piechoty Po wzmocnie¬ 
niu obrony na północnej flance, bliżej Fabryki 
Traktorów przeniosło się również dowództwo 
62. Armii, które znajdowało się między terena¬ 
mi fabryki „Barrikady” a brzegiem Wołgi. 

Przez cały okres 5—13 października 1942 r. 
w' północnym Stalingradzie trwały utarczki, 
przeplatane atakami pododdziałów, mający¬ 
mi charakter rozpoznania bojem lub wiązania 
sił przeciwnika. Główny ciężarach takich ak¬ 
cji leżał po stronie sowieckiej, gdyż dowódz¬ 
two frontu naciskało na dowództwo 62. Armii, 
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aby jednak przeprowadziło kontruderzenie 
37. Dywizja i odzyskało utracone osiedla. 
Gen. Czuj ko w zapewnia w swych, wspomnie¬ 
niach, ze był temu cały czas przeciwny i nie 
wyprowadził nawet ograniczonego uderzenia 
przygotowanego na wieczór 7 października. 
Nie znajduje to jednak potwierdzenia w ma¬ 
teriałach strony przeciwnej, w których odnoto¬ 
wano ciągłe uderzenia siłami kompanii czy ba¬ 
talionu na przestrzeni kilku dni. Na przykład 
6 października grupa bojowa 389. In£Div. 


że rozpoznano zamierzenia Niemców i wypro¬ 
wadzono uderzenie wyprzedzające, reagując 
w ten sposób na zagrożenie. Jego celem mia¬ 
łoby być zatem związanie i wykrwawienie sił 
przeciwnika skoncentrowanych do uderzenia 
na fabryki, a przez to osłabienie tego natarcia 
i utrzymanie własnych pozycji. Przeczy temu 
jednak choćby fakt, że postawiony wojskom 
cel pozostawał wciąż ten sam: odbicie osied¬ 
la fabrycznego STZ. Również dysproporcja sił 
wskazuje niezwykle boleśnie, że dowództwa 


około 30 czerwonoarmistów, w tym wyższych 
oficerów i komisarzy. Własne linie generalnie 
utrzymywano w stanie nienaruszonym. 

Główne uderzenie sowieckie 12 paździer¬ 
nika - bez specjalnego entuzjazmu ze strony 
dowództwa 62. Armii, która wciąż miała po¬ 
zostawać sceptyczna względem sensu takiego 
działania - zaczęło się około godz. 4.00 cza¬ 
su niemieckiego w pasie oddziałów chorwa¬ 
ckich, stojących pod zakładami metalurgicz¬ 
nymi „Czerwony Październik”. Niemcy ocenili 



S Dwa zdjęcia ukazujące kontratak sowieckiego oddziału w kufajkach gdzieś w mieszkalnej części Stalingradu. Na pierwszym zdjęciu pełna gama uzbrojenia, jaka wów¬ 
czas dominowała w pododdziałach: karabiny, pistolety maszynowe, karabiny maszynowe. Na drugim ujęciu widzimy zbliżenie ruin z pierwszego zdjęcia, które atakuje 
żołnierz z miotaczem płomieni. Tu także brak śladów walk: dymu, kurzu czy brudu na mundurach. W autentycznych walkach miotacze płomieni rzadko występowały po 
sowieckiej stronie, która preferowała tzw. fugasy. 










ze wsparciem kilku czołgów wałczyła o kwar¬ 
tał domów, który stracono przed południem. 
Odpierano również wypad przeciwnika w sile 
kompanii. Następnego dnia ta sama dywi¬ 
zja i 100. jg.Div. odpierały następne ata¬ 
ki, w tym jeden oceniony na przeprowadzo¬ 
ny silami pułku. Straty własne 7 października 
LI Korp. oceniał na 34 zabitych i 117 rannych. 
Po stronie sukcesów odnotowano 21 jeńców 
i 11 dezerterów, cztery działa oraz dwa zdobyte 
T-34. Ilość rannych 62, Armii, jakich udało się 
ewakuować za Wołgę, sięgnęła niecałych 773 
ludzi, co oznacza, że w zabitych Sowieci doszli 
do lO-krotności strat niemieckich. 

Po kilku dniach dowództwu Froncu Sta¬ 
li ngradzk i ego udało się jednak prze forsować 
koncepcję zaplanowanego uderzenia na duią 
skalę. Niestety, wciąż nie wiadomo, jaki był je¬ 
go cek Gen. Czujkow przekonuje, że Przeciw- 
udeezenie nasze wymierzyliśmy w główne zgrupo¬ 
wani? nieprzyjaciela> liczyliśmy bowiem, że tyl¬ 
ko w ten sposób uniemożliwimy jego pi^goto- 
wania do nowego miUircia* Jego szef sztabu pi¬ 
sał jedna że było to swego rodzaju rozpozna¬ 
nie bojem, ale przyznaje jednocześnie, że akcję 
przeprowadzono pełnią sił. Oznaczałoby to, 
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obu szczebli - armii i frontu — były komplet¬ 
nie nieświadome skali niemieckiej koncentra¬ 
cji, a co za tym idzie, i stawianych sobie przez 
nich celów. Wszystko to prowadzi do wniosku, 
że 62. Armia wyprowadzając kontratak ( dzia¬ 
łała właściwie po omacku, narażając się na klę¬ 
skę i ułatwiając Niemcom działania. Wydaje 
się, że Sowieci zastój w działaniach ofensyw¬ 
nych Niemców' uznali za przejaw ich osłabie¬ 
nia. a przez to okazję do wywalczenia lokalne¬ 
go zwycięstwa nad nimi. 

Kontratak rozpoczął się rankiem 12 paź¬ 
dziernika 1942choć już w nocy z 10 n*.l 1 
października Sowieci przeprowadzili stosunko¬ 
wo silne uderzenia w pasie LI Korp. Pierwsze 
Niemcy zmiażdżyli ogniem artyleryjskim na 
sowieckich pozycjach wyjściowych, a kolejne 
przykuli do ziemi zmasowanym ostrzałem 50 m 
przed swoją główną linią obronną. Ataki nie¬ 
wielkimi oddziałami, po części wspartymi czoł¬ 
gami, podtrzymywano na przestrzeni 11 paź¬ 
dziernika. Siłę niektórych z nieb Niemcy oce¬ 
niali na batalion. Pododdziały 389. ln£Div. 
przechodziły nawet do kontrataków, wdziera¬ 
jąc się na 100 m w głąb przeciwnika. Dzięki 
temu udało się m.in. odciąć i zniszczyć grupę 


je na siłę batalionu, a później odpierali ataki 
o mniejszej sile. Dopiero około godż. 17.00 
wyszło to najważniejsze, silne uderzenie z czoł¬ 
gami na 389. Inf.Diw; atakowano siłami całej 
37. Dywizji i jednego pułku 95. Dywizji. Wal¬ 
ki te zakończy^ się zdobyciem w dwóch miej¬ 
scach 200-300 m terenu, Niemcy potwierdza¬ 
ją włamanie we własne linie obronne w dwóch 
miejscach, ale zaznaczają, że przejście do prze- 
dwuderzeń garstka czołgów pozwoliło im częś¬ 
ciowo odtworzyć sytuację. Podczas następnego 
dnia Sowieci nie posunęli się już dalej, pomi¬ 
mo podtrzymywania natarcia pełnią dostęp¬ 
nych sił. Niemcy przejęli inicjatywę i spraw- 
nie przycinali 37. Dywizję. Straty LI Korp. 12 
października wyniosły jedynie 22 zabitych i 69 
rannych, a dnia następnego ograniczały się do 
20 zabitych i nie mniej niż 109 rannych . Dla 
porównania, 11 października, ten sam korpus 
stracił 31 zabitych i 106 rannych (naliczono 
przy rym 13 dezerterów i 33 jeńców, a także 
dwa zniszczone czołgi RKKA). Juz z porówna¬ 
nia strat czy efektów ataku wynika, że kontr¬ 
atak 37. Gwaidyjskicj Dywizji był kompletnym 
nieporozumieniem i zakończył się całkowitym 
fiaskiem. 
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Nieubłaganie nadchodził dzień rozpoczę¬ 
cia operacji „Herbstaeitlosc’ — 14 października 
1942 r. Obie strony generalnie były dobrze przy¬ 
gotowane do teji fazy walk, gdyż dysponowa¬ 
ły zbliżonymi siłami. Nie oznacza to wszakże, 
że porównywalnymi. Ku zaskoczeniu, z dostęp¬ 
nych danych wynika jednoznacznie, że 62. Ar¬ 
mia była... silniejsza niż atakująca ją 6. Armia! 
9 października 1942 r. 62. Armia liczyła 
550 tys. ludzi oddziałówwalczących, 1400 dział 
i moździerzy, a także 80 czołgów (w mieście, 
w tym najpewniej niesprawne). Z kolei cała 
6. Armia — włącznie ze wszystkimi podpo¬ 
rządkowanymi jej służbami - tuż przed sztur¬ 
mem (8 października) liczyła aż 334 tys. żoł¬ 
nierzy, ale zaledwie 66,5 tys. z nich znajdowało 
się w pierwszoliniowych oddziałach bojowych: 
piechoty, saperów, artylerii przeciwpancernej 
i przeciwlotniczej, pancernych czy rozpoznaw¬ 
czych. Stan osobowy dywizji 6. Armii stoją¬ 
cych m.in. w styczności z 62. Armią można 
ocenić na nie mniej, niż 80 tys. ludzi, w tym 
jednak ponad 11 tys. Hiwisów. Stan walczący 
tych dywizji oscylował jednak w granicach za¬ 
ledwie 30,5 tys. ludzi. Oznacza to, że przewaga 
znajdowała się po stronie sowieckiej: z grubsza 
można przyjąć, że gen. Czujkow miał dwóch 
ludzi na każdego żołnierza Paulusa. 

Wsparcie niemieckim oddziałom zapew¬ 
niało około 350 dział artylerii dywizyjnej 
(88-150 mm). Dalsze wsparcie artyleryjskie, 
w sile do 300 luf, zapewniała artyleria korpuś- 
na, podczas gdy na szczeblu armijnym znajdo¬ 
wało się jeszcze około 250 sztuk artylerii po- 
lowej. O świcie 13 października w LI Korp. 
posiadano sprawnych 78 czołgowi 31 StuG-ów, 
a więc równowartość wozów znajdujących się 
w dyspozycji gen. Czujkowa. (Stojący po le¬ 
wej XIV Pz.Kp., trzymający front nad Wołgą 
i w stepach na północ od Stalingradu, wieczo¬ 
rem 12 października posiadał dodatkowych 
109 sprawnych czołgów.) 

Dowództwa 6. Armii i H.Gr. „B M wierzy¬ 
ły w swe siły i przewidywały uzyskanie szyb¬ 
kich postępów. Uderzenie miał wyprowadzić 
LI AK, mający wtedy w składzie aż siedem dy¬ 
wizji: 71., 100. Jg., 295., 305. i 389., a tak¬ 
że 14. i 24, pancerne. Związkowi temu pod¬ 
porządkowano 26 oddziałów wsparcia szczebla 
korpuśnego, w tym 12 batalionów i kolumn 
saperów, siedem batalionów i dwie baterie 
artylerii (w rym rakietowej i ciężkiej), dwa ba¬ 
taliony StuG-ów i trzy bataliony artylerii prze¬ 
ciwlotniczej. Plan operacji zakładał stworzenie 
na bazie 389. i 305. Inf,Div. zbiorczej gru¬ 
py uderzeniowej „Angriffsgruppe Jaeneckc” do 
uderzenia na północnym odcinku wyznaczo¬ 
nego frontu. Z kolei na jej prawym skrzydle 
miała działać \Ł Pz.DIv. dysponująca 51 czoł¬ 
gami i jednym pułkiem 305. Inf.Diw Dywizja 
miała do osiągnięcia własne cele ofensywne, 
ale zarazem miała zapewnić osłonę AGr. Ja- 
enecke od południa. Wyższe dowództwo ar¬ 
tylerii Harko 310 miało zorganizować koor¬ 
dynację oddziałów artylerii w celu zapewnie¬ 
nia efektywnego wsparcia ogniowego grupom 
uderzeniowym. 


Atak rozpoczęty o godz. 7.30 (5.30 czasu 
sowieckiego) zakończył się pełnym sukcesem. 
Pierwszego dnia wszystkie grupy uderzeniowe 
trzechdywizji-389.,305. i 14. pancernej-mia¬ 
ły powodzenie, i to niemałe. Już przed połud¬ 
niem zameldowano o zdobyciu południowo-za¬ 
chodnich terenów fabryki STZ, po tym jak Niem¬ 
com intensywnym ostrzałem udało się unie¬ 
szkodliwić 80% pól minowych przeciwnika. 
Sowieci potwierdzają, że opór 37. Gw.Str.Diw. 
trwał jedynie cztery godziny, po czym Nietn- 



i wedrzeć się do fabryki traktorów od połu¬ 
dnia, a zarazem odciąć obiekt od reszty połu¬ 
dniowego Stalingradu. Pancernej grupie uda¬ 
ło się zniszczyć styk obrony 37. Gw. i 95. Str. 
Diw., a także 95. i 308. Str.Diw. 90. Str.Rgt, 
z 95. dywizji, ściśle współdziałający z dywi¬ 
zją gwardyjską na jej lewej flance, został kom¬ 
pletnie rozniesiony, a liczne oddziały obu tych 
dywizji odseparowano. Jednostka pancerna 
Wehrmachtu poniosła przy tym ograniczone 
straty w sprzęcie, a największe ubytki odnoto- 



Przerwa w walkach na przekąskę w oddziale „awtomataikow". Żołnierze wsłuchują się w wieśri, jakie każdego 
dnia przynosiła im frontowa prasa, gdyż z rzadka docierała do nich „Prawda". 
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cy zaczęli przenikać przez wyłomy wybite 
w jej liniach obrony. Równolegle 576. Inf.Rgt. 
z 305. inf.Div. udało się znieść całą lewą flan¬ 
kę 112. Dywizji, przez co jej resztki znalazły 
się w półokrążeruu. Główne siły grupy uderze¬ 
niowej doszły wtedy do stadionu STZ leżące¬ 
go u ścian fabryki, a lewe ich skrzydło zakręci¬ 
ło na północ w celu odcięcia północnej grupy 
jednostek RKKA i wykończenia 112. Str.Diw, 
Najdalej wysforowała się 14. Pz.Diw z przy¬ 
dzielonym jej I działającym na jej prawym 
skrzydle 5/3- Inf.Rgt. z 305. dywizji. Jednostki 
te miały za zadanie dokonać obejścia obrony 


wano w 103. Pz.Gr.RgL, który systemaiycznie 
przebijał się ku Wołdze. Walki byty mozolne 
i warunkowane ogromnym wsparciem ognio¬ 
wym po niemieckiej stronic. Najcięższą robotę 
miała do wykonania 305. Dywizja atakująca 
główną część STZ czołowo i ona też ponio¬ 
sła największe straty. Na około 140 zabitych 
14 października aż 84 przypadało na tę właś¬ 
nie jednostkę. Dalszych jej 15 żołnierzy za¬ 
ginęło, a 283 zostało rannych - razem mniej 
więcej 380 straconych ludzi. Jak na dywizję li¬ 
czącą mniej więcej 12 tys, ludzi byty to poważ¬ 
ne ubytki. 
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Do czasu wstrzymania natarcia około pół¬ 
nocy Niemcy rozbili całą linię obronną Sowie¬ 
tów, okrążyli wiele oddziałów RKKA i wdar¬ 
li się do STZ, zajmując cały południowo-za¬ 
chodni kwartał fabryki. Z kolei na południe 
od fabryki 103. Pz.Gr.Rgt. przebił się częścią 
swych sił aż do Wołgi. Dalej się już nie posu¬ 
wano nie tyle z powodu oporu Sowietów, lecz 
braku możliwości skoordynowanego działania 
w dem nościach. Sowieci nie dysponowali bo¬ 
wiem na terenie fabryki zorganizowaną obro¬ 
ną i jakimiś zwartymi jednostkami zdolnymi 
do walki, przez co nie mogli stanowić zapory 
dla nacierających Niemców, Dlatego wraz z na¬ 
staniem 15 października Niemcy zatrzymali się 
w celu złapania oddechu i uporządkowania 
swoich oddziałów. Drobne wałki wciąż jed¬ 
nak trwały, ponieważ cały obszar natarcia był 
tak naprawdę terenem niczyim; nie było jednej 
ciągłej linii frontu, a grupki wojsk obu stron 
były przemieszane. Na dodatek grupki sowie¬ 
ckich wojsk przebijały się na południe. 

Natarcie 14 października 1942 r. zakoń¬ 
czyło się więc pełnym, wręcz błyskotliwym 
sukcesem. Sowieci zostali kompletnie rozbici 
i po wznowieniu działań o świcie ^paździer¬ 
nika obie uderzające dywizje ó. Armii bez tru¬ 
du przebiły się przez pozostałe tereny fabryczne 
do Wołgi już około godziny 9,00. Cała obrona 
sowiecka została zmiażdżona ogniem artyleryj- 
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skim i bombardowaniami, a następnie roznie¬ 
siona na strzępy atakami piechoty. Wszystkie 
trzy dywizje trzymające tam obronę - od pra¬ 
wej: 112., 37. Gw., 95. - zostały zdziesiątko¬ 
wane i zepchnięte do Wołgi lub na południe 
(95- Str.Diw.). Bodaj wszystkie dowództwa 
pułków, dywizji i nawet armii zostały nakry¬ 
te ogniem, związane walką, wyłączone z akcji 
bądź zniszczone. Straty w walczących oddzia¬ 
łach były wprost ogromne, co przyznał nawet 
gen. Czuj ko w. 

Po dojściu do Wołgi Angriffsgmppe Jaene- 
cke przeformowywała się do dalszych uderzeń 
zgodnie z planem ataku, za czym silnie op¬ 
tował dowódca LI Korp. Oznaczało to ko¬ 
nieczność zakręcenia na północ 389. Ini.Diy., 
a na południe przez 14. Pz.Div. i 305. In£Div. 
ze względu na strasznie przeorany teren i mo¬ 
rze ruin, tarasujących ulice tak samo jak leje, 
przeprowadzenie manewru wojskami szło bar¬ 
dzo opornie. Dowództwo 6. Armii przyjęło do 
wiadomości uwagi podległych dowódców i za¬ 
rządziło wznowienie natarcia dopiero na godzi¬ 
nę 16,00. Później wszakże wycofano się z tego 
terminu na rzecz wznowienia uderzenia peł¬ 
nią sił dopiero o poranku dnia następnego - 
16 października. Do tego czasu miano prowa¬ 
dzić utarczki, oczyszczać teren, a takie wiązać 
I spychać na południe oddziały przeciwnika. 
Równolegle zainicjowano akcję XIV Pz.Kp. 


mającą na celu zlikwidowanie zgrupowania 
124. i 149. Str.Brig., które zostało odcięte na 
północ od fabryki STZ. W ciągu dnia w du¬ 
żym stopniu uporano się z problemem, zdoby¬ 
wając teren na północ od rzeczki Orłowka i pa¬ 
cyfikując tamtejsze zgrupowanie wojsk RKKA. 
Jednak po zepchnięciu resztek wojsk do osiedla 
Spartanowka sukcesy się skończyły z powodu 
braku środków wsparcia. Likwidowanie tego 
przyczółka zajęło XIV Pz.Kp. jeszcze wiele dal¬ 
szych dni. 

Upływ krwi po stronie sowieckiej napocząt- 
ku operacji „Herbstzeitlose”, zwłaszcza 14 paź¬ 
dziernika 1942 r., był ogromny. 37. Gw.Str. 
Diw. została kompletnie wybita; stracono cały 
sprzęt i uzbrojenie. W 114. gw.str.połku zosta¬ 
ło 84 ludzi, a w 117. - 30 dalszych. Na 17 paź¬ 
dziernika w dywizji doliczono się w sumie 
może z 300 żołnierzy, co oznacza straty rzędu 
3000 ludzi w dwa dni, w zdecydowanej więk¬ 
szości 14 października. Dowódca dywizji gen. 
Żołudiew stracił wielu swoich wyższych ofice¬ 
rów i sam został na jakiś czas zasypany w punk¬ 
cie dowodzenia w wyniku wybuchu bomby. 
Był kompletnie rozbity psychicznie. 

Należy przyjąć, że pozostałe jednostki - 
głównie 112., 95. i 308. Dywizje, stojące na 
ostrzu noża - również w dużym stopniu zo¬ 
stały zniesione i poniosły sumarycznie zbliżo¬ 
ne straty. Oznaczało to dla RKKA ubytki rzędu 
6-8 tys. żołnierzy zabitych, zaginionych, jeń¬ 
ców i rannych w okresie 14-15 października, 
głównie pierwszego dnia natarcia. O skali strat 
świadczy fakt, że tylko właśnie 14 październi¬ 
ka na prawy brzeg Wołgi udało się ewakuować 
aż 3500 rannych, najprawdopodobniej głów¬ 
nie lekko i średnio rannych, zdolnych dotrzeć 
do przepraw. Z kolei Niemcy tylko 15 paź¬ 
dziernika naliczyli około 1000 jeńców i 31 de¬ 
zerterów. Dla porównania, zniszczono wtedy 
20 czołgów i jedynie siedem dział. 

Niemieckie straty były wielekroć mniej¬ 
sze. Po podsumowaniu ubytków za dwa dni 
walk okazało się, że 14. Pz.Div. straciła poło¬ 
wę swych czołgów, ale większość z nich została 
jedynie uszkodzona i 16 października powróci¬ 
ła do linii (przed północą 15 października dy¬ 
wizja miała 21 sprawnych czołgów, a stojąca 
pod „Rarnkadamf od zachodu 24. Pz.Div. — 
26). Straty w ludziach były niewielkie, ale jak 
na możliwości regeneracyjne 6. Armii — cięż¬ 
kie. Wyniosły one bowiem mniej więcej 605 
ludzi zabitych, zaginionych i rannych, w tym 
132 zabitych i zaginionych, a także 388 ran¬ 
nych w dwóch dywizjach wykonujących głów¬ 
ne zadanie uderzeniowe. Stosunek strat w lu¬ 
dziach po obu stronach 14—15 października 
1942 r. można zatem oszacować na 10-12:1 
na korzyść Niemców! 

Po wznowieniu działań rankiem 16 paź¬ 
dziernika 1942 r, wzdłuż linii kolejowej i brze¬ 
gu Wołgi Niemcy stopniowo wyniszczali gru¬ 
py wojsk stojące na linii obrony na północ od 
fabryki „Barrikady” i zajmowali teren. Jako cel 
stawiano sobie w miarę możliwości stopnio¬ 
we zdobywanie Stalingradu całą szerokością 
frontu, posuwając się z północy na południe. 

























S Dwa ujęcia oddziału RKKA prowadzącego,,walkę ogniową" w letnich mundurach na ruinach Stalingradu. Z dostęp¬ 
nych danych wynika, że maski przeciwgazowe w zasadzie nie występowały w oddziałach walczących w mieście. 
Odpowiedź na pytanie dlaczego akurat ta grupa żołnierzy ma takowe, znajdziemy na drugim zdjęciu, na którym 
widzimy starannie skomponowany obraz trzech strzelców. To także inscenizowane zdjęcia. 


305. dywizji - 578. pułkiem na prawym skrzyd¬ 
le i 576. pułkiem nad Wołgą - przyniosło suk¬ 
ces i to pomimo sowieckich kontrataków. 
To uderzała 308. Str.Div., którą dowództwo 
62. Armii chciało zakryć wyłom na styku obu 
sowieckich dywizji trzymających front. Efek¬ 
tem walk 16 października stało się około 390 
jeńców i 13 dezerterów w rękach Niemców, 
a także zniszczenie 13 dział. 

Limitowanie sukcesów Niemców zostało 
spowodowane asem, jaki Sowieci mieli w za¬ 
nadrzu. Przetrzebione resztki 95* i 37. Gw, dy¬ 
wizji nie były w stanie stawić jakiegokolwiek 
skutecznego oporu, tak jak i nadmiernie roz¬ 
ciągnięta 308. dywizja, ale Niemcy szybko zo¬ 
rientowali się, że obrona została wzmocniona 
jakimiś nowymi siłami. Szczególnie doświad¬ 
czono tego w pasie 14. Pz.Div. Z tego powodu 
z dowództwa tej dywizji wezwano nawet stoją¬ 
cy w tyle nad Wołgą 108. Pz.Gren.Rgt., w celu 
wykorzystania go do uderzenia na „Barrikady”, 
lecz od zachodu. Te świeże sowieckie siły sta¬ 
nowiło około 2500 ludzi 138. $tr.Diw., któ¬ 
rą kilka dni wcześniej wycofano z 64. Armii 
w celu przekazania jej 62. Armii. Dowództwo 
Frontu Stalingradzkiego, wyraźnie zaskoczo¬ 
ne biegiem spraw 14 października, postanowi- 


Zajęcie fabryki „Barrikady ł miało być tylko ce¬ 
lem pośrednim (pierwszy cel na 16 październi¬ 
ka), co wydawało się możliwe do osiągnięcia, 
biorąc pod uwagę doświadczenia z dni po¬ 
przednich. Sowiecka obrona była tam bowiem 
całkowicie improwizowana z niedobitków 95. 
i 37. Gw.Str.Diw., a także garstki czołgów 84. 
Tank.Brig. Na lewo od nich stała całkowicie 
już wyczerpana 308. Str.Diw., która trzymała 
narożnik frontu na wprost północno-zachod¬ 
niego narożnika fabryki. Dywizję tę zaczęła na¬ 
ciskać 24. Pz.Div., aby związać jej siły i unie¬ 
możliwić jej wykorzystanie przeciw 14. Pz.Div. 
Z kolei 389. i 94. Jnf.Div. postanowiono po¬ 
zostawić w tyle, w celu obsadzenia linii obron¬ 
nych na Wołdze. 

Uderzenie 16 października 1942 r. zakoń¬ 
czyło się połowicznym sukcesem. Niemcy 
wprawdzie przełamali front i z marszu wtar¬ 
gnęli na teren fabryki, zajmując do końca 
dnia połowę „Barrikadyale nie zajęli jej te¬ 
renów w całości, tak jak to sobie zakładali 
dzień wcześniej. Wynikało to m,in, z niemoż¬ 
ności skoncentrowania całości sił 14. Pz.Div. 
i 305. Inf.Diw, a nade wszystko artylerii naj¬ 
cięższej (głównie armat 100 mm i moździerzy 
210 mm), 14. Pz. Div. - nacierająca batalionem 
czołgów, batalionem motocyklowym i podpo¬ 
rządkowanym jej 577. Inf.Rgr. z 305- Inf Div. 
- napodtała przed południem zdecydowany 
opór wsparty czołgami 84. Tank.Brig. W wy¬ 
niku mozolnych walk udało się unieszkod¬ 
liwić 16 sowieckich wozów za cenę 17 włas¬ 
nych, choć Sowieci przyznają się do zaledwie 
kilku strat bezpowrotnych. Po południu, dzię¬ 
ki wsparciu 103. Pz-Gren.Rgt., który w końcu 
dotarł na front, podjęto dalsze natarcie, które 
przyniosło rozstrzygnięcie. Również uderzenie 
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ło w trybie alarmowym przerzucić nocą z 14 
na 15 października poć fabrykę „Barrikady” 
jeden z pułków 138. Str.Diw. Sytuacja była 
tak krytyczna, że ludzi chciano przerzucać 
bez części broni, wyposażenia i amunicji. Nie 
udało się tego jednak dokonać, także w ciągu 
15 października; ogień Niemców był zbyt in¬ 
tensywny. Dopiero nocą z 15 na 16 październi¬ 
ka udało się przerzucić część sił jednostki i dzię¬ 
ki jej żołnierzom odtworzyć obronę na prawo 
od 308. Str.Diw., ażdo brzegu Wołgi. Szczegóły 
nie są znane, ale wolno domniemywać, że przy 
proporcjonalnie dużych stratach przeprawio¬ 
no tamtej nocy większość sił dywizji włącz¬ 
nie z dowództwem, a resztę w nocy z 16 na 17 
października. Ponadto do walki zaganiano set- 


ra ugrzęzła w czasochłonnych zmaganiach, mia¬ 
ły uzyskać bardziej aktywne wsparcie ze srrony 
24. Pancernej i 100. Jegierskiej Dywizji, Poz¬ 
walało to podwoić siłę uderzeniową, albowiem 
przed północą 16 października 14. Pz.Div. po¬ 
siadała 33 czołgi, a 24. Pz.Div. 33 kolejne. 
W celu powiększenia siły uderzeniowej i bar¬ 
dziej efektywnego jej wykorzystania postano¬ 
wiono przełamać obronę przeciwnika na włas¬ 
nej prawej flance i w ten sposób rozbić jego 
ugrupowanie tak, jak dokonano tego 14 paź¬ 
dziernika, a więc manewrem okrążającym. 

Zgodnie z planem, rankiem 17 październi¬ 
ka 1942 r., Niemcy wznowili natarcie po silnym 
przygotowaniu artyleryjskim i bombardowa¬ 
niu lotniczym. Lewe skrzydło Niemców (305- 



i 





Oddział w akcji. Na pierwszym pianie strzelec kaemu i jego pomocnik - amunicyjny ze specjalną torbą na trzy 
talerzowe magazynki. Wyposażenie takie występowało dosyć rzadko, tak że żołnierze często musieli nosić je 
w swoich plecakach. 


ki robotników z fabryki „Barrikady 1 ', z których 
tworzono improwizowane pododdziały uzbro¬ 
jone w co popadło. Nie ulega wątpliwości, 
że żołnierze 138. Srr.Diw. płk. 1.1. Lu drukowa 
uratowały wtedy centralny Stalingrad od dosyć 
realnej zguby. 

Natarcie z 16 października 1942 r. Niemcy 
wstrzymali o zmierzchu z zamiarem wznowie¬ 
nia go następnego dnia. Dowództwo 6. Armii 
postawiło sobie cek zajęcie pozostałej części fa¬ 
bryki „Barrikady” i terenów przyległych. Gru¬ 
pa uderzeniowa - 14. pancerna i 305. - kto- 
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i 14. pancerna), atakujące od północy w r zdłuż 
Wołgi, podjęto skuteczne, acz powolne natar¬ 
cie. Szczególne postępy odnotowano w pasie 
305. lnf.Div., która skutecznie zwalczała 138. 
Str.Diw., m.ln. nad samą Wołgą. Główne ude¬ 
rzenie miało wyjść jednak z prawego skrzydła, 
a więc z głębi Stalingradu ku Wołdze. Na nie¬ 
szczęście Niemców, lewe skrzydło 100. Jg.Div. 
niemal z miejsca utknęło na sowieckiej obro¬ 
nie i jednostka wznowiła natarcie dopiero 
po południu, co było znacznym i jedynym suk¬ 
cesem 308. Str.Diw. Z kolei 24. Pz,Div. z 108. 


Pz.Gren.Rgt. przełamała obronę nieprzyjaciela 
od zachodu i około godz, 13.00 połączyła się 
na terenie fabryki „Barrikady” % 14. Pz.Div. ata¬ 
kującą nadal czołowo od północy. Sukces ten 
zawdzięczano manewrowi siłami, jaki przepro¬ 
wadzili Niemcy Wyciągnęli z tyłów 14. Pz.Div. 
jej ww. 108. pułk i łukiem przerzucili na skraj¬ 
nie prawe skrzydło ugrupowania uderzeniowe¬ 
go, a więc poza pozycje 24. Pz.Div. Stamtąd 
pułk grenadierów wsparty zbiorczą kompanią 
czołgów 24. dywizji i artylerią dokonał głębo¬ 
kiego rajdu poprzez sowieckie linie obronne 
ku linii kolejowej na trenie fabryki, łamiąc całą 
obronę 62. Armii na jej terenie. 

Cena za te osiągnięcia była jednak poważ¬ 
na, przynajmniej w niektórych jednostkach. 
W obu batalionach StuG-ów odnotowano po 
jednym zniszczonym wozie, a w 24. Pz.Div. 
pozostały jedynie... cztery sprawne czołgi. 
Reszta—a więc 29 wozów—została unierucho¬ 
miona na minach lub przez Sowietów w czasie 
walk na linii frontu. O świcie 19 października 
wszystkie wozy znajdowały się już jednak z po¬ 
wrotem w akcji. 100. Jg.Div. straciła 17 paź¬ 
dziernika 122 ludzi, 14. Pz.Div. 158 żołnierzy, 
24. Pz.Div. 11 ludzi, a 305. In£Div. kolejnych 
161. Spośród nich wszystkich 103 zginęło lub 
zaginęło. 

Straty Sowietów nie są precyzyjnie znane, 
ale wiadomo, że ich skala w tych dniach po¬ 
zostawała duża. Na przykład 19 październi¬ 
ka z 308. dywizji pozostały już jedynie resztki, 
które od dwóch dni odcięte w zachodnio-pół¬ 
nocnych rejonach „Barrikad” stawiały jeszcze 
jakiś opór. Z kolei 95. Str.Diw. 17 paździer¬ 
nika została przeformowana w jeden zbiorczy, 
zdziesiątkowany pułk, a jej dowództwa odesła¬ 
no za Wołgę na przeformowanie. Główną siłą 
pozostawała 138. Str.Diw., ale i ona topniała 
w oczach. Ledwie pojawiła się w Stalingradzie 
17-18 października, a pod koniec tego miesią¬ 
ca pozostało z niej już zaledwie około 500 lu¬ 
dzi, i to pomimo otrzymanych tymczasem uzu¬ 
pełnień. 

18 października 1942 r. Niemcy kontynu¬ 
owali natarcie, z coraz mniejszym jednak im¬ 
petem. Po osiągnięciu południowych granic fa¬ 
bryki „Barrikady" atakujące wojsko stopniowo 
zakręcało na wschód, dążąc do wyrzucenia so¬ 
wieckich niedobitków z fabryki i wrzucenia ich 
do Wołgi. Sowieci wiedząc, że się nie utrzyma¬ 
ją, postanowili przenieść jeszcze tej samej nocy 
dowództwo 62, Armii bardziej na południe, za 
rejony fabryczne „Krasnego Oktiabria \ Z ko¬ 
lei wykiwa'wionę oddziały miały pozostać do 
końca na brzegu Wołgi, gdzie miały stawiać de¬ 
speracki opór do końca. Straty LI Korp. tego 
dnia zamlcnęły się liczbą 46 zabitych i 139 ran¬ 
nych, ale w zamian wzięto 527 jeńców i 10 de¬ 
zerterów. 

Tak samo działano dnia następnego, kiedy 
to 305. ln£Div. współdziałała z grupą bojową 
24, Fz.Div. „Below 15 . Podtrzymywanie natarcia 
przyniosło pewne skutki po uporczywych wal¬ 
kach piechoty, ale gdy 305. dywizja zatrzymała się 
po południu, około godz, 15.00 ze wschodnich 
krańców „Barrikad" nad Wołgą wyszło na nią 



















kontruderzenie 650. Str.Rgt. z 138. InfDiw., 
który uderzył na bagnety. Niemcy przeszli 
z miejsca do kontrdziałań i do zmierzchu wciąż 
toczyły się uporczywe utarczki. W ich trakcie 
305. Dywizja odzyskała tylko część hal fabrycz¬ 
nych zajętych przez Sowietów w kontrataku. 
Całodzienne starcia zakończyły się po stronie 
niemieckiej stratą 29 ludzi zabitych, 14 zagi¬ 
nionych i 128 rannych. Straty Sowietów były 
jak zwykle znacznie większe. 

Obie strony wyczerpywały swe możliwo¬ 
ści bojowe i 20 października prowadzono już 
jedynie mozolne, drobne starcia na froncie, 
a także związane z oczyszczaniem zdobytego 
terenu. Na przykład 305. In£Div. przez cały 
dzień zajmowała się oczyszczaniem północ¬ 
nych hal fabrycznych „Barrikady”, które utra¬ 
ciła popołudniu 19 października. Było to za¬ 
jęcie bardzo uciążliwe i krwawe, przez co tego 
dnia dywizje LI Korp. straciły aż 34 zabitych 
przy 46 rannych; 7 dalszych żołnierzy zaginę¬ 
ło. Niemcy stawiali sobie wtedy zadanie podję¬ 
cia dalszego natarcia dopiero 22 października 
przy pomocy przegrupowywanej 79. Inf.Div., 
przez co front właściwie w ogóle się nie prze¬ 
suwał. Później jednak zrezygnowano z tej daty 
i podjęcie natarcia przesunięto nieco w czasie. 
Tymczasem każdy dzień poświęcano na pod¬ 
trzymywanie niezbędnych utarczek, rozmino¬ 
wanie i kładzenie własnych min, akcje wypa¬ 
dowe i ciągłe oczyszczanie terenu po wypadach 
przeciwnika. Jedyną większą akcją było natar¬ 
cie 54. Jg.Rgt. z 100. dywizji podjęte 21 paź¬ 
dziernika na tereny przyfabryczne „Krasnego 
Oktiabria”, a wsparte zbiorczą kompanią czoł¬ 
gów 24. Pz.Div. Pułk zajął i oczyścił właściwie 
cały wyznaczony mu teren, ale zapłacił za to 
ciężkimi stratami - 28 zabitych i zaginionych, 
a także 130 rannych. 

22 października 1942 r. ponownie została 
doświadczona 100. Jg.Div., która przyjęła na 
siebie uderzenie jednej z grup wypadowych 
62. Armii. Sowieci naciskali na tę dywizję już 
ód paru dni, ale na mniejszą skalę. Osiem dy¬ 
wizji, wchodzących wtedy w skład LI Korp. 
i trzymających front wzdłuż Wołgi aż do fabry¬ 
ki „Krasnyj Oktiabr”, straciło wówczas 26 za¬ 
bitych i 135 rannych, w tym wielu w wyni¬ 
ku nękającego ostrzału artyleryjskiego sowie¬ 
ckiej artylerii spoza Wołgi, który z dnia na 
dzień stawał się dla Niemców coraz większym 
problemem. 

W końcu 23 października 1942 r. Niemcy 
rozpoczęli kolejny etap natarcia na sowieckie 
fabryki. Tym razem wzięli na cel „Krasny Ok- 
tiabr”, na który rzucili 79. Inf.Div, gen. R. von 
Schwerim, przesuniętą znad Donu do Stalin¬ 
gradu. Dywizja miała za sobą spokojniejszy 
okres walk, ale według oceny sztabu 6. Armii 
nie nadawała się do efektywnego wykorzysta¬ 
nia ofensywnego. Była jedynie w pełni zdolna 
do prowadzenia walk obronnych. W tamtych 
warunkach wystarczało to jednak do wzięcia 
udziału w ataku na Stalingrad. 

Atak 79. dywizji powiódł się, ale za cenę 
aż około 410 ludzi strat: zabitych, zaginio¬ 
nych i rannych. Pozostałe jednostki li Kórp. 



H Walki w Stalingradzie: 20 października—1 listopada 1042 r. 



a Niemieckie oddziały piechoty podchodzą pod opłotki Stalingradu we wrześniu 1942 r. Były to stare zabudowania 
stawiane za czasów caratu, które w wielu miejscach przypominały najgorsze slumsy. Niemcy nie mieli większych 
problemów z ich zajmowaniem. 
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S Ujęcie wykonane z podmiejskich slumsów na pierwsze budynki osiedli przyfabrycznych. Także i ten rejon Niemcy 
zdobyli sprawnie, często wykonując niespodziewane uderzenia manewrem. 


w tym czasie walczyły o skrawki „Barrikady” 
nad Wołgą, gdzie zagnieździły się niedobit¬ 
ki głównie 138. Str.Diw. Główną w nich rolę 
odgrywała 305* Inf.Div., które po swej lewej 
miała grupę bojową 24. Pz.Div. odgrywającą 
rolę kowadła, a po prawej 14. Pz.Diy, która łu- 
kiem miała dojść do Wołgi i ruszyć na północ. 
Atak początkowo przyniósł pewne rezultaty, 
lecz około godz. 10.30 niebo zostało całkowi¬ 
cie zakryte niskimi chmurami, co spowodowa¬ 
ło zniknięcie LufiwafFe. Sowieci wykorzysta¬ 
li to i przeszli do kontrataku, odbierając halę 
nr 4 fabryki „Barrikadyk Doprowadziło to do 
kryzysu, który Niemcy opanowali, ale które¬ 
go nie przemogli do końca dnia. Po przejaśnie¬ 
niu podtrzymywali jedynie bombardowanie 
i ostrzał artyleryjski hali, której 305. Dywizja 
nie próbowała nawet odbić. Dywizje korpusu 
zaangażowane w walki o fabryki straciły tego 
dnia około 200 dalszych żołnierzy. 

Natarcie podjęto następnego dnia, ale osła¬ 
bione dywizje LI Korp. działały bardzo ospa¬ 
le. Na przykład 14. Pz.Diy miała zaledwie 750 
pieszych żołnierzy zdolnych do araku, przez co 
właściwie niemal cały dzień dreptała w miej¬ 
scu, walcząc jedynie o wielką piekarnię i teren 
przyległy Podobnie dreptała w miejscu 305. 
InfDiy, która zajmowała się oczyszczaniem 
hal fabrycznych nr 4 i 6, a jedynie swym pra¬ 
wym skrzydłem wspomagała arak dywizji pan¬ 
cernej, Silny nacisk na swoim odcinku wywie¬ 
rała jedynie 79. In£Div, t ale i ona przesuwała 
się naprzód w „Krasnym Oktiabrie* mozolnie, 
rak jak i 14. pancerna w fabryce „Rarrikadyk 
poświęcając wiele sił na oczyszczenie terenu 
zdobytego poprzedniego dnia. Po całym dniu 
akcji pozostawało jej już jedynie 12 sprawnych 
czołgów, podczas gdy grupa bojowa 24. pan¬ 
cernej miała 11 czołgów. 

Przez kolejne kilka dni natarcie właściwie 
stało w miejscu, co najwyżej pełznąc do przo¬ 
du o kilkadziesiąt metrów. Główną formą walk 
były potyczki na kluczowej linii frontu, ostrzał 
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artyleryjski i oczyszczanie zdobytego terenu. 
25 października kosztował 79. Inf.Diy 64 lu¬ 
dzi, 14. Pz.Diy - 92 ludzi, a 305. Inf.Diy 
-51. Razem około 200 żołnierzy strat ponie¬ 
sionych właściwie za nic. 

14. Dywizja Pancerna mogła pochwalić się 
osiągnięciami dopiero 26 października 1942 r., 
kiedy to w południe ostatecznie zawładnęła 
całkowicie terenem wielkiej piekarni, którą 
niemalże oblegała od dwóch dni. Ataki po¬ 
wtarzane w terenie na północ od fabrycznych 
zbiorników paliwa nie przyniosły jednak efek¬ 
tów. Niemcy w obu atakowanych przez sie¬ 
bie fabrykach stali już niemal u brzegu Wołgi, 
ale brakowało im sił, aby postawić ostatni 
krok. Na przykład 24. Pz.Div. na swym od¬ 
cinku osiągnęła ostatecznie Wołgę dopiero 
27 października, a następnie oddała go 389. 
Inf.Diy, która stopniowo rozciągała swe linie 
na południe wzdłuż rzeki, zwalniając inne jed¬ 
nostki do dalszych akcji ofensywnych. 14. Pz.Diy 
nie mogła pochwalić się podobnym osiągnię¬ 
ciem, ponieważ jej natarcie zostało w pewnym 
momencie zastopowane przez liczne siły piecho¬ 
ty przeciwnika. Okazało się, że to dwa pierw¬ 
sze bataliony 45. Str.Diw. płk. W. P Sokołowa 
przerzucone nocą przez Wołgę w r pas działania 
193. Str.Diw. Niemcy natknąwszy się na opór 
postanowili przeciwnika zasypać ogniem, co do¬ 
prowadziło do zdziesiątkowania obu nowych 
oddziałów. Współczynnik stra t sięgnął aż 50%, 
co oznacza ubytki rzędu 800 judzi w ciągu kil¬ 
ku godzin walk. Zmiażdżeni ostrzałem Sowieci 
załamali się i Niemcy przesunęli się kilkaset 
metrów do przodu, spychając resztki obrońców 
na odległość zaledwie 300 m od brzegu Wołgi. 
Również na odcinku 305. Inf.Diy osiągnięto 
tego dnia powodzenie, niszcząc resztkę jedne¬ 
go z pułków 308. Str.Diw., a takie spychając 
lewe skrzydło 138. Str.Diw, Ceną za te w sumie 
nieistotne sukcesy były oczywiście wysokie stra¬ 
ty. 27 października 305* Dywizja straciła 83 hx : 
cizi, 79, Dywizja - 93 ludzi w „Krasnym Gktia- 


£ Czerwonoarmiści w kufajkach i bez żadnego wy* 
posazenia walczą w ruinach fabrycznych. Mimo ze 
zdjęcie jest inscenizowane, ukazuje jakieś realia je¬ 
siennych walk. 


briuk a 14. Dywizja Pancerna aż 135. Ko¬ 
nieczność podtrzymywania jałowych walk po¬ 
zycyjnych oznaczała ciągłe utrzymywanie się 
wysokiego współczynnika strat i 28 październi¬ 
ka ubytki najbardziej zaangażowanych dywizji 
6. Armii pozostawały wciąż duże; jednostki te 
straciły — odpowiednio —126, 65 i 106 ludzi. 

Straty te w dużym stopniu wynikały z trzy¬ 
mania Niemców w szachu przez Sowietów sil¬ 
nym ogniem artyleryjsldm zza wschodniego 
brzegu Wołgi. Jednocześnie małe grupy wojsk 
RKKA przyparte do Wołgi tworzyły tak gę¬ 
stą obronę wgryzioną w ziemię, że ich znisz¬ 
czenie stawało się sztuką. Gdy 28 października 
79. Inf.Diy. przebiła się w końcu poprzez 
„Krasnyj Oktiabr” do samej Wołgi na odcinku 
atakowanym przez siebie od paru dni, Sowieci 
przeszli do straceńczego kontrataku grupkami 
żołnierzy skutecznie chowającymi się na przy¬ 
kład w jarach i wyrzucili Niemców z powro¬ 
tem. Ci jednak nie odpuścili i podjęli kontr- 
działania, przez co ciężkie walld na najbliższą 
odległość bez linii frontu trwały do późnej 
nocy. Z kolei 305* Inf.Diy stała w miejscu 
w fabryce „Barrikady 5 , nie mogąc nic dokonać 
bez otrzymania uzupełnień. 

W związku z takimi zajściami w Stalingra¬ 
dzie zapanowała stagnacja na dwa dni, a wzno¬ 
wienie ataku na terenach fabrycznych zaplano¬ 
wano na 31 października 1942 r. Tego jednak 
dnia Sowieci wyprzedzili Niemców i wyprowa- 
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dzili silny kontratak skoncentrowanymi siła¬ 
mi 45. Str.Diw. Atakując na terenie „Krasny] 
Oktiabr” i w osiedlach na północ od tej fabry¬ 
ki, Sowieci zdobyli w paru miejscach ze 100 m 
terenu. Straty były jednak paraliżujące, gdyż 
Niemcy odpowiadali zmasowanymi nawała¬ 
mi ogniowymi. 

Drenaż walczących jednostek był faktycz¬ 
nie tak wielki, że w tym samym okresie w obu 
armiach przeprowadzono akcję przeczesywania 
oddziałów tyłowych w celu pozyskania uzu¬ 
pełnień marszowych dla oddziałów liniowych. 
W przypadku 6. Armii dało to w sumie 100 
oddziałów w sile nieco ponad 11 tys. żołnierzy, 
a więc wcale niemało. Do tego dochodziły ba¬ 
taliony marszowe niezwykle powoli spływające 
z III Rzeszy, tak jak i kompanie ozdrowieńców. 
Wszystko to było jednak mało dla dywizji, któ¬ 
rych stan bojowy z dnia na dzień mocno się 
kurczył z powodu strat bojowych czy chorób. 
Był to swego rodzaju wyścig między codzien¬ 
nymi stratami ponoszonymi w jałowych wal¬ 
kach pozycyjnych, a wygospodarowaniem tak 
dużych rezerw, aby z ich pomocą móc wywal¬ 
czyć ostateczny sukces na zachodnim brzegu 
Wołgi. Chcąc sobie pomóc, Niemcy co rusz 
przenosili i koncentrowali swoje wyczerpane 
dywizje, aby stworzyć namiastkę przewagi choć¬ 
by na małym odcinku. Z takich powodów 
ostatniego dnia października 24. Pz.Div. zosta¬ 
ła przeniesiona do południowo-wschodniego 
narożnika zdobytej fabryki „Krasnyj Oktiabr”, 
gdzie przejęła proporcjonalnie niewielki odci¬ 
nek obrony od 79. In£Div. Ta z kolei skoncen¬ 
trowała całość swych sił na lewo od 24. pancer¬ 
nej do kolejnego uderzenia, którego charakter 
jednak w ogóle się nie zmienił. Nadal dążo¬ 
no do zajęcia całej huty, aby wszystkie reszt¬ 
ki 62. Armii tam działające utopić w Wołdze. 
W wyniku takiego podchodzenia do problemu 
nad Wołgą, na całej długości fabrycznej części 
Stalingradu wciąż trwały beznadziejne zmaga¬ 
nia pozycyjne angażujące po obu stronach wy¬ 
czerpane jednostki niezdolne do wywalczenia 
rozstrzygnięcia. Sowieci ze swej strony trzy¬ 
mali te nadrzeczne skarpy niedobitkami zale¬ 
dwie pięciu jednostek: 138„ 308., 45., 39. Gw. 
i 284. Str.Diw. Dywizje te były notorycznie 
wzmacniane setkami żołnierzy przerzucany¬ 
mi przez Wołgę, aby wytracić ich w r samobój¬ 
czych kontratakach, które jednak skutecznie 
tłamsiły Niemców, Dzięki temu impas prze¬ 
dłużał się, owocując zdobyciem paru domów 
czy odbiciem jednej z hal fabrycznych. Tym 
samym operacja „Herbsczeidose” zapoczątko¬ 
wana 14 października 1942 ruku samoistnie 
wygasła w ostatnim tygodniu tego samego 
miesiąca. Niemcy nie chcieli jednak zrezygno¬ 
wać z cela, jaki sobie postawili. Postanowiono 
więc podtrzymywać ataki w listopadzie, acz¬ 
kolwiek zakrojone już na ograniczoną ska¬ 
lę. Mimo że miał to być ciąg dalszy operacji 
zapoczątkowanej 14 października, to działa¬ 
nia te miały już inny charakter. Wynikało to 
rn.in. z przygotowywania się 6. Armii do od¬ 
parcia sowieckiej kontrofensywy zimowej, któ¬ 
ra z tygodnia na tydzień stawała się problemem 


BITWY I KAMPANIE 



równie istotnym, jak zdobycie ostatnich skarp 
nadwołżańskicL 

Osiągnięcie celu wydawało się Niemcom 
możliwe i dowództwo 6. Armii postanowiło 
się przegrupować, a także wzmocnić swe siły, 
aby przeprowadzić kolejny atak z rozmachem. 
Pierwsze uderzenie siłami 305. i 389. Inf.Div, 
wzmocnionych dwoma batalionami StuG-ów 
i kompaniami czołgów lub samobieżnych dział 
przeciwpancernych z dywizji pancernych prze¬ 
widziano na 2 listopada 1942 r. Przygotowania 


ubytki takie były dosyć poważne, zwłaszcza 
po uwzględnieniu chorych, to jednak trud¬ 
no uznać je za obezwładniające dla 6. Armii. 
Obraz zatem tragicznie wyniszczających zma¬ 
gań o Stalingrad, szczególnie właśnie o fabry¬ 
ki, w żadnej mierze nie odpowiada realiom. 
Problem nie sprowadzał się bowiem do strat, 
lecz do niemożliwości ich sprawnego uzu¬ 
pełnienia. Niemcy przez cały czas dobrze so¬ 
bie radzili w bitwie o Stalingrad, górując nad 
przeciwnikiem tak samo, jak miało to miej- 





S Jeden z wydziałów STZ zdobytych 14 i 15 października 1942 r. Niemcy zdobyli w fabryce czołgi i elementy składo¬ 
we (wieże i korpusy) w ilości sumarycznej prawie 100 kompletnych wozów. Zdobycie STZ było bodaj największym 
i najbardziej błyskotliwym sukcesem 6. Armii podczas walk o Stalingrad. 


nie były wszakże łatwe, gdyż większość nie¬ 
mieckich dywizji nie była zdolna do dalszych 
działań ofensywnych. Z kolei 14. i 24. Pz,Div. 
czy oddziały StuG-ów były wyczerpane tech¬ 
nicznie; cechowały je złe stany wozów ciągle 
poddawanych niekończącym się naprawom. 
Brakowało amunicji, zwłaszcza artyleryjskiej, 
a także granatów moździerzowych czy ręcznych 
na pierwszej linii. Wciąż sprawdzał się jedynie 
system ewakuacji, choć raczej rannych, nłźli 
zużytego sprzętu czy nadmiaru niepotrzebnego 
wyposażenia. W ciągu czterech miesięcy walk 
przed 19 listopada 1942 r. tylko samolotami 
LuftwafFe przerzucono do 111 Rzeszy aż 55 tys. 
rannych. Jeśli weźmiemy pod uwagę, ie w tym 
czasie straty ogólne pod Stalingradem wyniosły 
mniej więcej 90 rys. ludzi 6. Armii i 4. Armii 
Pancernej, to wyniknie z tego jasny wniosek, że 
właściwie wszyscy wymagający tego ranni byli 
natychmiast transportowani samolotami Ju 52 
na tyły, często wprost do szpi tali w Niemczech 
i Generalnej Guberni. 

Z ogólnej liczby strat niemieckich po¬ 
niesionych podczas ofensywy na Stalingrad, 
na operację „Herbstzeidose” przypada mniej 
waęcej 5%. Od 14 października do 1 listopa¬ 
da 1942 r. dywizje zaangażowane w tę opera¬ 
cję straciły ponad 5000 żołnierzy, w tym mini¬ 
mum 1200 zabitych i zaginionych, jakkolwiek 


sce w lipcu czy maju 1942 roku. Z dostęp¬ 
nych danych sowieckich wynika, że za każdego 
straconego żołnierza na terenach fabrycznych 
Stalingradu, Niemcy eliminowali minimum 
czterech czerwonoarmistów. 

Skala ubytków 62. Armii cały czas pozosta¬ 
wała ogromna, choć w dniach następnych po 
14-15 października wyraźnie się zmniejszyła. 
Żołnierze RKKA musieli ginąć wręcz masowo, 
gdyż Sowieci tylko w ten sposób mogli związać 
Niemców, uniemożliwiając im swobodne dzia¬ 
łania w samym Stalingradzie i utrudniać przy¬ 
gotowania do odparcia sowieckiej kontrofen¬ 
sywy na Donie. 

Narady sztabowe w 6. Armii zapoczątko¬ 
wane pod koniec października 1942 r,, a do¬ 
tyczące kwestii związanych z kontynuowaniem 
operacji na terenie fabrycznym Stalingradu, za¬ 
owocował} 1 konkluzją o możliwości wznowie¬ 
nia natarcia generalnego dopiero 15 listopada, 
po uprzednim wzmocnieniu wojsk nowymi re¬ 
zerwami, przemieszczeniu dywizji i ściągnię¬ 
ciu do miasta jednej czy dwóch nowych. OKH 
i OKW nie zgodziły się jednak na to, akceptu¬ 
jąc w zamian sugestię von Richthofena o ko¬ 
nieczności wykorzystania do ostatecznego ata¬ 
ku szturmowych batalionów saperów powycią¬ 
ganych z dywizji stojących w rezerwie lub nad 
Donem. Ale to już jesr inna historia. I 
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Bez większej przesady można powiedzieć, ze w czasie wojity w SHach Powietrznych ZSRR nie było pilota myśl iw 
skiego r który by nie szkolił się lub nie latał na Jak-7UTJ (na zdjętiu) lubiąk-7 W. 


temai zobacz w „Lotnictwie* numer 12.2011). 
Uzbrojenie zredukowano do dwóch karabi¬ 
nów maszynowych SzKAS kalibru 7,62 mm 
(zrezygnowano z silnikowego działka SzWAK 
kalibru 20 mm). 

Prototyp ten wykazywał jednak podobne 
usterki, co prototypy 1-26. Część wad wyelimi¬ 
nowano w drugim prototypie UTI-26-2, w któ¬ 
rym m.in. powiększono usterzenie pionowe 
(zwiększono powierzchnię stabilizatora i steru 
kierunku), przy niezmienionej całkowitej po¬ 
wierzchni usterzenia poziomego, zdecydowano 
się zmniejszyć powierzchnię stabilizatora, a zwięk¬ 
szyć steru wysokości (co znacznie uprościło tech¬ 
nikę pilotowania) oraz wzmocniono golenie 
głównego podwozia i wyposażono je w więk¬ 
sze koła (650x200 mm). 

Od 1 styczniado 14 lutego 1941 roku pro¬ 
totyp przechodził próby państwowe, które za¬ 
kończył z wynikiem pozytywnym (UTI-26-2 
otrzymał w Naukowo-Badawczym Instytucie 

JAKOWLEW JAK-7 


J eszcze do chwili przyjęcia do uzbrojenia 
samolotów myśliwskich Ławoczkin Gor- 
bunow Gudkow ŁaGG-3 (myśliwiec fron¬ 
towy), Mikojan Gurewicz MiG-3 (wysokościo¬ 
wy frontowy samolot myśliwski) oraz Jakowlew 
Jak-1 (lekki myśliwiec) i zorganizowania ich ma¬ 
sowej seryjnej produkcji pojawiło się zagadnie¬ 
nie jak najszybszego opanowania tych myśliw¬ 
ców w eksploatacji. Tworzenie całkowicie no¬ 
wego szkolno-treningowego samolotu nie mają¬ 
cego niczego wspólnego z nowej generacji my¬ 
śliwcami, uznano za niecelowe, j ako zadanie wy¬ 
magające zbyt długiego czasu i związane z oba¬ 
wą co do możliwości uzyskania oczekiwanego 
rezultatu końcowego. 

4 marca 1940 roku podjęto rządową de¬ 
cyzję o zbudowaniu przejściowego dwu miej¬ 
scowego ze zdwojonym układem sterowania 
szkolno-treningowego samolotu myśliwskiego 
LJTI-26 w drodze modyfikacji myśliwca 1-26, 
który w seryjnej produkcji otrzymał nowe 
oznaczenie Jak-i (szerzej na ten temat zobacz 
w „Lotnictwie” numer specjalny 16). 

Zadanie to otrzymał jakowlew dlatego, 
że z wszystkich głównych konstruktorów no¬ 
wych radzieckich myśliwców on jeden posia¬ 
dał odpowiednie doświadczenie w budowie 
szkolnych samolotów i mógł sprawnie pora¬ 
dzić sobie z zadaniem i uzyskać najlepszy re¬ 
zultat (wcześniej zaprojektował podstawowy 
radziecki samolot szkolny UT-2). Nie bez zna¬ 
czenia byki także i to, źe konstrukcja samolotu 
myśliwskiego 1-26 pozwalała lekko przekształcić 
go w szkolno-treningowy myśliwiec, 

UTI-26 zaprojektowano na bazie drugiego 
prototypu L2A2. Główną różnicą było doda¬ 
nie drugiej kabiny instruktora za kabiną pilota, 
ze wspólną długą przeszkloną osłoną, przecho- 
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Jerzy Gruszczyński i Michał Fiszer 

Samolot myśliwski Jak-7 był jednym z czterech podstawowych myśliwców opra¬ 
cowanych w doświadczalnym biurze konstruktorskim Aleksandra Siergiejew- 
icza Jakowlewa i produkowanych masowo w czasie drugiej wojny światowej 
(zbudowano ogółem 35 086 egzemplarzy). Od marca 1941 do lipca 1944 roku 
powstało 6399 sztuk Jak-7. Ale ich użycie nie było ograniczone do zastoso¬ 
wania bojowego na froncie. Szczególną rolę Jak-7 odegrał w przygotowaniu 
pilotów nowej generacji myśliwców. Był on także wykorzystywany do badań 
oraz eksperymentów i ostatecznie jeden z doświadczalnych wariantów Jak-7 
stał się prototypem najliczniejszego samolotu myśliwskiego Sił Powietrznych 
ZSRR w czasie drugiej wojny światowej myśliwca Jak-9 (zbudowanego w liczbie 

14 579 egzemplarzy). 


dzącą w nieoszklony podniesiony grzbiet kad¬ 
łuba. Dla zachowania niezbędnego wyważenia 
skrzydło cofnięto do tyłu 100 mm, a chłodnicę 
wody przesunięto - do przodu (szerzej na ten 


Sił Powietrznych dużo bardziej pozytywną oce¬ 
nę niż pół roku wcześniej myśliwiec 1-26) i zo¬ 
stał skierowany do seryjnej produkcji pod no¬ 
wym oznaczeniem jak-7UTI. 
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JAK-7UTI 

Seryjne szkolno-treningowe samoloty myśliw¬ 
skie Jak-7UTI były jeszcze lepsze, ponieważ 
w ich konstrukcję 1 wyposażenie wprowadzono 
wiele zmian i dopracowali. W tym: 

■ dla utrzymania temperatury zespołu napę¬ 
dowego w dopuszczalnych granicach licz¬ 
ba obrotów silnika (drogą umieszczenia 
w piaście śmigła regulacyjnego pierście¬ 
nia) została obniżona z 2700 do 2350 na 
minutę; 

■ w miejsce M-105P zastosowano silnik 
M-105PA o takiej samej mocy (startowa- 
1100 KM, na wysokości 4000 m-1050 KM), 
ale wyróżniający się tym że miał on wzmo¬ 
cnioną konstrukcję skrzyni korbowej i kor- 
bowodów oraz bezpływakowe gaźniki, któ¬ 
re umożliwiały wykonywanie lotu odwró¬ 
conego oraz wprowadzenie w nurkowanie 
z ujemnymi przeciążeniami; 

■ uwzględniając charakter pracy szkolno-tre- 
ningowego samolotu (start-lądowanie bez 
wciągania podwozia), a także dla uprosz¬ 
czenia konstr ukcji i podniesienia niezawod¬ 
ności, tylne kółko podwozia zablokowano 
w położeniu wypuszczonym, w związku 
z czym usunięto mechanizm sterujący jego 
chowaniem (podwozie główne, tak jaki na 
UTI-26, było wciągane w locie); 

■ ograniczono uzbrojenie, pozostawiając na 
samolocie tylko lewy karabin maszynowy 
SzKAS kalibru 7,62 mm z zapasem amu¬ 
nicji 500 nabojów. 

Masa startowa Jak-7 UTI pierwszych serii 
oscylowała w granicach 2800 kg, tym samym 
średnio była większa o 50 kg w stosunku do 
UTI-26-2, co tłumaczono odstępstwami w tech¬ 
nologii produkcji. Lotne charakterystyki sa¬ 
molotu ze względu na niższą jakość wykonania 
także były nieco niższe. 

Jak-7UTI skierowano do seryjnej produk¬ 
cji postanowieniem Rady Komisarzy Ludowych 
i Komitetu Centralnego WKP(b) oraz decyz¬ 
ją ludowego komisarza przemysłu lotniczego 
z 4 marca 1941 roku w Zakładzie nr 301 
w Glinikach, który zobowiązano do przerwa¬ 
nia produkcji myśliwców Jak-1 (ostatecznie 
w latach 1940-1941 zbudowano tu 117 ta¬ 
kich maszyn, w rym: 1940 - 48 i 1941 - 69) 
i niezwłocznego przystąpienia do wytwarza¬ 
nia Jak-7UTT zabezpieczając początek regular¬ 
nej produkcji od 1 kwietnia 1941 roku (w paź¬ 
dzierniku 1940 roku planowano uruchomić 
produkcję Jak-7UT1 w dwóch nowo budo¬ 
wanych lotniczych zakładach produkcyjnych 
w Kownie 1 w Rydze, od czego w międzyczasie 
odstąpiono). Oficjalnie plan produkcyjny na 
1941 rok zakładał wykonanie 600 takich ma¬ 
szyn, faktycznie miała ro być suma zbudowa¬ 
nych w tym czasie w Zakładzie nr 301 myśliw¬ 
ców jak-1 i szkolno-treningowych samolotów 
myśliwskich Jab7UTL 

Pierwszy lor na pierwszym seryjnym sa¬ 
molocie Jak-7UT1 (numer Cl-02, seria 01, eg¬ 
zemplarz 02) wykonano 18 maja 1941 roku na 
Centralnym Lotnisku w Moskwie (Chodynka), 
Rył on produkowany seryjnie od kwietnia 
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do września 1941 roku w Zakładzie nr 301 
w Chimkach (135 sztuk) oraz w grudniu 1941 
roku w Zakładzie nr 153 w Nowosybirsku (10 
sztuk). Ogółem wyprodukowano 145 samolo¬ 
tów jak-7LJTI. Spotykana często w literaturze 
liczba 186 zbudowanych takich maszyn fak¬ 
tycznie dotyczy całkowitej produkcji Zakładu 
nr 301 w 1941 roku i obejmuje 51 Jak-7 i 135 
Jak-7UTI (w tym samym czasie Zakład nr 153 
wykonał 11 Jak-7 i 10 Jak-7LJTI). 

W czasie wojny Jak-7UTI były dodatkowo 
wykorzystywane w roli samolotów rozpoznaw¬ 
czych (z umieszczonym w tylnej kabinie lot¬ 
niczym aparatem fotograficznym), obserwacji 


Celem modyfikacji było maksymalne upro¬ 
szczenie produkcji i zwiększenie liczby budo¬ 
wanych egzemplarzy, a także dalsze ulepszenie 
eksploatacyjnych charakterystyk i uczynienie 
tańszym samolotu. 

W odróżnieniu od Jak-7UTI w szkolno- 
-treningowym samolocie myśliwskim Jak-7W 
podwozie było stałe (aby uczniowie nabyli na¬ 
wyk chowania podwozia, w pierwszej kabinie 
zamontowano atrapę dźwigni wciągania i wy¬ 
puszczania) , zdjęto takżeuzbrojenie orazzmniej- 
szono masę konstrukcji. Jednocześnie wpro¬ 
wadzono większe kółko tylne 300x125 mm. 
Z przedniej i tylnej kabiny zdemontowano in- 



S Szkolno-treningowy samolot myśliwski Jak-7W mógł być eksploatowany z podwoziem kołowym lub płozowym 
(w odróżnieniu od samolotu Jak-7UTI miał on podwozie stałe). 



póła walki i korygowania ognia artylerii (z za¬ 
budowaną nadawczo-odbiorczą radiostacją), 
do lotów kurierskich, kontroli rozmieszczenia 
i maskowania wojsk własnych oraz przewozu 
personelu technicznego i ładunków. 

JAK-7W 


Pod względem konstrukcji Jak-7W był mo¬ 
dyfikacją seryjnego szkolno-treningowego sa¬ 
molotu Jak-7UTJ t który został dobrze ode¬ 
brany w jednostkach szkolnych i liniowych. 
Modyfikację przeprowadzono w Nowosybirsku 
na podstawie wniosków zebranych z eksploa¬ 
tacji Jak-7UTl w 1941 roku, w wyniku czego 
Jak-7 W srał się bardziej dopracowanym i, jako 
ryp, w większym stopniu odpowiadał swojemu 
przeznaczeniu. 


stalację tlenową, tablica przyrządów w pierwszej 
kabinie została silnie uproszczona, zostawiono 
na niej jedynie podstawkowe przyrządy pilota¬ 
żowo-nawigacyjne i kontroli pracy silnika. 

Co ciekawe, stałe podwozie nic utrudniało 
pilotowania. Przeciw 1 nie, w rezultacie zmniej¬ 
szenia masy w locie i zmiany wyważenia, sta¬ 
teczność, sterowność i charakterystyki startu 
i lądowania uległy poprawie, co doprowadzi¬ 
ło do uproszczenia techniki pilotowania samo¬ 
lotu. Jak-TW byt prosty w sterowaniu i miał 
charakterystyki pilotażowe, zbieżne ze współ¬ 
czesnymi mu myśliwcami. Mógł być eksploa¬ 
towany z podwoziem kołowym i płozowym. 
Z oboma rodzajami podwozia Jak-7 W miał 
zapasy wytrzymałości, przyjęte dla myśliwców, 
i dopuszczał wy konanie praktycznie wszystkich 
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piono pro rekco rowanym t; 
stosowano instalację ga 


z budą z dwutlenkiem węgla (zapobiega¬ 
jącą wybuchowi zbiorników w wypadku 
przestrzelenia)- 

jak-7 w takie) postaci praktycznie nie różnij 
się wyglądem od samolotu Jak-7UTI> ponie¬ 
waż oszklenia ty*lnej kabiny nie zmieniono (za- 


SSzkolno-treningowy samolot myśliwski Jak-7W, 

1. Pułk Lotnictwa Myśliwa ki ego „Warszawa" Grigoriewskoje, 
zima 1943~1944r Rys. RobertGretzyngier. 


podstawowych figur wyższego pilotażu, a także 
korkociągów i nurkowania. 

Wzorzec Jak-7W (samolot z numerem se¬ 
ryjnym 18-40) przechodził połączone próby 
zakładowe i państwowe od 18 lutego do 4 mar¬ 
ca 1942 roku w Nowosybirsku. Badania pro¬ 
wadzono z podwoziem kołowym i płozowym. 
Wykonano 23 loty o łącznej długotrwałości 
9 godzin i 35 minut. Jak-7W badania prze¬ 
szedł z oceną pozytywną i był rekomendowa¬ 
ny do seryjnej produkcji. Samolot wytwarzano 
od maja 1942 do grudnia 1943 roku w liczbie 
510 egzemplarzy Kolejne 87 takich maszyn 
powstało z przebudowy myśliwców Jak-7B. 

Jak-7W z rzędowym silnikiem chłodzonym 
cieczą Klimów M-105PA (potem M-105PF) 
i samoprzestawialnym śmigłem WISz-6lP był 
dwumiejscowym szkolno-treningowym samo¬ 
lotem myśliwskim wykorzystywanym przy prze- 
hodzeniu pilotów z samolotów UT-2 do lotów 
na bojowych samolotach myśliwskich. Samolot 
nie potrzebował mocniejszego silnika, zastoso¬ 
wanie na nim M-105PF (moc startowa -1260 
KM, moc na wysokości 2700 m -1180 KM), 
było podyktowane zakończeniem produkcji 
M-105PA. 


JAK-7 

Zgodnie z postanowieniem Rady Komisarzy 
Ludowych i Komitetu Centralnego WKP(b) 
z 9 grudnia 1940 roku lotnicze zakłady pro¬ 
dukcyjne w Saratowie (nr 292) i Chimkach 
(nr 301) od drugiego kwartału 1941 roku mia¬ 
ły przejść na wytwarzanie myśliwców jak-3 
(1-30) - modyfikacji jak-1 z metalowym skrzy¬ 
dłem i silnym uzbrojeniem (w pierwszym kwar¬ 
tale miało w nich powstać 330 Jak-1, Saratów 
- 220, Chimki - 110). 

Samolot myśliwski jak-3 miał być napę¬ 
dzany silnikiem M-105PD i dysponować dzie¬ 
lonym metalowym skrzydłem, składającym się 
z centropłata i dwóch odejmowanych konsol, 
co dało możliwość nie tylko zwiększenia zapa¬ 
su paliwa* ale i rozmieszczenia w centropłacie 
dwóch chłodnic oleju. Jego uzbrojenie miały 
stanowić trzy działka SzWAK kalibru 20 mm 
i dwa karabiny maszynowe SzKAS kalibru 
7,62 mm. Samolot miał zawierać w sobie całe 
doświadczenie zgromadzone do tej por y w biu 
rze Jak owiewa w zakresie budowy myśliwców 
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W jego konstrukcji w maksymalnym stop¬ 
niu miały być uwzględnione wymagania Sił 
Powietrznych ZSRR, wynikające z niedostat¬ 
ków Jak-1 wykrytych* w trakcie badań. 

W trakcie rozwoju Jak-3, żeby zmniejszyć 
zużycie duraluminium, zewnętrzne konsole 
skrzydła zdecydowano się wykonać z drewna. 
Kolejne zmiany spowodowała niemiecka agre¬ 
sja na ZSRR. 19 lipca 1941 roku zapadła decy¬ 
zja, żeby zorganizować produkcję Jak-3 z drew¬ 
nianym niedzielonym skrzydłem (w Zakładzie 
nr 153 w Nowosybirsku i Zakładzie nr 292 
w Saratowie). Jednak uruchomienie produk¬ 
cji nowego samolotu myśliwskiego (nawet tak 
uproszczonego) było związane ze znacznym 
zmniejszeniem dostaw myśliwców na front (na 
czas przestawienia się lotniczych zaMadów pro¬ 
dukcyjnych na nowy wyrób), na co nie za bar¬ 
dzo można było sobie pozwolić. Alternatywą 
dla tego rozwiązania stało się uruchomienie 
seryjnej produkcji nowego myśliwca, w mak¬ 
symalnym stopniu opartego o konstrukcję 
sprawdzonego szkolno-treningowego samolo¬ 
tu myśliwskiego Jak-7UTŁ 

Odpowiednie prace w tym kierunku pod¬ 
jęto w Zakładzie nr 301 z inicjatywy K. W Si- 
nielszczikowa (był on konstruktorem prowa¬ 
dzącym projekt samolotu myśliwskiego jak-1 
w biurze Jakowlewą, oddelegowanym wraz z gru¬ 
pą współpracowników do wytwórni w Chim¬ 
kach, z zadaniem przyspieszenia uruchomienia 
produkcji Jak-7UTI). 

Do przebudowy wzięto samolot Jak-7UTI 
numer 04-11 w którym: 

» wzmocniono uzbrojenie (zastosowano sil¬ 
nikowe działko SzWAK kalibru 20 mm 
z zapasem 120 nabojów, dwa zsynchroni¬ 
zowane karabiny maszynowe SzKAS kaL 
7,62 mm z zapasem 1500 nabojów); 
a dodano sześć wyrzutni niekierowanych po¬ 
cisków rakietowych RS-8 2 kalibru 82 mm, 
przeznaczonych do zwalczania celów po¬ 
wietrznych i naziemnych; 
do tylnej kabiny wstawiono płytę pancer¬ 
ną, jednocześnie usuwając z niej elementy 
układu sterowania; 

z przedniej kabiny usunięto focokarabin; 
nienrotektorowane zbiorniki paliwa zastą- 
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Był to jednak dopiero początek rozwoju 
Jak-7, z którym wiązano duże nadzieje. Mógł 
on być szybko opanowany nawet przez śred¬ 
nich pilotów masowo szkolonych według 
skróconych programów wojennych, miał on 
bardzo dobre charakterystyki korkociągowe - 
wyprowadzenie proste i bez żadnych niespo¬ 
dzianek (co szczególnie wyróżniało go w sto¬ 
sunku do dużo gorszych pod tym względem 
myśliwców ŁaGG-3 i MiG-3), przesunięcie do 
przodu środka ciężkości polepszyło stateczność 
podłużną samolotu, a zwiększenie kąta prze- 


Pomimo trudnych warunków* wykorzystu¬ 
jąc doświadczenie zdobyte podczas projekto¬ 
wania i badania myśliwców 1-28 i 1-30 (szerzej 
na ten temat zobacz w „Lotnictwie” 12*2011), 
wszystkie modernizacyjne prace na Jakr7UTI 
zaplanowano i przeprowadzono w okresie od 
lipca do września. 

Z Jak-7UTI zdemontowano karabin ma¬ 
szynowy SzKAS kalibru 7,62 mm ze stanowi¬ 
skiem i zapasem amunicji oraz siedzenie i wy¬ 
posażenie z drugiej' kabiny, zabudowano na 
nim natomiast: 



iS Chrzest bojowy samoloty myśliwskie Jak-7 przeszły w bitwie pod Moskwą w listopadzie-grudniu 1941 roku 
(na zdjęciu tego typu myśliwce sfotografowane w okresie późniejszym na lotnisku w Chabarowsku). 


chowano możliwość przewożenia w tylnej ka¬ 
binie ludzi lub ładunku)* 

O nowym samolocie myśliwskim konstruk¬ 
torzy wkrótce zameldowali Jakowlewowi, który 
jednak dość sceptycznie odniósł się do ich po¬ 
mysłu, Stało się tak, ponieważ w tym samym 
czasie myślał on nad dość podobnym rozwiąza¬ 
niem, ale bardziej zaawansowanym. Ostatecznie 
będąc mocno zaangażowanym w ewakuację 
biura do Saratowa, Jakowlew poparł zapropo¬ 
nowane rozwiązanie. 

W efekcie dwoma postanowieniami Pań¬ 
stwowego Komitetu Obrony z 14 i 23 sierpnia 
1941 roku i dwoma poleceniami ludowego ko¬ 
misarza przemysłu lotniczego z 14 i 26 sierpnia 
1941 roku zdecydowano o uruchomieniu se¬ 
ryjnej produkcji samolotu myśliwskiego Jak-7 
w dwóch wytwórniach: Zakład nr 301 w Gum¬ 
kach i Zakład nr 153 w Nowosybirsku (do¬ 
datkowo miał on kontynuować wytwarzanie 
myśliwców ŁaGG-3). Jednocześnie rekomen¬ 
dowano zastosowanie na nim odejmowanego 
łoża silnikowego, pozwalającego w przyszłości 
na zabudowę mocniejszej jednostki napędowej 
(silnika M-107). 

We wrześniu 1941 roku Jak-7 numer 06-05, 
wyposażony w sześć wyrzutni niekierowanych 
pocisków rakietowych RS-82, przeszedł po¬ 
myślnie badania poligonowe. Uzbrojenie ra¬ 
kietowe nie miało większego wpływu na pilo¬ 
towanie i sterowanie samolotem. Dzięki dobrej 
stateczności Jak-7 rozrzut w trakcie prowadze¬ 
nia ognia do celów naziemnych miał znacznie 
mniejszy, niż myśliwce ŁaGG-3 i MiG-3. 

Ogółem wyprodukowano 62 myśliwce Jak-7, 
w tym 51 w Zakładzie nr 301 - wrzesień-paf- 
dziernik 1941 i 11 w Zakładzie nr 153 - gru¬ 
dzień 1941 (jednocześnie wykonując w tym 
roku 265 myśliwców ŁaGG-3). Listopadowa 
przerwa w produkcji była związana z ewakuacją 
Zakładu nr 301 do Nowosy-birska, gdzie do¬ 
szło do połączenia z Zakładem nr 153* Chrzest 
bojowy myśliwce Jak-7 przeszły w bitwie pod 
Moskwą w l istopadzie-grudniu 1941 roku. 

Organizując produkcję Jak-7 dopuszczono 
do zwiększenia masy startowej samolotu I tym 
samym pogorszenia charakterystyk lotnych. 
Były także uwagi eksploatacyjne do szczegółów 
zabudowy na samolocie zespołu silnik-śmigło, 
podwozia głównego i kółka tylnego, instalacji 
pneumatycznej itp. 


ciwkapotażowego zmniejszyło możliwość ka- 
potażu w trakcie zbyt energicznego hamowania 
na dobiegu (co było z kolei jego istotną prze¬ 
wagą nad myśliwcem Jak-1). 

JAK-7M 

Myśliwiec Jak-7M z silnikiem M-l 05PA i śmi¬ 
głem WISz-61P przedstawiał sobą przebudo¬ 
wę seryjnego Jak-7UT1 w jednomiejscowy bo¬ 
jowy samolot myśliwski z silnym uzbrojeniem, 
była to druga po jak-7 modyfikacja Jak-7UTI 
w bo jowy myśliwiec. 

Prace nad Jak-7M opóźniała (rozpoczęta 
6 lipca 1941 roku) ewakuacja doświadczalnego 
biura konstruktorskiego Aleksandra Siergieje- 
wicza Jakowlewa z Moskw)' do Saratowa. 


■ silnikowe działko SzWAK kalibru 20 mm 
z zapasem amunicji 120 nabojów oraz 
dwa skrzydłowe działka tego samego typu 
z zapasem 110 nabojów na lufę (ze wzglę¬ 
du na zabudowę działek w skrzydle wraz 
z zapasem amunicji zmniejszeniu o 23 1 
uległa pojemność skrzydłowych skrajnych 
zbiorników paliwowych); 

■ nowe wzmocnione skrzydło z myśliwca 
1-28 (Jak-5), jego rozpiętość została zmniej¬ 
szona do 9,74 m (jednocześnie ze wzglę¬ 
du na zastosowanie mniej zaokrąglonych 
końcówek jego powierzchnia nośna po¬ 
została niezmieniona), otrzymało ono po¬ 
większone klapy do lądowania i automa¬ 
tyczne klapy przednie; 

Samolot myśliwski Jakowlew Jak-7A f 
Front Kai miński, wiosna 1942 f. 

Rys. Robert Gretzyngier. 
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S Samolot myśliwski Jak-7B M-105PA stanowił ewolucyjny model rozwojowy myśliwca J a k-7 A, drogą wzmocnienia 
uzbrojenia i wprowadzenia bardziej zaawansowanych zmian aerodynamicznych. 


Poszukując drogi do zmniejszenia masy star¬ 
towej samolotu myśliwskiego Jak-7M (a tym sa¬ 
mym dążąc do nadania mu większej dynamiki) 
uwagę zwrócono na automatyczne klapy przed¬ 
nie, jednak ich wyeliminowanie znacznie po¬ 
garszało charakterystyki manewrowe myśliwca 
(w trakcie energicznego manewrowania Jak-7M 
mi ał tendencję do szybkiego wchodzenia w kor¬ 
kociąg, jednocześnie wymagając od pilota stałej 
i dokładnej koordynacji ruchów sterami). W tej 
sytuacji, pomimo rekomendowania Jak-7M do 
wdrożenia do seryjnej produkcji, do jej urucho¬ 
mienia w Zakładzie nr 292 nie doszło. 

JAK-7A 

Oznaczenie Jak-7A nosiły samoloty Jak-7 pro¬ 
dukowane w Zakładzie nr 153, w których sto- 
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■ sześć wyrzutni niekierowanych pocisków 
rakietowych RS-82; 

■ w drugiej kabinie zabudowano niepro- 
tektorowany zbiornik 80 1 i rozchodowy 
zbiornik paliwowy 61; 

■ wprowadzono płytę pancerną za siedze¬ 
niem pilota; 

■ dodano reflektor do lądowania FS-155- 
Dla prototypu Jak-7M kadłub i łoże sil¬ 
nika wzięto w całości od seryjnego samolotu 
Jak-7UTI numer 05-12, wyprodukowanego 
w zakładzie Nr 301, natomiast skrzydło wyko¬ 
nano nowe. 

Jak-7 M państwowe badania przechodził 
od 5 do ió października na lotnisku Czkałows- 
kij należącyn do Naukowo-Badawczego Instytu¬ 
tu Sił Powietrznych oraz od 31 października 
do 27 grudnia 1941 roku na. lotnisku Kolcowo 
koło Swictdłowska (na które na czas działań wo¬ 
jennych ewakuowano instytut). 16 październi¬ 
ka, wykonując przelot Moskwa-Swierdiowsk, 
Jak-7M pilotowany przez A. G. Proszakowa w cza¬ 
sie między]ądowarua w Kazaniu uległ awarii (ze 
względu na uszkodzenie instalacji powietrznej 
złożyła się prawa goleń podwozia), eo zatrzyma¬ 
ło samolot w Kazaniu do 31 października. 

Pomimo, że masę startową samolotu uda¬ 
ło się utrzymać na poziomie 1-30 Qak^3), to 
jednak iotrie dane Jak : 7M były niższer pręd¬ 
kość zmalała o 12—16 km/h (w zależności od 
wysokości lotu), czas naboru wysokości wzrósł 
o 30 Sj a wykonanie wirażu 360 stopni o 2 s. 
W stosunku do seryjnych myśliwców Jak-7M 
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miał w pełni porównywalne dane (Jak-1, Jak-7, 
ŁaGG-3) -za wyjątkiem prędkości wznoszenia. 
Natomiast pod względem mocy ognia (salwa 
sekundowa 3,92 kg), prostoty pilotowania i sta¬ 
teczności wyróżniał się nie tylko korzystnie na 
ich tle, ale także importowanych myśliwców. 

Według prowadzącego badania pilota W. I. 
Chomiakowa z Naukowo-Badawczego Instytu¬ 
tu Sił Powietrznych zasadniczym niedostatkiem 
Jak-7M była niesynchroniczność ognia prowa¬ 
dzonego ze skrzydłowych działek (strzelających 
poza okręgiem obracającego się śmigła), znacz¬ 
nie zmniejszająca celność ognia prowadzonego 
dłuższymi seriami oraz brak nadawczo-odbior¬ 
czej radiostacji i radio półko mpasu. Inne defek¬ 
ty, wykryte w trakcie badali, miały charakter 
produkcyjny i mogły być ławo usunięte. 


pniowo wprowadzono kilka zmian aerodyna¬ 
micznych i eksploatacyjnych. 

Od serii 14 zastosowano instalację zapeł¬ 
niania zbiorników paliwa gazem neutralnym 
(wychodzącymi z silnika spalinami), zbudo¬ 
waną według zmienionego, zbadanego w locie 
i zatwierdzonego przez Naukowo-Badawczy 
Instytut Sił Powietrznych schematu. 

Od serii 15 usunięto pneumatyczne prze¬ 
ładowanie działka, teraz można było to zrobić 
tylko mechanicznie (od egzemplarza 15^31). 
Uproszczono sterowanie klapami do lądowania 
wprowadzając ich wychylenie na kąt 0 i 55 stop¬ 
ni (dotychczas: 0, 15 i 55 stopni). Wychylenie 
na 15 stopni, mające skrócić długość i czas roz¬ 
biegu oraz zmniejszyć promień i czas skrętu 
okazało się niepotrzebne. Jednocześnie zumiej- 



S Wzmocnienie uzbrojenia samolotu polegało na zamianie dwóch zsynchronizowanych karabinów maszynowych 
SzKAS kalibru 7,62 mm na wielka kalibrowe karabiny maszynowe U RS kalibru 12,7 mm. 
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S W trakcie produkcji Jak-7B (wytwarzane od serii 22) otrzymały obniżony grzbiet kadłuba, co w Zakładzie nr 153 
w Nowosybirsku wprowadzono od serii 40, a w Zakładzie nr 82 w Tuszyno od serii 12. 



szono wyżłobienia zrobione na kadłubie pod 
karabiny maszynowe SzKAS kalibru 7,62 mm, 
a sumaryczny zapas amunicji do nich ograni¬ 
czono do 1000 nabojów. 

Od serii 16 zastosowano nadawczo-odbior¬ 
czą radiostację, w której skład wchodził odbior¬ 
nik RSI-4 ( Maljutka ) i nadajnik RSI-3 ( Orieł ). 
Pierwszym myśliwcem z takim wyposażeniem 
był egzemplarz 16-31 (wpraktycenadajnikwtym 
czasie otrzymywała tylko co dziesiąta maszyna 
opuszczająca linię produkcyjną). Od tego też 
egzemplarza zdjęto z centralnej tablicy przyrzą¬ 
dów pokładowych osłonę pleksiglasową, któ¬ 
ra zapewniała równomierne rozprowadzenie 
światła na szkłach przyrządów. 

Od serii 17 zrezygnowano z oszklenia tylnej 
kabiny, została ona zakryta odchylaną na prawą 
stronę owiewką ze sklejki (owiewka była utrzy¬ 
mywana w położeniu zamkniętym zamkiem 
otwieranym z kabiny pilota). 

Od serii 19 zastosowano kółko ogonowe 
częściowo wciągane, szczelina w kadłubie poja¬ 
wiająca się po jego schowaniu była zakrywana 
czołową owiewką, wprowadzono dodatkowe 
owiewki w pełni zakrywające koła podwozia 
głównego w położeniu schowane. 

Prototyp Jak-7A (egzemplarz 14-11 zbu¬ 
dowany w Zakładzie nr 153) połączone bada¬ 
nia zakładowe i państwowe przeszedł w okresie 
od 16 stycznia do 22 lutego 1942 roku wNowo- 
sybirsku. Samolot badano z podwoziem płozo- 
wym l kołowym do i po wprowadzeniu zmian 
aerodynamicznych. 

Jak-7 A był produkowany w Zakładzie 
nr 153 w okresie od stycznia do maja 1942 roku, 
zbudowano 277 takich samolotów (pierwszy 
Z nich dostarczono Siłom Powietrznym ZSRR 
9 lutego). W tym samym czasie w zakładzie 
w Nowosybirsku wykonano 65 myśliwców 
ŁaGG-3 i zakończono ich produkcję. 

W rezultacie dopracowania aerodynamiki 
maksymalna prędkość samolotu myśliwskiego 
Jak-7A w stosunku do myśliwca Jak-7 uległa 
zwiększeniu, jednak pozostałe osiągi pozosta¬ 
ły praktycznie na tym samym poziomie. Nadal 
też były one niższe w stosunku do wzorcowego 
samolotu UT1-26-2. 

JAK-7B M-105PA 

Samolot myśliwski Jak-7B M-105PA stanowił 
ewolucyjny model rozwojowy myśliwca Jak- 7A, 
drogą wzmocnienia uzbrojenia t wprowadzenia 
dalszych zmian aerodynamicznych. 


Uzbrojenie samolotu składało się z silniko¬ 
wego działka SzWAK kalibru 20 mm z zapa¬ 
sem amunicji 120 nabojów i dwóch zsynchro¬ 
nizowanych wielkokalibrowych karabinów 
maszynowych UBS kalibru 12,7 mm z suma¬ 
rycznym zapasem amunicji 400 nabojów (lewy 
karabin - 2óQ, prawy- 140). Obok tego moż¬ 
na było na nim podwiesić sześć niekierowa¬ 
nych pocisków rakietowych R5-82 lub dwie 
bomby FAB-100, Uzbrojenie z wynikiem po¬ 
zytywnym przebadano na samolocie jak-7B 
numer 22-03 w czerwcu 1942 roku (zgod¬ 
nie z postanowieniem Parisrwowego Komitetu 
Obrony radzieckie myśliwce od 10 maja 1942 
roku miały opuszczać linie produkcyjne bez 
wyrzutni rakiet). 

Na samolocie myśliwskim Jak-7B M-105PA 
w pełnym zakresie wprowadzono rekomendacje 
moskiewskiego Centralnego Instytutu Aerohy¬ 
drodynamicznego, dotyczące dopracowania aero¬ 


dynamiki samolotu (ich wdrożenie zapoczątko¬ 
wano na myśliwcach Jak-7A). 

Poprawę aerodynamiki osiągnięro dzięki 
polepszeniu jakości montażu i dokładniejszemu 
wykonaniu osłon. Wprowadzono kółko ogono¬ 
we całkowicie chowane w locie (powrócono do 
rozwiązania zastosowanego w UT1-2Ó-2). Dla 
zwiększenia liczby obrotów silnika z 2350-2600 
do 2550-2700 na mi nutę, co było niezbędne 
dla poprawy charakterystyk stami i innych sa¬ 
molotu, z piasty śmigła zdjęto pierścień regu¬ 
lacyjny, w rezultacie czego kąt ustawienia łopar 
śmigła WISz-61P na małym gazie zmniejszył się 
i 23 do 20 stopni. 

Dla zmniejszenia temperatury cieczy i ole¬ 
ju do dopuszczalnych przedziałów i zabezpie¬ 
czenia tym samym możliwości wykorzysta¬ 
nia nominalnej liczby obrotów silnika podczas 
startu, naboru wysokości i w locie poziomym 
z maksymalną prędkością zastosowano dopra- 
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styki prędkościowo-manewrowe w przedziale wysokości od 0 do 4500 m (na zdjęciu Jak-7B M-105PA). 



zdejmowany. Oficjalnie zostało to usankcjono¬ 
wane postanowieniem Państwowego Komitetu 
Obrony z Tl września, z dniem 1 października. 


JAK-7M-82A 

Na początku 1941 roku stało się jasne, że ocze¬ 
kiwany z niecierpliwością i dużymi nadziejami 
rzędowysiInikchłodzonyciecząKlimowM-107 
(moc startowa - 1400 KM, moc na wysokości 
4000 m - 1300 KM) nie będzie na razie do¬ 
stępny do zabudowy na seryjnych samolotach 
(chciaż zasadniczo przeszedł on badania na¬ 
ziemne, to jednak wymagał jeszcze dopracowa¬ 
nia). W tych warunkach, dążąc do zwiększenia 
osiągów samolotów myśliwskich nowej genera- 



S W związku z wyposażeniem samolotu myśliwskiego Jak-7-37 w silnikowe działko dużego kalibru Sz-37 przednia 
kabina została przesunięta do tyłu 400 mm, tylna zaś -zlikwidowana. 


cowane tunele chłodnic cieczy i oleju (wyjścio¬ 
wa część tunelu chłodnicy oleju została w cha¬ 
rakterystyczny sposób odgięta w dół). 

Lotne charakterystyki Jak-7B M-105PA, 
mimo zamontowania na samolocie masztu i an¬ 
teny radiostacji oraz zabudowy nowego cięż¬ 
szego uzbrojenia (salwa sekundowa 2,72 kg/s), 
co doprowadziło do wzrostu masy startowej 
w stosunku do Jak-TA i UTI-26-2, były znacz¬ 
nie wyższe, niż u Jak-7A, i praktycznie jedna¬ 
kowe z charakterystykami UTI-26-2. 

Wzorzec Jak-7B M-105PAna 1942 rok (sa¬ 
molot z numerem seryjnym 14-13) przeszedł 
połączone próby zakładowe i państwowe w No¬ 
wosybirsku w czasie od 28 stycznia do 5 lutego 
1942 roku. W odczycie z badań państwowych 
Jak-7B M-105PA zaznaczono, że: w stosunku 
do samolotu Jak-1> który dobrze zarekomendo¬ 
wał się na froncie, Jak-7B M-105PA pod wzglę¬ 
dem rozwiązań konstrukcyjnych jest samolotem 
bardziej nowoczesnym i perspektywicznym ... 

Na tej podstawie Państwowy Komitet Ob¬ 
rony przyjął postanowienie o zakończeniu pro¬ 
dukcji Jak-7A na korzyść Jak-7B M-105PA. 
Samoloty myśliwskie Jak-7B M-105PA były 
produkowane w Zakładzie nr 153 od kwietnia 
do lipca 1942 roku, w liczbie 261 egzemplarzy. 
Jednocześnie podjęto decyzję o wdrożeniu do 
seryjnej produkcji Jak-7B M-105PA w Zakła¬ 
dzie nr 21 w Gorki w miejsce myśliwców 
ŁaGG-3. Wykonano tam tylko 5 takich ma¬ 


szyn, ostatecznie bowiem zakład ten przeszedł 
na wytwarzanie myśliwców Ła-5. 

Zwiększenie masy uzbrojenia doprowadzi¬ 
ło do przemieszczenia się środka ciężkości do 
przodu i krytycznego zmniejszenia przeciwka- 
potażowego kąta samolotu. Dążąc do rozwią¬ 
zania tego problemu od 20 maja 1942 roku 
w tylnej kabinie Jak-7B M-I05PAmontowano 
nieprotektorowany 80-litrowy zbiornik paliwa. 
Nie mogło się ro jednak spodobać pilotom, ze 
względu na znaczne zwiększenie zagrożenia 
pożarem. W czasie bitwy sralingradzkiej zbior¬ 
nik ten uznano za na tyle niebezpieczny i nie¬ 
potrzebny balast, że dla zmniejszenia starto¬ 
wej masy samolotu standardowo był on z niego 


cji konstruktorzy zwrócili uwagę na zbudowa¬ 
ny w układzie typu podwójna gwiazda silnik 
Szwecow M-82A (moc startowa - 1700 KM, 
moc na wysokości 6500 m - 1330 KM). 

Jako pierwszy prace nad myśliwcem 1-185 
z silnikiem M-82A w grudniu 1940 roku rozpo¬ 
czął N, N. Polikarpów. W marcu 1941 roku do 
podobnych działań przystąpił M. I. Gudkow, 
modyfikując pod M-82 samolot myśliwski 
ŁaGG-3 (o czym S. A. Ławoczkin nie chciał 
wówczas nawet słyszeć!). 

Jednocześnie ż rozkręcaniem seryjnej pro¬ 
dukcji silnika M-82A13 maja 1941 roku wyszło 
rządowe postanowienie zobowiązujące N. N. Po¬ 
likarpowi A. I. Mikojana i A. S. Jakowlewa do 
zabudowy nowej jednostki napędowej na właś¬ 
nie rozwijanych myśliwcach. Co ciekawe, do¬ 
piero w końcu roku przymiarkę M-82A do sa¬ 
molotu myśliwskiego ŁaGG-3 rozpoczął S. M. 
Aleks icjew - zastępca S. A. Ławoczki n a. Zgod¬ 
nie z planem nowe myśliwce miały zostać zbu¬ 
dowane do 15 lipca 1941 roku. 

Ostatecznie Polikarpów oblatał samolot my¬ 
śliwski M85 M-82A 21 Lipca, a Mikojan my¬ 
śliwiec MiG-9 M-82A 23 lipca. Natomiast 
jaków lew nie dał rady zabrakło ludzi... 

Prace nad myśliwcem Jak-7 M-82A ruszyły 
w połowie lipca 1941 roku, kiedy to do Moskwy 
ściągnięto z Leningradu J. G. Adlera, który był 
tam głównym konstruktorem Zakładu nr 47, 
oddelegowanym z doświadczalnego biura kon¬ 
struktorskiego jakowlewa w celu uruchomie¬ 
nia seryjnej produkcji samolotów myśliwskich 
Jak-1 (ostatecznie w 1942 roku zbudowano 





















tam tylko dwa tego typu myśliwce) i wyzna¬ 
czony na konstruktora prowadzącego projekt 
myśliwca Jak-7 z silnikiem M-82A. 

Obok nowego zespołu napędowego Jak-7 
M-82A otrzymał następujące zmiany: 

■ wzmocnione skrzydło o zmniejszonej roz¬ 
piętości z powiększonymi klapami do lą¬ 
dowania i automatycznymi klapami przed¬ 
nimi (wzorowane na tym, jakie zastosowa¬ 
no na Jak-5, jak i tym przygotowywanym 
dlaJak-7M); 

■ w podkadłubowej części skrzydła umiesz¬ 
czono dwa zbiorniki po 401 paliwa każdy 
(w uzupełnieniu do czterech zbiorników 
już istniejących), dodatkowo w przedzia¬ 
le wcześniej zajętym przez tylną kabinę 
umieszczono zbiornik 80 1 i rozchodowy 
zbiornik paliwowy 61; 

■ pleksiglasową osłonę o kroplowym kształ¬ 
cie (zapewniającym bardzo dobre warun¬ 
ki obserwacji we wszystkich kierunkach 
- co uczyniono po raz pierwszy na myśliw¬ 
cach Jakowlewa) zastosowano tylko nad 
przednią kabiną, dodatkowo siedzenie pi¬ 
lota podniesiono o 100 mm dla poprawy 
warunków obserwacji do przodu w dół, 
z przodu i z tyłu chroniły go umieszczone 
wewnątrz kabiny szyby pancerne, z tyłu 
dodatkowo płyta pancerna; 

■ uzbrojenie: dwa działka SzWAK kalibru 
20 mm zabudowane w skrzydłach z zapa¬ 
sem amunicji 100 nabojów na lufę, jeden 
zsynchronizowany wielkokalibrowy kara¬ 
bin maszynowy UBS kalibru 12,7 mm 
z zapasem amunicji 260 nabojów (zabu¬ 
dowany z lewej strony kadłuba (patrząc 
w kierunku lotu), sześć wyrzutni niekiero¬ 
wanych pocisków rakietowych RS-82; 

■ zabudowano nadawczo-odbiorczą radio¬ 
stację RSI-4 i radiopółkompas RPK-10 
(ramka radiopółkompasu była umieszczo¬ 
na w kadłubie) ; 

■ zastosowano kółko ogonowe (300x125 mm) 
całkowicie chowane w locie. 

12 października 1941 roku, kiedy proto¬ 
typ myśliwca Jak-7 M-82A był już ukończo¬ 
ny, trzeba go było rozebrać i koleją wysłać do 
Nowosybirska (gdzie miał być produkowany - 
był to ostatni etap ewakuacji biura Jakowlewa). 
Taki sam los spotkał konkurencyjne myśliwce 
(ze względu na liczne problemy z niedopraco¬ 
wanym silnikiem M-82A ich badania uległy 
znacznemu rozciągnięciu w czasie). 

Badania Jak-7 M-82A wznowiono w no¬ 
wym miejscu 23 stycznia 1942 roku, pierwszy 
lot wykonując jednak dopiero 28 lutego (sa¬ 
molot poleciał dopiero z trzecim zabudowa¬ 
nym na nim silnikiem). Badania prowadzono 
bez wielkokalibrowego karabinu maszynowego 
i zapasu amunicji do niego oraz bez napełniania 
kadłubowego zbiornika paliwa. Stanowa masa 
samolotu w rej konfiguracji wynosiła 3260 kg 
(zamiast 3420 kg, kiedy to środek ciężkości 
samolotu silnie przesuwał się do przodu, a prze¬ 
ciwka potażowy kąt przyjmował niedopuszczal¬ 
nie małą wartość 24,25 stopnia, przy minimal¬ 
nie dopuszczalnym 26,5 stopnia). 
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Na prototypie wykonano siedemnaście lo¬ 
tów w czasie 5 godzin i 24 minuty, z których 
tylko dwa służyły wstępnej ocenie charaktery¬ 
styk samolotu, a pozostałe były lotami kon¬ 
trolnymi po zamianie jednostki napędowej 
(w trakcie badań na samolocie czterokrotnie 
zmieniano silnik) i służącymi dopracowaniu 
zespołu silnik-śmigło. 

Według danych obliczeniowych Jak-7 
M-82A przy ziemi na obrotach nominalnych 
miał być zdolny do rozwinięcia prędkości 505 
km/h i 515 km/h na obrotach maksymal¬ 
nych oraz 615 km/h na wysokości 6500 m. 
Obliczeniowa maksymalna prędkość lotu 1-185 
M-82A (uzbrojenie: 3 x SzWAK + 2 x SzKAS) - 
625 km/h, MiG-9 M-82A (uzbrojenie: 3 x UBS 


SzWAK kalibru 20 mm z sumarycznym zapa¬ 
sem amunicji 340 nabojów). 

Według wspomnień S. M. Aleksie jewa og¬ 
romną rolę w pokonaniu chorób „wieku dzie¬ 
cięcego ” silnika miał zastępca głównego kon¬ 
struktora M-82A, W. I. Waledinskij, bezpośred¬ 
nio uczestniczący w budowie, dopracowaniu 
i badaniach myśliwca. 

Dalsze prace nad samolotem myśliwskim 
Jak-7 M-82A pokazały, ze osiągnięcie obliczo¬ 
nych prędkości lotu na tym egzemplarzu nie 
będzie możliwe. Aby otrzymać obliczeniowe 
charakterystyki na samolocie trzeba było zało¬ 
żyć śmigło o średnicy 3200 mm (w badaniach 
wykorzystywano AW-5Ł-127 o średnicy 2800 
i 3000 mm), co nie było możliwe bezzasadni- 




S Prace nad myśliwcem Jak-7 z silnikiem M-82A ruszyły w połowie lipca 1941 roku, ale trudna sytuacja wojenna 
spowodowała, że po raz pierwszy wzbił się on w powietrze dopiero po sześciu miesiącach. 


+ 2 x SzKAS) - 630 km/b. Pomimo wsparcia 
doświadczalnych biur konstruktorskich bada¬ 
niami Centralnego Instytutu Aerohydrodyna- 
miernego, nikomu nie udało się uzyskać da¬ 
nych obliczeniowych (1-185 uzyskał 615 km/li 
na wysokości 6470 m, MiG-9 - 565 km/h na 
6150 m). 

Impas ten przełamał dopiero S. A, Ławocz- 
kin, kiedy to jego samolot myśliwski ŁaGG-3 
M-82A (ta-5) w okresie od 22 kwietnia do 
6 maja 1942 roku pomyślnie przeszedł połą¬ 
czone badania zakładowe i państwowe i był re¬ 
komendowany do seryjnej produkcji (maksy¬ 
malna prędkość 60 0. km/h na wysokości 6450 m, 
uzbrojenie: dwa zsynchronizowane działka 


czych zmian w podwoziu (wysokość). Ostatecz¬ 
nie 26 maja 1942 roku postanowieniem jakow¬ 
lewa dalsze badania przerwano, a samolot wró¬ 
cił do biura do przebudowy. 

Na początku września 1942 roku ruszyło 
projektowanie i budowa drugiego prototypu 
samolotu myśliwskiego Jak-7 M-82A, Założone 
w projekcie większe śmigło wymusiło zastoso¬ 
wanie na samolocie nowego metalowego skrzy¬ 
dła z podwoziem z wydłużonymi goleniami, 
zdecydowano się też lepiej aerodynamicznie 
dopracować osłonę silnika (hermetyzacja). 

W związku z innymi w r ażnymi i term i nowy¬ 
mi zadaniami nałożonymi na biuro prace nad 
drugim prototypem Jak-7 M-82A przeszły do 
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naukowo-badawczych I doświadczalnych prac, 
prowadzonych w miarę możliwości- Na po¬ 
czątku 1943 roku dwa prototypy Jak-7 M-82A 
były w stu procentach gotowe do lotu, ale 
w powietrze już się nigdy nie podniosły. 

JAK-7B W1-105PF 

Samolot myśliwski Jak-7B ze wzmocnionym sil¬ 
nikiem M-105PF był myśliwcem odróżniającym 
się od swojego poprzednika Jak-7B M-105PA 
przede wszystkim mocą zespołu napędowego, 
zwiększoną z 1100/1050 do 1260/1180 KM. 
Zwiększenie mocy silnika M-105PF nad ziemią, 
na małych i średnich wysokościach zostało osiąg¬ 
nięte drogą zwiększenia ciśnienia ładowania. 

Inicjatywa zwiększenia ciśnienia ładowania 
w silniku M-105PA wyszła z biura Jakowlewa. 
Nowy mocniejszy zespół napędowy poddano 
badaniom na początku 1942 roku na seryjnym 
samolocie myśliwskim Jak-7A (numer 22-41). 
Ciśnienie ładowania zwiększano kolejno z 910 
do 950, 1000 i 1050 mm Hg. Rezultaty prób 
były na tyle obiecujące, że Państwowy Komitet 
Obrony wkrótce zobowiązał Klimowa do jak 
najszybszego rozpoczęcia produkcji wzmoc¬ 
nionego silnika. 

Obok silnika M-105PF na myśliwcu Jak-7B 
wprowadzono szereg dalszych zmian popra¬ 
wiających jego aerodynamikę oraz zmniejszają¬ 
cych masę konstrukcji. W związku z zastosowa¬ 
niem wzmocnionego silnika, w piaście śmigła 
umieszczono dodatkowy regulujący pierścień, 
w rezultacie czego kąt ustawienia łopat na ma¬ 
łym gazie zwiększył się z 20 do 23 stopni. 

Samolot myśliwski Jak-7B (numer 22-41) 
zzabudowanymsilnikemM-105PF przechodził 
badania państwowe w Naukowo-Badawczym 
Instytucie Sił Powietrznych w czasie od 30 ma¬ 
ja do 9 czerwca 1942 roku i zakończył je z wy¬ 
nikiem pozytywnym. Dalszej poprawie uległy 
podstawowe charakterystyki prędkośdowo-ma- 
newrowe myśliwca w typowym przedziale wy¬ 
sokości wykorzystywanych na froncie wschod¬ 
nim. Czas naboru wysokości 5000 m zmniejszył 
się o 0,6 min. Poprawie uległy charakterystyki 
pilotażowe i manewrowosc w figurach, wyko¬ 
nywanych w płaszczyźnie poziomej i pionowej. 
Czas wirażu 360 stopni zmniejszył się o 1-2 s, 
a nabór wysokości w zwrocie bojowym zwięk¬ 
szył się o 100 m. 

Seryjne myśliwce Jak-7B M-105PF miały 
środek ciężkości zanadto przesunięty do przo¬ 
du, co było wynikiem zdjęcia dodatkowego 
zbiornika paliwa z tylnej kabiny. Był to duży 
problem, ponieważ z tego powodu nie była 
możliwa próba silnika na ziemi bez wcześniej¬ 
szego obciążenia tyłu samolotu, powstrzymu¬ 
jącego podnoszenie się ogona, w znacznym 
stopniu ograniczało to też możliwość pełne¬ 
go i długotrwałego wykorzystania hamulców 
głównych kół dla skrócenia dobiegu (bez oba¬ 
wy o skapotowanie). Z tegp powodu dobieg 
myśliwca znacznie przekraczał 600 m i był uz¬ 
nawany za bardzo długi. 

Były także i inne niedostatki, jak na przy¬ 
kład wybijanie oleju z silnika I zabryzgiwanie 
nim wiatrochronu, rur wydechowych i inych 


części samolotu (szczególnie intensywne przy 
nadmiernym zatankowaniu oleju do zbiorni¬ 
ka i przy przekroczeniu przez chłodzącą ciecz 
i olej temperatury +10O°C) oraz skrajnie wy¬ 
sokie temperatury pracy silnika (przy nabo¬ 
rze wysokości z całkowicie odkrytymi zasłon¬ 
kami chłodnic cieczy i oleju, temperatura oleju 
dochodziła do wartości granicznych, a cieczy 
przechodziła dopuszczalną dla M-105PF przy 
temperaturze otoczenia +15°C, w wyniku cze¬ 
go nie było możliwe wykorzystanie nominalnej 
mocy silnika i zakresu obrotów 2600 obrotów 
na minutę na zakresie najwygodniejszej pręd¬ 
kości wznoszenia). 


go Jakowlewa przebudowano partię samolotów 
myśliwskich Jak-7B M-105PF, wyposażając je 
w obniżony grzbiet kadłuba i kroplową osłonę 
kabiny pilota (dk tylnej kabiny zrobiono no¬ 
wy odchylany luk), W okresie od 17 listopada 
do 13 grudnia 1942 roku przeprowadzono jej 
wojskowe badania na brońcie Północno-Za¬ 
chodnim w 42, pułku lotnictwa myśliwskie¬ 
go (240. Dywizja Lotnictwa Myśliwskiego, 
6. Armia Lotnicza). Nowego typu osłona ka- 
b iny (umożl i wiaj ąca dob re war u n ki obse rwać j i 
we wszystkich kieru nkach) została rekomendo- 


PRODUKCJA SAMOLOTU JAKOWLEW JAK-7 

Ml 11 1 ml 11 lilii 111 MII 111 lilii 11 kllll 11 MMI 11 MMI 1111 1111 11 Lilii 1111 11111 11 MMI 1111 Ul li 11 11111 MII 111 lilii . I mi 1 1 1.1 II mil 11 MU 11 tli 111 11 111 Lki| 111 lilii I 


Wyszczególnienie 

1941 

1942 

1943 

1944 

Razem 

Zakład nr 301 (Chimki) 

186 


Ss 

1 HS 

186: 

Zakład nr 153 (Nowosybirsk) 

ii 

mi 

2656 

1 1? BSH 

4888 

Zakład nr 82 (Tuszyna) 

m H 

m 

640 

465 

1320 

Zakład nr 21 (Gorki) 

!?. 

5: 

1SB 

-tS 

| 

Ogółem: 

207 

2431 

3296 

465 

6399 


W lym: Jjk-7l)ll - 145, )ak-7W -510, lak-7 ~ 62 Jak-7 A - 277, Jak~7B M-105PA - 261 , Jak-7-3'7 - 22, Jak-7B M ■ 105PT - 51'20. 
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■ Samolot myśliwski Jakowlew Jak7B (późnych serii produkcyjnych), 
Front Przybałtydti, 976. Pułk Lotnictwa Myśliwskiego, wiosna 1944 f. 
Rys. Robert Gretzyngrer. 


wana jako standardowa dla wszystkich typów 
myśliwców. 

Samolot myśliwski Jak-7B M-105PF był 
seryjnie produkowany w dwóch wytwórniach - 
Zakładzie nr 153 od sierpnia 1942 (od serii 22) 
do grudnia 1943 roku (do serii 50) oraz Za¬ 
kładzie nr 82 od maja 1942 (od serii 1) do lip- 
ca 1944 roku (do serii 28). Myśliwce produko¬ 
wane w Zakładzie nr 82 miały startową masę 
o 25-30 kg większą, a maksymalną prędkość 
na 15 km/h mniejszą, niż samoloty z Zakładu 


nr 153- Ogółem wyprodukowano 5120 samo¬ 
lotów myśliwskich jak-7B M-105PF. Po raz 
pierwszy zostały one bojowo zastosowane we 
wrześniu-październiku 1942 roku pod Stalin¬ 
gradem. 

Jak-7B M-105PF przeznaczone do wyko- 
rzystaniawsystemie obrony powietrznej i ozna¬ 
czone Jak-7B MPWO, były dodatkowo wypo¬ 
sażane w radiopółkompas RPK-10, reflektor 
do lądowania FS-155 na lewej konsoli skrzydła 
i elektroświetlną sygnalizację podwozia w poło¬ 


żeniu schowane. Jak-7B MPWO były produ¬ 
kowane w następujących ilościach: każdy 10, 
każdy 100 lub seriami od 5 do 10 samolotów. 
Do systemu obrony powietrznej miesięcznie 
kierowano 20 maszyn. 

Jeszcze w sierpniu 1941 roku z polecenia Ja- 
kowlewa w Zakładzie nr 301 na bazie Jak-7UTI 
przygotowano dwa prototypy samolotu rozpo¬ 
znawczego Jak-7R z lotniczym aparatem foto¬ 
graficznym AFA-IM i radiostacją RSI-4. Uz¬ 
brojenie składało się z jednego działka SzWAK 
kalibru 20 mm z zapasem amunicji 120 nabo¬ 
jów. Dodatkowo skrzydło wyposażono w au¬ 
tomatyczne klapy przednie, w kabinie zabu¬ 
dowano przednią i tylną szybę pancerną, a za 
plecami pilota umieszczono płytę pancerną. 
We wrześniu 1941 roku przeszły one pomyśl¬ 
nie badania, ale ze względu na priorytet w do¬ 
stawach na front myśliwców nie wdrożono ich 
do produkcji seryjnej. 

Do tematu wrócono dopiero we wrześniu 
1943 roku, kiedy to w Zakładzie nr 82 przy¬ 
gotowano prototyp samolotu rozpoznawczego 
Jak-7B M-105PF (numer 14-10), wyposażony 
w aparat AFA-IM, przeznaczony do wykony¬ 
wania zdjęć w przedziale wysokości od 300 do 
3000 m. Jego badania przeprowadzono w na¬ 
stępnym miesiącu w Naukowo-Badawczym 
Instytucie Służb Specjalnych Sił Powietrznych 
z wynikiem pozytywnym. Ogółem w Zakładzie 
nr 82 wyprodukowano 300 samolotów Jak-7B 
M-105PF w wariancie rozpoznawczym. 

JAK-7-37 

Samolot myśliwski % ciężkim uzbrojeniem 
Jak-7-37 był modyfikacją myśliwca Jak-7B 
M-105PA i odróżniał się od niego silniejszym 
uzbrojeniem, które stanowiło silnikowe dział¬ 
ko Sz-37 kalibru 37 mm z zapasem amunicji 
20 nabojów (w magazynku) i dwa zsynchroni¬ 
zowane wielkokalibrowe karabiny maszynowe 
UBS kalibru 12,7 mm z sumarycznym zapa¬ 
sem amunicji 450 nabojów (lewy karabin - 
260, prawy - 190), W wariancie przeciążonym 
samolot mógł przenosić sześć niekierowanych 
pocisków rakietowych RS-82. 

W związku z zabudową na samolocie nowe¬ 
go uzbrojenia w konstrukcję Jak-7B M-105.PA 
dodatkowo zostały wniesione następujące za¬ 
sadnicze zmiany; dla za chowani a wyważenia 
przednia kabina została przesunięta do tyłu 
o 40Q mm, tylna - zlikwidowana, skrzyd¬ 
ło otrzymało automatyczne klapy przednie 


DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE 

BOJOWYCH SAMOLOTÓW MYŚLIWSKICH JAK-7 (JEDNOMIEJSCOWE) 
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Wyszczególnienie 

Jak-7 

Jak-7M 

Jak-7 

Jak-7A 

Jak-7B 

Jak-7-37 

Jak-7B 

Jak-7P0 

Zespół napędowy; 

- silnik 

M-1D5P 

M-1D5PA 

MB2A 

M-105PA 

M-1Ó5PA 

M-I05PA 

msm 

M-105 PO 

- móc (KM) 

1050 

m 

1330 

1050 

1050 

1050 

1180 

mm 

- m wysokość [m} 

Wymiary: 

4000 

4000 

6500 

4000 

4000 

4000 

2700 

61 p0 

- rozpiętość (m) 

- powierzchni 

10,op 

m 

m 

10,00 

10,00. 

10,00 

10,00 

10,00 

nośna (m J ) 

17,15 

17,15 

17,15 

17,15 

17,15 

17,15 

17,15 

17,15 

- długość (m) 

8,50 

8.50 

8,37 

8,50 

8,50 

8,83 

8,50 

8,50 

i wysokość (m) 

Wąsy: 

- własna (kg) 

2,75 

2477 

275 

2638 

2;75 

2745 

m 

2450 

M 

2520 

m 

2694 

w 

2490 

Wm 

Wx 

startowa (kg) 

2960 

4160 

3370 

2935 

3042 

3235 

i.oio 

2904 

- paliwa (kg) 

305 

330 

400 

305 

305 

300 

305 

305 

Osiągi; 

- prędkość (km/h) 

471 

469 

5 OS 

495 

500 

485 

514: 

500 

- na wysokości (m) 

0 

0 

0 

0 

0 

0 

0 

0 

- prędkość (km/h) 

560 

556 

m 

M 

580 

564 

570 

. 611 

-na wysokości fm) 

5000 

5100 

6400 

5000 

4850 

4730 

3650 

7600 

- czas wynoszenia (min) 

m 

W 

m 

6,42 

m 

m 

m 

m 

- na wysokość (m) 

5000 

5000 

500.0 

5000 

5000 

5000 

5000 

SODO 1 

- pułap fm] 

9250 

8750 

1.0.000 

9500 

10000 

8250 

9900 

11300 

- zasięg (km) 

Start i lądowanie: 

645 

750 

700 

645 

700 

550 

645 

575 

* rozbieg (m) 

375 

440 


410 

440 

4R0 

435: 

400 

- dobieg (m) 

550 

650 


610 

650 

700 

620 

550 

Uzbrojenie; 









* działko (sztuk x mm) 

4x20 

3x20 

2x20 

1x20 

1x20 

1x37 

1x20 

1X20 

-zapas amunicji l&luk) 

120 

340 

200 

120 

120 

20 

120 

120 

- wukaem (sztuk x mm) 


- 

1x127 

- 

2x127 

1x127 

2x127 

M 

- zapas amunicji (sztok) 



260 

- 

400 

260 

400 

- 

- kaem (sztuk* mm) 

2*7,62 

*;• 

- 

2x7,62 





- zapas amunicji (sztuk) 

1500. 

Er I 

1 

1000 

| 
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Żrodło fotografii ; zbiory autorów. 


oraz zastosowano tylne kółko o zwiększonych 
wymiarach (300x125 mm). 

Ze względu na zwiększoną masę startową 
osiągi samolotu uległy pogorszeniu. Maksymal¬ 
na prędkość lotu w całym przedziale wykorzy¬ 
stywanych wysokości stała się mniejsza o oko¬ 
ło 15 km/h. Czas naboru wysokości 5000 m 
wzrósł o 0,65 min, czas wykonania wirażu 360 
stopni zwiększył się o 2 s, a nabór wysokości 
w zwrocie bojowym zmniejszył o 100 m. 

Prototyp samolotu Jak-7-37 przechodził po¬ 
łączone próby zakładaowe i państwowe w cza¬ 
sie od 10 kwietnia do 11 maja 1942 roku, ale 
nie zakończyły się one satysfakcjonującym re¬ 
zultatem. W takcie badań samolot uległ bo¬ 
wiem uszkodzeniu w trakcie awaryjnego lądo¬ 
wania ze schowanym podwoziem w terenie 
przygodnym (z powodu odstrzelenia dwóch ło¬ 
pat śmigła w trakcie prowadzenia ognia z dwóch 
wielkokalibrowych karabinów maszynowych 
w locie na wysokości 200 m). 

Pomimo wszystko zdecydowano się wyko¬ 
nać serię 22 samolotów myśliwskich z ciężkim 
uzbrojeniem Jak-7-37 (w tym przeznaczonym 
do zwalczania opancerzonych wozów bojo¬ 
wych na polu walki, z odległości 200 m działko 
przebijało pancerz do 50 mm) w celu przepro¬ 
wadzenia kompleksowych badań wojskowych. 
Ponieważ szwankowała dostawa odpowiedniej 
ilości działek Sz-37 kalibru 37 mm z zakładu 
produkcyjnego, 22 egzemplarze Jak-7-37 ukoń¬ 
czono dopiero w sierpniu 1942 roku. Były 
one jednak pozbawione automatycznych klap 
przednich, co nie pozostało bez wpływu na ich 
możliwości manewrowe w walce. 

Badania wojskowe samolotów Jak-7-37 prze¬ 
prowadzono w 42. pułku lotnictwa myśliw¬ 
skiego (240. Dywizja Lotnictwa Myśliwskie¬ 
go, 6. Armia Lotnicza). W pierwszym etapie od 
17 listopada do 13 grudnia 1942 roku badano 
je jednocześnie z myśliwcami Jak-7B M-105PF 
z obniżonym grzbietem kadłuba i kroplo¬ 
wą osłoną kabiny pilota. Następnie samolo¬ 
ty Jak-7-37 poddano analogicznej przebudo¬ 
wie w warunkach polowych, jednocześnie (dla 
zmniejszenia startowej masy myśliwców) zdję¬ 
to im po jednym wielkokalibrowym karabinie 
maszynowym UBS kalibru 12,7 mm wraz z za¬ 
pasem amunicji. 

Wojskowe badania Jak-7-37 dokończono 
na początku roku następnego. Ich ogólna ocena 
była pozytywna, choć samo działko Sz-37 ka¬ 
libru 37 mm nie oceniono najlepiej, ze wzglę¬ 
du na liczne niedomagania i ograniczony zapas 
amunicji do niego na pokładzie samolotu. 

JAK-7PD 

Był to wysokościowy samolot myśliwski spe¬ 
cjalnie dostosowany do wykonywania zadań 
w systemie obrony powietrznej. Jego budowa 
stanowiła naturalne przedłużenie prac zapo¬ 
czątkowanych opracowaniem wysokościowego 
myśliwca 1-28 (Jak-5). 

Pod względem konstrukcyjnym Jak-7PD 
przedstawiał sobą seryjny samolot Jak-7B (nu¬ 
mer 22-02) na którym biuro Jako wlewa zabu¬ 
dowało prototypowy silnik M-105PD ze sprę¬ 
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85Jak-7PD- był to wysokościowy myśliwiec przeznaczony do przechwytywania niemieckich samolotów rozpoznaw¬ 
czych Ju- 86R latających na bardzo dużych wysokościach. 


żarką E-100 (opracowaną w Centralnym 
Instytucie Budowy Silników, pod kierunkiem 
W. A. Dolleżala). 

Jednocześnie samolot otrzymał obniżony 
grzbiet kadłuba, kroplową osłonę kabiny pilo¬ 
ta, przednią i tylną szybę pancerną oraz radio¬ 
stację nadawczo-odbiorczą (w praktyce nieza¬ 
budowaną). W celu maksymalnego obniżenia 
masy startowej samolotu jego uzbrojenie zosta¬ 
ło ograniczone do jednego silnikowego dział¬ 
ka SzWAK kalibru 20 mm z zapasem amuni¬ 
cji 120 nabojów. 

Jak-7PD badania państwowe w Naukowo- 
-Badawczym Instytucie Sił Powietrznych prze¬ 
chodził w okresie od 17 do 23 września 1942 ro¬ 
ku. W ich trakcie wykonano 11 lotów w łącz¬ 
nym czasie 7 godzin i 30 minut. Badania te zos¬ 
tały przerwane ze względu na niedopracowanie 
silnika M-105PD, przejawiające się w nadmier¬ 
nym dymienieniem, niebezpiecznymi wibracja¬ 
mi i spadkiem ciśnienia oleju poniżej dopusz¬ 
czalnego na wysokościach lotu ponad 6800 m. 


konywania zadań w systemie obrony powietrz¬ 
nej. Przed ludowym komisariatem przemysłu 
lotniczego postawiono zadanie dostarczenia 
Siłom Powietrznym ZSRR dziesięciu wysokoś¬ 
ciowych myśliwców Jak-7PD dla sprawdzenia 
ich w warunkach bojowych, a także zwrócono 
uwagę na konieczność przeprowadzenia inten¬ 
sywnych badań mających na celu zwiększenie 
mocy silnika M-105PD, bez zmniejszenia jego 
charakterystyk wysokościowych. 

JAK 7GK 

W1943 roku dwa seryjne samoloty myśliwskie 
Jak-7B M-105PF przebudowano w myśliwce 
przechwytujące z kabinami hermetycznymi. 

PierwszysamolotJak-7B M-105PF (numer 
08-05) otrzymał eksperymentalną kabinę kon¬ 
strukcji A. J. Szczerbakowa. Samolot otrzymał 
oznaczenie Jak-7GK i został przedstawiony na 
próby państwowe w Naukowo-Badawczym 
Instytucie Służb Specjalnych Sił Powietrznych 
1 maja 1944 roku. Kabina okazała się nieuda- 



Jedna z maszyn Jak-7B M-105PF została wyposażona w kabinę ciśnieniową konstrukcji AJ. Szczerbakowa, jednak 
nie została ona wdrożona do produkcji. 


W akcie z badań państwowych napisano, 
że Jak-7PD po zabudowie automatu mrbo- 
mufty (automatycznie dobierającego prędkość 
obrotową wirnika pierwszego stopnia sprężar¬ 
ki w zależności od wysokości lotu), usunięciu 
defektów zespołu napędowego, wzmocnieniu 
uzbrojenia (drogą dodania jednego wieikokali- 
browego karabinu maszynowego UBS kalibru 
12,7 mm z zapasem amunicji 200 nabojów) 
i zabudowie nadawczo-odbiorczej radiostacji 
może być wykorzystany jako wysokościowy sa¬ 
molot myśliwski specjalnie dostosowany do wy- 


na i nie została wdrożona do wykorzystania na 
seryjnych maszynach. Chociaż była to herme¬ 
tyczna kabin# typu wentylacyjnego, to w niej 
nie było elementów zapewniających wentyla¬ 
cję. Wentylacja odbywała, się ryiko jedną drogą 
- przez szczeliny i niedokładności w połączeniu 
ścianek kabiny. Niedopracowana była także au¬ 
tomatyka - zawory, regulatory ciśnienia itp. 

Z rakim samym rezultatem zakończyła się 
przebudowa drugiego samolotu pod kabinę 
drugiego typu, gdzie hermeiyzacja była zapew¬ 
niona za pomocą sprężarki. I 
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LISTOPAD 1942 

- MANEWROWANIE 
PO LINIACH WEWNĘTRZNYCH 
PAŃSTW OSI 

W listopadzie 1942 roloi państwa Osi musiały prowadzić działania wojenne pod 
El Alamein, wTunezji, we Francji oraz w Rosji. Czy miały na to siły? 
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Tymoteusz Pawłowski 


się kilka lat po rozstrzygnięciu kampanii w in¬ 
nych częściach świata.,Tymczasem kampanie 
II wojny światowej — nawet te toczone na odle¬ 
głych kontynentach i oceanach — były ze sobą 
bezpośrednio powiązane, a losy wojny zadecy¬ 
dowały się w przeciągu jednego niemal mie¬ 
siąca na wszystkich odległych teatrach działań 
wojennych. 

Na początku Alianci doznawali porażek: 
Niemcy i ich sojusznicy - przede wszystkim 
Związek Sowiecki i Włochy - podbiły niemal 
całą Europę. Ze strategicznego punktu widzenia 
najważniejszym wydarzeniem była wojna mię¬ 
dzy byłymi soj usznikami (III Rzeszą i Związkiem 
Sowieckim), ale chyba najciekawszy był włoski 
atak na Grecję, który zakończył się taktyczną 
porażką, ale uratował - przynajmniej na pewien 
czas - włoskie imperium kolonialne. 




P ierwsza wojna światowa pokazała mo¬ 
żliwości europejskiego systemu trans¬ 
portowego. Był on wykorzystywany 
do przerzutu olbrzymich sił na duże dystanse. 
Przodowali wtym Niemcy, ale mistrzostwo poka¬ 
zały też armia Francji, Austro-Węgier oraz Wiel¬ 
kiej Brytanii. Pierwszeństwo przypada Brytyjczy¬ 
kom, którzy błyskawicznie przerzucili przez ka¬ 
nał La Manche Korpus Ekspedycyjny. Podobny 
manewr przeprowadzili Francuzi, którzy prze¬ 
wieźli do Europy z Afryki Północnej stacjonu¬ 
jące tam dywizje. Oni także przodowali w ma¬ 
newrowaniu wojskami na szlakach lądowych: 
dzięki błyskawicznemu przerzuceniu swoich sił 
z centralnego na zachodni odcinek frontu po¬ 
wstrzymali nad Marną niemieckie uderzenie. 
Niemcom początkowo brakło elastyczności wy¬ 
kazywanej przez ich nieprzyjaciół: korpusy wy¬ 
słane znad Renu na front wschodni nie zdążyły 
wziąć udziału w decydujących walkach ani prze¬ 
ciw Francuzom, ani Rosjanom. Później jednak 
manewr siłami wzdłuż linii kolejowych opano¬ 
wali do perfekcji. 

Dla państw centralnych była to konieczność, 
gdyż otaczający ich przeciwnicy starali się koor¬ 
dynować działania bojowe. Najlepszym przy¬ 
kładem było lato 1916 raku, gdy walki raczyły 
się na wszystkich frontach: Niemcy uderzyli na 
Vcrdun, Brytyjczycy przyszli Francuzom z po¬ 
mocą rozpoczynając bitwę nadSommą, Rosjanie 
przeprowadzali ofensywę Brus iłowa, a Włosi po 
raz kolejny szturmowali Isonzo. Największym 
jednak przedsięwzięciem było przerzucenie w lu¬ 
tym i marcu 1918 roku ze wschodu na zachód 
Europy ponad 50 niemieckich dywizji, wyko¬ 
rzystanych do ofensywy wiosennej. 

Było to przedsięwzięcie na niespotykaną 
skalę, które zaangażowało większość niemie¬ 
ckiego potencjału kolejowego. Aby przewieźć 
jedną dywizję piechoty, potrzebnych było 
w czasie obu wojen światowych - w zależności 
od rodzajów wagonów i dostępnej infrastruk¬ 
tury - około 50 pociągów po 50 dużych wa¬ 
gonów (lub do 100 mniejszych). Ze względu 
na ówczesne zasady mchu kolejowego jednoto¬ 
rowa link - a takie najczęściej były na wscho¬ 
dzie Europy - umożliwiała z reguły przejazd 
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2 Samoloty utworzonego w listopadzie 1941 roku Fligerfuhrer Afrika zasadniczo korzystały z doraźnych lotnisk 
o bardzo ubogiej infrastrukturze. 


Morze Śródziemne, którym wiodła najkrót¬ 
sza i najbardziej wydajna linia komunikacyj¬ 
na do Cyrenajki iTrypolitanii, nie było dla włos¬ 
kich statków bezpiecznym szlakiem. Szczególnie 
we maki dawała się Włochom brytyjska baza 
na Maicie, dzięki której Royal Nary mogła nie 
tyle atakować, co rozpoznawać i śledzić wło¬ 
skie konwoje. Brytyjczycy mogli zaopatrywać 
swoje wojska - przygotowujące się do zdobycia 
Włoskiej Afryki Wschodniej (Erytrei, Somalii 
oraz Etiopii), Włoskiej Afryki Północnej (Libii) 
oraz Dodekanezu - szlakiem dookoła Afryki. 
Komunikacja pomiędzy Italią a Albanią, z któ¬ 
rej wyszło włoskie uderzenie na Grecję, była du¬ 
żo łatwiejsza. 

W początkach 1941 roku brytyjska opera¬ 
cja „Compass" doprowadziła do rozbicia 10. Ar¬ 
mii Włoskiej i zajęcia Cyrenajki. Została za¬ 
trzymana u bram Trypolitanli, a najlepsze woj¬ 
ska oraz najpotrzebniejsze surowce skierowano 
" ' Bałkany. Na afrykańskim froncie pozostała 


24 pociągów na dobę w jednym kierunku 
(dwutorowe linie kolejowe miały dwakroć 
większą wydajność). Z różnych względów śred¬ 
nie dobowe prędkości transportów kolejowych 
nie były wielkie, 500 km na dobę było praw¬ 
dziwym osiągnięciem. Skutkiem zaangażowa¬ 
nia większej części niemieckiego taboru kolejo¬ 
wego do działań militarnych była niemo jłraść 
zaopatrywania przemysłu I ludności cywilnej. 
Głód w Niemczech w 1918 roku nie ryle wy¬ 
nikał 7 . braku zboża, ile z niemożliwości jego 
pizetrans porto wan ia. 


NACZYNIA POŁĄCZONE 

O ile Wielka Wojna toczona w latach 1914— 
-1918 raku jedynie z nazwy była wojną świa¬ 
tową, to dopiero kolejna wielka wojna okaza¬ 
ła sic taką rzeczywiście. W I wojnie światowej 
kampanie rzeczywiście toczono na trzech kon¬ 
tynentach, ale ich wzajemny wpływ był ogi 
niczony a kampania w Europie rozstrzygną 

























raptem jedna brytyjska dywizja, nic więc dziw¬ 
nego, że potężnie wzmocnieni Włosi - tak¬ 
że przez niemiecki Afrika Korps - byli w sta¬ 
nie rozpocząć odbijanie utraconych terenów. 
Wojska Osi utknęły jednak, zatrzymane nie 
tyle przez twierdzę w Tobruku, ile przez nowe 
alianckie siły, które nie były potrzebne w pod¬ 
bitej już Grecji. Jesienią 1941 roku Niemcy 
i Włosi nie mogli już wzmocnić swoich sił 
w Afryce, ponieważ uwaga naczelnych do¬ 
wództw skupiła się na kampanii w Związku 
Sowieckim. 

Wzmocnienie uzyskały natomiast siły bry¬ 
tyjskie - to do Afryki skierowano m.in. całą nie¬ 
mal produkcję czołgów Crusader . Nazwana ich 
imieniem ofensywa była zwycięska i znów sta¬ 
nięto na progu Trypolitanii. Jednak w grudniu 

1941 roku na Dalekim Wschodzie zaatakowa¬ 
ła Japonia, więc odesłano tam zarówno część 
wojsk - przede wszystkim australijskich — jak 
i floty. W tym samym czasie Niemcy przerzu¬ 
cili do basenu Morza Śródziemnego 2. Flotę 
Powietrzną z frontu wschodniego oraz dwa 
tuziny U-bootów z Adantyku, a Włosi wyeli¬ 
minowali pancerniki HMS Queen Elizabeth 
i HMS Valiant. Pozwoliło to na czasową neu¬ 
tralizację Malty i zwiększenie dostaw do Afryki 
Północnej. Włosi i Niemcy przeszli do ofensy¬ 
wy i zdobyli Tobruk. Erwin Rommel - rów¬ 
nie fatalny strateg, co doskonały taktyk - pod¬ 
niecony swoimi sukcesami i nowo otrzyma¬ 
ną buławą feldmarszałka podjął 22 czerwca 

1942 roku brzemienną w skutki decyzję o ru¬ 
szeniu bezpośrednio na Egipt i zaniechaniu 
„Operazione C3 ł 7„Hercules”, czyli desantu 
na Maltę. Można przypuszczać, że desant na 
tę wyspę powiódłby się. (Warto podkreślić, 
że rok później bataliony dotychczas broniące 
Malty zostały użyte do zajęcia Dodekanezu. 
Następnie przyszło im tam odpierać niemiecki 
desant powietrzny i morski, w warunkach po¬ 
dobnych, do tych, jakie panowały na Malcie. 
Brytyjczycy szybko ulegli Niemcom i trafili do 
niewoli.) Panowanie na Malcie oznaczało pa¬ 
nowanie na Morzu Śródziemnym. Pozwoliłoby 
to na wzmocnienie armii państw Osi w Afryce 
Północnej i nawet jeśli wojna układałaby się dla 
tych sił w sposób fatalny, to desant na Włochy 
byłby możliwy nie wcześniej niż w 1944 roku. 
Najprawdopodobniej decyzją tą doprowa¬ 
dził do klęski państw Osi w basenie Morza 
Śródziemnego, a być może i w całej wojnie... 

TYMCZASEM NA WSCHODZIE.., 

W połowie maja 1942 roku spośród 234 nie¬ 
mieckich dywizji wojsk lądowych tylko 27 
(w tym 3 pancerne) znajdowały się we Francji 
t Niderlandach, 18 znajdowało się w Skandyna¬ 
wii, 3 (w tym 2 pancerne) w Afryce. W Rzeszy 
stacjonowały 3 dywizje, a Bałkany były utrzy¬ 
mywane przez 5 związków taktycznych. Aż 164 
dywizję znajdowały się na frondę wschodnim, 
podzielone pomiędzy trzy grupy wojsk, z któ¬ 
rych T> Południe” dysponowała 12 dywizjami 
szybkimi i wsparta była 36 dywizjami sojuszni¬ 
ków (przede wszystkim Rumunów, Włochów 
i Węgrów). To właśnie tam zaplanowano decy¬ 
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S Focke Wulf 200 Condor jest przykładem, że samolot pasażerski może sprawdzić się jako maszyna patrolowa, 
ale niekoniecznie jako transportowa. 


dujące uderzenie. Jego początki rokowały dal¬ 
sze powodzenie, lecz 17 lipca 1942 roku wyda¬ 
no brzemienną w skutki decyzję: z silnej grupy 
wojsk „Południe” utworzono dwie słabsze: „A” 
oraz „B” nacierające w odmiennych kierun¬ 
kach: na południe, w stronę Kaukazu oraz na 
wschód, w stronę Wołgi. Dodatkowo więk¬ 
szość sił zdobywczyni Sewastopolu - niemie- 
cko-rumuńskiej 11. Armii-zamiast wzmocnić 
uderzenie na południu Rosji, została skierowa¬ 
na do Grupy Wojsk „Północ”. Dyrektywa ta, 
rozdzielająca wysiłek operacyjny, zadecydowała 
o losach kampanii wschodniej w 1942 roku. 

W Stalingradzie i na Kaukazie walki pozy¬ 
cyjne trwały trzy miesiące i nie przynosiły roz¬ 
strzygnięcia. Te trzy miesiące na przełomie lata 
i jesieni 1942 roku były okresem największych 
sukcesów państw Osi, największego zasięgu ich 
podboju terytorialnego. Również na Dalekim 
Wschodzie Japończycy starali się - pomimo 
porażki pod Midway — przerwać linie komu¬ 
nikacyjne pomiędzy Stanami Zjednoczonym 


i Australią, co doprowadziło do długotrwałych 
walk o wyspę Guadalcanal (8 sierpnia wylądo¬ 
wali na niej Amerykanie, pomiędzy 12 a 15 li¬ 
stopada flota cesarska straciła dwa krążowniki 
liniowe co zadecydowało o konieczności ewa¬ 
kuacji z wyspy wojsk japońskich). Jesień upły¬ 
nęła jednak pod znakiem ciężkich walk na wy¬ 
niszczenie, a wyścig z czasem wygrali alianci. 

DYWIZJE SZYBKIE OSI 
W LISTOPADZIE 1942 ROKU 

Prześledzenie losów ponad 300 dywizji państw 
osi w pojedynczym artykule jest niemożliwe, 
można jednak skupić się na dywizjach szybkich. 
Są one bowiem dobrym wyznacznikiem wagi, 
jaką przykładano do poszczególnych frontów, 
w warunkach lat 1942-1943 bowiem więk¬ 
szość dywizji piechoty państw Osi służyło prze¬ 
de wszystkim do utrzymywania statycznej linii 
frontu. 

W listopadzie 1942 roku przeciętna dywi¬ 
zja pancerna powinna dysponować - oprócz 


5 Messersdimitt 323 Gigant miał wprost niesamowitą pojemność, ale okup ił Ją bardzo niską manewrowością i nie¬ 
najlepiej nadawał się do lotów w strefie działań wojennych. 
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S Gdy państwa Osi ponosiły na Morzu Śródziemnym coraz większe straty, alianci wygrywali bitwę o Atlantyk. 
W maju 1943 roku Niemcy wycofali U-booty z Północnego Atlantyku. 


piechoty, artylerii i służb - trzema bataliona¬ 
mi czołgów. Jednak podwojenie liczby związ¬ 
ków taktycznych Panzerwaffe spowodowało, 
że niemieckie dywizje pancerne miały z regu¬ 
ły po dwa bataliony: w teorii około 150 czoł¬ 
gów, w praktyce mniej niż 100. Dywizje wło¬ 
skie były nieco silniejsze: miały bowiem trzy 
bataliony czołgów i - teoretycznie - niemal 
200 wozów bojowych. Większość dywizji nie¬ 
mieckich dysponowała w tym czasie mieszan¬ 
ką czołgów — przede wszystkim Pz III J oraz 
Pz IV G - chociaż były i wyposażone niemal 
w całości w czołgi produkcji czeskiej czy zdo¬ 
byczne czołgi francuskie (co ciekawe, dywi¬ 
zje pancerne nie używały zdobytych czołgów 
sowieckich, rzekomo bardzo dobrych), Wyposa¬ 
żenie dywizji włoskich było bardziej jednorod¬ 
ne, większość maszyn stanowiły czołgi M14/41, 
będące odpowiednikami wcześniejszych wersji 
Pz III oraz Pz IV, 

Rozpoczynając w 1939 roku wojnę, Niem¬ 
cy dysponowali 10 związkami pancernymi (lek¬ 
kimi i p an cernymi). Tyle wiaś nie zostało użytych 
przeciwko Polsce, a następnie - już po ujedno¬ 
liceniu nazw—przeciwko Francji. J es ienlą 1940 
roku liczbę dywizji pancernych Wehrmachtu 
podniesiono do 20 i niemal wszystkie one - 
z wyjątkiem tych skierowanych do Afryki - 
wzięły udział w walkach przeciwko Związkowi 
Sowieckiemu. Kolejne dywizje powstały nieja¬ 
ko „przy okazji*: 21. w Afryce, 22. wykorzy¬ 
stując przestarzałe już czeskie czołgi, 23,, 25- 
i 26. wykorzystując zdobyczny sprzęt fran¬ 
cuski - pełniły funkcje okupacyjne we Francji 
i Norwegii, 24. powstała z 1. Dywizji Kawalerii. 
27. była dywizją jedynie z nazwy, nigdy bo¬ 
wiem nie ukończyła formowania. Z kolei trzy 
dywizje „grenadierów pancernych” Waffen SS 
miały - po reorganizacji w 1942 roku - siłę dy¬ 
wizji pancernych Wehrmachtu > 

Jesietiią 1942 roku wszystkie cztery włoskie 
dywizje pancerne -131. „Centauro*, 132. „Arie¬ 
tę”, 133, „LittarkA 136. „Giovanni Fasdsti”- 
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były zaangażowane w Afryce. (Włoska 136. Dy¬ 
wizja- podobnie jak niemiecka 27. - była „pan¬ 
cerną” jedynie z nazwy, z kolei niektóre dywizje 
zmotoryzowane walczące w Afryce — 17. „Pa- 
via”, 27. „Brescia” oraz 101. „Trieste” - miały 
organiczne bataliony czołgów.) Rumuńska i wę¬ 
gierska dywizje pancerne były przydzielone z ko¬ 
lei dowództwu Grupy Wojsk „B”. Wyliczankę 
należy też uzupełnić o dywizje szybkie dyspo¬ 
nujące jednym batalionem pancernym. Jedna 
włoska i jedyna słowacka dywizja szybka wal¬ 
czyły na południowej flance frontu wschod¬ 
niego, a pozostałe dwie dywizje „celere” pełni¬ 
ły inne funkcje: 1. stacjonowała na Bałkanach, 
a 2, we Włoszech. 

Spośród tuzina włoskich dywizji zmotory¬ 
zowanych aż 6 walczyło w Afryce, 2 w Rosji, 
a 4 stały garnizonami w Europie Południowej. 
Z kolei spośród mendla niemieckich dywizji 
zmotoryzowanych - które kryły się pod różny¬ 
mi nazwami - 2 walczyły w Afryce, pozostałe 
zaś głównie na froncie wschodnim. 

Jesienią 1942 roku w Afryce walczyło 5 dy¬ 
wizji pancernych (15., 21,„ 132., 133., 136.) 
czyli 12,5% dywizji pancernych i zmechanizo¬ 
wanych europejskich państw Osi. Zadania oku¬ 
pacyjna-praciwdesanto we wykonywało i 1 dy¬ 
wizji, czy li 27,5% (6. ,7., 10.,25„26., 1. DGPane 
Waffen SS, 2. DGPane Waffen SS, 3. DGPane 
Waflen SS, 131 ■> 1- i 2. włoskie dywizje szyb¬ 
kie), Natomiast większość—60%—dywizji pan¬ 
cernych i zmechanizowanych walczyło przeciw¬ 
ko Armii Czerwonej, Co interesujące, dywizje 
pancerne państw Osi wcale nie były skupione 
tam, gdzie miały rozstrzygać się losy kampa¬ 
nii na wschodzie, O ile w bowiem w Grupie 
Wojsk „Nord” była tylko jedna dywizja pan¬ 
cerna (12;), to w Grupie Wojsk „Środek* było 
ich l| czyli 27,5% (U 4„ 5., 8., 9., 1L, 
17., 18., 19., 20.). Kaukaz w szeregach Grupy 
Wojsk „A” atakowały jedynie 4 dywizje, a więc 
10% (3.) 13., 23., słowacka „Rychła dmzia”), 
natomiast w Grupie Wojsk „B” między Donem 


a Wołgą walczyło 8 dywizji, 20% (14., 16., 22., 
24., 27., 1. rumuńska, 3. węgierska, 3. włoska 
Dywizja Szybka). 

SUPERCHARGE, TORCH, 
ANTON, URANUS, LILA 

23 października rozpoczęła się operacja „Light- 
foot”, która miała doprowadzić do przełamania 
frontu pod El-Alamein. Walki pozycyjne trwa¬ 
ły dwanaście dni, jednak 3 listopada Włosko- 
Niemiecka Armia Pancerna rozpoczęła odwrót, 
którego osłonę zapewniały obydwie pancerne 
dywizje włoskie, które zostały zniszczone przez 
Brytyjczyków (132. oraz 133.). 

Krótko potem, 8 listopada, wojska amery¬ 
kańskie i brytyjskie zaatakowały francuskie po¬ 
siadłości kolonialne w Afryce Północnej. Po kil¬ 
ku dniach walk toczonych ze zmiennym szczę¬ 
ściem Francuzi stanęli po stronie aliantów. 
Nie wszyscy: w nieokupowanej Francji oraz 
w Tunezji władze wciąż były lojalne Niemcom, 
a raczej literze porozumień o zawieszeniu broni 
z 1940 roku. Władze III Rzeszy nie ufały jed¬ 
nak reżimowi z Vichy i już 11 listopada prze¬ 
prowadzono - przede wszystkim siłami nie¬ 
mieckich 1. i 7. Armii oraz włoskiej 4. Armii 
- operację „Anton”, czyli okupowanie całego 
terytorium Francji. Niemcami dowodził ge¬ 
nerał Johannes Blaskowitz: 1. Armia atakowa¬ 
ła od zachodu, a 7. - od północy. Włosi zajęli 
Rivierę oraz wylądowali na Korsyce. Francja 
Vichy była zajmowana - oprócz dywizji pie¬ 
choty - przez trzy zmechanizowane dywizje 
Waffen SS i dwie dywizje Panzerwaffe oraz 
„2a Divsione Celere” i dwie włoskie dywi¬ 
zje zmotoryzowane (104. i 105.). W grudniu 
przybyła tu z frontu wschodniego 1. DPanc. 
Siły zbrojne Francji Vichy nie stawiały opo¬ 
ru wkraczającym wojskom, próbując wycofać 
się w kierunku Tulonu, bazy francuskiej floty. 
Dotarła tam niemal połowa armii i obsadziła 
pozycje obronne. 19 listopada Niemcy i Włosi 
wymusili opuszczenie pozycji obronnych przez 
oddziały Armii Francuskiej i podjęli decyzję 
o operacji „Lila” - zajęciu siłą arsenału i por¬ 
tu w Tulonie (który był broniony już jedynie 
przez siły marynarki). Wiadomości o sowie¬ 
ckim uderzeniu dochodzące z frontu wschod¬ 
niego wprowadziły w dowództwie niemieckim 
pewną konsternację i problemy natury logi¬ 
stycznej, podjęto więc negocjacje z Francuzami 
i dopiero po ich fiasku 27 listopada niemieckie 
dywizje pancerne wtargnęły do Tul on u próbu¬ 
jąc zagarnąć francuskie okręty. Zadanie nie po¬ 
wiodło się, Francuzi bowiem wysadzili więk¬ 
szość jednostek w powietrze. 

Odrębną częścią operacji „Anton” było lądo¬ 
wanie silnego kontyngentu włosko-niemieckie- 
go w Tunezji (wojska te zorganizowano następ¬ 
nie w niemiecką 5, Armię Pancerną i włoską 
L Armię). Skierowano tam przede wszystkim 
włoskie i niemieckie jednostki spadochronowe 
oraz niemiecką 10. DPanc i włoską 131. DPanc 
(a także dwa bataliony ciężkich czołgów). Podą¬ 
żający ku Tunisowi Amerykanie zostali opóź¬ 
nieni przez zimową pogodę i zatrzymani przez 
Niemców i Włochów. W lutym siły Osi podję- 
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ły próby rozszerzenia swojego stanu posiadania, 
jednak pomimo zwycięstwa pod Kasserine mu- 
siały wycofać się na pozycje wyjściowe. 

19 listopada Armia Czerwona rozpoczęła 
operację „Uran”, która doprowadziła do oto¬ 
czenia w rejonie Stalingradu niemieckiej 6. Ar¬ 
mii. Niemieckie dowództwo odpowiedziało na 
to przerzuceniem z Grupy Wojsk ”Środek” na 
południe frontu 11., 17., 19. Dywizji Pancer¬ 
nych (jednocześnie 12. DPanc skierowana zo¬ 
stała z Grupy Wojsk „Północ” do Grupy Wojsk 
„Środek”). Nieco później 2 dywizje (6. oraz 7.) 
skierowano na front wschodni z Francji. W lu¬ 
tym w Stalingradzie kapitulowały 3 niemieckie 


dywizje pancerne (l4 łt 16., 24.). Wkrótce po¬ 
tem 2 kolejne zostały rozwiązane ze względu na 
poniesione straty (22., 27.). Wreszcie w maju 
w Tunezji kapitulowały 3 niemieckie i 2 wło¬ 
skie dywizje pancerne (10., 15., 21., 131., 136.). 

Losy dywizji szybkich państw Osi kształto¬ 
wały się od jesieni 1942 roku w sposób nastę¬ 
pujący - zobacz: ramka na podkolorowaniu. 

NOWE MOŻLIWOŚCI, 

NOWE WYZWANIA 

W porównaniu z pierwszą, druga wojna świa¬ 
towa przyniosła nowe środki walki oraz nowe 
środki transportowe. Dywizje pancerne i zmo¬ 


toryzowane wymagały nie tylko dwakroć więk¬ 
szej liczby wagonów kolejowych do ich prze¬ 
transportowania, ale także o wiele więcej amu- 
nicjii paliwa. Pojawiło się jednak wydajnelotni- 
ctwo transportowe, mogące dokonywać trans¬ 
portu wojsk oraz je zaopatrywać. Taka taktyka 
była stosowana jeszcze w latach 20. XX wieku 
w walkach kolonialnych, ale prawdziwe możli- 
wościzostałypokazaneprzezRegiaAeroantuica, 
zaopatrującą wojska odcięte we Włoskiej Afryce 
Wschodniej.. Transafrykadski most powietrzny 
pozwalał nie tylko na dowożenie medykamen¬ 
tów, zapasów amunicji i ewakuację ludzi, ale 
nawet na przerzucanie — na pokładach samo- 


LOSY DYWIZJI SZYBKICH PAŃSTW OSI KSZTAŁTOWAŁY SIĘ OD JESIENI 1942 ROKU W SPOSÓB NASTĘPUJĄCY: 
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W1942 walczyła w GW^Mitre" w operacji „Mars 1 ! Została przerzucona w styczniu 1943 do Francji a w czerwcu - do Grecji. 

Na front wschodni wróciła w listopadzie 1943, 

W1942 walczyła wGW„Mirtów operacji,Mars 1 '. Do początków 1944 na froncie wschodnim później we Francji. 

Na przełomie 1942/1943 walczyła na Kaukazie, Następnie walczyła na wschodzie. 

W1942 walczyła w GW*Mitte" w operacji*Mars". Następnie walczyła na wschodzie. 

W1942 walczyła w GW.Mitte" w operacjl,MarsT Następnie walczyła na wschodzie. 

W1942 przebywała we Francji, brała udział w zajmowaniu Francji Vichy W grudniu skierowano ją do odblokowania 6. Armii, 
Następnie walczyła na wschodzie. 

W1942 przebywała we Francji, brała udział w zajmowaniu Francji Vichy. W grudni u skierowań o ją do odblokowania 6. Armii. 
Następnie walczyła na wschodzie. 

W1942 walczyła w GW^MEtte" w operacji,„Mars" Następnie walczyła na wschodzie. 

W1942 walczyła w GW „Mitrę* w operacji „Mars'' Następnie walczyła na wschodzie. 

W1942 przebywała we Francji w grudniu skierowano ją do Tunezji gdzie została zniszczona. Dywizji nie odbudowano. 

W1942 stała w rezerwie na zapleczu GW^MItte" w grudniu skierowano ją do odblokowania G. Armii. Od wiosny 1944 na zachodzie, 

W1942 wałczyła w GW„Nord" W listopadzie skierowano do GW„IWtte". Następnie walczyła na wschodzie. 

Na przełomie 1942/1943 walczyła na Kaukazie. Następnie na wschodzie, gdzie w maju 1944 została rozwiązana, 

Skapitulowała pod Stalingradem, Odtworzono ją we Francji i od października 1943 walczyła na wschodzie. 

Walczyła w składzie Afrika Korps. Została zniszczona w Tunezji. Dywizji nie odbudowano. 

Skapitulowała pod Stalingradem, Odtworzono ją we Francji i latem skierowano do Włoch, Od października 1943 walczyła na wschodzie. 
W1942 walczyła w GW^Mitte* w operacji „Mars" W grudniu skierowano ją do odblokowania 6. Armii 
W 1942 walczyła w GW„Mitłe" w operacji „Mars". Następnie na wschodzie, gdzie została zniszczona jesionią 1943. 

W1942 walczyła w GW„Mitte" w operacji .Mars ' W grudniu skierowano ją do odblokowania 6, Armii, 

Następnie walczyła głównie wschodzie (to właśnie jej siły spacyfikowały Powstanie Warszawskie}. 

W 1942 walczyła w GW„Mitte fI w operacji.Mars 1 ! Następnie na wschodzie 

Walczyła w składzie Afrika Korps. Częściowo została ewakuowana z Tunezji, odbudowana i użyta na zachodzie. 

Od zimy 1945 na froncie wschodnim. 

W1942 walczyła w GW „8" I poniosła tak ciężkie straty próbując odblokować Stalingrad, że została rozwiązana w marcu 1943, 

Na przełomie 1942/1943 waiayła na Kaukazie. Następnie na wschodzie. 

Skapitulowała pod Stalingradem, Odtworzono ją we Francji i latem skierowano do Włoch, Od listopada 1943 walczyła na wschodzie. 
Stanowiła siły okupacyjne w Norwegii, latem 1943 skierowana do Francji a jesionią-do Rosji, Zniszczona, odh udo wana, 
walczyła przede wszystkim na frondę wschodnim (to właśnie jej siły spacyfikowały Powstanie Warszawskie}, 

Stanowiła siły okupacyjne we Francji, latem 1943 skierowano ją do Włoch, gdzie walczyła do końca wojny. 

Nie zakończyła organizacji, lecz na przełomie 1942/1943 walczyła w GW„Sudl po czym została rozwiązana. 

Stacjonowała we Francji. Wykorzystana podczas okupacji strefy Vichy. Na front wschodni przerzucona w lutym 1943, 
Stacjonowała we Francji. Wykorzystana podczas okupacji strefy Vichy. Na front wschodni przerzucona w lutym 1943. 
Stacjonowała we Francji. Wykorzystana podczas okupacji strefy Vichy. Na front wschodni przerzucona w lutym 1943, 

W1942 walczyła w GW„łn poniosła tam ciężkie straty, 

W1942 walczyła w GW„B" i poniosła tam ciężkie straty. 

Walczyła w Grecji I na Bałkanach, następnie przebywała w Italii, 

W listopadzie 1942skierowana do Tunezji, gdzie kapitulowała w maju 1943. 

Walczyła w Afryce od początku 1941, została rozbita pod El Alamein. 

Walczyła we Franęjl i na Bałkanach, w Afryce od początku 1942, została rozbita pod B AJamem. 

Walczyła w Afryce od połowy 1941. Była w trakcie przeformowanta w dywizję pancerną, operowała z niewielką liczbą czołgów, 
jeden z jej batalionów Monałza to desantu powietrznego no Oazę Siwa. Jako ostatnia złożyła broń wTunezjl 
Stacjonowała w Dalmacji, prowadziła walki przedwpartyzanckie na Bałkanach, 

Staqon uwala we Włoszech, została użyta do okupacji Francji Vkhy. 

Walczyła na froncie wschodnim od sierpnia 1941. W1942 walczyła w GW.B" i poniosła tam dęikie straty, 

Wrazz całą włoską 8, Armią powróciła do ojczyzny wiosną 1943. 
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SZTUKA WOJENNA 


i FRONTEM WSCHODNIM 

Zimą i wiosną 1942 roku sześć grup transpor¬ 
towych zaopatrywało kodo! w Demiarisku. 
Zdobyte tam doświadczenie pozwoliło mnie¬ 
mać dowódcy Luftflo tie 4 ge nerafowi - 
w lutym 1943 roku został feldmarszałkiem 
- Wolframowi von Richthofenowu że zdoła 
zaopatrzyć 6. Armię drogą powietrzną. Miał 
bowiem nadzieję, że kryzys będzie przejścio¬ 
wy liczba żołnierzy w kotle stalingradzkim nie 
większa niż w Demiarisku, a on będzie mógł 
dysponować potencjałem trans pono wy m Luft- 
wafle. Okazało się jednak, że kryzys jest dużo 
poważniejszy okrążonych zostało blisko ćwierć 


lotów transportowych - złożonych samolotów 
myśliwskich. 

Nieco inne - de równie istotne - doświad¬ 
czenia spotkały niemieckie lotnictwo transpor¬ 
towe w 1942 roku. W połowie lutego Armia 
Czerwona okrążyła w Demiarisku i Chołmie 
blisko 100 000 niemieckich żołnierzy. Uznano, 
że potrzebują oni 265 ton dostaw na dobę 
i może być ono dostarczone przez lotnictwa 
transportowe. Konieczne było wykonywanie 
150 lotów dziennie. Ten most powietrzny był 
dużo krótszy niż włoski, lecz częstotliwość lo¬ 
tów — dużo większa. Przez niemal trzy miesiące 
dostarczono około 24 303 tony zaopatrzenia, 
31 metrów sześciennych paliwa i 15 445 żoł¬ 
nierzy uzupełnień i ewakuowano 22 093 ran¬ 
nych. Luftwaffe straciła 125 samolotów trans¬ 
portowych -106 Ju 52, 17 He 111, 2 Ju 86 
- oraz drugie tyle bojowych. Utrzymanie kot¬ 
ła w Demiańsku okazało się kosztownym nie¬ 
mieckim sukcesem. 

Jednak pod koniec listopada 1942 roku 
zarówno niemieckie, jak i włoskie siły zbroj¬ 
ne były zaangażowane - nie licząc zadań oku¬ 
pacyjnych - na przynajmniej trzech teatrach 
działań wojennych: afrykańskim, francuskim 
i rosyjskim. Do ich zaopatrywania wykorzy¬ 
stywano niemal wszystkie środki transportu: 
sieć kolejową w Europie, żeglugę przez Morze 
Śródziemne oraz lotnictwo transportowe. 


tS Choć to zdjęcie przedstawiające włoskie działo samobieżne Semovente da 75/18 i niemieckie samochody sztabo¬ 
we (w jednym z nich stoi sam feldmarszałek Erwin Rommel) zostało zrobione na Pustyni Libijskiej w 1942 roku, 
to w dopiero w Tunezji współpraca pomiędzy obiema armiami była najpełniejsza. 


te 4 - na południu. Luftflotte 3 stacjonowa¬ 
ła na zachodzie Europy a Luftflotte 5 - w Skan¬ 
dynawii. Sytuacja zmieniła się już w listopadzie 
1941 roku, gdy Luftflotte2 skierowano na połu¬ 
dnie Europy do basenu Morza Śródziemnego, 
gdzie włoska Regi a Aerónauriea walczyła z bry¬ 
tyjskim Royal Air Force, Konieczność pomo- 
uynikala nie tylko ze słabości Włochów, ale 
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rezerw i żeglowaniu pomimo bardzo wysokich 
strat —19 300 ton. 

Sytuacja była tak dramatyczna, że już od 
sierpnia do zaopatrywania Afryki używano — 
co było ekonomiczne zupełnie nieopłacalne 
- samolotów. Zadania takie wykonywały nie 
Eyłko zresztą transportowce, ale również samo¬ 
loty bombowe z jednostek liniowych (później,, 
~d Stalingradem, również latały He 111 oraz 


LOTNICTWO NAD MORZEM 
ŚRÓDZIEMNYM... 

Spośród kilku Flot Powietrznych w operacji 
„Barbarossa” użyto trzech: Luftlotte 1 walczyła 
na północy Luftflotte 2-w centrum, a Luftflo t- 


w Egipcie było niewiele tylko słabsze od tych 
wystawionych w czasie bitwy o Anglię. 

Siły powietrzne państw osi odniosły wielki 
sukces w końcu wiosny 1942 roku, neutralizu¬ 
jąc Maltę. Pozwoliło to dostarczyć do Afryki - 
drogą morską - 34 000 ton zaopatrzenia. Pokry¬ 
wało to minimalne zapotrzebowanie Armii Pan¬ 
cernej „Afryka”. Zmniejszenie intensywności ata¬ 
ków na tę wyspę i skupienie się na wsparciu wojsk 
lądowych zaowocowało zwiększeniem aktywno¬ 
ści Brytyjczyków i ograniczenia dostaw morskich 
o połowę. W sierpniu 1942 roku dostarczono 
do Afryki zaledwie 17 000 ton, a w paździer¬ 
niku - po uruchomieniu wszelkich możliwych 


He 177, były to jednak maszyny z jednostek 
transportowych i szkolnych). U progu jesieni 
1942 roku w loty zaopatrzeniowe do Afryki był 
zaangażowany cały niemal potencjał transpor¬ 
towy Regii Aeronautici i Włosi zostali zmusze¬ 
ni prosić Niemców o pomoc. 

Luftwaffe skierowała nad Morze Śródziem¬ 
ne - przede wszystkim do Grecji leżącej bliżej 
frontu egipskiego - ponad połowę wszystkich 
niemieckich formacji latających na Ju 52 (Luft¬ 
waffe dysponowała wówczas około 750 maszy¬ 
nami). Trafiły tam także takie egzotyczne jed¬ 
nostki, jak Lufttransportstaffel See 222, wypo¬ 
sażona w największe wówczas samoloty świata 
- łodzie latające BV 222 Viking. Cztery takie 
maszyny - dwie z nich zostały zniszczone - 
przewiozły do końca 1942 roku 1453 tony 
zaopatrzenia oraz 17 778 żołnierzy z pełnym 
ekwipunkiem (ewakuowały zaś 2491 rannych). 
W październiku skierowano - tym razem na 
Sycylię — Kampfgeshwader zur besonderen Ver- 
vendung 323 wyposażony w sześciosilnikowe 
samoloty Me 323 Gigant. (KGzbV oznacza 
dosłownie „eskadrę bombową specjalnego prze¬ 
znaczeń ia'\ czyli „pułk transportowy^Wszel¬ 
kie jednostki „bombowców specjalnego prze¬ 
znaczenia 0 przemianowano na transportowe 
wiosną 1943 roku, w ten sposób KGzbV 323 
stał się TG 5.) Pierwszą stratę Giganty ponio¬ 
sły już 10 listopada 1942 roku. 














miliona żołnierzy, a gros niemieckiego lotnic¬ 
twa transportowego zostało zaangażowane nad 
Morzem Śródziemnym. Szacował początkowo, 
że wystarczy mu 250 takich maszyn, jednak 
w rzeczywistości postawione zadania wyma¬ 
gały około 500 samolotów. Marszałek Rzeszy 
Hermann Goering przebywał w tym czasie 
we Włoszech, koordynując dostawy zaopatrze¬ 
nia do Afryki, w Kwaterze Głównej Hitlera za¬ 
meldował się dopiero 11 grudnia i jedyne co 
mógł wówczas zrobić, to potwierdzić obietni¬ 
ce dane przez jego podwładnych i skierować do 
tych zadań część sił wycofanych znad Morza 
Śródziemnego. 

Nowy impuls mostowi powietrznemu do 
Stalingradu został nadany w drugiej połowie 
styczna, gdy jej bezpośrednie kierowanie prze¬ 
jął feldmarszałek Erhard Milch. W tym czasie 
Luftflotte 4 dysponowała zaledwie 140 samo¬ 
lotami transportowymi Ju 52, wspierało je dru¬ 
gie tyle He 111 - zarówno z jednostek trans¬ 
portowych, jak i bombowych - oraz 20 FW 
200 Condor. Do Rosji skierowano także nie¬ 
mal wszystkie samoloty dyspozycyjne i kurier¬ 
skie latające do tej pory w Rzeszy, trafił tutaj 


18 kwietnia, podczas tzw. masakry w nie¬ 
dzielę palmową, zgrupowanie 65 Ju 52 eskor¬ 
towane przez nieliczne Me 110 zostało zasko¬ 
czone przez 60 alianckich myśliwców podczas 
lotu nad morzem, nieopodal przylądka Bon, 
Alianccy piloci zgłosili zestrzelenie 61 Junker- 
sów, w rzeczywistości Niemcy stracili w powie¬ 
trzu 59 samolotów. Jeszcze większy pogrom na¬ 
stąpił kilka dnia później, 22 kwietnia. 27 mak¬ 
symalnie załadowanych Me 323 eskortowa¬ 
nych przez Me 109 zostało zaatakowanych nad 
Cieśniną Sycylijską przez siedem alianckich dy¬ 
wizjonów lotniczych, 21 spośród Gigantów zo¬ 
stało zniszczonych (oznaczało to utratę niemal 
10% wyprodukowanych samolotów w jednym 
locie bojowym). Straty Niemców w tym ostat¬ 
nim okresie były wprost horrendalne, tylko po¬ 
między 5 a 22 kwietnia alianci - kosztem zale¬ 
dwie 35 myśliwców - zestrzelili 432 samoloty 
transportowe. 

LOSY KGXB.V 1 NA PRZEŁOMIE 
1942 11943 ROKU 

Jesienią 1942 roku Luftwaffe dysponowała kil¬ 
kunastoma grupami transportowymi wyposa- 



S Przerzucenie dywizji pancernej z jednego krańca Europy na drugi było operacją na tyle skomplikowaną, że Niemcy 
nie do końca ją opanowali i zdarzyło im się utracić kilka dywizji - min. 25. i 27. - na skutek złej koordynacji 
działań logistycznych. 


także nowo sformowany dywizjon He 177. 
Ściągnięto też formacje szybowców transpor¬ 
towych, Było już jednak za późno, 23 stycznia 
Niemcy utracili ostatnie lotnisko w kotle, a 2 lu¬ 
tego nastąpiła jego kapitulacja. 

Od 24 listopada 1942 do 31 stycznia 1943 
roku, Luftwaffe straciła nad Południową Rosją 
274 samoloty transportowe, kolejnych 214 zos¬ 
tało porzuconych na lotniskach zdobytych przez 
Sowietów lub spisanych ze stanu ze względu na 
uszkodzenia. Wśród nfch było 266 Ju 52, 165 
He Ili, 42 Ju 86, FW 200 oraz 5 He 177, 
W tym samym czasie w Afryce straty były nie¬ 
co niniejsze, korytarz lotniczy nad Cieśniną Sy¬ 
cylijską był bowiem poza zasięgiem jednosilni¬ 
kowych myśliwców alianckich, operowały tam 
głównie brytyjskie Beaufightery i - z rzadka - 
amerykańskie LightningL Sytuacja pogorszyła 
się ńa przełomie marca i kwietnia, gdy niemie¬ 
cko-włoski przyczółek zaczął się kurczyć. 


żonytni zarówno w ju 52, jak i He 111, dwie¬ 
ma grupami transportowymi wyposażonymi 
w Me 323 (KG.zJ>.V 323) oraz innymi mniej¬ 
szymi formacjami, jak chociażby wspomniana 
LsrS 222. (W maju 1943 toku lotnictwo trans¬ 
portowe odbudowano po poniesionych stra¬ 
tach i zreorganizowano: z 14 grup wyposażo¬ 
nych w Ju 52 i He 111 sformowano 4 pułki 
transportowe, piąty grupował Me 323.). Losy 
KG.z.b.V 1 dają dość dobry obraz aktywności 
niemieckiego lotnictwa transportowego w tym 
okresie wojny. Sztab tej jednostki prowadził 
operacje nad Demiańskiem, toteż w listopadzie 
1942 roku został skierowany do koordynowa¬ 
nia pierwszych operacji nad Stalingradem. Po je¬ 
go kapitulacji skierowany do Rzeszy i prze¬ 
mianowany na TGl. Wszystkie grupy również 
zmieniły nazwę. 

I/KG.z,b.V 1 - We wrześniu 1942 roku zos¬ 
tała wycofana z frontu wschodniego do Rzeszy 


i tam odbudowano jej potencjał bojowy. Pod 
koniec października liczącą 51 maszyn Ju-52 
grupę przebązowano na lotnisko Ateny-Taioi, 
aby dostarczać paliwo oddziałom Afrika Korps 
walczącym pod El-Alamein. Po lądowaniu 
aliantów we Francuskiej Afryce Północnej za¬ 
łożono wysunięte bazy na Sycylii, skąd prowa¬ 
dzono operacje nad Tunezją. W operacjach na 
Morzem Śródziemnym 8 maszyn zostało stra¬ 
conych całkowicie, a kilka dalszych uszkodzo¬ 
nych. 21 grudnia zadecydowano o przerzu¬ 
ceniu grupy na front wschodni, a pierwsze 
operacje nad Stalingradem zaczęła wykonywać 
29 grudnia. W początkach lutego grupa - po 
stracie kolejnych 8 maszyn została wycofana do 
Rzeszy. 

II/KG.z.b.V 1 - W początku października 
1942 roku została wycofana z frontu wschod¬ 
niego do Rzeszy, gdzie odbudowano jej poten¬ 
cjał - do 53 samolotów Ju-52. Planowano, że 
zostanie ona wykorzystana do przeprowadzenia 
desantu powietrznego na naftowe pola Baku, 
jednak 30 października skierowano ją na lotni¬ 
sko Ateny-Kalamaki, do zaopatrywania wojsk 
Rommla. 22 grudnia zawrócono ją do Rosji, 
do tego czasu straciła bezpowrotnie 5 samolo¬ 
tów. Tutaj działała do 4 lutego, tracąc 7 samo¬ 
lotów i została wycofana do na zachód. 

III/KG.z.b.V 1 - Latem 1942 roku ope¬ 
rowała z lotnisk wokół Tobruku, latając do 
Włoch, i Grecji. 1 listopada 1942 roku miała 
jedynie 27 maszyn. W tym miesiącu 4 maszy¬ 
ny zostały zestrzelone przez RAF, kilka innych 
zaginęło, więc w połowie grudnia Grupa prze¬ 
kazała swoje maszyny innym jednostkom i zo¬ 
stała wysłana do Rzeszy. 

IV/KG.z.b.V 1 - Wiosną 1942, po wyczer¬ 
pujących zadaniach na północy Rosji, grupa 
odpoczywała na lotniskach w Rzeszy, następnie 
- w sile 57 samolotów Ju-52 - została skiero¬ 
wana nad Morze Śródziemne, gdzie operowa¬ 
ła z lotniska Ateny-Tatoi oraz wysuniętej bazy 
Malenie, na Krecie. Poniosła poważne straty, 
w listopadzie dysponowała jedynie 32 maszy¬ 
nami. W grudniu przebazowano je do Kalabrii 
i na Sycylię, skąd latano do Tunisu, aż do jego 
upadku w maju 1943 roku. Praktycznie nie 
było tygodnia bez utraconego samolotu, jednak 
straty były uzupełniane na bieżąco - 1 kwietna 
grupa dysponowała 50 maszynami. 18 kwietnia, 
podczas„masakry w niedzielę palmową” grupa 
straciła 9 ju 52 (7 zestrzelonych, 2 uszkodzone, 
ale nie nadające się do remontu). 

DECYDUJĄCY MOMENT WOJNY? 

Przełom 1942 i 1943 roku stanowił grób nie 
tylko jednostek lotnictwa transportowego. Od 
początku listopada 1942 do maja 1943 roku 
zostało rozbitych lub rozwiązanych dwanaście 
dywizji pancernych (10., 14., 15., 16., 21., 
22,> 24., 27. > 131132./133., 136.). Nie było 

już żadnych „afrykańskich 3 ’ dywizji, naromiast 
sformowano lub odbudowano 8 formacji szyb¬ 
kich: Włosi zorganizowali 2 dywizje pancerne 
(135. i 1360, a Niemcy 3 dywizje grenadierów 
pancernych Waffen SS (4., 5. 10.) oraz odbudo¬ 
wali 3. dywizje pancerne (14., 16., 21.,), w $u- 
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ne liczby różnią się w zależności od przyjętych 
kryteriów). Pod Stalingradem do niewoli po¬ 
szła większa część niemieckiej 6. Armii wraz ze 
sztabem i dowódcą, następnie zadano ciężkie 
straty armiom rumuńskim, węgierskiej i wło¬ 
skiej. W Tunezji do niewoli poszła całość Gru¬ 
py Wojsk „Afrika” oraz dwie armie (niemiecka 
5. Armia Pancerna oraz włoska 1. Armia) wraz 
ze sztabami oraz dowódcami. Warto podkre¬ 
ślić, że część formacji straconych w początkach 
1943 roku zostało później odbudowanych, ale 
dotyczy to przede wszystkim tych zniszczonych 
w Stalingradzie. 6. Armia wznowiła działania 
już 5 marca 1943 roku. Była zresztą chyba naj¬ 
bardziej pechowym związkiem operacyjnym 
III Rzeszy, okrążano ją bowiem i niszczono 
jeszcze dwukrotnie: w 1944 oraz ostatecznie 
w 1945 roku. Odbudowano także 14., 16. oraz 
24. Dywizje Pancerne. Nie uczyniono zaś tego 


S Po 1942 roku najlżejszym czołgiem produkowanym przez niemiecki przemysł zbrojeniowy był uzbrojony w długo- 
lufowąScm armatę PzlllL... 


mie dysponowano zatem 36 związkami tak¬ 
tycznymi. 

Przeciwko Armii Czerwonej walczyły 22 dy¬ 
wizje pancerne i zmechanizowane - 61 %. W Gru¬ 
pie Wojsk „Mitte” było ich 8 (2., 4., 5., 8., 

9., 12., 18., 20.). Na południu Rosji walczyło 
14 dywizji, (3., 6., 7., 11., 13., 17., 19., 23., 1., 

2., 3. DGPancWaffenSS oraz słowacka „Rychła 
diraia”). W garnizonach na obszarze krajo¬ 
wym lub terenach okupowanych stało 14 dy¬ 
wizji, czyli 39% wszystkich związków szybkich 
(L, 14., 16., 21., 25., 26., 135., 136., 1. ru¬ 
muńska, 1. węgierska dywizje pancerne, 4., 5., 
10. DGPanc Waffen SS oraz L, 2., 3. włoskie 
dywizje szybkie). 

W kolejnych miesiącach 1943 roku nastą¬ 
piły zmiany. Najpierw skupiono siły na fron¬ 
cie wschodnim, aby przeprowadzić operację 
„Zitadelle”. Niemieckie natarcie ruszyło 5 lipca 
i odniosło sukces taktyczny, jednak po lądowa¬ 
niu aliantów na Sycylii 10 lipca ofensywa zo¬ 
stała wstrzymana, a część jednostek szybkich 
skierowana do Italii. Gdy jesientą 1943 roku 
na Półwyspie Apenińskim front zamarł, wiele 
sił pancernych przerzucono znów na Wschód. 

Która z wielkich bitew rozpoczętych w li¬ 
stopadzie 1942 roku miała większe znaczenie 
dla wyniku U wojny światowej? Wśród pol¬ 
skich badaczy przeważa przekonań i e T że decy¬ 
dującą bitwą TI wojny światowej był Stalingrad, 
natomiast walki w Afryce były jedynie namiast¬ 
ką „drugiego frontu”, jest to jednak opinia bar¬ 
dzo jednostronna, powstała pod wpływem pro¬ 
pagandy sowieckiej. (Samo po jęcie „drugi front” 
odnosi się do „drugiego frontu wielkiej wojny 
ojczyźnianej”). Brytyjczycy z kold uważają, 
że decydującym momentem wojny był bój pod 
El Alamdn. 

W operacjach w Południowej Rosji oraz 
w Północnej Afryce straty wojsk Osi były do 
siebie zbliżone. Z walki wyeliminowano pół 
miliona ich żołnierzy mniej więcej po równo 
na froncie rosyjskim i afrykańskim (dokład¬ 


z formacjami utraconymi w Afryce. Co ciekawe 
15. Dywizja Grenadierów Pancernych — utwo¬ 
rzona w 1943 roku i mająca jakoby kontynu¬ 
ować tradycję 15. Dywizji Pancernej utraconej 
w Tunezji — została zorganizowana wokół 129. 
pułku zmechanizowanego pozostałego z roz¬ 
wiązanej w Rosji 22. DPanc! 

Niemiecka kapitulacja w Stalingradzie nie 
oznaczała końca kampanii na wschodzie. Nie oz¬ 
naczała nawet oddania inicjatywy Sowietom. 
Niemcy oddali ją- niejako dobrowolnie - w lip- 
cu 1943 roku, w trakcie trwania bitwy nałuku 
kurskim, a po lądowaniu aliantów na Sycylii. 
Niemiecko-włoska kapitulacja w Tunezji ozna¬ 
czała natomiast utratę całego kontynentu i de¬ 
finitywny koniec wojny w Afryce. Był to dla 
Niemców faktyczny koniec wojny światowej 
w ścisłym rozumieniu tego słowa. 

Klęska w Tunezji oznaczała także bezpo¬ 
średnie zagrożenie Włoch, które przygotowując 
się do obrony metropolii przywołały z frontu 
wschodniego swoją armię ekspedycyjną. Nie ma 
wyraźniejszego dowodu na to, że to porażki 
z rąk aliantów zachodnich doprowadzały do os¬ 
łabienia sił Osi na froncie wschodnim. Co wię¬ 
cej, wiosną 1943 roku - a więc pomiędzy bitwą 
stalingradzką a kurską - państwa Osi rozważały 
rozpoczęcie rozmów pokojowych ze Związkiem 
Sowieckim, uznając, że to właśnie na Wschodzie 
sytuacja pozwala na negocjacje. Pomysł separa¬ 
tystycznego pokoju ze Stalinem został zapropo¬ 
nowany Hitlerowi przez Mussoliniego podczas 
spotkania w Salzburgu 8-10 kwietnia i cho¬ 
ciaż nie zyskał aprobaty Puhrera, to dyploma¬ 
cja III Rzeszy rozpoczęła - via państwa neutral¬ 
ne -wstępne rozmowy z Sowietami. Ci również 
w tym czasie nie czuli się zwycięzcami i rozmo¬ 
wy te podtrzymywali. Tymczasem alianci za¬ 
chodni czuli się zwycięzcami: po konferencji 
w Casablance przeprowadzonej w styczniu 1943 
roku ogłoszono, że jedynym satysfakcjonującym 
wynikiem wojny światowej będzie bezwarunko¬ 
wa kapitulacja Niemców i ich sojuszników. H 


S ... Włosi natomiast wciąż produkowali uzbrojono w 20 mm armatę, lekkie czołgi Ló/40. To właśnie one stanowiły 
podstawowe wyposażenie wojsk pancernych Włochów na froncie wschodnim. 


Żrtfóto fotografii: zhlory autora, 
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PRZED WOJNĄ 

ozwój niemieckich jednostek transpor¬ 
towych wiąże się bezpośrednio z his¬ 
torią samolotu Ju 52/3m. Maszyna ta 
została zaprojektowana jako samolot pasażerski 
i transportowy dla lotnictwa cywilnego, ale pod 
koniec 1933 r. rozpoczęto produkcję dla Luft- 
waffe jej wojskowego wariantu, oznaczonego 
Ju 52/3m g3e. Był to tzw. tymczasowy bombo¬ 
wiec, który pozwolił odbudowywanym niemie- 

Druga wojna światowa wykazała ogromne znaczenie lotnictwa transportowego w zwiększeniu mobilności wojsk. 
Ograniczone w warunkach wojny totalnej możliwości produkcyjne przemysłu III Rzeszy spowodowały, że flota 
transportowa Luftwaffe okazała się wieczną prowizorką, wykorzystującą przede wszystkim przestarzałe maszyny 
Ju 52/3m, które uzupełniano produkowanymi w niewielkich seriach samolotami transportowymi nowszych typów, 
wersjami transportowymi maszyn bojowych, przejętymi samolotami zagranicznymi oraz sprzętem Lufthansy. 



LOTNICTWO 

TRANSPORTOWE 

LUFTWAFFE 
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Szymon Tetera 


ekim siłom powietrznym na wyszkolenie kadr 
dla lotnictwa bombowego, Do 1937 r. zbudo¬ 
wano 1027 samolotów Ju 52/3m g3e> ale w jed¬ 
nostkach bombowych szybko zastąpiły je bom¬ 
bowce dwusilnikowe nowej generacji - Do 17, 
Ju 86 i He 111. Tymczasem Jo 52/3m g3e tra¬ 
fiły do szkól pilotażu i jednostek treningowych, 


a także były wykorzystywane jako samoloty dys¬ 
pozycyjne. Po wprowadzeniu do produkcji no¬ 
woczesnych bombowców wytwarzanie Ju 52/3m 
dla Luftwaffe kontynuowano, ale już w odmia¬ 
nach transportowych. 

Spośród jednostek bombowych Junkersy 
zachował jedynie stacjonujący w Rierscenwalde 


dywizjon IV/KG 152, który w październiku 
1937 r. przemianowano na KGrzBV I, co było 
skrótem od Kampfgruppe zur besonderen Ver- 
wendung I, czyli dywizjon bombowy do za¬ 
dań specjalnych. Owym zadaniem specjalnym 
był zrzut spadochroniarzy. W sierpniu 1938 r. 
poprzez wydzielenie części KGrzBY 1 utworzo- 



55 Grupa samolotów Ju 52/3m uchwycona w Prusach Wschodnich podczas kampanii 
polskiej w 1939 r. 


I LiSTOPAD-G RU DZIEŃ 



23 Samoloty transportowe Ju 52/3m na pustynnym lądowisku w trakcie wyładunku 
zaopatrzenia dla niemieckich wojsk walczących w Afryce, 
























no dywizjon KGrzBY II. Obie jednostki po¬ 
siadały cztery eskadry, po 12 samolotów każ¬ 
da oraz klucz sztabowy z pięcioma maszynami. 
Struktura ta pozwalała w jednym wylocie zrzu¬ 
cić batalion spadochroniarzy złożony z czterech 
kompanii. 

NADCIĄGA WOJNA 

Tuż przed wybuchem wojny obie jednostki 
utworzyły pułk transportowy, w sile czterech 
dywizjonów, przy czym dodatkowy personel 
pozyskano przenosząc do pułku instruktorów 
szkół lotniczych. W ten sposób pułk transpor¬ 
towy składał się ze Stabu oraz dywizjonów I, II, 
IIIiIV/KGzbVl. 

Drugim pułkiem transportowym był zorga¬ 
nizowany tuż przed wybuchem wojny KGzbV 2, 
któremu także podlegały cztery dywizjony, 
wszystkie utworzone z personelu szkół lotni¬ 
czych. W listopadzie I/KGzbV 2 przemiano¬ 
wano na KGrzbY 12, natomiast pozostałe trzy 
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13 Junkersów wyposażonych w pływaki posia¬ 
dał KGzbY 108. Dodatkowo zorganizowano 
wyposażony w samoloty czterosilnikowe dywi¬ 
zjon KGzbV 105, który posiadał maszyny prze¬ 
jęte z Lufthansy - Fw 200, Ju 90 i G.38. 

Po zajęciu Norwegii, w okresie maj-czer¬ 
wiec 1940 r., większość z dywizjonów sformo¬ 
wanych z jednostek szkolnych rozformowano, 
a ich sprzęt i personel powróciły do szkolni¬ 
ctwa. Jedynie część rozwiązanego KGrzbV 107 
wcielono do KGzbV 108, który pozostał w Nor¬ 
wegii. 

Na dzień I maja 1940 r., Luftwaffe posia¬ 
dała 1594 samoloty Ju 52/3m, z tego 94 w na¬ 
prawach. Do ataku powietrznodesantowego 
na Holandię wydzielono jednostki: I, II, III 
i IY/KGzbV 1 oraz Stab KGzbV 2, które¬ 
mu podlegały KGrzbV 9, l./KGżbV 172 
i 17*/KGzbV 1, a także tymczasowo utworzo¬ 
ne w kwietniu z personelu szkół lotniczych 
KGrzbY 11, KGrzbY 12 (oba dywizjony roz- 


104, 105 i 106 oraz zorganizowano nowy dywi¬ 
zjon II/KGzbV 172. 

Po opanowaniu Grecji Niemcy postanowi¬ 
li zająć też Kretę, w. czym decydującą rolę mia¬ 
ły odegrać oddziały spadochronowe i transport 
lotniczy. Do udziału w operacji przygotowano 
520 samolotów Ju 52/3m oraz 72 szybowce de¬ 
santowe DFS 230. W skład pułku KGzbV 1 
wchodziły cztery dywizjony -1 i III/KGzbY 1 
oraz I i II/KGzbY 172. Pułk KGzbY 2 tworzy¬ 
ły dywizjony KGrzbV 60, 101 i 102, a w skład 
pułku KGzbY 3 weszły KGrzbY 40,105 i 106 
oraz przeznaczony do holowania szybowców 
I/LLG L W czasie operacji zajęcia Krety stra¬ 
cono 117 samolotów Ju 52/3m, w tym 37 spi¬ 
sanych ze stanu na skutek ciężkich uszkodzeń. 
125 kolejnych Ju 52/3m było uszkodzonych, 
ale nadawało się do naprawy. W związku z du¬ 
żymi stratami po bitwie o Kretę rozwiązano dy¬ 
wizjony KGrzbY 60, KGrzbY 101, KGrzbY 40 
i II/KGzbY 172. 



S Ju 52/3m był podstawowym samolotem transportowym Luftwaffe w czasie drugiej S W przededniu wojny z 2SRS lotnictwo transportowe Luftwaffe poniosło ciężkie stra¬ 
wo] ny światowej. ty w trakcie wsparcia operacji powietrznodesantowej na Krecie. 


dywizjony rozwiązano. Pozostawiono nato¬ 
miast Stab/ KGzbY 2, któremu w czasie wojny 
podlegały różne formacje lotnicze. 

Także tuż przed wojną w Berlinie utworzo¬ 
no pułk KGzbV 172, składający się z trzech dy¬ 
wizjonów. Obok tego do życia powołano samo¬ 
dzielny dywizjon KGrzbY 9. Po zakończeniu 
kampanii polskiej 1939 r, T w listopadzie roz¬ 
wiązano dywizjony III i IV/ KGzbV 1, ale już 
w marcu 1940 r. oznaczenie tego pierwszego 
przejął I/KGzbV 172, na Wi KGzbV 1 zaś 
przemianowano zorganizowany w listopadzie 
dywizjon KGrzbV 10, 

Dywizjon U/KGzbY 172 rozwiązano w li¬ 
stopadzie 1939 r., podczas gdy dotychczasowy 
111/ KGzbV 172, w marcu 1940 r., przemiano¬ 
wano na 1/ KGzbY 172. 

WSPARCIE DLA OPERACJI 
NA ZACHODZIE 

W operacji zajęcia Danii i Norwegii obok pułku 
KGzbY 1 uczestniczyły zorganizowane w mar¬ 
cu 1940 r. z personelu i sprzętu szkól lotniczych 
oraz Lufthansy samodzielne dywizjony KGrzbV 
LOL 102,103, 104,106 U07, Każda jednostka 
miała na stanie 53 samolotyju 52/3m, Ponadto 


wiązano już 1 czerwca). W sumie na stanie 
wszystkich tych jednostek było 476 samolotów 
ju 52/3m z tego 52 maszyny z 17./ KGzbV 1 
miały holować 50 szybowców desantowych 

DFS 230, 

W trakcie kampanii we Francji, między 10 
a 21 maja, utracono 169 samolotów Ju 52/3m. 
Większość strat poniesiono w czasie operacji de¬ 
santowej w Holandii, kiedy wiele maszyn zosta¬ 
ło zniszczonych na ziemi. Łączne bezpowrotne 
straty niemieckiego lotnictwa transportowego 
w okresie kwiecień-czerwiec 1940 r. wyniosły 
242 samoloty. 

GRECJA I KRETA 

Pierwsze operacje transportowych junkersów 
nad Bałkanami rozpoczął j uż w grudniu 1940 r. 
dywizjon III/KGzbY 1, który latał z lotniska 
Foggia do Tirany wspierając Włochów walczą¬ 
cych z Grekami. 

Aby zabezpieczyć rosnące potrzeby transpor¬ 
towe kampanii planowanych na 1941 r, Niem¬ 
cy ponownie sięgnęli po personel szkół lotni¬ 
czych. Już w styczniu 1941 r, utworzono dywi¬ 
zjony KG rab V 40, KGrzbV 50 i KGrzbY 60, 
w lutym zaś reaktywowano KGrzbY 101, 102, 


FRONT WSCHODN11941-1942 

Na początku operacji „Barbarossa” na korzyść 
wojsk niemieckich działały takie dywizjony, 
jak IV/KGzbY i, KGrzbV 50, KGrzbV 102, 
KGrzbV 104, KGrzbY 106 oraz w Norwegii 
KGrzbV 108. Z czasem na front wschodni 
skierowano I i II/KGzbY 1 orazKGrzbV 105. 

W tym czasie gotowe do akcji były tez czte¬ 
ry eskadry tzw. Grossraumsegler-Staffeln (GS), 
z których każda składała się z sześciu nowych 
wielkich szybowców Me 321 oraz 12 przezna¬ 
czonych do ich holowania samolotów Bf 110. 

Po odbyciu przeszkolenia wszystkie cztery Staf- 
feln zostały skierowane do wsparcia wojsk 
wdzierających się właśnie w głąb ZSRS. GS 1 
wspierała działania na północnym odcinku fron¬ 
tu, GS 22 znalazła się w centralnym sektorze, 
natomiast GS 4 operowała w części południo¬ 
wej frontu. Z kolei GS 2 stanowiła rezerwę 
oraz wykonywała loty transferowe. W listopa¬ 
dzie wszystkie cztery jednostki powróciły do 
Niemiec, gdzie GS 1 i GS 2 zostały rozwiązane, 
a ich personel przeszkolony na opracowane na 
bazie tych szybowców samoloty Messerschmitt 
Me 323. Dwie pozostałe przemianowano nato¬ 
miast na 3. i 4./KGzbV 2. 
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ylto 4G-mie)$towysamolot pasażerski opracowany na zamówię nie linii lotniczych DeutscheMhansa, Konstrukcja 
■C skrzydeł, podwozie oraz sekcja ogonowa pochodziły z projektu ukończonego w dwóch prototypach samolotu bm- 
I^bowego dalekiego zasięgu Ju 89, Dla Ju 90 zaprojektowano natomiast nowy kadłub p prostokątnym przekroju 
poprzecznym, zaokrąglającym się na grzbiecie, Ohlatany 2S sierpnia 1937 r. prototyp Ju 90V-1 był napędzany silnikami 
rzędowymi OB 600 o mocy startowej 1050 KM i trwałe] 800 KM. po napędu dwóch następnych prototypów - oblatanego 
2 grudnia 1937 r. Ju 90V-2 draż 23 czerwca 1938 rJu 90V-3 - użyto silników gwiazdowych BMW 132H o mocy startowej 
830 KM i trwalej750 KM. V-2 utracono? lutego 1538r., natomiast V-121 listopada 1938r. 

Oblatany 12 września 1938 rJu 90V-4 zachowaj silniki BMW 132H. Samolot dostarczono Lułthansie S listopada 1938 r., 
ale szybko został zwrócony w celu dokonania modyfikacji, które objęły m.in, instalację nowych stateczników pionow¬ 
ych o eliptycznym obrysie i skrzydeł przeznaczonych dla wariantu transportowego. Do Lufthansy samolot powróci! dopie¬ 
ro 12 stycznia 1940 r„ a IZłipca 1941 r. został on przejęty przez Luftwąlfe i wyposażony w silniki Jurno 211F o mocy star¬ 
towej 1320 KM. 

W latach 1939—1940 zbudowano 10 seryjnych Ju 90 A- 1 :o numerach produ kcyjnyćhWk Nr 900001 - 90001 o. Maszyny 
te miały skrzydła i stateczniki pionowe pochodzące z Ju 89, ale były napędzane silnikami BMW 132H. Dwie maszyny bu¬ 
dowane początkowo na eksport do RPA były napędzane silnikami Pratt & Whitney SC-G Twin Wasp. Początkowo służyły 
w Lufthansie, ale później większość z nich przekazano do Luftwaffe, gdzie latały pod oznaczeniem Ju 90B. 

Równolegle z rozwojem samolotu pasażerskiego prowadzono prace nad jego wersją .transportową. Prototypami od¬ 
miany transportowej były oblatany 5 grudnia 1939 rJu 90V-5 oraz 30 fipta 1940 r Ju 90Vió, Oba samoloty miały wiele 
nowych rozwiązań, z których najbardziej rzucającym się w oczy było zastosowanie zamontowanych w tylne], dolnej 
części kadłuba, drzwi ładunkowych, które ptrzymały napęd hydrauliczny, który w czasie postoju samolotu by! w stan¬ 
ie unieść ogon maszyny tak> że cały kadłub znajdo wał się w poziomie. Jednocześnie drzwi stanowiły pomost, po którym 
do środka samolotu można było wtoczyć!ekkie pojazdy, czy inne wielkogabarytowe ładunki. Drzwi mogły być także ot¬ 
wierane w torie, umożliwiając zrzut ładunków lub spadochroniarzy. Dziś rozwiązanie to jest oczywiste, ale wówczas 
było absolutną nowością. Dodatkowo z lewej strony kadłuba znalazły się odsuwane drzwi ładunkowe. Objętość ładowni 
wynosiła 96,5 rift 1 Inne zmiany to przebudowane skrzydła, gdzie krawędź natarcia centropłata została przesunięta 
ku tyłowi i była prostopadła dó kadłuba. Konstrukcja skrzydeł została przystosowana dg mocniejszych silników, gdyż 
samoloty były napędzane czterema silnikami BMW 801MA w układzie podwójnej gwiazdy i mocy startowej 1580 KM. 
Ponadto zastosowańo nówą konstrukcję lotek i klap, obie maszyny otrzymały też nowe stateczniki pionowe o eliptycznym 
obrysie. Wzmocnione podwozie Zostało wyposażone w podwójne koła. Kolejnym prototypem wersji transportowej był ob¬ 
latany 6 września 1941 r. Ju 90V-7 charakteryzujący się tylną częścią kadłuba wydłużoną o 1,98 m. Ostatnim samolotem 
zbudowanym pod oznaczeniem Ju 90 był prototyp \^8, który oblatano 28 marca 1942 r. Podobnie jak V-7 dysponował 
on przedłużonym kadłubem i uzbrojeniem obronnym przewidywanym dla wersji patrolowych Ju 290, które składało się 
z działka MG 151/20 kal. 20 mm umieszczonego w napędzanej hydraulicznie wieżyczce zainstalowanej na górze kadłuba, 
zaraz za kabiną pilotów, wukaemu MG 131 kal. 13 mm w przeszklonym ogonie, pod przednią częścią kadłuba, asyme¬ 
trycznie z lewej strony, umieszczono gondolę, w której zainstalowano strzelające do przodu ruchome działko MG 151/20' 
Ł strzelający do tyłu wukaem MG 131. Dodatkowo istniała możliwość zamontowania pojedynczych w u kaem ów MG 131 
w burtach tylnej części kadłuba, W sumie zbudowano ! 8 samolotów oznaczonych Ju 90, dioć prototypy Ju90V5-V8, były 
bliższe późniejszemu Ju 290. 

Dane ta ktycznci-techniczne Ju 9GA-1. Napęd: cztery silniki BMW 132H o mocy startowej 830 KM i trwałej 750 KM; 
w ym iary: rozpiętość - 3 5 m, długość - 25 ;4 m; wyso kość 7,5 m, powierzchnia nośna —1 £4 [fi 7 ; masy: wlasti a—14 300 kg, 
startowa - 24 000 kg; osi ągi: pręd kość maksymalna - 310 kmćh na wy s. 2500 m, cza s wznoszenia na wys. 1000m -1,9 m in f 
pułap-4900 m, zasięg-2000 km. 
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W okresie czerwiec-grudzień 1941 r. Luft¬ 
waffe straciła na froncie wschodnim w wyniku 
przeciwdziałania przeciwnika około 100 samo¬ 
lotów Ju 52/3m. 

Kiedy w połowie grudnia ruszyła sowiecka 
kontrofensywa, w III Rzeszy sformowano i skie¬ 
rowano na środkowy odcinek frontu wschod¬ 
niego dywizjony KGrzbV 600, 700, 800, 900 
i 999, które pomogły ustabilizować sytuację. 
KGrzbV 999 został rozwiązany w kwietniu 
1942 r., ale pozostałe cztery zostały w linii. 

W styczniu 1942 r. Armia Czerwona kon¬ 
tynuowała rozpoczętą w grudniu pod Moskwą 
ofensywę. W jej powstrzymaniu dużą rolę ode¬ 
grała 216. Dywizja Piechoty, która odcięta od 
własnych linii obsadziła miasto Suchiniczi leżą¬ 
ce na linii kolejowej Moskwa-Briańsk. Zaopa¬ 
trzenie dla niemieckiej jednostki było dostarcza¬ 
ne przez dwa tygodnie drogą powietrzną przez 
Ju 52/3m z dywizjonu 1/ KGzbV 172. Tylko dzię¬ 
ki temu 216. DP przetrwała do czasu zlikwido¬ 
wania okrążenia, co miało miejsce 24 stycznia. 

Wkrótce do znacznie poważniejszego okrą¬ 
żenia doszło na północnym odcinku frontu 
wschodniego, gdzie 8 lutego Armia Czerwona 
rozpoczęła natarcie, które przerwało front na 
północ i południe od Demiańska, w rezultacie 
czego w okrążeniu znalazło się blisko stutysięcz¬ 
ne zgrupowanie wojsk niemieckich. Aby mogło 
ono przetrwać, niezbędne stało się zaopatrywa¬ 
nie go z powietrza. Szczęśliwie sowiecki pierścień 
okrążenia miał tylko około 40 km szerokości, 
więc loty do kotła nie były dużym wyzwaniem, 
choć początkowo dysponowano tylko 75 Ju 52/3m 
z I/KGzbV 172 i KGzbV 9. Pierwsze 40 Ju 52/3m 
wylądowało w kotle 20 stycznia. W tym czasie 
z innych odcinków frontu wschodniego prze¬ 
rzucono dywizjony IV/KGzbV 1, KGzbV 600, 
KGzbV 700, KGzbV 800 i KGzbV 900. W ko¬ 
lejnych dniach wykonywano już 60-100 lotów. 

Na południowy zachód od głównego kotła 
w okrążeniu pod Chołmem znalazło się 5j5 tys. 
niemieckich żołnierzy. Jako że nie dysponowali 
oni odpowiednim dla samolotów lądowiskiem 
zaopatrzenie dostarczano im za pomocą szy¬ 
bowców desantowych DFS 230 i Go 242, któ¬ 
re były holowane przez samoloty He 111 z dy¬ 
wizjonu bombowego I/KG 4. 

Tymczasem z Niemiec w lutym i w marcu 
przeniesiono w rejon Demiańska dywizjony 
KGrzbV 4 i KGrzbV 8, latające na ju 52/3m 
oraz KGrzbV 5 na He 111, Bardzo krótko ist¬ 
niały także dywizjony KGrzbV 6 i KGrzbV 7, 
oba wyposażone w Ju 52/3 m i Ju 86, ale szyb¬ 
ko rozwiązano je i rozdzielono wzmacniając trzy 
wcześniej wspomniane jednostki, 

W sumie od początku lutego do momen¬ 
tu oswobodzenia otoczonych w kodę wojsk, co 
miało miejsce 22 kwietnia, niemieckie samolo¬ 
ty transportowe wykonały 33 086 lotów, prze¬ 
wożąc 64 844 t zaopatrzenia i 30 500 żołnie¬ 
rzy oraz ewakuując 35 400 ludzi, W okresie 
styczeń-czerwiec 1942 r. stracono na wscho¬ 
dzie z przyczyn bojowych 160 samolotów trans¬ 
portowych z tego 26 na ziemi, W czasie akcji 
zaopatrywania okrążonych pod Demiańskiem 
jednostek stracono od lutego do maja, z przy- 


















czyn bojowych lub nieznanych, 106 Ju 52/3m, 
17 He 111 i 2 Ju 86. Zginęło 287 lotników. 

Po zakończonej sukcesem operacji w rejo¬ 
nie Demiańska w czerwcu 1942 r. rozwiązano 
dywizjony KGrzbV 4 i KGrzbV 8, ale latający 
na He 111 KGrzbV 5 w dalszym ciągu działał 
na froncie wschodnim. 

W połowie 1942 r. dywizjony KGrzbV 104 
i 106 wyposażono w samoloty Go 244. Maszy¬ 
ny opracowano na bazie szybowca desantowego 
Go 242. Konstrukcja ta okazała się jednak nie¬ 
udana i pomimo prób zastosowania samolotu 
na froncie wschodnim, pod koniec 1942 r. dywi¬ 
zjon KGrzbV 106 z powrotem pizezbrojono 
w Ju 52/3m, natomiast KGrzbV 104 otrzymał 
Me 323 i został przemianowany na II/KGzbV 323. 

W okresie lipiec—listopad 1942 r. odnoto¬ 
wano spadek strat lotnictwa transportowego, 
które utraciło na wschodzie w wyniku działań 
przeciwnika tylko 32 samoloty, podczas gdy 
kolejne 21 zostało zniszczonych ziemi. 

AFRYKA 

W połowie lutego 1941 r. wraz z innymi jed¬ 
nostkami LuftwafFe na Sycylię przybyły dwa dy¬ 
wizjony transportu lotniczego - III/KGzbV 1 
oraz I/KGzbV 9. Po dotarciu do Afryki oddziałów 
Afrika Korps głównym zadaniem obu jednostek 
stał się przerzut zaopatrzenia na ten kontynent, 
a w lotach powrotnych ewakuacja rannych. 

W maju 1941 r. Niemcy udzielili wspar¬ 
cia Irakijczykom w czasie ich wojny z Brytyj¬ 
czykami, wysyłając tam mały kontyngent lot¬ 
niczy. Zadania transportowe wypełniało około 
20 Ju 52/3m oraz kilka Ju 90, które operowały 
z lotnisk w Grecji. 

W listopadzie 1941 r. na lotnisko Ateny- 
-Tatoi przybył sformowany w Hórsching dywi- 


S Samolot Ju 52/3m uchwycony na lotnisku polowym. 

w przejęte od Włochów samoloty SM.82. W tym 
czasie liczba Ju 52/3m na Śródziemnomorskim 
Teatrze Działań Wojennych wynosiła nieco po¬ 
nad 100 sztuk, ale wkrótce ulega podwojeniu 
dzięki przerzuceniu dywizjonów fVYKGzbV 1, 
KGzbV 600 i KGzbV 800. 

Jednym z najbardziej nietypowych samolo¬ 
tów wykorzystywanych do zaopatrywania wojsk 
walczących w Afryce były olbrzymie szesciosil- 
nikowe łodzie latające BV 222. Od października 
1941 r. pierwszyprototyp, BV 222V-l, wykony¬ 
wał loty z Aten do Libii. Wraz z oddawaniem do 
służby kolejnych maszyn na początku 1942 r. 
utworzono wyposażoną w nie specjalną jednost¬ 
kę — Lufttransportstaffel 222 (LTS 222), która 
do zakończenia kampanii w Afryce odebrała łącz¬ 
nie siedem BV 222, tj. prototypy od V-1 do V-6 
orazV-8. W drugiej połowie 1942 r. LTS 222wy¬ 
konywała loty do zdobytego pod koniec czerw¬ 
ca portu w Tobruku. Do końca 1942 r. operu¬ 
jące w rejonie Morza Śródziemnego BV 222 


Zmianę oblicza wojny w Afryce spowodo¬ 
wało przeprowadzone 8 listopada 1942 r. alian¬ 
ckie lądowanie we francuskich posiadłościach 
w Afryce Północnej (Operacja „Torch”). Celem 
wojsk alianckich, które wylądowały w Maroku 
i Algierii, było uderzenie na wschód i zajęcie tak¬ 
że podległej rządowi Vichy Tunezji. Następnie 
było możliwe uderzenie na tyły przeprowadza¬ 
jących odwrót spod El Alamein wojsk Osi i ich 
ostateczne zniszczenie. Alianci napotykali jed¬ 
nak początkowo na opór wojsk francuskich, 
który ostatecznie ustał dopiero nad ranem 
11 listopada. Reakcja Osi okazała się błyska¬ 
wiczna i wojska niemiecko-włoskie bez oporu 
Francuzów zajęły Tunezję przed dotarciem tam 
oddziałów alianckich. Niezwykle ważną rolę 
odegrało w tej operacji lotnictwo transporto¬ 
we Osi, pierwsze bowiem niemieckie oddziały 
zostały przerzucone właśnie drogą powietrzną, 
co miało miejsce już 9 listopada, kiedy do Tunezji 
dostarczono 3000 żołnierzy. Jako pierwsze przy- 



E Fotkę WulfFw 20DC-3 z dywizjo nu treningowego 1V/KG 40. Maszyna została przydzielona do KGrzbV 200 i brała udział w moście powietrznym do Stalingradu. Uwagę zwracają 
typowe dla maszyn Luftwaffe na froncie wschodnim lianę elementy żółtego malowania szybkiej identyfikacji. Rys. Peter Kassak/MartinZamecnik. 


z]on KGzbV 300, który zapewniał zaopatrzenie 
oddziałom w Libii do lipca 1942 r., kiedy to zo¬ 
stał wycofany do Niemiec. Jednak już w grud¬ 
niu do Brindisi w południowych Włoszech skie¬ 
rowano sformowane spośród personelu szkół 
w Brandis, Wesendorf, Radomiu i Neuburg dy¬ 
wizjony KGzbV 400 i KGzbV 500. Tą druga 
jednostka, została jednak już z końcem stycznia 
1942 t odwołana do Niemiec, skąd trafia na 
front wschodni. 

W lipcu 1942 r. we Włoszech sformowano 
lzw. Savoia StafłeL która została wyposażona 


przewiozły 1453 t zaopatrzenia, 17778 żołnie¬ 
rzy oraz ewakuowały 2491 rannych. Stracono 
w rym czasie dwa BV 222. które zostały 24 li¬ 
stopada i 10 grudnia zestrzelone przez myśliw¬ 
ce Beaufighter. 

Innymi wielkimi maszynami transportowy¬ 
mi, które znalazły się W rejonie Morza Śródziem¬ 
nego, były szesciosilnikowe Me 323. W połowie 
1942 r. gotowość operacyjną osiągnął dywizjon 
l/KGzbV 323. 1 listopada 1942 r, rozpoczął on 
przebazowanie na lotnisko Eleusls, skąd wyko¬ 
nano kilka lotów zaopatrzeniowych na Kretę, 


były w ten sposób 5. Pułk Spadochronowy j dwa 
ba talio ny z dywi zj i „H erm a nn G 6ri ng". Prze rzu - 
eony został także personel techniczny jednostek 
Luftwaffe. Na potrzeby transportu zaopatrze¬ 
nia z Niemiec i frontu wschodniego ściągnięto 
dodatkowe 167 ju 52/3m. Samoloty te wcho¬ 
dziły w skład sformowanego z pojedynczych 
czterech eskadr oddelegowanych przez inne jed¬ 
nostki KGzbV „Wittstock 1 oraz sformowanych 
z personelu jednostek szkolnych dywizjonów 
KGrzbV S.7, KGrzbV $.11 i KGrzbV S. 13. 

Do Włoch przybył z Grecji również dywizjon 
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S Obsługa samolotu Junkers Ju 52/3m. 

I/KGzbV 323. Wielkim Me 323 z tej jednost¬ 
ki przypada niezwykle istotna rola przewiezienia 
ciężkiego uzbrojenia. W rezultacie tych działań 
wojskom Osi udało się powstrzymać czołówki 
alianckie do czasu przerzucenia drogą morską 
oddziałów dysponujących większymi ilościami 
ciężkiego uzbrojenia. W sumie zaopatrzeniem 
wojsk w Tunezji pod koniec listopada zajmowa¬ 
ło się około 500 maszyn transportowych, które 
latały w formacjach liczących po około 50-60 
samolotów. 

2 stycznia 1943 r., na berlińskim lotnisku 
Tempelhof sformowano eskadrę Lufttransport- 


staffel 290 (LTS 290), która miała grupować 
ciężkie maszyny transportowe Luftwaffe. Stan 
posiadania eskadry obejmował początkowo trzy 
eks pasażerskie Ju 90 z seryjnej produkcji, cztery 
prototypowe ju 90 w wariancie transportowym, 
jednego Ju 252 i dwa Fw200B. W marcu 1943 r. 
jednostka ta została przebazowana do Włoch, 
skąd wykonywała loty do Tunezji. W trakcie wy¬ 
konywania tych zadań LTS 290 straciła tylko trzy 
samoloty. Uszkodzenia, jakie doznały podczas 
lądowań w Afryce Ju 252V-5 Wk Nr 005 oraz 
niedawno przyjęte na stan jednostki ju 290A-1 
Wk Nr 0152 i Wk Nr 0154, uniemożliwiały ich 


naprawę w lokalnych warunkach i zostały po¬ 
rzucone w trakcie ewakuacji wojsk niemie¬ 
ckich z Tunezji. 

Tymczasem w Niemczech gotowość bojo¬ 
wą osiągnął drugi dywizjon na Me 323. Był to 
II/KGzbV 323, który w listopadzie 1942 r. zo¬ 
stał sformowany na bazie KGzbV 104. Pod ko¬ 
niec marca jednostka przybyła do Włoch. 

Zagrożenie formacji maszyn transporto¬ 
wych atakami alianckich myśliwców wyraźnie 
wzrosło na początku kwietnia 1943 r., kiedy 
brytyjska 8. Armia połączyła się z nacierającymi 
od zachodu wojskami. 5 kwietnia amerykańskie 
myśliwce P-38 zestrzeliły 14 Ju 52/3m z kon¬ 
woju liczącego 31 transportowców. Po południu 
bombowce B-25 i B-17 zniszczyły natomiast 
na sycylijskich lotniskach kolejne 11 maszyn 
transportowych Luftwaffe. 10 kwietnia myśliw¬ 
ce P-38 i eskortowane przez nie bombowce 
B-25 przechwyciły kolejny konwój zestrzeliwu- 
jąc 10 Ju 52/3m. Następnego dnia alianci trzy¬ 
krotnie przechwytywali transportowce zestrze- 
liwując w sumie 18 Ju 52/3m, zarówno w dro¬ 
dze do Tunisu, jak i w czasie lotu powrotnego 
na Sycylię. 

Do największego starcia z powietrzny¬ 
mi konwojami Luftwaffe do Tunezji doszło 
18 kwietnia 1943 r. Podczas lotu powrotne¬ 
go na Sycylię lecąca tuż nad wodą formacja 
65 Ju 52/3m osłaniana przez 20 samolotów 



JUNKERS JU 290 
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W ersją transportową J u 9(}5 zainteresowała się Luftwaffe, a opracowywany dla niej' 
wariant otrzymał oznaczenie Ju 290. Pierwszym prototypem Ju 290 siał się 
przebudowany Ju 9QV-6, który został przemianowany na Ju 29Q\M, W porów¬ 
naniu z Ju 90V-7 samolot ten miał rozpiętość zwiększoną do 42 m poprzez wydłużenie 
zewnętrznych części skrzydeł, nowe powiększone stateczniki pionowe o trapezowym ob¬ 
rysie, wzmocnione podwozie i kwadratowe okna w miejsce dotychczasowych okrągłych. 
Ju 290V-1 oblatano w Dessau 16 lipca 1942 1 W ramach programu Ju 290 użyto także kole¬ 
jnych przebudowanych prototypów wersji transportowej Ju 90, i tak Ju 90 przemi¬ 
anowano na Ju 290V-2, a Ju 90V-7 na Ju 290V-3. Oba występowały także pod oznaczeniem 
przedprodukcyjnym Ju 290A-G. 

Pierwszą odmianą J u 290, jaka weszła do produkcji, był zbudowany w czterech egzem¬ 
plarzach (dodatkowo powstała jedna maszyna do prób naziemnych) Ju 29GA-T. Samoloty te 
byty wyposażone w drzwi ładunkowe o szerokości 2,34 mi długości 4,93 m. Napęd stan owity 
silniki BMW80li a mocy startowej lóOÓ KM. W skład uzbrojenia obronnego wchodziła zain¬ 
stalowana na górze kadłuba wieżyczka z działkiem MG 151/20 kał. 20 mm, podobne uzbro¬ 
jenie znalazło się w stanowisku ogonowym orazz przodu umieszczonej asymetrycznie pod 
przednią częścią kadłuba gondoli, która w swej tylnej części mieściła stanowisko wukaemu 
MG 131 kał. 13 mm. Pójędnym MG 131 znajdowało^ na stanowiskach w burtach, w tylnej 
części kadłuba. Później w przedniej części kadłuba, w okienkach znajdujących sięza kabmą 
pil o ta zainstalowano dodatkowo kaemyMG 15 kal. 7,9 mm. 


W związku ze starzeniem się samolotu Fw 200 podjęto decyzję o przystosowaniu 
do roli morskiego samolotu patrolowego samolotu Ju 290, który w wersjach patrolowych 
otrzymał dodatkowe zbiorniki paliwa w kadłubie, dodatkowe wyposażenie radio wet radar 
FuG 200 oraz dodatkowe, stopniowo wzmacniane, uzbrojenie obronne, Wariant Ju 290A-2 
powstał w trzech egzemplarzach. Dwa 1 pięciu powstałych egzemplarzy Ju 290A-3, byty 
napędzane silnikami BMW 8G1D-1 0 mocy startowej zwiększonej do 1700 KM, które od te¬ 
raz stały się standardem, Kolejnych poprawek uzbrojenia i opancerzenia dokonano w zbu¬ 
dowanej w pięciu egzemplarzach wersji Ju 290A-4 oraz zbudowanej w 11 egzemplarzach 
wersji Ju 290A“5.Tfzy z tych ostatnich samolotów przebudowano na potrzeby Lufthansy na 
50 miejscową odmianę pasażerską oznaczoną Ju 290A : ó. Wykonany w 12 egzemplarzach 
wariantJu 290A-7 mógł przenosić bomby kierowane, choć operacyjnie nigdy tej możliwości 
nie wykorzystano. Jedna z tych maszyn została w 1945 r. przebudowana na osobistą 
maszynę Hitlera, ale ten nigdy nie odbył w niej lotu. Zbudowany w dwóch egzempla¬ 
rzach Ju 2 90A-9 (dodatkowo do standardu tego przebudowano jeden samolot wersji A-7), 
przedstawiała sobą wariant o zasięgu wydłużonym do83G0 km w celu utworzenia nigdy 
niezrealizowanego połączenia z Japonią. 

Warianty patrolowe Ju 290 były używane od października 1943 do sierpnia 1944 r. 
w dywizjonie FAGr S do rozpoznania nad Atlantykiem. Później ocalałe egzemplarze zmaga¬ 
zynowano, ałe część była używana w pułku KG 200 (wcześniej Verschusverband der Obił) 
do zadań transportowych o specjalnym znaczeniu. 
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myśliwskich została zaatakowana przez 4 5 ame¬ 
rykańskich myśliwców P-40 i 11 brytyjskich 
Spitfireow. W wyniku starcia nad wodą ze¬ 
strzelono aż 24 Ju 52/3m, podczas gdy 35 ko¬ 
lejnych lądowało w Tunezji z uszkodzeniami 
różnego stopnia. Na Sycylię powróciło jedynie 
sześć maszyn. Alianci stracili siedem myśliw¬ 
ców, Niemcy zaś dwa. 

Do kolejnej dotkliwej klęski jednostek 
transportowych Luftwaffe doszło 22 kwiet¬ 
nia, kiedy formacja 14 transportujących becz- 


w rejonie Stalingradu, które rozpoczęło się 19 lis¬ 
to pada. Oddziały rumuńskie i i włoskie obsa- 
dzające skrzydła usiłującej zdobyć Stalingrad 
niemieckiej 6. Armii (która opanowała już 80% 
powierzchni miasta), szybko uległy przeciwni¬ 
kowi i niemiecki związek już 22 listopada zna¬ 
lazł się w okrążeniu. Adolf Hitler zadecydował, 
że 6. Armia nie podejmie próby przebicia się na 
zachód, ale pozostanie w okrążeniu. Wzorem 
kotła pod Demiańskiem zaopatrzenie miało być 
dostarczane drogą powietrzną. Sytuacja była jed- 


wizjon KGrzbV 5, który posiadał 31 He 111. 
Intensywna działalność w poprzednich miesią¬ 
cach spowodowała jednak, że w połowie listo¬ 
pada tylko około 30% samolotów z tych jed¬ 
nostek transportowych zachowało sprawność. 
Dodatkowo pogarszająca się pogoda nie zawsze 
sprzyjała wykonywaniu lotów. 

25 listopada w Stalingradzie wylądowały 
32 samoloty transportowe, dnia następnego zaś 
przybyło 37 maszyn. 28 listopada w drodze do 
kotła stracono 6 transportowców. W ciągu tych 




SJunkers Ju52/3m z eskadry 14./KGzbV 1, maszyna uczestniczyła wlotach 
do Stalingradu na początku 1943 r. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 




ta 




ki z benzyną Me 323 z KGzb V 323 oddaliła się 
od głównego ugrupowania maszyn transporto¬ 
wych Luftwaffe, po czym została zaatakowana 
przez 35 Kittyhawków z 7. Wingu SAAJF, któ¬ 
rym towarzyszyło 18 Spitfireow % 244. Wingu 
RAF. W krótkim czasie wszystkie 14 Me 323 zo¬ 
stało zestrzelonych - I/KGzbV 323stracił sześć 
samolotów, natomiast II/KGzbV 323 osiem 
kolejnych. 

W sumie między 5 a 25 kwietnia, lotnictwo 
transportowe Luftwaffe utraciło w powietrzu 
123 Ju 52/3m, 14 Me 323 oraz cztery przejęte 
od Włochów samoloty SM.82. 12 maja wojska 
Osi w Afryce skapitulowały. W sumie od listo¬ 
pada 1942 do maja 1943 r. lotnictwo transpor¬ 
towe Luftwaffe straciło podczas lotów zaopatrze¬ 
niowych do Afryki 371 maszyn. W tym samym 
okresie straty włoskiej Regia Aeronautica wy¬ 
niosły 82 samoloty transportowe. 

STALINGRADZKA PRÓBA 

W połowie 1942 r, Niemcy kontrolowali sytu¬ 
ację na froncie wschodnim, z powodzeniem od¬ 
pierając serię ofensyw Armii Czerwonej. Po opa¬ 
nowaniu Krymu pod koniec czerwca wojska 
Osi rozpoczęły własną wielką operację ofensyw¬ 
ną na południowym odcinku frontu, w kierun¬ 
ku na Stalingrad, i Kaukaz. 

Od sierpnia do października jednostki trans¬ 
portowe podległe wspierającej ofensywę 4. Flo¬ 
cie Powietrznej przewiozły na potrzeby jedno¬ 
stek lotniczych Luftwaffe 20 173 c paliwa lot¬ 
niczego, 9492 t amunicji, 3731 t wyposażenia 
i 27641 zaopatrzenia. Dla wojsk lądowych prze¬ 
wieziono natomiast 27 044 żołnierzy, 4614 t 
paliwa, 1787 c amunicji i 73 t zaopatrzenia, 
a także ewakuowano 51 619 rannych. 

W tym krytycznym momencie Armia Czer¬ 
wona była jednak gotowa do kommderzeuśa 


nak dużo poważniejsza od tej sprzed kilku mie¬ 
sięcy, gdyż w kotle stalingradzkim znalazło się 
250 tys. żołnierzy, którzy codziennie potrzebo¬ 
wali nominalnie 750 t dostaw. Aby okrążone 
wojska utrzymały zdolność operacyjną należało 
dostarczyć około 500 t zaopatrzenia, zaspoko¬ 
jenie zaś minimalnych potrzeb wymagało co¬ 
dziennych dostaw na poziomie 3001. Początko¬ 
wo dostarczenie 5001 zaopatrzenia nie wydawa¬ 
ło się problemem nie do pokonania. Zakładając, 
że Ju 52/3m mogły przewieść jednorazowo 2 t 
ładunku, natomiast He 111 1,2 t, zadaniu po¬ 
winno podołać około 300 samolotów wykonu¬ 
jących po jednym locie dziennie. 

Pod koniec listopada Niemcy dysponowali 
w rejonie Stalingradu dywizjonami KGtzbV 9, 
KGrzbV 50, I/KGzbV 172, KGrzbV 500, 
KGrzbY 700 i KGrzbV 900 - w sumie 244 
Ju 52/3m. Dodatkowo do dyspozycji byl dy- 


pierwszych czterech dni otoczonej 6. Armii do¬ 
starczono średnio 54 t zaopatrzenia dziennie, 
a więc grubo poniżej zgłaszanych wymagań. 

Poprawę sytuacji miało przynieść skiero¬ 
wanie do lotów zaopatrzeniowych He 111 
z jednostek bombowych Luftflotte 4. Chodzi 
tu o dywizjony II i III/KG 27, I i II/KG 55 
oraz I/KG 100. 6 grudnia jednak na wypoczy¬ 
nek do Niemiec wycofano dywizjon III/KG 27, 
II Gruppe tego pułku zaś wykonywała naloty 
bombowe na pozycje Armii Czerwonej. 

29 listopada z powodu trudnych warunków 
atmosferycznych z wysłanych 32 Ju 52/3m oraz 
21 He 111 w kotle wylądowało zaledwie 12Jun- 
kersów i 13 HeinklL Lepiej poszło następnego 
dnia, kiedy z wysłanych 77 samolotów trans¬ 
portowych misję zrealizowało 66 maszyn. 

W sumie w dniach 24—30 listopada udało 
się dostarczyć tyiko 191 tys. litrów paliwa* 1081 
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JUNKERSJU 252 
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S amolot opracowano jako następcę Jugpp. Projekt EF 77 z 1938 ń przedstawiał maszynę mogącą pomieścić 
21 pasażerów i powtarzający ogólny układ poprzednika, bardziej jednak dopracowany pod względem aerody¬ 
namicznym i z chowanym podwoziem. Projekt został jednak odrzucony przez Ministerstwo Lotnictwa, jako zbyt 
mało nowoczesny w stosunku do Ju S2/3m. W1939 r.Junkers wprowadził do projektu nowe skrzydło oraz zaproponował 
wyposażenie samolotu w ciśnieniową kabinę. Z powodu wybuchu wojny projekt po raz kolejny odrzucono. W 1940 r. 
rozpoczęto kolejny etap prac w kooperacji z zakładami Letov i Fokker Kabina pasażerska została powiększona do 32 miejsc, 
jako'napęd zaś przewidziano rzędowe silniki JunfcersiumoZIlF. 

Prototyp Ju 252 VI oblatano5 czerwca 1942 r. Ju 252 V2- 1 sierpnia, V3 - 12 listopada. Luftbansa zamówiła 25 samo- 
lotów Ju 252, lecz zamówienie tó zostało zredukowane do 12 maszyn, które przejęła Luftwaffe. Prototypem odmiany 
wojskowej był Ju 252 V4, który wyposażono w zamontowane w tylnej, dojnej części kadłuba drzwi ładunkowe wzo¬ 
rowane na rozwiązaniu z transportowego Ju 90. Uzbrojenie obronne składało się z umieszczonej za kabiną pilotów elek¬ 
trycznie na pędzanej wieżyczki EDL131 z wukaemem MG 131 kał. 13 mm oraz dwóch kaemów MG 15 kal 7,9 mm mon¬ 
towanych w burtach środkowej części kadłuba. Jako napęd zastosowano silniki Jurno 211J o mocy stanowej 1390 KM. 
Także jedenaście kolejnych iu 252A-1 otrzymało oznaczenia prototypowe [V5 - VI5). Samoloty Ju 252 służyły głównie 
w dywizjonie TO 200. 

Dane taktyano techniczne Ju 252A-1, Napęd; trzy. silniki Jurno 211J o mocy startowej 1390 KM; wymiary; 
rozpiętość- 34,09 m, długość- 25,10 m; wysokość 6,60 m, powierzchnia nośna - 121,5 irf; masy: własna- 13100 kg,, 
startowa - 22000 kg; osiągi: prędkość maksyma Ina - 439 km/h na wys. 6000 m, maksymalna prędkość przelotowa - 
418 km/h, czas wznoszenia na wys, 1000 m -4,3 min/pułap - 6850 m, zasięg normalny - 4000 km, zasięg maksymal¬ 
ny - 6600 km. 



amunicji i 41 innego zaopatrzenia, co w prakty¬ 
ce stanowiło zaopatrzenie na jeden dzień, W cią¬ 
gu całego listopada jednostki transportowe stra¬ 
ciły w wyniku działań przeciwnika 13 maszyn 
w powietrzu i dwie na ziemi 

Na początku grudnia Niemcy mieli w re¬ 
jonie Stalingradu w dyspozycji już dziesięć dy¬ 
wizjonów Ju 52/3m, dołączyły bowiem ściąg¬ 
nięte z innych odcinków frontu wschodnie¬ 
go KGrzbV 102 i KGrzbV 105 oraz przybyłe 
z Włoch f i LI/KGzbV i. Ponadto w Niemczech 
zorganizowano tez dywizjon KGrzbV 20 
w wyposażeniu którego znalazło się 54 He 111. 
Z obszaru Morza Śródziemnego wrócił nie¬ 
dawno tam oddelegowany z frontu wschodnie¬ 
go wyposażony w He 111 dywizjon III/KG 4, 
W lorach do koda uczestniczyły też rumuńskie 
Ju 52/3tn i transportowej Escadrlb 105 oraz 
He H I z bombowej Grupuj 5. Niemieckiego 
sojusznika w spomagali także Włosi z latającej na 
samolotach Rat BR.20M 71. Gruppo, Jako baz 
dla lutniowa transportowego używano położo¬ 
nych na południowy-zachód od Stalingradu du¬ 
żych lotnisk Tarinskaja i iMorozowsk, których 
położenie w pobliżu linii kolejowych znacznie 
ułatwiało dowóz zaopatrzenia. Ta pierwsza baza 
była położona w odległości około 200 km od lot¬ 
niska Pitomnik i koncentrowano tam jednostki 
transportowych Junkersow, z kolei wykorzysty- 
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wany przez jednostki na He 111 Morozowsk le¬ 
żał nieco bliżej lotniska Pitomnik, bo w odległo¬ 
ści około 150 km. 

1 grudnia w kotle wylądowało 40 maszyn 
dowożąc 115 t zaopatrzenia. Jut następnego 
dnia nastąpiło załamanie pogody i do Stalingra¬ 
du wystartowało tylko kilka maszyn, z tego 
dwie zostały zestrzelone. 3 grudnia do miasta 
nic dotarła ani jedna maszyna. Jednak 4 grud¬ 
nia pomimo w dalszym ciągu nic najlepszej po¬ 
gody i mgieł do Stalingradu dotarło ponad 50 


Ju 52/3 m i 17 Hc 111, dzięki czemu dostar¬ 
czono rekordowe jak dotąd 1411 zaopatrzenia. 
Od czasu rozpoczęcia lotów do kotła samych 
Ju 52/3m stracono jednak 38 sztuk, a 11 ko¬ 
lejnych zostało uszkodzonych. Następnego dnia 
trudne warunki atmosferyczne spowodowały, że 
w kotle zdołało wylądować jedynie 28 maszyn. 

6 grudnia do kotła dotarło jedynie 44 ma¬ 
szyn, aktywne stało się natomiast sowieckie lot¬ 
nictwo i straty jednostek realizujących most po¬ 
wietrzny wyniosły pięć Ju 52/3m, pięć He 111 
i 1 BR.20M. Znacznie lepszy, w istocie nigdy 
już nie powtórzony, rezultat osiągnięto 7 grud¬ 
nia, kiedy w Stalingradzie wylądowało prawie 
200 maszyn, które dowiozły 3501 zaopatrzenia. 
Ceną tego sukcesu była strata sześciu He 111 
oraz ośmiu niemieckich i jednego rumuńskiego 
Ju 52/3m. Tego dnia racje żywnościowe dla żoł¬ 
nierzy obniżono do połowy nominalnej normy. 
Ciężkie straty poniesiono także 8 grudnia, kiedy 
do kotła dotarło 100 samolotów, w tym aż 70 
He 111, przywożąc 140 t zaopatrzenia, jednak 
za cenę straty aż dwunastu Ju 52/3m i ośmiu 
He 111. 

9 grudnia opady śniegu spowodowały zam¬ 
knięcie lotnisk w kotle, nad którym myśliwce 
strąciłydwaHe 11 l.Sowieckielotnictwo skutecz¬ 
nie zaatakowało lotnisko Tadnskaja, na którym 
zapalono skład paliwa i zniszczono skład amu¬ 
nicji, a ponadto zniszczono cztery Ju 52/3m. 
10 grudnia do Stalingradu dotarły 64 transpor¬ 
towce. Następnego dnia dostarczono 120 t za¬ 
opatrzenia, przy stracie 14 transportowców. 
W sumie od 20 listopada do 11 grudnia dostar¬ 
czono do kotła 1167 t ładunków, a więc około 
97 1 dziennie. 

W połowie grudnia do mostu powietrz¬ 
nego dołączyły dwie nowe jednostki - były to 
sformowane 29 listopada 1942 r. na lotnisku 
Zichenau z personelu szkół lotniczych dywizjo¬ 
ny transportowe KGiżbV 21 i KGrzbV 22, któ¬ 
re wyposażono w samoloty Ju 86, 

12 grudnia do kotła dotarło 55 maszyn trans¬ 
portowych, które dostarczyły 80 t ładunków, 
ale za cenę straty aż... 52/3m, ośmiu He 111 
I pojedynczych Ju 86 i BR,20, Tego dnia ruszyła 
ofensywa niemieckiej 4. Armii Pancernej, któ¬ 
ra w zamyśle miała doprowadzić do uwolnienia 
6. Armii z okrążenia. Pomimo początkowych 



posażcnych w samoloty Heitikeł He 111. Na zdjęciu kontenery z zaopatrzeniem podwieszone pod He 111. 
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sukcesów, po podciągnięciu przez Sowietów od¬ 
wodów oraz wraz z pogorszeniem się warunków 
atmosferycznych, odsiecz utknęła. 

Tymczasem w ciągu dziesięciu dni od 12 do 
21 grudnia do Stalingradu dostarczono drogą 
powietrzną 13771zaopatrzenia. Na poziom do¬ 
staw wpływ miała głównie pogoda, jako że nie¬ 
co ponad połowa z tych dostaw dotarła w cią¬ 
gu trzech dni. 16 grudnia w kotle wylądowało 


przerzucono zaledwie 7 t. Niemcy szybko jed¬ 
nak zreorganizowali się i 26 grudnia w 40 lo¬ 
tach ich lotnictwo transportowe przerzuciło 
do Stalingradu 78 t ładunków. 27 grudnia do¬ 
starczono 127 t, 28 grudnia tylko 35 t, ale już 
29 grudnia były to 124 t, a 30 grudnia 224 t. 
Wreszcie 31 grudnia nieco przekroczono ocze¬ 
kiwany poziom dostaw, dostarczając aż 3101 ła¬ 
dunków. Jednocześnie od momentu utworzenia 


24 zniszczone i 23 uszkodzone, w stopniu wy¬ 
magającym naprawy. Zniszczonych bądź uszko¬ 
dzonych zostało też 25 He 111. 

5 stycznia w kotle wylądowało 21 He 111, 
podczas gdy Ju 52 nie wystartowały z powo¬ 
du trudnych warunków atmosferycznych. 
Następnego dnia wykonano 40 lotów, a w su¬ 
mie 6 i 7 stycznia dostarczono 160 t zaopatrze¬ 
nia. 8 stycznia wykonano 44 loty przy stracie 




70 He 111 i 20 Ju 52, które dowiozły 180 t. 
Znacznie lepszy rezultat dały operacje prowa¬ 
dzone w ciągu dwóch następnych dni. 19 grud¬ 
nia w kotle wylądowało 73 He 111,50 Ju 52/3m 
i 13 Ju 86, dowożąc aż 270 t zaopatrzenia. 
Z kolei 20 grudnia na pokładach 100 He 111 
i 80 Junkersów obu typów przewieziono 2911. 
W dodatku w ciągu tych dwóch dni stracono 
tylko pięć uszkodzonych maszyn. Jednak przy¬ 
kładowo 18 grudnia do Stalingradu dotarło tyl¬ 
ko pięć He 111, Junkersy z lotniska Tacinskaja 
zaś nie mogły wystartować z powodu trudnych 
warunków atmosferycznych, także 22 grudnia 
mgła uniemożliwiła wykonywanie lotów. 23 grud¬ 
nia do Stalingradu dotarły 72 samoloty. 

Tymczasem 16 grudnia, na północny-zachód 
od Stalingradu ruszyła sowiecka ofensywa „Mały 
Saturn”, która szybko doprowadziła do rozbicia 
włoskiej 8. Armii. 24 grudnia sowiecki 24, Kor¬ 
pus Pancerny niespodziewanym rajdem zajął lot¬ 
nisko Tacinskaja, skąd do Stalingradu startowa¬ 
ły transportowe junkersy, W ostatniej chwili 
z lotniska wystartowało 108Ju52/3mi lójuSó, 
ale w ręce nieprzyjaciela wpadły 22 Ju 52/3m, 
24 Ju 86 oraz cztery Ju 88, a także skład dowie¬ 
zionego już zaopatrzenia. Samo lotnisko Tacin- 
skaja zostało odbite przez Niemców 28 grud¬ 
nia. Tymczasem 25. Korpus Pancerny i 1. Kor¬ 
pus Zmechanizowany zbliżyły się do lotniska 
Morozowsk, z którego musiał)' zostać ewakuo¬ 
wane bombowce Hc 111? które przebazowano 
na lotnisko Nowoczersk, podczas gdy Junkersy 
zostały wycofane na położone bardziej na połu¬ 
dnie lotnisko Salsk, Obie te bazy znajdowały się 
około 350 km od Stalingradu, co w istotny spo¬ 
sób utrudniło dalsze operacje. 

Z powodu sukcesów sowieckich wojsk 
pancernych 24 grudnia do 6. Armii nie do¬ 
tarło żadne zaopatrzenie, dnia następnego zaś 
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25 Do zaopatrywania wojsk niemieckich w Afryce używano m.in. wielkich szekiosilnikowych łodzi latających Blohm 
und Voss BV 222, które działały w ramach eskadry Lufttransportstaffel 222, 


mostu powietrznego ewakuowano 18 410 lu¬ 
dzi, głównie chorych i rannych. 

Jednocześnie rosły strat)' lotnictwa trans¬ 
portowego i na początku stycznia KGrzbV 20 
została zredukowana do pojedynczej eskadry 
Kampfstaffel zbY 20. Równocześnie jednak 
cały czas W rejon Stalingradu ściągano nowe 
jednostki. 30 grudnia przybył po wypoczyn¬ 
ku na Krymie dywizjon IT1/KG 55, a 7 stycz¬ 
nia 1943 r, na lotnisko Konscanttnówka nowo 
utworzony w Niemczech KGrzbV 23 w sile 
55 He 111. Z kolei 12 stycznia na lotnisko 
w Woroszczyłowgradzie przybył po wypoczynku 
w ojczyźnie także wyposażony w Heinkle dywi¬ 
zjon II/KG 53. Trzy dni później pod Stalingrad 
powrócił też 1II/KG 27- 2 stycznia znowu do¬ 
starczenie zaopatrzenia okazało się niemożliwe. 

W okresie od 28 grudnia 1942 do 4 stycz¬ 
nia 1943 r. stracono 15 Ju 52/3m zaginionych. 


dziewięciu ju 52/3m. Od 22 grudnia 1942 do 
11 stycznia 1943 r. do Stalingradu przerzucono 
2214 t zaopatrzenia, a więc średnio tylko 105 t 
dziennie. 

Tymczasem 10 stycznia rozpoczęła się so¬ 
wiecka operacja „Kolco’\ mająca doprowadzić 
do unicestwienia okrążonej 6. Arrnii. W tym 
czasie most powietrzny przeżywał kryzys, gdyż 
w okresie 12-16 stycznia dostarczono do kotła 
w sumie jedynie 300 t ładunków. Największy 
sukces odniesiono nocą z 13 na 14 stycznia, kie¬ 
dy 55 ju 52/3m i 41 He 1 U przewiozło 16Q t 
zaopatrzenia. 

Do Uiftflotte 4 przydzielono w tym czasie 
pierwsze jednostki ciężkich maszyn czterosilni- 
kowych dalekiego zasięgu, co miało umożliwić 
operowanie z dalej położonych lotnisk, które by¬ 
ły niezagrożone przez przeciwnika i położone 
w pobliżu magistrali kolejowej, jądro przybyłe- 








S Sześciosilnikowy Me 323 był nie tylko największym samolotem transportowym Luftwaffe, ale i w ogóle najwięk¬ 


szym samolotem przystosowanym do operowania z lądu, jaki użyto w czasie drugiej wojny światowej. 


go na położone w odległości 500 km od Stalin¬ 
gradu lotnisko Stalino dywizjonu KGizbV 
200 utworzyły latające na samolotach Fw 200, 
dotychczas stacjonujące w Norwegii eskadry 
1. i 3./KG 40 uzupełnione elementami szkolnej 
IV/KG 40. Oprócz 18 Fw 200C w skład jed¬ 
nostki weszły także przekazane przez Lufthansę 
Condory odmian cywilnych, samoloty Ju 90, 
a także dwa prototypowe egzemplarze najnow¬ 
szego Ju 290. 

Pierwszy dzień działań dywizjonu, 9 stycz¬ 
nia, był obiecujący, gdyż na lotnisku Pitom- 
nikwylądowało siedem Condorów, na pokładach 
których przywieziono 4,5 t paliwa, 9 t amuni¬ 
cji oraz 22,51 zaopatrzenia, w drodze powrotnej 
zaś ewakuowano 156 rannych. Jednak już dnia 
następnego Fw 200C-2 (Wk Nr 0018) rozbił 
się na lotnisku Pitomnik, w wyniku czego zo¬ 
stał uszkodzony w 90%, jego załoga zaś ranna. 
Z kolei Fw200C-4 WkNr 0151 zaginął w locie 
powrotnym wraz z załogą Ofw. Recka i 21 ran¬ 


nymi. 16 stycznia żołnierze niemieccy zniszczyli 
na lotnisku Pitomnik uszkodzonego Fw 200C-3 
Wk Nr 0046. Z kolei 19 stycznia w locie do 
Gumark zaginął Fw 200C-3/U5 Wk Nr 0095 
z załogą Ofw. Grunera. 22 i 23 stycznia dwa 
Condory zostały uszkodzone przez sowieckie 
myśliwce, w odpowiednio 50 i 40%.Wre$zcie 
nocą z 30 na 31 stycznia zaginął Fw 200C-3 
Wk Nr 0034 załogi Ofw. Wittmanna, która jak 
się okazało wraz ze swoją maszyną dostała się 
w ręce Sowietów, którzy skorzystali z możli¬ 
wości dokładnego przebadania ich samolotu. 
W styczniu utracono też uszkodzone i porzuco¬ 
ne na różnych lotniskach samoloty Fw 200C-4 
WkNr 179, Fw200C-3 WkNr 0025, Fw200A-0 
Wk Nr 3098 i Fw 200A-01 Wk Nr 2893. 

Z udziału w zaopatrzeniu wojsk w Stalingra¬ 
dzie szybko wyeliminowano też oba Ju 290. 
Już drugi lot Ju 290V-1, który miał miejsce 
13 stycznia 1943 r. zakończył się katastrofą. 
Po lądowaniu pilotowany przez kpt. Haniga 


samolot został załadowany 69 rannymi i rozbił 
się wskutek przeciągnięcia przy starcie. Spośród 
załogi i pasażerów przeżyła zaledwie jedna oso¬ 
ba. Kolejny Ju 290, tym razem jedna z maszyn 
przedprodukcyjnej serii A-0, po pojawieniu się 
nad lotniskiem został uszkodzony w wyniku ata¬ 
ku myśliwca zidentyfikowanego jako ŁaGG-3. 
Na szczęście pilotowi udało się zgubić przeciw¬ 
nika w chmurach. W styczniu utracono także 
jednego Ju 90, który po uszkodzeniu podwozia 
na lotnisku w Charkowie musiał później zostać 
zniszczony, w celu zapobieżenia przejęciu samo¬ 
lotu przez nieprzyjaciela. 

Drugą jednostką czterosilnikowych maszyn, 
jaka pojawiła się w Luftflotte 4, był wyposażony 
w najnowsze ciężkie bombowce He 177 dywi¬ 
zjon I/FKG 50. Jednostka ta była w fazie trenin¬ 
gu, a jej maszyny posiadały wciąż bardzo zawod¬ 
ne zdwojone silniki DB 606, Licząca 20 He 177 
jednostka stacjonowała na lotnisku Zaporoże 
dysponując tylko trzema hangarami, w któ¬ 
rych mieściło się pięć samolotów, co w warun¬ 
kach silnych mrozów bardzo utrudniało obsługę 
techniczną maszyn. Z uwagi na małą pojemność 
kadłuba He 177 miały zrzucać zaopatrzenie na 
spadochronach. 16 stycznia wysłano pięć samo¬ 
lotów, z których dwa szybko zawróciły z trasy na 
skutek problemów technicznych, w zaginionej 
zaś maszynie przepadła bez śladu załoga dowód¬ 
cy jednostki, Maj. Schede. Tylko jeden Heinkel 
zdołał osiągnąć Stalingrad. Następnego dnia z za¬ 
opatrzeniem wysłano kolejne pięć samolotów, 
z których jedynie dwa zrealizowały misję. Nasku- 
tek pożaru silnika jedna załoga została zmuszo¬ 
na do opuszczenia maszyny, a inna zameldowała 
o prowadzonym przez 40 minut ataku 14 my¬ 
śliwców, z których zestrzelono jednego, a dwa 
dalsze ciężko uszkodzono. 19 stycznia wysłano 
osiem samolotów, ale z powodu złej widoczno¬ 
ści żaden nie odnalazł strefy zrzutu. Podczas lą¬ 
dowania w Krzywogrodzie jeden He 177A-3 
zawadził o dach hangaru i utracił kółko ogono¬ 
we, mimo to załoga Oblt. Lawatschecka zdo¬ 
łała następnego dnia wystartować z pokryte¬ 
go śniegiem lotniska, tylko po to, aby rozbić 
samolot przy lądowaniu w Zaporożu. 22 sty¬ 
cznia dwa załadowane żywnością samoloty zo¬ 
stał}- przechwycone przez sowieckie myśliwce 
i ciężko uszkodzone. Następnego dnia z lotu 
nie wróciła załoga Oblt. Spohra. Od 25 stycz¬ 
nia Hc 177 były wysyłane do nalotów na so¬ 
wieckie wojska. Nie trwało to długo, gdyż ze 
względu na 6 wypadków w ciągu dwóch ty¬ 
godni działania feldmarszałek Milch posta¬ 
nowił wycofać dywizjon do Niemiec, Co cie¬ 
kawe, w raportach He 177 oceniono jednak 
pozytywnie, chwaląc skuteczność uzbrojenia 
obronnego i zdolność dó precyzyjnego zrzuru 
bomb, zwracając jednak uwagę na problemy 
z napędem. 

Do zaopatrywania 6. Armii planowano użyć 
też Me 323 z dywizjonu It/KGzbV 323, ale do 
czasu kapitulacji kotła nawet nie zdążył on roz¬ 
począć przebojowania na front wschodni i osta¬ 
tecznie został skierowany do Włoch. Podobnie 
na czas nie przebazowa.no dwóch eskadr szy¬ 
bowców Me 321. 


JUNKERS JU 352 HERKULES 

i luj i \mu 11 mu UtmiiJJ mm u i rum i tum 111 im i! mim i mmi rum 11 mm nim i tum i mmii mm i j mui mm 11 mu i mm n im 11 mu 11 mim i mn 11 1 mm i mm 1.1 rum i mim 11 mm I mm inni 


W związku z ograniczonymi możEiwośdami dostaw surowców, masowa produkcja samolotu Ju 252 została 
wstrzymana. W zamian pod oznaczeniem Ju 352, we współpracy z zakładami 5febe( opracowano odmianę 
z nieco cofniętymi skrzydłami konstrukcji drewnianej, krytymi sklejką oraz środkową częścią kadłuba opartą 
o konstrukcję z rur stalowych i drewnianych żeber, krytą płótnem. Do napędu użyto gwiazdowych silników BMW Bramo 
323R-2 o mocy startowej 1200 KM. Pod tylną częścią kadłuba umieszczono drzwi ładunkowe. Uzbrojenie obronne pier¬ 
wszych trzech egzemplarzy stanowiła umieszczona za kabiną pilota wieżyczka ED1131 z wukaemem MG Ul kal U mm, 
w następnych egzemplarzach zastąpiona wieżyczką HD 151/2 z działkiem MG 151/20 kaUOmm. 

Prototyp Ju 352 VI oblatano 18 sierpnia 1943 r. następnie powstał Ju 352 V2 oraz 10 egzemplarzy serii przed¬ 
produkcyjnej Ju 352A-0 (V3 - V13). Do września 1944 r., kiedy produkcja samolotów transportowych została wstrzyma¬ 
na ukończpno:23 seryjne Ju 352A-1 [dziewięć kolejnych zostało zniszczonych w zakładzie podczas bombardowań). Wersja 
rozwojowa Ju 352B miała być napędzana silnikami BMW fiOl i posiadać ogonowe stanowisko strzeleckie z dwoma m- 
kaemami MG i 31. 

Dane taktyczno-techmczne Ju 252AT Napęd: trzy silniki BMW-Bramo 323R-2 o mocy startowej 1200 KM; wymiary: 
rozpiętość - 342 m H długość - 24,2 m; wysokość 6;ó0 m, powierzchnia nośna -121,5 m 2 ; masy: własna - 12500 kg, star¬ 
towa - 19520 kg; osiągi: prędkość maksymalna - 330 km/h na wys. 4000 m, prędkość przelotowa - 240 km/h, początkowa 
prędkość wznoszenia 225 m/min, pułap—6000 m, zasięg normalny - 1800 km, zasięg maksymalny -2980 km. 
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Tymczasem sytuacja w kotle stała się kry¬ 
tyczna. 16 stycznia Sowieci zajęli lotnisko Pi tom- 
nik, co ostatecznie przekreśliło szanse na dostar¬ 
czanie odpowiednich ilości zaopatrzenia wojs¬ 
kom będącym w okrążeniu. Nocą z 18 na 19 sty- 


23 stycznia Armia Czerwona rozpoczęła 
ostateczny szturm na kocioł, który trzy dni póź¬ 
niej został rozcięty na dwie części. W tym cza¬ 
sie niewiele załóg transportowców miało ochotę 
pojawiać się nad Stalingradem i 25 stycznia zale- 


Straty wśród samolotów wykorzjretywanyth do 
transportu zaopatrzenia wyniosły 166 maszyn 
zniszczonych, 108 zaginionych i 214 spisanych 
ze stanu ze względu na odniesione uszkodze¬ 
nia. W sumie było to 488 samolotów z tego 266 



2 Junkers Ju 52/3m g4c należący do 3,/KGrzbV 400 (na kadłubie kod oznaczający 
przynależność do 8,/KGzbV 1), luty 1942 r. Rys, Peter Kassak/Martin Zamecnik, 


cznia na lotnisku Gumark wylądowało 6 He 111 
i 1 Fw 200, natomiast zrzut zasobników z za¬ 
opatrzeniem wykonało 41 He 111 i 1 Fw 200, 
19 stycznia wykonano tylko 62 loty z zaopatrze¬ 
niem, przy stracie 4 Ju 52/3m i 3 He 111, 

W tym czasie Milch, grożąc dowódcom 
opóźniającym wysłanie samolotów nawet wyro¬ 
kami śmierci za niesubordynację, zgromadził na 
potrzeby mostu powietrznego do Stalingradu 


dwie siedem maszyn zrzuciło 13 t zaopatrzenia, 
następnego dnia zaś jedynie jedenaście, Milch 
po raz kolejny musiał zagrozić sądami polowy- 
mi i nocą z 26 na 27 stycznia zrzucono 1101 za¬ 
opatrzenia, W dniach 27-29 stycznia dostarczo¬ 
no w ten sposób kolejne 200 1 , 

31 stycznia 1943 r. skapitulowały oddziały 
w południowej części rozdzielonego stalingradz- 
kiego kotła, gdzie znajdował się m.in. sztab mar- 


Ju 52/3m, 165 He 111, 42 Ju 86, 9 Fw 200, 
5 He 177 i 1 Ju 290, Stracono również około 
1000 osób personelu latającego. Około połowa 
strat była spowodowana działaniami nieprzy¬ 
jaciela, pozostałe maszyny utracono z powo¬ 
du niekorzystnych warunków atmosferycznych 
(we znaki dawało się oblodzenie) i wypadków. 

Wyposażony w Ju 86 dywizjon KGrzbV 22 
rozwiązano już w styczniu, natomiast bliźniaczy 



S Rozładunek dużego samolotu transportowego Messerschmitt Me 323 Gigant, 2 Obok samolotów do dostaw zaopatrzenia używano też szybowców transportowych 
zdjęcie wykonane wiosną 1944 r. DFS 230, Na zdjęciu DFS 230 holowany przez bombowiec nurkujący Junkers Ju 87. 


355 He 111 oraz 308 Ju 52/3m, Dało to pewien 
efekt, gdyż 21 stycznia na lotnisko Gumark do¬ 
starczono aż 200 t zaopatrzenia, w istocie jed¬ 
nak wysiłek ten na niewiele się zdał, gdyż już 
wieczorem lotnisko zdobyła Armia Czerwona, 
22 stycznia z wysłanych na lotnisko Stalin- 
gradzkie 86 samolotów lądowało 26, ale więk¬ 
szość rozbiła się w głębokim śniegu i kraterach 
po wybuchach bomb. Pozostałe zrezygnowały 
z lądowania. Następnego dnia z tego miejsca 
wystartował He 111, który okazał się ostatnim 
samolotem, który wystartował ze staJingradz- 
kiego kotła, wywożąc 19 rannych, W sumie 
w dniach 17-23 stycznia do okrążonych wojsk 
dotarło tylko 485 t zaopatrzenia. 


szalka Friedricha von Paulusa. Z kolei 2 lutego 
skapitulowała północna część kotła. 

W sumie w ostatnich dniach istnienia Stalin- 
gnidzkiego kotła, od 24 stycznia do 2 lutego, 
oficjalnie dostarczono 779t zaopatrzenia. Licz¬ 
by te dotyczą jednak zrzutów spadochrono¬ 
wych, z których tylko około 50% zostało prze¬ 
jętych przez wojska niemieckie. 

Ogółem, między 24 listopada 1942 a 2 lute¬ 
go 1943 l, lotnictwo wykonało do Stalingradu 
3400 lotów transportowych, dostarczając okrą¬ 
żonym wojskom 5413 tys. litrów paliwa, 1122 c 
amunicji, 2020 r żywności i 129 t innego wy¬ 
posażenia. \V czasie Jo tów powrotnych ewakuo¬ 
wano 30 tys. rannych i kluczowych specjalistów. 


KGrzbV 21 w marcu wrócił do Rzeszy, gdzie 
także został rozformowany. Rozwiązano też es¬ 
kadrę Kampfstaffel zbV 20, Ciężkie były straty 
używanych do zadań transportowych jednostek 
bombowych, sam pułk KG 55 od 29 listopada 
1942 do ló stycznia 1943 r. stracił 53 maszyny 
a później podczas zrzurów spadochronowych 
6 kolejnych. W rezultacie w pułku pozostały 
tylko 62 maszyny, a więc około 50% stanu eta¬ 
towego. Z kold dywizjon II/KG 53, choć przy¬ 
były zaledwie na tny tygodnie przed upadkiem 
koda, do 3 lutego stracił aż 15 Hełnkli i 24 
członków' personelu latającego. 

Główną przyczyną klęski mostu powietrz¬ 
nego do Stalingradu nie była jednak słabość nie- 
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ubeckiego lotnictwa transportowego, ale przeję¬ 
cie przez przeciwnika lotnisk oraz utrzymujące 
się trudne warunki atmosferyczne. 

Lotnictwo transportowe Luftwaffe nie utra¬ 
ciło bynajmniej pod Stalingradem zdolności 
do zaopatrywania odciętych od własnych li¬ 
nii dużych zgrupowań wojsk. Dowodem na 
to jest mająca miejsce bezpośrednio po upadku 
Stalingradu operacja zaopatrzenia walczącej na 
Kubaniu 17- Armii, która pozostała tam na roz¬ 
kaz Hitlera po wycofaniu się z Kaukazu. W celu 
zaopatrzenia tej formacji na Krym przebazowa- 
no pięć dywizjonów Ju 52/3m, liczących oko- 





mi He 111. W działaniach wzięły też udział 
eskadry GS Kdo 1 i GS Kdo 2 z szybowc&nii 
Me 3211 samolotami He 11 IZ. 

Operacja trwająca od 4 lutego do 30 mar¬ 
ca 1943 r, zakończyła się pełnym sukcesem. 
Przewieziono 3418 t zaopatrzenia, co pozwo¬ 
liło na utrzymanie pozycji, w rezultacie cze¬ 
go 17. Armia wycofała się z Kubania na Krym 
dopiero jesienią 1943 r. Na zupełnie inny re¬ 
zultat mostu powietrznego na Kubań w po¬ 
równaniu do operacji pod Stalingradem niewąt¬ 
pliwie wpłynęła dużo lepsza pogoda oraz brak 
przeciwdziałania przeciwnika, gdyż loty rea¬ 
lizowano nad terenem kontrolowanym przez 
własne siły. 


lo 160 maszyn. Były toKGrzbY 9, KGrzbV 50, 
KGrzbY 1021/KGzbV 172 i KGrzbY 500. W ra¬ 
mach wzmocnienia do pełnych stanów jednostki 
te przejęły sprzęt i cześć personelu z dywizjonów 
1 i 11/ KGzhV 1 oraz KGrzbY 700 i KGrzbY 700, 
które odesłano do Niemiec w celu odbudowy 
Most powietrzny tworzyły także maszyny ezte- 
rosilnikowe z KGtzbY 200 i dwie eskadry wod¬ 
nosamolotów' Do 24. Ponadto użyto licznych 
jednostek szybowców desantowych. Były co dy¬ 
wizjony J, II i HI pułku LLG 1 wyposażone 
w szybowce DFS 230, a w roli holowników uży¬ 
wały samolotów Do 17, He 45, He 46, Hs 126 
i Avia 534. Z kolei dywizjon l/LLG 2 używał 
kombinacji szybowców Go 242 % bombowca- 
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REORGANIZACJA LOTNICTWA 
TRANSPORTOWEGO, MAJ 1943 R. 

Po ciężkich stratach na froncie wschodnim 
i w rejonie Morza Śródziemnego od 1 maja 
1943 r. reorganizacji uległa struktura lotni¬ 
ctwa transportowego Luftwaffe. W miejsce do¬ 
tychczas w przeważającej liczbie samodzielnych 
Gruppen, na wzór innych rodzajów lotnictwa, 
zorganizowano pułki transportowe grupujące 
po kilka dywizjonów, choć pozostało kilka sa¬ 
modzielnych dywizjonów. Szczegóły zmian oz¬ 
naczeń można prześledzić w tabeli poniżej. 

W tym czasie w Niemczech przeszkolenie 
przechodził III/KGzbV 323 utworzony na ba¬ 
zie KGrzbY 900, który stał się III/TG 5, a nie¬ 
bawem została przemianowana na II/TG 5, 
gdyż dotychczasowy dywizjon o tej nazwie 
(eks II/KGzbV 323) został rozwiązany z powo¬ 
du strat. Wkrótce nowy dywizjon II/TG 5 także 
został przerzucony do Włoch, skąd do Niemiec 
wycofano I/TG 5. Ta pierwsza jednostka ope- 


Zmiana oznaczeń dywizjonów 
lotnictwa transportowego, maj 1943 r. 


Oznaczenie od VI943 

Oznaczenie przez V1943 

l/TGl 

l/K6zbV1 

u/rci 

ll/KGzbV 1 

III/TG 1 

IIIK6zbV1 

IV/TGf 

IV/KGzbV 1 

I/TG2 

KGrzbV600 

l!/TG 2 

KGrzbV800 

III/TG 2 

KGrzbV1Gó 

l/TG 3 

KGrzbV9 

II/TG 3 

KGrzbV50 

III/TG 1 

KGrzbV102 

IV/TG3 

l/KGzbV172 

I/TG4 

KGrzbV10S 

II/TG 4 

KGr2bV 500 

IŁI/TG4 

KGrzbV 400 

IV/TG4 

KGrzbV 500 

T/TG S 

l/KGzbV 323 

II/TG 5 

ll/KGzbV323 

III/TG 5 

lll/KGzbV323 

TGt 10 

KGrzbY 5 

TGr. 20 

KGrzbV 1DB 

TGr.30 

KGrzbV 23 

TGr.110 

KGrzbV5 
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rowała w rejonie Morza Śródziemnego do paź¬ 
dziernika 1943 r., po czym również została wy¬ 
cofana do Rzeszy. 

W maju 1943 r. KGrzbV300 przekształcono 
w dywizjon treningowy (Erganzungstransport- 
gruppe), który w październiku 1943 r. rozrósł 
się do dwudywizjonowego pułku (Erganzungs- 


nił już w Czerwcu 1943 r. dywizjon TGr. 10 
(eks KGrzbV 5), który otrzymał 3ó samolo¬ 
tów SM.81, na których operował do czasu 
rozwiązania w październiku 1944 t 

Znacznie cenniejszymi maszynami były 
nowsze SM.82 o ładowności 3 t. Produkcja 
tych maszyn była w dodatku kontynuowana 


sformowano też nowy dywizjon TGr 110i 
Wszystkie cztery Gruppen latające na SM.82 
rozwiązano we wrześniu 1944 r. 

Od grudnia 1943 do września 1944 r. była 
aktywna Transportfliegerstaffel 4, która latała na 
przejętych od Włochów trójsilnikowych Fiatach 
G.12. Cięższe czterosilnikowe Piaggio P.108 tra- 



-Transportgeschwader). W lipcu 1944 r. obie 
Gruppen pułku, dotychczas w sile czterech 
Staffel każda, zostały zredukowane do poje¬ 
dynczych eskadr, które weszły w skład cztero- 
dywizjonowegó pułku. 

Po upadku Afryki we Włoszech spośród dy¬ 
wizjonów transportowych użytkujących Ju 52/3m 
pozostały: IY/TG1, III/TG 2, IY/TG 3, we Fran- 


pod zarządem niemieckim. W sumie Luftwaf- 
fe uzyskała ponad 300 takich samolotów. Ja¬ 
ko pierwszy maszyny te otrzymał we wrześniu 
1943 r, dywizjon III/TG 1, w styczniu 1944 r. 
zaś II/TG 1, który od grudnia krótko eks¬ 
ploatował 25 SM. 81 oraz 12 SM.75. W paź¬ 
dzierniku 1943 r. SM. 82 zastąpiły Ju 52/3m 
w IY/TG 3. W marcu 1944 r. na SM.82 


fiły natomiast do wyposażenia Transportstaf- 
fel 3, która powstała w grudniu 1943 r. z eska¬ 
dry LTS 290 i używała także trzech pozostałych 
w służbie Junkersów Ju 90 i pojedynczych sa¬ 
molotów innych typów, a od czerwca 1944 r. 
także sześciu Ar 232. 

Innymi zagranicznymi samolotami wyko¬ 
rzystywanymi przez Niemców do transportu 




S Ogrzewanie silnika samolotu Junkers Ju 52/3m, 


cji stacjonowały natomiast I i II/TG 1 oraz 
III/TG 4. Wzięły one udział w ewakuacji perso¬ 
nelu z wysp Parnellem, Sycylia, Sardynia i Kor¬ 
syka. Co ciekawe, uniknięto większych strat od 
alianckich myśliwców, jedynie 18 lipca Lightning 
z 14. FG przechwyciły gmpę 15 ju 52/3m lecą¬ 
cych na Sardynię i ich piloci zgłosili zestrzelenie 
wszystkich transportowców, 25 lipca zaś brytyj¬ 
skie Spitfirey zestrzeliły 10 transportowców ewa¬ 
kuujących wojska z Sycylii. 

Po upadku Włoch, we wrześniu 1943 r., 
Niemcy przejęli na terenie tego kraju dużą 
liczbę włoskich samolotów transportowych, 
w które przezb roili część własnych jednostek 
o tym charakterze. Jako pierwszy używane do¬ 
tychczas He IN na włoskie maszyny wymie- 


Samolot tram portowy Fodte-Wulf Fw 200 zdobyły w rejonie Stalingradu przez Armię Czerwoną. 
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S Wyładunek działa potowego z samolotu transportowego Messerschmitt Me 323, ! Samolot transportowy Ju 52/3m, front wschodni zima 1941/1942 r. 


były eks francuskie bombowce LeO 451, które 
w kwietniu 1943 r, zastąpiły Ju 52/3m w dywi¬ 
zjonie KGrzbV 700, który w maju przemiano¬ 
wano na IV/TG 4, Francuskie maszyny wycofa¬ 
no z linii w lipcu 1944 r. 

Od końca 1943 r, w linii pozostało tylko 
dwanaście dywizjonów na Ju 52/3m. 31 stycz¬ 
nia 1944 r. stan maszyn transportowych w Luft- 
waffe przedstawiał się następująco (w tym szkol¬ 
nictwo, rezerwa i maszyny w naprawach): 
Ju 52/3m - 1375, Ju 252 - 3, Me 323 - 64, 
Ju 90 - 8, Ar 232 - 2, Go 244 - 4, LeO 451 
- 113, P.108 - 10, SM.75 - 12, SM.81 - 21, 
SM.82-116. 

FRONT WSCHODN11944 R. 

Pod koniec października 1943 r, Sowieci od¬ 
cięli Półwysep Krymski. Hitler po raz kolejny 
zabronił oddawania zdobytego terenu i na po¬ 
czątku listopada Luftwaffe została zmuszona do 
uruchomienia kolejnego mostu powietrznego. 


bombowych. Operacja zakończyła się sukce¬ 
sem, dowóz paliwa i amunicji bowiem pozwo¬ 
lił na wyrwanie się z okrążenia 30 z 56 tys, oto¬ 
czonych żołnierzy, a ponadto 2,4 tys. rannych 
ewakuowano drogą powietrzną. Ze wszystkich 
przyczyn stracono 32 Ju 52/3m, a 113 było 
uszkodzonych, W j ednym przypadku formacj a 
Ju 52/3m z III/TG 3, w celu uniknięcia ognia 
z ziemi poleciała na wyższej wysokości, w wy¬ 
niku czego została przechwycona przez sowie¬ 
ckie myśliwce, tracąc dwanaście samolotów, 
W sumie wykonano 1500 lotów i dostarczono 
20361 zaopatrzenia wszelkiego rodzaju, 

Juz kilka tygodni później Sowieci dokona¬ 
li w tym rejonie dalszych postępów, w wyniku 
czego stało się konieczne utworzenie mostu po¬ 
wietrznego na korzyść 300-tysięcznej 1. Armii 
Pancernej otoczonej pomiędzy Winnicą a Ka¬ 
mieńcem Podolskim, Operacja miała miejsce 
w dniach 26 marca-10 kwietnia, a brało w niej 
udział około 150 Ju 52/3m z I i IV/TG 1, 


trzeniem. Jednostka ta utraciła przy tym cztery 
He 111, z tego dwa w wyniku działań przeciw¬ 
nika, Dziennie drogą powietrzną przerzucano 
200-2501 zaopatrzenia. 

Tymczasem 7 kwietnia 1944 r. Sowieci 
podjęli atak na Półwysep Krym. Do rozpoczętej 
przez Niemców 12 kwietnia ewakuacji wojsk, 
spośród dywizjonów latających na Ju 52/3m 
skoncentrowano I, IV/TG 1, I, II, III/TG 2, 
HI/ TG 3, I/TG 4 i jedną eskadrę z I/TG 3. 
Użyto również obu dywizjonów Me 323 z pułku 
TG 5, dywizjon III/TG 1 latający na włoskich 
SM.82, dywizjon TGr. 30 wyposażony w He 111 
oraz Transportstaffel 5 używającą czterosilniko- 
wych P.108 i Ju 290. Ponadto w ewakuacji brały 
także udział szybowce z Schleppgruppe 2. 

Główne sowieckie uderzenie rozpoczęło się 
7 maja, a 12 maja wojska Osi skapitulowały. 
Ogółem z Krymu ewakuowano droga powietrz¬ 
ną 21,5 tys. żołnierzy. Straty niemieckiego lot¬ 
nictwa transportowego wyniosły około 100 ma- 



3E Messerschmitt Me 323 na pokrytym śniegiem lotnisku frontu wschodniego. 



EJunkers Ju 90V-7 uchwycony na lotnisku we Włoszech. W tle Junkers iu 90B. 


W tym czasie po reorganizacji w Niemczech na 
front wschodni trafiły Me 323 obu gruppen 
tworzących pułk TG 5. 

Kolejny most na południowym odcinku 
frontu wschodniego musiał zostać uruchomio¬ 
ny po otoczeniu dużego zgrupowania wojsk 
niemieckich pod Korsuniem. W dniach od 
31 stycznia do 19 lutego 1944 r. oddziały te 
były zaopatrywane przez wszystkie trzy dywi¬ 
zjony pułku TG 3 wraz z He 111 z pułków 
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I/TG 3 i I/TG 4. Ponadto użyto He 111 zTGr 30 
oraz jednostek bombowych 1/KG 4 i KG 55* 
a także szybowcówdesantowychz Schleppgrup- 
pe 2. Po tym jak 2 kwietnia Niemcy wycofali 
się z Kamieńca Podolskiego zaopatrzenie głów¬ 
nie zrzucano z powietrza, do czego wykorzysty¬ 
wano He 1II. W sumie wykonano 8000 lotów, 
co ponownie umożliwiło oswobodzenie kotła. 
Przykładowo Hcinlde z TGr 30 wykonały 1285 
lotów- zrzucając 1 ] 020 zasobników z zaopa- 


szyn, w większości ju 52/3m. Samoloty Hc 111 
z TGr 30 wykonały między 12 kwietnia a 11 ma¬ 
ja 765 lotów przewożąc na Krym 6240 żołnie¬ 
rzy 280 i zaopatrzenia i zrzucając 762 zasob¬ 
niki z zaopatrzeniem o masie 250 kg każdy. 
Z Krymu wywieziono natomiast 12 480 ran¬ 
nych i 1640 zdrowych żołnierzy. Straty własne 
to 7 He 1U T z tego 6 vv wyniku przeciwdzia¬ 
łania przeciwnika, 22 zabitych, 6 zaginionych 
i 4 rannych. 



















Itódlo fotografii: EtundesarcMY, 


WOJNA W POWIETRZU 





REDUKCJA LOTNICTWA 
TRANSPORTOWEGO 

W czerwcu 1944 r. dywizjonTGr 30 został prze- 
bazowany na front zachodni, gdzie zrzucał zaopa¬ 
trzenie dla odciętego garnizonu w Cherbourgu, 
dostarczając nocami od 20 do 30 czerwca w su¬ 
mie 188 t zaopatrzenia. Później zasilano w ten 
sposób także garnizony w St. Mało, Breście, 
St. Nazaire, Lorient i La Rochelle. 

We wrzes'niu 1944 r., w obliczu dotychcza¬ 
sowych strat, braku kadr oraz paliwa, Luftwaffe 
dokonała znaczącej redukcji lotnictwa trans¬ 
portowego. Rozwiązano pięć Gruppen, jakie 
operowały na samolotach produkcji włoskiej. 
Dodatkowo jesienią zlikwidowano latające 
na samolotach Ju 52/3m dywizjony I/TG 2, 
I i II/TG 4, oraz IV/TG 1 (pozbawiony sa¬ 
molotów, formalnie rozwiązano w styczniu 
1945 r.) i III/TG 4 (formalnie dotrwał do 
końca wojny). 

Praktycznie od nowa został zorganizowany 
dywizjon IWTG 4. W sierpniu 1944 r. Trans- 
portstaffel 5 zmieniła oznaczenie na 14./TG 4. 
Jednocześnie po ciężkich stratach w czasie ewaku¬ 
acji niemieckiego personelu z Rumunii, rozwią¬ 
zano operujące na Me 323 dywizjony I i II/TG 5, 
a ich resztki przemianowano odpowiednio na 15. 
i 16./TG 4. Dodatkowo nowa eskadra 13./TG 4 
powstała nabazie używającej Ju 352 i Ar232 eska¬ 
dry 2./ Erganzungs-Transportstaffel. Tymczasem 
dwie pozostałe treningowe eskadry-1 i 3./Erg.TGr 
- scalono w jedną Erganzungs-Transportstaffel. 

Na dzień 30 września 1944 r. Luftwaffe po¬ 
siadała na stanie następujące samoloty transpor¬ 


towemu 52/3m - 886, Ju 252 - 2, Me 323-34, 
Ju 352 - 24 ,Ju 90 - 3 Ju 290 -18, Fw 200-48, 
Ar 232 — 6, Le045l-LSM.82 - 23LSM.75 
-14, SM.81 -42, G.12-21, B108-1L 

Operacyjnie wykorzystywano jedynie część 
z tych samolotów, gdyż jesienią 1944 r. pozo¬ 
stało aktywnych jedynie siedem dywizjonów na 
Ju52, dywizjonTGr. 30 naHe 111 orazIV/TG4 
operujący na kilku typach samolotów. W paź¬ 
dzierniku 1944 r. utworzono Transportstaffel 
Condor, na której stanie było 30 Fw 200 wy¬ 
cofanych ze służby patrolowej nad obszara¬ 
mi morskimi. Dodatkowo w roli samolotów 
transportowych używano bombowców He 111 
z pułku KG 4. 

Nocą 17 grudnia 1944 r. 106 samolotów 
Ju 52/3m z U/TG 3 i grupy zbiorczej pod do¬ 
wództwem Maj. Baumanna, pojawiło się nad 
Ardenami zrzucając na tyłach wojsk przeciwni¬ 
ka 870 spadochroniarzy. Ich lądowanie odby¬ 
ło się jednak w dużym rozproszeniu, w wyni¬ 
ku czego nie zdołano zająć wyznaczonego za cel 
ważnego skrzyżowania znajdującego się na pół¬ 
noc od Malmedy. Później przed dwie noce za¬ 
opatrzenie spadochroniarzom zrzucały He 111 
z TGr 30. 

W okresie od 10 grudnia 1944 doli lutego 
1945 r. lotnictwo transportowe Luftwaffe utrzy¬ 
mywało komunikację i dostarczało zaopatrzenie 
do otoczonego Budapesztu, dokąd przewiezio¬ 
no 1515 t zaopatrzenia. Kosztowało to stratę 
36 Ju 52/3m, 7 He 111 oraz 48 szybowców de¬ 
santowych i używanych do ich holowania poje¬ 
dynczych bombowców Ju 87 i Do 17. 


W styczniu 1945 r. do życia powołano 
utworzony na bazie eskadr 13. i 15 ./TG 4 Gross- 
raum-Transportgruppe, która używała Ju 352 
realizując loty zaopatrzeniowe do Kurlandii 
i Prus "Wschodnich. 

W dniach od 17 lutego do 24 marca reali¬ 
zowano zaopatrzenie dla okrążonego Głogowa, 
w 237 lotach dostarczając 288 t zaopatrzenia 
przy stracie 5 maszyn. 

Kolejna operacja dotyczyła okrążonego 
Poznania, który zaopatrywano z powietrza od 
22 stycznia do 27 lutego, kiedy to miasto ska¬ 
pitulowało. Od 7 lutego do 7 kwietnia samo¬ 
loty Ju 52/3m, głównie z pułku TG 3, oraz 
He 111 z TGr 30 i dwóch dywizjonów z pułku 
KG 4 lądowały w okrążonym mieście. Junkersy 
wykonały około 1000 lotów, a Heinkle 2200 lo¬ 
tów. Później aż do maja prowadzono zrzuty 
zaopatrzeniazpowietrza. Stratyw czasie tej ope¬ 
racji były duże i objęły 165 samolotów trans¬ 
portowych. 

25 kwietnia 1945 r. funkcjonowały następu¬ 
jące jednostki transportowe Luftwaffe: I/TG 1 
(38 Ju 52/3m); II/TG 2 (32 Ju 52/3m); III/TG 2 
(wszystkie maszyny przekazane do II/TG 2); 
I/TG 3 (24 Ju 52/3m); II/TG 3 (34 Ju 52/3m); 
III/TG 3 (37 Ju 52/3m); TGr 20 (38 Ju 52/3m); 
TGr 30 i Gruppe Uhl (razem 43 He 111); 
TransportStaffel 200 (2 Fw 200); See.Tr.Staf- 
fel 2 (7 Ju 52/3m); Transport Staffel 40 (3 śmi- 
główce Fa 223 i 3 FI 282); Stab, I, II i III/KG 4 
(razem 76 He 111); Schlepp Gr 1 (3 Ju 87, 
1 Do 17,15 He 111,15 DFS 230 i 6 Go 242); 
Grossraumtransportstaffel (23 Ju 352). ■ 





ARADO AR 232 


Z uwagi na niewystarczającą liczby.silników BMW 801, zdecydowano się przepro¬ 
jektować samolot, używając <io napędu Gterech słabszych silników BMW-Bram o 233 R-2 
o mocy. startowej 1200 KM. Wiązało się to'ze zwiększeniem rozpiętości skrzydeł o 1,5 m. 
Pierwszego czterosilnikowego Ar 232B-0 oblatano 1 sierpnia 1943 r. W sumie do lutego 
1944 r. zbudowano 10 takich maszyn. 

Ze względu na użycie w konstrukcji samolotu dużej llośd surowców strategicznych, 
z produkcji maszyn w pełń] seryjnych zrezygnowano. W zamian planowano stworzenie 
samolotu Ar 432 o konstrukcji mieszanej, jednak wraz z pogorszeniem się sytuacji strate¬ 
gicznej III Rzeszy do budowy prototypu tej konstrukcji nie doszło, 

Dane taktyano-techniczne Ar 232B, Napęd: cztery silniki BMW-Bramp 233 R-2 
o mocy startowej 1200 KM; wymiary: rozpiętość - 33;5 m, długość - 23,5 m; wysokość 
6,6.0 m; masy: własna - 12810 kg, startowa - 17 600 kg, maksymalną startowa - 
20 000 kg; osiągi: prędkość maksymalna - 295 km/h na wys. 8000 m, prędkość przelotowa 
- 288 km/h, czas wznoszenia na wys. 4000 m - 15,8 min, pułap-6900 m, zasięg normal¬ 
ny- 1340 km. 


J esienią 1939 r. Wydział Techniczny Ministerstwa Lotnictwa Rzeszy przesłał firmom 
Henschel [ Arado propozycję zbudowania średniego samolotu transportowego. 
Maszyna miała byt napędzana nowymtstlnikami BMW 801. dysponować rampą w ty¬ 
lnej części kadłuba, mieścić dwa samochody terenowe i być przystosowana do operowania 
z lotnisk palowych; Do realizacji wybrano projekt firmy Arado, która opracowała metalowej 
konstrukcji grżbiefopjatopękatym kadłubie. Usterzenie ż dwoma statecznikami poziomymi 
było mocowane do kadłuba za pomocą wysoko umieszczonej pojedynczej beJki ogonowej. 
Samolot posiadał podwozie z kółkiem przednim I podwozie główne z długimi goleniami, 
wciągane do komór w skrzydłach. Dodatkowo pod kadłubem umieszczono jedenaście par 
kół o'małej średnicy, co umożliwiło operowanie z nierównych lądowisk. 

Prototyp Ar 232 VI oblatano 28 czerwca 1942 r. Z kolei 20 listopada oblatano pierwszy 
samolot z liczącej 10 egzemplarzy śeni przedprodukcyjnej Ar 232A-0, z których dwa ostatnie 
dostarczono w fipcu1943 r. Uzbrojenie tych maszyn składało się z umieszczonego w przeszk¬ 
lonej przedniej części kadłuba wukaemu MG 131 kał. 13 mm, zamontowanego w Wieżyczce 
za kabiną pilota działka MG 151 /20 kal. 20 mm oraz wukaemu MG 131 pod belką ogonową. 
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POLEMIKA 


„PLAN Z 
I JEGO REALIZACJA" 
-INNE SPOJRZENIE 

U derzenie Armii Czerwonej nie miało - 
w wymiarze operacyjnym - już więk¬ 
szego znaczenia dla przebiegu kampa¬ 
nii 1939 roku. Wojsko Polskie zostało bowiem 
- znów, w wymiarze strategiczno-operacyjnym 
- pokonane wcześniej, w pierwszy dwóch ty¬ 
godniach walki i wkroczenie do wschodnich 
województw Rzeczypospolitej wojsk RKKA je¬ 
dynie przyspieszyło nieuchronną klęskę. Wed- 


Doświadczenia kilku dni wojny z armią niemiecką i jej jednostkami pancernymi 
wykazały w wielu wypadkach skandaliczną wprost nieudolność; brak zdecydo¬ 
wania, odwagi, uporu i pomysłowości przy zwalczaniu czołgów i samochodów 

pancernych przeciwnika . 

Sztab Naczelnego Wodza 9 września 1939 
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NORBERT BĄCZYK 




Jeńcy polscy w niewoli niemieckiej. Klęska w kampanii 1939 roku była wstrząsem dla całego społeczeństwa 
- nikt nie spodziewał się, że nastąpi tak szybko. ^ 


le zamysłu polskiego Naczelnego Wodza więk¬ 
szość z nie zajętych jeszcze 16 września przez 
Wehrmacht ziem miała mu zostać oddana 
bez walki. Marszałek Edward Śmlgły-Rydz łu¬ 
dził się jeszcze możliwością stawiania oporu 
w pozbawionym zaplecza, systemu logistycz¬ 
nego i poparcia miejscowej ludności „przy¬ 
czółku. rumuńskim"\ Jednak ewentualna ofen¬ 
sywa sprzymierzonych na froncie zachodnim 
i brak wrogich działań ze strony ZSRR nie mo¬ 
gły uchronić od militarnej katastrofy państwa, 
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które nie było przygotowane do nowoczesnej 
wojny totalnej. 

Polska koncepcja rozegrania kampanii 
przeciw Niemcom okazała się w praktyce wrześ¬ 
nia 1939 roku koncepcją fatalną. Dlaczego tak 
się stało? Głównym powodem nie byk prze¬ 
waga liczebna Wehrmachtu, choć to czynnik 
o znaczeniu ogromnym, lecz jego przewaga 
technologiczna i doktrynalna nad Wojskiem 
Polskim. Edward Śmigły-Rydz nie nadawał się 
na Naczelnego Wodza. Można jeszcze zrozu¬ 



mieć, że nie docenił znaczenia rozwoju nowo¬ 
czesnych środków walki z lat 30. XX wieku, ta¬ 
kich jak wojska zmechanizowane i lotnictwo. 
Można, gdyż przed kampanią 1939 roku ta¬ 
kich kampanii jako tamta w pamiętnym wrześ¬ 
niu, wcześniej nie było. To, że Śmigły-Rydz nie 
doceniał możliwości wojsk pancernych w wy¬ 
miarze operacyjnym, przyznał sam na wygna¬ 
niu w Rumunii. Miał prawo do błędu - przesy¬ 
łane na jego biurko raporty i analizy przyszłego 
konfliktu, dziś do których i my możemy zaj¬ 
rzeć w rembertowskim Centralnym Archiwum 
Wojskowym, wprowadzały go w błąd, mini¬ 
malizowały zagrożenia, przeceniały siły włas¬ 
ne, grzeszyły brakiem głębokiej analizy Tak jak 
sławne studium gen. Kutrzeby i ppłk. Mossora 
z przełomu 1937/1938 - prezentujące trafne 
spostrzeżenia i nie wiedzieć czemu wyciągają¬ 
ce z nieb skrajnie fałszywe wnioski. Albo liczne 
ćwiczenia na szczeblu taktycznym i częściowo 
operacyjnym, w których „czerwoni 1 " - a zatem 
Niemcy - atakują „niebieskich’ 1 , znów nie wie¬ 
dzieć czemu, znacznie mniejszymi siłami niż 
mogliby to uczynić w rzeczywistości. 1 tylko 
z jednego kierunku. I na dość ograniczoną głę¬ 
bokość. Tu Śmigły miał prawo do błędu i jest 
częściowo usprawiedliwiony - nie przewidział 
w wymiarze operacyj nym czym w nowoczes¬ 
nej wojnie będą wojska zmechanizowane dys¬ 
ponujące swobodą manewru, ale przynajmniej 
zarządził modernizację wojsk własnych w za¬ 
kresie obrony przeciwpancernej i przeciwlotni¬ 
czej, Nie lekceważył faktu istnienia wroga, ra¬ 
czej nie doceniał jego możliwości. ( przeceniał 
własne, Z drugiej strony nakazując pojedyn¬ 
czym dywizjom bronić szerokich na 40-50 km 
odcinków, mógł oczekiwać tylko najgprszegp. 

Dlatego dla braku wyobraźni operacyjnej 
Śmigłego-Rydza - gdy śledzi się jego dyspozy¬ 
cje i rozkazy oraz rozmowy z dowódcami armii 















polowych w tragicznym wrześniu 1939 roku - 
nie sposób znaleźć obrony Tak jak i dla chwiej¬ 
nego charakteru Naczelnego Wodza, najpierw 
będącego pod silnym wpływem przedwojen¬ 
nych koncepcji prowadzenia wojny przygoto¬ 
wanych w Generalnym Inspektoracie Sił Zbroj¬ 
nych i Sztabie Głównym, a zaraz potem, gdy 
okazały się groźną utopią, szukającego ratun¬ 
ku w różnych koncepcjach towarzyszących 
mu oficerów, przy tym wielokrotnie zmienia¬ 
jąc rozkazy i w sposób skandaliczny ingerując 
w kompetencje dowódców polowych, aż wresz¬ 
cie ostatnią nadzieję pokładając w pozycji na 
granicy z Rumunią. Za późno. Rozmieszczenie 
wojsk z dniem 1 września 1939 roku miało 
charakter samobójczy Potem nic już nie można 
było zrobić, aby zapobiec klęsce. Być może gdy¬ 
by nie uderzenie na polskie zaplecze Armii Czer¬ 
wonej (a raczej resztki tegoż zaplecza -16 wrze¬ 
śnia sześć na dziesięć polskich okręgów wojsko¬ 
wych było już w rękach niemieckich lub było 
właśnie zajmowane przez Wehrmacht; żadna 
z wielkich polskich składnic materiałowych - 
Warszawa, Dęblin, Góry Regny- nie leżała na 
wschód od Bugu, a zdołano je opróżnić tylko 
w niewielkim zakresie), polski opór trwałby kil¬ 
kanaście dni dłużej. To jednak tylko założenie 
czysto teoretyczne, nie do udowodnienia i nie 
do obalenia. Bo gdyby faktycznie armia fran¬ 
cuska, nie mająca zresztą szans na wywalcze¬ 
nie przewagi w powietrzu w starciu z Luftwaffe 
i nie mogąca liczyć na szybką pomoc brytyj¬ 
ską, wbrew przyjętym jeszcze przed wojnom 
planom strategicznym, rozpoczęła jednak wiel¬ 
ką ofensywę na froncie zachodnim, Niemcy 
samodzielnie uczyniliby wszystko co w ich mo¬ 
cy, aby jak najszybciej skończyć z resztkami 
Wojska Polskiego, uwalniając się od zmory 
wojny na dwa fronty. 

Nie jest do końca prawdą, że plan „Z” został 
opracowany dopiero w ostatnich miesiącach 
przed wojną i dlatego miał określone manka¬ 
menty. Sam szczegółowy plan dyslokacji i trans¬ 
portów wojsk w ramach rozwinięcia sił powstał 
rzeczywiście późno, ale koncepcja strategiczna 
i operacyjna rozegrania wojny z Niemcami na 
zasadach początkowych takich jakie zaistnia¬ 
ły 1 września 1939 roku, była znacznie star¬ 
sza. Powstała w Generalnym Inspektoracie Sił 
Zbrojnych oraz Sztabie Głównym już w latach 
1933/1936. Ogromnie destrukcyjny wpływ 
na myślenie o przyszłym konflikcie z zachod¬ 
nim sąsiadem wywarły takie opracowania jak 
„Studium Niemcy” z 1936 roku czy wspom¬ 
niane juz tu „Studium nad możliwościami wo¬ 
jennymi Niemiec j Polski" z 1938 roku. Legły 
one u podstaw fatalnego planu operacyjnego, 
w którym zupełnie fałszywie przewidziano tem¬ 
po i skalę działań w przyszłej wojnie. Myślą 
przewodnią owych.kontepcji była woj na mane¬ 
wrowa oparta na działających w pewnej nieza¬ 
leżności od siebie armiach polowych i grupach 
operacyjnych, ochraniających „tułów strategi¬ 
czny kraju" rozumiany jako obszar w widłach 
Warty na zachodzie i Wisły na północy, połu¬ 
dniu i wschodzie. Niemiecki marszałek polny 
Erich von Manscein w swych „uwagach do pol¬ 


skiego planu operacyjnego” określił ro ironicz¬ 
nie jako próba „osłony wszystkiego”. Wstępna 
części kampanii miała zostać rozegrana na za¬ 
chód od Wisły, a armie połowę winny bro¬ 
nić obszaru zamieszkanego przez rdzenną lud¬ 
ność polską przynajmniej do czasu ukończenia 
pełnej mobilizacji i wywiezienia zapasów wo¬ 
jennych na wschód, a przy sprzyjających oko¬ 
licznościach utrzymać go maksymalnie długo, 
zapewniając funkcjonowanie tamtejszego prze¬ 
mysłu zbrojeniowego. Przewidywano działania 
opóźniające na wstępnej linii obrony i stopnio¬ 
wy odwrót na główną linię oporu w połącze¬ 
niu z wykonywaniem przeciwuderzeń odwo¬ 
dami Naczelnego Wodza. Te działania miały 
trwać nawet kilka tygodni. Dlatego dążono do 
zebrania jeszcze przed wybuchem wojny całej 
niemal armii na zachodnim brzegu Wisły, tak 
aby ewentualne zniszczenie przepraw na rze¬ 
ce nie sparaliżowało rozwinięcia sił. Wszystkie 
polskie koncepcje z lat 1936-1938 miały przy 
tym niebezpieczną tendencję do przesuwania 
punktu ciężkości działań ku północno-zachod¬ 
nim obszarom kraju, Wielkopolsce i Kujawom. 
Wynikało to z przekonania, że główna oś natar¬ 
cia niemieckiego wyjdzie ku Warszawie z obsza¬ 
ru Pomorza Zachodniego. Zajęcie przez Niem¬ 
ców Czech wymusiło wprawdzie pewną mody¬ 
fikację tego założenia i uznania obszaru Śląska 
(dopiero jednak w 1939 roku!) za potencjal¬ 
ny obszar głównej koncentracji Wehrmachtu 
uderzającego na Warszawę, niemniej nie zmie¬ 
niło kluczowych koncepcji co do zasady pro¬ 
wadzenia pierwszej fazy wojny. Jak wyłożył to 
Śmigły: broniąc pewnych koniecznych dla pro¬ 
wadzenia wojny obszarów, wykorzystując nada¬ 
rzające się sposobności do przeciwuderzeń od¬ 
wodami - nie dać się rozbić przed rozpoczęciem 
działań sprzymierzonych na zachodzie , To była 
groźna utopia, dzięki której Niemcy znisz¬ 
czyli główną masę Wojska Polskiego (Armie 
„Pomorze”, „Poznań”, „Łódź”, „Prusy” i częś¬ 
ciowo „Modlin”) na zachód od Wisły lub nad 
samą Wisłą, w Warszawie i Modlinie. 

Na polskim planie operacyjnym zaważy¬ 
ło myślenie życzeniowe i brak wyobraźni ope¬ 
racyjnej najwyższych czynników decyzyjnych 
w Wojsku Polskim - Śmigły-Rydz miał świa¬ 
domość, że ogólna niemiecka przewaga dopro¬ 
wadzić może ostatecznie do całkowitej klęski 
militarnej, różnice potencjałów były przecież 
gigantyczne i raporty na ten temat spływały 
do Warszawy od 1936 roku, niemniej uważał, 
że klęska taka przyjść może dopiero po wielu 
tygodniach zaciętych zmagań. Polska - dzięki 
udziałowi w koalicji anty niemieckiej — miała 
później odzyskać wolność dzięki zwycięstwu 
sprzymierzonych (Francji, Wielkiej Brytanii 
i być może Stanów Zjednoczonych) i powe¬ 
tować swe straty w nowym traktacie pokojo¬ 
wym. W wersji skrajnie optymistycznej ode¬ 
pchnięte na wschód własne armie nie zostałyby 
zupełnie zniszczone i po odejściu głównych sil 
niemieckich na załamujący .się front zachod¬ 
ni, nacisk Wehrmachtu zelżałby na tyle, że po¬ 
wstałby stabilny front polski, a być może nawet 
została wyprowadzona własna kontrofensywa. 
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Planowanie na takim poziomie określić moż¬ 
na tylko jako utopistyczne. Podobnie oczeki¬ 
wanie możliwości stawiania długiego oporu 
na zachód od Wisły świadczyło o przeszaco¬ 
waniu sił własnych i lekceważeniu możliwo¬ 
ści przeciwnika. Śmigły-Rydz wielokrotnie po¬ 
wtarzał swym dowódcom armii polowych, że 
najważniejszym ich zadaniem jest nie dopuś¬ 
cić do rozczłonkowania i rozbicia wojsk włas¬ 
nych, nawet kosztem oddania terenu. Armia 
„w istnieniu” miała być bowiem najważniej¬ 
szym polskim atutem po rozpoczęciu dzia- 



S Marszałek Śmigły-Rydz był szczególnie obwiniany 
za poniesioną klęskę. Pamiętano mu jego publiczne 
wystąpienia, pełne pewności siebie i wręcz arogan¬ 
ckie. W rzeczywistości za tą maską marszałek ukry¬ 
wał niepewność, wręcz bezradność. 

łań przez sprzymierzonych. Następnie jednak 
Naczelny Wódz wydał serię dyspozycji, które 
uniemożliwiały realizację jego kluczowego za¬ 
mierzenia (!). Właściwie wszystkie armie poło¬ 
wę dostały do obrony odcinki ponad swoje siły 
co ułatwiało nieprzyjacielowi ich szybkie pobi¬ 
cie, a także oskrzydlenie. 

Ustawienie wojsk polskich idealnie pasowa¬ 
ło do zamierzeń niemieckich. Wehrmacht za¬ 
planował wykonanie głównego uderzenia ze Śląs¬ 
ka wprost na Warszawę s osłaniając się od wscho¬ 
du linią Wisły i niszczące po drodze wszystko, 
co spotka na swojej drodze. Uderzenie pomoc¬ 
nicze z Prus Wschodnich na Modlin i Warszawę 
zamykało wielkie Ideszcze od północy, kolejny 
zaś atak pomocniczy z Pomorza Zachodniego 
zepchnąć miał resztę wojsk polskich na wschód, 
wprost pod lufy armii stojącej już pod Warszawą. 

Tak też się stało, z tą różnicą, że Niemcy nie 
przewidzieli, że cofające się z Wielkopolski 
i Kujaw armie gen. Kutrzeby wykonają przed w- 
uderzenie na ich skrzydło głównego zgrupowa¬ 
nia idącego na polską stolicę - udało Im się bo¬ 
wiem oderwać od wojsk własnych z Pomorza 
Zachodniego. Wymusiło to na Niemcach zmia¬ 
nę drugiego etapu operacji, realizowanego po 
9 września. Zamiast na Lwów f i Wołyń, korpusy 
szybkie 10, Armii po unicestwieniu Armii „Pru¬ 
sy” skierowano nad Bzurę. Nie uratowało to jed- 
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S Potężne inwestycje w obronę przeciwpancerną nie dały w wymiarze operacyjnym nic, polskie związki taktyczne bowiem, choć w latach 1936-1939 stopniowo nasycane 
nowoczesnym sprzętem, zostały użyte w sposób niewłaściwy na zbyt dużej przestrzeni i w rozproszeniu. 


nak cofających się na południowy wschód wojsk 
Armii „Kraków” czy zgrupowani a gen. Sosnkow- 
skiego, 14. Armia niemiecka była wystarczają¬ 
co silna, aby je wyprzedzić, okrążyć i zniszczyć 
do 20 września. 

Planując wojnę z Niemcami marsz. Śmigły- 
-Rydz liczył na to, że stopniowo spychane armie 
osłonowe tworzące kordon wokół „tułowia stra¬ 
tegicznego kraju” zostaną wsparte serią kontr- 
uderzeń grup odwodowych - Armii „Prusy”, 
w mniejszym zakresie „Poznań” (na tle tego, czy 
wojska tej armii miały charakter odwodu czy 
nie, miał miejsce po wojnie nawet dość żenujący 
spór między gen. Kutrzebą i gen. Stachiewiczem, 
świadczący jedynie o tym, że przepływ informa¬ 
cji między sztabami w polskiej armii funkcjono¬ 
wał bardzo ile) czy GO „Wyszków”. Niestety, 
ten plan w warunkach polskich nie miał pod¬ 
staw. Za mało było dywizji do dyspozycji, 
za dużo kierunków do obsadzenia. W efekcie 
wszędzie siły były nieadekwatne do stawianych 
zadań. Gdy nałożyła się na to zupełnie zaskaku¬ 
jąca szybkość i zdolności manewrowe przeciw¬ 
nika, nastąpiła karaś Lrofe. 

Myśl przewodnia polskiego planu w r ojny 
jest zrozumiała tylko przez pryzmat konflik¬ 
tów minionych - Wielkiej Wojny czy wojny 
polsko-bolszewickiej — z ówczesnym tempem 
zmagań i ruchów wojsk, z ówczesnym od¬ 
działywaniem lotnictwa i wojsk pancernych. 
Wielka rewolucja w dziedzinie prowadzenia 
wojny dzięki postępowi technicznemu nie zo¬ 
stała przez polskich planistów właściwie zinter¬ 
pretowana, choć przecież nawet ich własna ar¬ 
mia - choćby pamiętnym zmotoryzowanym 
zagonem na Kowel w 1920 roku, dostarczy¬ 
ła materiału do rozważań. Oczywiście można 
w ich obronie zauważyć, że nie mieli przesta¬ 
nek praktycznych, a zatem zarzuty mają cha¬ 
rakter prezentyzmu. Przesłanek praktycznych 
- doświadczeń z wojen lokalnych — w istocie 
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nie było. Wojna w Hiszpanii czy wojna Japonii 
z Chinami nie miały znamion Blitzkriegu. 
Jednak teoretycznie miażdżąca przewaga wojsk 
niemieckich w ewentualnej wojnie manewro¬ 
wej została w licznych dezyderatach i analizach 
opisana bardzo szczegółowo i dość przekonu¬ 
jąco. W Sztabie Głównym powstały materiały, 
w których sugerowano możliwy przebieg dzia¬ 
łań dokładnie tak, jak miał on miejsce w rze¬ 
czywistości, A mimo to postępy niemieckich 
dywizji pancernych w dwóch pierwszych ty¬ 
godniach wojny wywołały w polskich sztabach 
potężny wstrząs moralny. Trzy razy musiał się 
Śmigły-Rydz ewakuować z powodu ryzyka za¬ 
atakowania jego kwatery przez wrogie woj¬ 
ska szybkie. Najpierw opuścił Warszawę, po¬ 
tem Brześć, wreszcie Włodzimierz Wołyński. 
Tempo, w jakim w pierwszych dwóch tygo¬ 
dniach wojny napierały wojska zmechanizowa¬ 
ne Wehrmachtu czyniło wszystkie polskie za¬ 
mierzenia operacyjne bezprzedmiotowymi. 
Znany też jest pogląd, że ustawienie Wojska 
Polskiego 1 września - bardzo zie z punktu wi¬ 
dzenia planowania wojskowego - podykto¬ 
wane było względami politycznymi. To jed¬ 
nak pewna manipulacja, zniekształcenie oparte 
w dużej mierze na powojennych .wyjaśnieniach 
szefa Sztabu Głównego, gen. Stachiewiesa. 
Istotnie polskie czynniki decyzyjne chciały już 
od początku konfliktu zamanifestować swój 
zdecydowany opór wobec agresji, a istniała hi¬ 
poteza, że Hitler może zechcieć przeprowadzić 
jedynie atak o lokalnym charakterze. Jednak 
ustawienie polskiej armii w nadgraniczny kor¬ 
don i brak punktu ciężkości nie miały nic 
wspólnego z polityką czy manifestacją oporu - 
W ten sposób chciano bowiem osłonić mobili¬ 
zację obszarów nadgranicznych w pierwszych 
dniach wojny, potem zaś wycofać się na Unie 
ochraniające „tułów strategiczny kraju” - a za¬ 
tem względy militarne, nie polityczne, miały 


charakter decydujący. Takie ustawienie wojsk 
wynikało z zupełnie błędnych kalkulacji co do 
tempa działań wojennych, uznawano bowiem, 
że siły własne będą zdolne do przeprowadzenia 
manewru opóźnienia i odejścia na kolejne linie 
oporu. Wobec przewagi manewrowej nieprzy¬ 
jaciela spotęgowanej przewagą liczebną i tech¬ 
niczną, podobne oczekiwania ze strony szta¬ 
bu Naczelnego Wodza uznać można niestety 
za nonsens. 

Planowana na kilkanaście dni bitwa gra¬ 
niczna została uznana w sztabie Naczelnego 
Wodza za przegraną 2 września. 5 września — 
w piątym dniu wojny - Śmigły-Rydz odrzucił 
już zupełnie plany działań wypracowane w la¬ 
tach 1936-1939 zakładające bój walny o „tu¬ 
łów strategiczny kraju” i nakazał stopniowe 
odchodzenie wszystkich armii za linię Narew- 
-Wisła-San. Nie było już mowy o obronie 
pewnych koniecznych dla prowadzenia wojny 
obszarów. Przedwojenny plan wojny się zała¬ 
mał. W ciągu kilku kolejnych dni na oczach 
Naczelnego Wodza, zmuszonego do opuszcze¬ 
nia Warszawy, rozpadła się armia odwodowa 
„Prusy” (twórcy pomnikowego, londyńskie¬ 
go opracowania „Polskie Siły Zbrojne” określi¬ 
li to jako Pogrom na zachodnim brzegu Wisły ), 
Niemcy wyszli nad Wisłę i dotarli do polskiej 
stolicy. GO „Wyszków”, planowana do prze- 
erwuderzenia na skrzydło niemieckiej 3. Armii 
idącej z północy na Warszawę i Modlin rozpa¬ 
dała się właściwie sama, niemal bez kontak¬ 
tu i przeciwnikiem... W dniach 8-9 września 
powstał plan stopniowego odchodzenia wojsk 
polowych na połudruowy-wschód, do wschod¬ 
niej Małopolski (Unia San-Wisła-WIeprz-Ko- 
bryn). Warszawa miała stać się samotną twier¬ 
dzą. Podlasie także miało zostać porzucone. 
Armie „Pomorze”, „Poznań” i „Łódź” przebić 
zaś z Wielkopolski nad Wisłę, a stamtąd na 
Lubelszczyznę. Sławny rozkaz z LI września; 

















wytyczne do koncentracji sił własnych na połu¬ 
dniu , był juz częściowo nieaktualny w chwili 
napisania. W kolejnych dniach Niemcy prze¬ 
kroczyli San, zaatakowali Lwów, nacierali na 
Włodzimierz Wołyński, stawiając pod znakiem 
zapytania możliwość odwrotu armii „Kraków* 
i „Lublin”. 13 września wydano nowy rozkaz 
strategiczny, swoiste przyznanie się do peł¬ 
nej klęski: obrona przedmościa rumuńskiego 
w widłach rzek Dniestr i Stryj. Problem w tym, 
że nie było tam ani jednej własnej dywizji. 
Na przyczółku rumuńskim nie dysponowano 
żadnym godnym uwagi zapleczem logistycz¬ 
nym do odbudowy spływających wojsk. Tere¬ 
ny te były zdominowane przez nacjonalistycz¬ 
ny element ukraiński, który w kilku miejscach 
już sięgnął po broń przeciw Polakom. Rozkaz 
z 13 września oznaczał, że większość związków 
taktycznych Wojska Polskiego miała się wycofać 
- o ile w ogóle zdoła - setki kilometrów na po¬ 
łudnie, do górzystych, zalesionych i niedostęp- 
nychobszarówRzeczypospolitej. Żadnej większej 
akcji celem obrony Wileńszczyzny czy Wołynia 
już nie planowano. 15 września minister spraw 
zagranicznych Józef Beck zaczął przygotowy¬ 
wać plan opuszczenia kraju przez cywilne wła¬ 
dze państwa z prezydentem na czele. Kampania 
była przegrana. 

16 września sytuacja operacyjna była już 
beznadziejna. Armie „Pomorze” i „Poznań” zna¬ 
lazły się w okrążeniu nad Bzurą, nad którą pode¬ 
szło wówczas główne zgrupowanie wojsk szyb¬ 
kich Wehrmachtu. Obie polskie armie mogły 
się co najwyżej kosztem bardzo dużych strat 
przebić do resztek Armii „Łódź” w Modlinie 
lub Armii „Warszawa” w Warszawie, też zresztą 
już okrążonych. Przesądzony był też los szarpa¬ 
nej przez Niemców Armii „Kraków”. Właśnie 
tego dnia poległ dowódca 21. DP z GO „Bo¬ 
ruta”, gen. Kustroń, a jego dywizja została roz¬ 
bita. Wokół pozostałych dywizji zaciskał się 
stopniowo pas okrążenia - z zachodu spycha¬ 
ły je na wschód niemieckie dywizje piecho¬ 
ty - a na wschodzie czekały już na nie dywi¬ 
zje zmechanizowane 14. Armii Wehrmachtu. 
Z tego samego powodu przesądzony był też 
los improwizowanej armii „Lublin” gen. P[sko¬ 
ra, która zmierzała na spotkanie wojskom Ar¬ 
mii „Kraków”, gen. Pis kor zaś obejmował do¬ 
wództwo nad oboma związkami (16 września 
dowódca Warszawskiej Brygady Pancemo-Mo- 
t arowej, pik Rowecki odnotował: katastrofa z ben¬ 
zyną, Dowóz odcięty od szeregu dni bo nieprzy¬ 
jacielska 4 dywizja lekka jest tui ruiszycb tyfecĄ 
z tego powodu owego dnia zaczęto niszczyć 
większość- nieprzydatnych już - środków trans¬ 
portu brygady). Na klęskę skazane było rów¬ 
nież zgrupowanie pod dowództwem gen. Sosn- 
kowskiego, czyli dywizje z armii „Karpaty”, 

Armie gen. Piskora miały zostać wkrótce 
okrążone i zniszczone pod Tomaszowem Lu¬ 
belskim (skapitulowały cztery dni później nie 
tylko z racji braku perspektyw na przebicie 
się na Lwów, ale przede wszystkim z powodu 
braku amunicji), dywizje gen. Sos akowskiego 
zaś zginąć pod mu rami Lwowa, nie zdoław¬ 
szy przebić się do miasta. Padała twierdza brze¬ 


ska. Ostatnimi posiadającym jeszcze zdolność 
manewru zgrupowaniami operaq r jnymi Wojs¬ 
ka Polskiego był 16 września Front Północy 
gen. Dęba-Biernackiego (resztki związków tak¬ 
tycznych z SGO „Narew” i Armii „Modlin” 
oraz rozbitkowie z Armii „Prusy”) oraz formu¬ 
jąca się Grupa Operacyjna „Polesie” gen. Klee¬ 
berga. Silne zgrupowanie broniło też Lwo¬ 
wa. Wedle zamysłu Naczelnego Wodza, wojska 
gen. Dęba-Biernackiego miały po zakończeniu 
reorganizacji stopniowo odchodzić na połud- 
niowy-wschód, w kierunku przyczółka rumuń¬ 
skiego (podobnie jak grupagen. Sosnkowskiego, 
armie „Kraków” i „Lublin”), natomiast GO „Po¬ 
lesie” albo wykonać podobny manewr, albo 
trwać w rejonie formowania, odciągając część 
sił niemieckich. Te tymczasem uderzyły już na 
Kobryń - na razie siłą jednego pułku piecho- 
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ty zmotoryzowanej, z którym z najwyższym 
trudem radziła sobie improwizowana dywizja 
„Kobryń”. 

16 września miało jakoby zapanować w szta¬ 
bie Naczelnego Wodza pewneodprężenie.Tak by¬ 
ło istotnie, ale wynikało to z błędnych meldun¬ 
ków, jakie wówczas otrzymywano. Wiadomość, 
że grupa gen. Sosnkowskiego zniszczyła właśnie 
Zgrupowanie Niemców w sile 80 czołgów musia¬ 
ło przecież działać na wyobraźnię. Wreszcie jakaś 
wroga dywizja pancerna, jedna z tych „bezczel¬ 
nych” (jak ich działania określano w komunika¬ 
tach sztabu Naczelnego Wodza) wielkich jedno¬ 
stek wroga została pobita! Niestety, nie była to 
prawda. Rozbicie pułku Waffen-SS „Germania” 
w wymiarze operacyjnym nie poprawiło sytuacji 
grupy generała. Była ona okrążona z trzech stron 
i w ciągu kolejnych czterech dni została rozbi- 
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Nie tyk czołg, co przede wszystkim samochód i motocykl daty Wehrmachtowi ogromną przewagą nad Wojskiem 
Polskim. Była to przewaga manewru, co w kampanii takiej jak ta w 1939 roku było czynnikiem decydującym. 
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& Żołnierze niemieccy oglądają zdobytą w Warszawie broń. Główne składy materiałowe Wojska Polskiego znajdo¬ 
wały się na zachodzie kraju, co w warunkach wojny z Niemcami okazało się olbrzymim problemem. 


ta. 20 września gen. Sosnkowski osobiście kie¬ 
rował jeszcze ogniem dwóch armat przeciwpan¬ 
cernych, a stojący nieopodal dwaj pułkownicy 
dowodzili sekcjami karabinów przeciwpancer¬ 
nych. Klęska polskiego zgrupowania dokona¬ 
ła się w Lasach Janowskich bez udziału Armii 
Czerwonej. Z powodu agresji radzieckiej przed¬ 
wcześnie skapitulował natomiast Lwów. Gdyby 
Armia Czerwona nie wkroczyła, po zniszczeniu 
wojsk gen. Sos akowskiego cały impet niemie¬ 
ckiego uderzenia obróciłby się przeciw załodze 
tego miasta. Gen. Langner, mając liczną piecho¬ 
tę, silną artylerię i 10. Brygadę Kawalerii, przez 
kilka dni nic potrafił odrzucić od Lwowa jednej 
wzmocnionej niemieckiej dywizji. Po 20 wrześ¬ 
nia miałby ich przed sobą sześć, 

16 września w sztabie Naczelnego Wodza 
oczekiwano jeszcze na rozpoczęcie ofensywy 
wojsk francuskich. A przecież Śmigły-Rydz wie¬ 
dział, że przedwojenne analizy mówiły wyraź¬ 
nie, że skutki takiej ofensywy front polski może 
odczuć dopiero w 6-8 tygodniu wojny. Atak 
francuski nie mógł mieć już większego znacze¬ 
nia, Śmigły-Rydz bowiem nie zrealizował swo¬ 
jego zamiaru strategicznego: nie dać się wzbić 
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przed rozpoczęciem działań sprzymierzonych na 
zachodzie . Wojsko Polskie w wymiarze opera¬ 
cyjnym 16 września zatraciło już spójność, zo¬ 
stało bowiem przez przeciwnika rozdzielone na 
kilka wędrujących kotłów", które w najlep¬ 
szym razie mogły zamknąć się w prowizorycz¬ 
nych twierdzach (Warszawa* Lwów i normal¬ 
na twierdza Modlin) i skapitulować w nich po 
pewnym czasie. Natomiast jakieś nowej linii 
frontu, gdzie mogłyby one spłynąć celem reor¬ 
ganizacji — nie było. Nie można było odbudo¬ 
wać normalnych związków taktycznych na be¬ 
zie ewakuowanych w dużym chaosie jednostek 
rezerwowych. Jak zauważają autorzy „Polskich 
Sił Zbrojnych": była jasne, że stan uzbrojenia 
i umundurowania OśrodkówZapasouychprzed¬ 
stawia się [16 września] fatalnie. Z tego wzglę¬ 
du zaczęto czynić starania, aby broń i amunicję 
dla wojsk na Podolu dostarczyła Rumunia. 

Pozostawał jeszcze tzw. Front Północy, Jed¬ 
nostki podległe gen. Dębowi-Biernackiemu- os¬ 
krzydlone zresztą z trzech stron przez Niemców 
j odchodzące zgodnie z rozkazami na południe 
- nie były normalnymi, w pełni wyposażony¬ 
mi związkami taktycznymi, często powstając na 


bazie różnych przypadkowych jednostek i nieco 
na wyrost nosząc numerację rozbitych jui dywi¬ 
zji czy brygad (wyjątek stanowiła silna 39. DP, 
z kolei 1. DP miała siłę pułku, 10. DP zaś na¬ 
wet mniejszą). Front Północny miał dużo nie¬ 
kompletnych batalionów piechoty czy szwa¬ 
dronów kawalerii, wystawionych z batalionów 
marszowych* ośrodków zapasowych czy na ba¬ 
zie zebranych w miejscach zbiórek resztek li¬ 
niowych oddziałów, ale znacznie gorzej przed¬ 
stawiała się sprawa z artylerią, saperami czy 
oddziałami łączności. Piechota mogła liczyć 
głównie na broń indywidualną, gdyż posiada¬ 
no niewielkie ilości broni maszynowej, moź¬ 
dzierze były rzadkością. Do tego dochodziła 
kwestia amunicji. Tak naprawdę było to kilka 
niezależnych od siebie zgrupowań, dużych mas 
ludzkich o słabym nasyceniu bronią zespoło¬ 
wą, których wzajemna koordynacja działań 
była mocno problematyczna. W żaden sposób 
nie można przyrównywać ich wartości bojowej 
do normalnie wyekwipowanych polskich dy¬ 
wizji z pierwszych dni kampanii. 

Sytuacja grupy gen. Dęba-Biernackiego od 
początku była fatalna. Generał już 14 września 
- wobec dojścia Niemców do Brześcia od pół¬ 
nocy, Włodzimierza Wołyńskiego od południa 
i wiadomości o przekroczeniu przez nich Wisły 
pod Dęblinem i posuwaniu się na Lublin, wo¬ 
bec świadomości faktycznego okrążenia jego 
wojsk, nakazał odwrót na południe (grupa ar¬ 
mii znalazła się nie tylko w odosobnieniu , ale 
i w położeniu zarysowującego się otoczenia przez 
zwarcie ramion wysuniętych korpusów pancer¬ 
nych nieprzyjaciela ). Odwrót ten nie mógł się 
jednak normalnie rozpocząć, improwizowa¬ 
ne zgrupowania bowiem dopiero zbierały się 
i reorganizowały Nawet gdy już formalnie po¬ 
wstały (GO gen. Kruszewskiego, resztki Armii 
„Modlin” gen. Przedrzymirskiego czy też GKaw 
gen. Andersa), nie były zdolne do skoordyno¬ 
wanych, a nade wszystko efektywnych działań 
jako związki operacyjne. Smutnym przykła¬ 
dem niemocy może tu być bitwa o Włodawę. 
16 września uderzyła na miasto - od wschodu! 

3. DPanc, spędzając za Bug ubezpieczenia 
polskiej 41. DP. Polacy nie wysadzili mostu ko¬ 
lejowego, po którym przeszły w nocy na 17 wrze¬ 
śnia niemieckie czołgi i piechota zmotoryzowa¬ 
na, opanowując miasto. Zadanie odbicia Wło¬ 
dawy powierzono 33- DP, która nie zdołała jed¬ 
nak wykonać tego rozkazu 17 września - z du¬ 
żymi stratami została odrzucona. Atak na Wło¬ 
dawę nie przeszkodził3. DPanc w jednoczesnym 
wysłaniu tego dnia zmotoryzowanego oddziału 
rozpoznawczego na Chełm, który doprowadził 
do masowej paniki na polskich tyłach i zmusił 
nawet do ewakuacji z miasta - kompletnie za¬ 
skoczonego obecnością pod nim Niemców - 
gen. Dęba-Biernackiego, A warto pamiętać, że 
tego samego 17 września wojska niemieckie idą¬ 
ce znad Wisły opanowały też Lublin. 

Żadna polska dywizja nie miała szans do¬ 
trzeć na przedmoście rumuńskie. \ 7 września 
szanse takie miały natomiast 5. DPanc i 57. DP 
z Wehrmachtu, które już prowadziły natarcie 
na tym kierunku, i gdyby nie interwencja ra- 












ZAMEK 

królewski 

w Warszawie 
Arkady Kubickiego 


29 XI-2 XII 

2012 r. 

godz. 10.00-18.00 








' * i i ■. 


www.pwkh.pl .WSTĘP WOLNY 


„ 


* 






. *. i 




4 


’ PONAD 200 WYDAWCÓW Z CAŁEJ POLSKI 
NAJWIĘKSZA OFERTA KSIĄŻEK HISTORYCZNYCH 

* III SALON MUZEÓW 

* ' , ’ » 7 

■ II Salon Bibliotek 
■ i salon historii Alternatywnej 

» GRY STRATEGICZNE I PLANSZOWE 
’ KONFERENCJE I SPOTKANIA Z AUTORAMI 
> POKAZY GRUP REKONSTRUKCYJNYCH 
* PROJEKCJE FILMÓW DOKUMENTALNYCH 


■ ! 





fi 






f, 




























POLEMIKA 




dziecka i wcześniej ustalone przez agresorów 
strefy wpływów, zapewne dotarłyby nie tylko 
do Drohobycza i Stryja, ale i do Stanisławowa, 
wreszcie do granicy z Rumunią, z dużą zresztą 
pomocą miejscowej ludności ukraińskiej. Kon¬ 
cepcja przedmościa była więc fikcją taką samą, 
jak wcześniejsze zapatrywania się Śmigłego- 
Rydza na obronę na linii Wisły i Sanu czy marsz 
wojsk gen. Kutrzeby spod Kutna przez Wisłą 
w stronę Zamościa i Lwowa - wprost przez 
główne zgrupowanie 10. Armii Wehrmachtu. 
16 września „przedmościa rumuńskiego” mia¬ 


ła bronić odtwarzana Armia „Karpaty”. Tyle, 
że nie była to żadna armia. Przykładowo spo¬ 
dziewane natarcie 5- DPanc miała zatrzymać 
m.in. Grupa „Styj” gen. Dembińskiego, któ¬ 
ry w rozkazie z tego dnia żądał informacji na 
17 września odnośnie tego, ile jego żołnierze 
mają karabinów maszynowych, amunicji i gra¬ 
natów ręcznych... Improwizowane zgrupowa¬ 
nia w sile kilku batalionów bez wsparcia arty¬ 
lerii nie mogły zatrzymać uderzeń związków 
taktycznych. 

Niemcy nie potrzebowali pomocy Armii 
Czerwonej do pełnego i szybkiego unicestwie¬ 
nia Wojska Polskiego. Po 20 września ich głów¬ 
ne zgrupowania operacyjne - po wygranych 
bitwach pod Bzurą, Tomaszowem Lubelskim 
i w Lasach Janowskich - mogły podjąć dal¬ 
sze działania zaczepne w kierunku wschodnim. 
Kilka dni ewentualnej zwłoki celem podciągnię¬ 
cia zaopatrzenia i remontów' sprzętu nie miało 
znaczenia pod względem operacyjnym. Wprost 
odwrotnie - improwizowane związki Frontu 
Północnego same przecież, zresztą w sposób 
nieskoordynowany, wychodziły wprost m po¬ 
zycje 14, Armii pod Zamościem, Tomaszowem 
Lubelskim czy Rawą Ruską. Wehrmacht miał 
oddać te tereny Armii Czerwonej i uie zamie¬ 
rzał juz zbyt mocno przelewać krwi. Mimo to 
drugiej bitwy pod Tomaszowem Mazowieckim 
nie przegrał, choć pododdziały polskie atako- 
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wały z bardzo dużym poświęceniem, często gi¬ 
nąc niemal do ostatniego żołnierza. Gdyby nie 
wkroczenie RKKA 17 września, ruchy wojsk 
niemieckich w kierunku wschodnim po tej da¬ 
cie wyglądałby zupełnie inaczej. Byłby znacz¬ 
nie bardziej agresywne. 

Nie wytrzymuje również krytyki opinia o rze¬ 
komym koniecznym odsyłaniu przez Niemców 
wojsk na front zachodni-we wrześniu 1939 ro¬ 
ku Wehrmacht miał tam przeszło 40 dywizji 
piechoty - więcej jak w Polsce. Znaczna część 
z nich - bynajmniej nie wszystkie - było dywi- 


zami gorzej wyposażonymi niż wojska pierw¬ 
szej fali mobilizacyjnej, ale do twardej obrony 
w oparciu o rozbudowane umocnienia połowę 
i częściowo stałe nowobudowanego Wału Za¬ 
chodniego była to ilość wystarczająca. Słabość 
Wehrmachtu na froncie zachodnim we wrześ¬ 
niu 1939 roku jest mitem. Niemcy wystawi¬ 
li tam w ramach GA „C” aż cztery armie i na¬ 
wet nad zupełnie spokojną granicę z Holandią 
wysunęli dwa korpusy piechoty z 5 dywizja¬ 
mi. 10 września dowództwo GA n C” obawiało 
się, że Francuzi uderzą także przez Belgię i Lu¬ 
ksemburg, więc na wszelki wypadek rozmieś¬ 
ciło na ty m odcinku granicy kolejnych 11 dy¬ 
wizji piechoty, Najcięższą przeprawą miała¬ 
by jednak armia francuska pod Saarbrucken. 
Tego dnia na 100 km odcinku frontu, zresz¬ 
tą zgodnie z regulaminem walki co do szero¬ 
kości pasów obrony związków taktycznych, 
czekało na nią 10 pierwszorzutowych dywi¬ 
zji piechoty niemieckiej 1. Armii, w odwodzie 
znajdowało się pięć kolejnych. Gdyby sprawy 
zaczęły wymykać się spod kontroli, ale Belgia 
pozostała neutralna, do akcji miały wejść od¬ 
wody grupy armii oraz 5. Armia spod grani¬ 
cy z Luksemburgiem. Zresztą Francuzi lokal¬ 
nie atakowali, ponosząc straty i właściwie nic 
nie zyskując w zamian. 

W momencie agresji radzieckiej na wschod¬ 
nich ziemiach Rzeczypospolitej mogło znajda 


wać się nawet 400 000 żołnierzy Wojska Pols¬ 
kiego. Ta imponująca liczba jest taką jedynie 
pozornie, podobnie jak pozornie tylko impo¬ 
nujące wydają się ilości zdobytego na Polakach 
przez Armię Czerwoną sprzętu (ile faktycznie 
go było, nie sposób ustalić—różne dokumenty 
RKKA podają sprzeczne dane, często wymie¬ 
niając ilości danego wyposażenia większe, niż 
cała armia polska miała 1 września, co zapewne 
wynika z tego, że różne jednostki przypisywa¬ 
ły sobie zdobycie tego samego sprzętu; znaczne 
ilości zdobytych przez RKKA np. dział polo- 
wych również mogą być mylące - magazynowe 
działa bez przyrządów celowniczych, bez koni 
pociągowych, bez uprzęży dla nich, bez amuni¬ 
cji, wreszcie bez przeszkolonej obsługi - są tyl¬ 
ko punktem do statystyki). Niemniej istotnie 
były to ilości znaczące. Tyle tylko, że ani znaj¬ 
dujący na wschodzie żołnierze, ewakuowani 
z zachodniej Polski lub mobilizowani w miej¬ 
scowych ośrodkach zapasowych, nie zostali 
jeszcze uformowani w nowe, zgrane i wyszko¬ 
lone oddziały (o związkach taktycznych nie 
mówiąc), ani broń nie trafiła jeszcze do docelo¬ 
wych użytkowników, z zastrzeżeniem, że ludzie 
o odpowiednim wyszkoleniu w ogóle znaleź¬ 
li się we właściwych miejscach. W rzeczywi¬ 
stości formowanie na kresach Rzeczypospolitej 
nowych jednostek miało przed 17 września 
znamiona improwizacji, braki zaś w wszelkie- Ą 

go typu wyposażeniu, uzbrojeniu i w amunicji, 
są wspominane nagminnie. Potrzeba było cza¬ 
su aby uporządkować chaos wywołany pierw¬ 
szymi klęskami i zacząć odtwarzać dywizje 
i brygady z prawdziwego zdarzenia, co zresztą 
rozkaz Naczelnego Wodza z 13 września oraz 
kompletny bezwład w wymiarze ogólnym czy¬ 
niły nieco problematycznym. Pewnych braków 
nie dałoby się zresztą uzupełnić. Już przed woj¬ 
ną brakowało bowiem określonych elementów 
wyposażenia dla kilku raptem dodatkowo wy¬ 
stawianych na czas wojny dywizji rezerwowych 
(dotyczy to nawet hełmów i ładownic) i rezerw 
takiego sprzętu w ogóle nie było. Przemysł nie 
funkcjonował, dostaw uzbrojenia i amunicji 
zza granicy spodziewano się dopiero za jakiś 
czas, utracono 2/3 własnego terytorium. To nie 
był rok 1920 i to nie był już odwrót zwartych 
armii ze wschodnich kresów ku Warszawie, jak 
wówczas. Teraz Wojsko Polskie zostało całkowi¬ 
cie zdezorganizowane i odepchnięte na obszary 
obce etniczne, pozbawione wszelakiego przemy¬ 
ski, a nawet utwardzonych dróg. Trzeba pamię¬ 
tać, że cały zapas amunicji zgromadzonej w Pol¬ 
sce oceniano przed wojną tylko na 60 dni wal¬ 
ki. Gdyby nie atak Armii Czerwonej, tereny 
wschodniej Rzeczypospolitej zajęliby na przeło¬ 
mie września i października Niemcy, a miejsco¬ 
we, improwizowane grupy Wojska Po] sk i ego 
nie byłyby wsianie im w tym przeszkodzić, rak 
jak na początku wojny normalnie zorganizowa¬ 
ne i wyposażone polskie dywizje nie mogły te¬ 
go zro bić na ziem lach zachodni c h Jaksłuszn ieza- 
uważył Śmigly-Rydz: zaczynając wojnę wiedzia¬ 
łem, że będzie ona na frondę polskim przegra¬ 
na. Naczelny Wódz nie miał tylko świadomo¬ 
ści, jak szybko. O 



2 Parada zwycięstwa Wehrmachtu w Alejach Ujazdowskich w Warszawie, 5 października 1939 roku. W Polsce 
po raz pierwszy ukazana została światu kampania manewrowa oparta o wojska zmechanizowane, przewagę 
informacyjną i lotnictwo. Od tego czasu do dziś jest to najskuteczniejszy sposób toczenia kampanii na lądo¬ 
wym, konwencjonalnym polu walki. 


Zridło fotografik arcłwum pedak<ji. 











m iMm 


- br.Dń>nancERn a»willt WDinie. światnwBi 

• Oz^można«livfnjZi]nhićtwieEei[^RDtska »hijgń^paii^eijna^ 
Mrzeie 1 ^^ 

• P anze rIm HDeia 1 h osS^endomtE 

• flJPEjsi^B Ui^K^^^kichlflanGe r.niaKawJ 

• RnloynSinly - f i ńs k!7ił y^i źjjj pa lieln nail Pili j^1 I 

• BoRggwanca^- Ba^EiiBinifmWóz^hoiow.ifidakSaiiM 


specjalnych 


fr W, 0 1 | tu i z j a Pe ncemawS ta I mg re d i i e 


>J>^Ppiz|a'Pan?erna geri Rubena Legima 
PSpPafertfuppen ałujalhach na przi|czólku Baranowem 





j.'hat n j 




BainBśćInailchndzacei^katastcnfy^ 


Mui 8 ziankiRllMBwiisieiiDniui 13 M!innku t niEmie 


clliMliskalpoflielfiiBlbWliesBiijnDRzym^s 


ImniiiEzeSroBBilBllWiSle 


M 


MickensiMBdSumiTanKiMkiB^iilBoicieciwspWozess 


nvch¥żetew 


MrmiaIńiemieokaiwolieGinfEnsvw.ViBag 5 iation 


laiiB aijyiErja 


SzczeimyiwJpancerjzmgzesc 


EentauRPEwsn^^zesoB^fjwfoshiiwDzihniiiwy 


WOP 


EREGyiBirrZBkazysalRoIścelEliiWflBlilHBn 


Greckie Pattonj 
jadą do Polski 


^mleg 

w¥BawoiEtwalHaonu«™ 


ulitannysii 


Czołg Medium Mark Ul Studium ■ Niemcy Bron pancerna 
rnr armii indyjskiej Studzianki TS44 rak Niemiecka 9. Armia 
na Białorusi Centaura Szczeliny w pancerzu cz.llt-Artylens 


miwwimannu niT Hi p l 


-*■ 


























MONOGRAFIE MORSKIE 



NISZCZYCIELE 
TYPU FLETCHER 


jeszcze wówczas w US Navy doktryną, jednym 
z głównych zadań jednostek tej kategorii miało 
być podczas zakładanej walnej bitwy atakowa¬ 
nie torpedami okrętów liniowych oraz odpiera¬ 
nie ogniem artyleryjskim uderzeń torpedowych 
swych odpowiedników po stronie nieprzyjacie¬ 
la. Biorąc to pod uwagę, powinny były stano¬ 
wić jak najmniejszy cel i fakt, że ewolucja po- 


Pojawiły się we właściwym momencie, były niezawodne, wystarczająco szybkie i silnie uzbrojone, potrafiły kontynuo¬ 
wać walkę mimo odniesienia poważnych uszkodzeń. Poczynając od kampanii na Wyspach Salomona wzięły chlubny 
udział w kluczowych starciach wojny z Japonią, stąd obwołano je sercem i duszą sił lekkich US Navy, a nazwa pierwszego 
z nich stała się synonimem niszczyciela. Jeden z wyjątkowo licznej grupy - zbudowano ich aż 175 - pozostawał w użytku 

do początku XXI wieku. 


6 dy wybuchła II wojna światowa, w ame¬ 
rykańskich stoczniach trwała budowa 
pierwszych szesnastu niszczycieli typu 
Benson . Były to jednostki o projektowej wypor¬ 
ności standardowej 1620 ts i kadłubie długości 
całkowitej 106,12 m, identycznej jak w przy¬ 
padku bezpośrednich poprzedników (typ Sims), 
od których różniły się pod kilkoma istotnymi 
względami. Przed wszystkim — z czego wyni¬ 
ka! powrót do dwóch kominów - miały nie li¬ 
niowy, lecz unitarny układ urządzeń napędo¬ 
wych (przedziały kotłowe i maszynowe były 
rozlokowane naprzemiennie, zastosowano po¬ 
łączenia krzyżowe umożliwiające skierowanie 
pary z dowolnej kotłowni do dowolnego ze¬ 
społu turbin), co wydatnie zmniejszało ryzyko 
całkowitej utraty napędu w razie odniesienia 
uszkodzeń bojowy di. Zwiększeniu „szans prze- 
życia >ł służyło również co, że - po raz pierw-: 
szy na amerykańskich niszczycielach - awaryj¬ 
ny generator prądotwórczy został ulokowany 
na pokładzie głównym, z dala od ewentual¬ 
nych stref zalania, a przy budowaniu bardziej 
podzidonego kadłuba zastosowano na więk¬ 
szą skalę podwyższające wyrrzymałość spawa¬ 
nie. Uzbrojenie artyleryjskie Demonów tworzy¬ 
ło także 5 armat Mk 12 (kał. 127 tnm L/38), 
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natomiast torpedowe, liczebnie słabsze, miało 
istotną z taktycznego punktu widzenia przewa¬ 
gę - obie pięciorurowe wyrzutnie były uloko¬ 
wane w płaszczyźnie symetrii wzdłużnej okrętu 
(na jednostkach typu Sims dwie z trzech cztero- 
rurowych znajdowały się naprzeciw siebie przy 
burtach). 

Opinie o projekcie nowych niszczycieli by¬ 
ły ogólnie pozytywne. Zgodnie z obowiązującą 


stępowała w odwrotnym kierunku wywoływał 
niepokój na najwyższych szczeblach. W paź¬ 
dzierniku 1939 r. admirałowie postanowili za¬ 
sięgnąć więc opinii podwładnych i do departa¬ 
mentów Biura Szefa Operacji Morskich trafił 
stosowny kwestionariusz, Adresatów zapytano, 
czy ich zdaniem niszczyciele, jednostki nieopan- 
cerzone i tym samym wyjątkowo wrażliwe na 
ostrzał artyleryjski, nie stały się j uż tak duże (być 



El Benson (DD 421), pierwsza z jednostek, które stanowiły punkt wyjścia do stworzenia projektu Flekhera, który 
m iał m ,m. niema I ide n tyczny po m ost bojowy. 
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może niepotrzebnie w dążeniu cło nadania im 
cech lepszych „obrońców”), że szansa „przeży¬ 
cia” podjętego przez nie ataku torpedowego na 
siły główne przeciwnika jest zbyt mała* Z nim 
wiązały się kolejne: o to, czy jak na swą wielkość 
nie mają za mało wyrzutni oraz jaka, wobec ko¬ 
nieczności rekompensowania braku pancerza 
przez jak najlepsze cechy manewrowe, powinna 
być ich projektowa prędkość maksymalna, przy 
przyjęciu za podstawę rozważań wymaganych 
dotąd 36 w. Zapytano także o to, z czego - jeśli 
uznać, że kluczowe znaczenie ma to, by niszczy¬ 
ciel stanowił jak najmniejszy cel - należałoby 
zrezygnować by jego wyporność standardowa 
spadła do 1500 ts. Natomiast z faktu, że nisz¬ 
czyciele muszą być także zdolne do wykony¬ 
wania zadań eskortowych, a tym samym walki 
z okrętami podwodnymi nieprzyjaciela, wyni- 


- zaproponował by okręt mógł rzucić cztery 
i niemal wszyscy członkowie Rady zgodzili się 
z nim. Wyjątkiem był odpowiadający za szkole¬ 
nie adm. Herbert F. Leary, który uważał, że za¬ 
pas powinien być dwukrotnie większy (56 a nie 
28 ładunków). Szef Biura ds. Uzbrojenia kadm. 
William R. Furlong był natomiast zdania, że 
uzbrojenie torpedowe okrętu powinno tworzyć 
minimum dwanaście wyrzutni; kompromis wi¬ 
dział w dziesięciu i czterech torpedach zapaso¬ 
wych. Gdy przewodniczący Rady, adm. Ernest 
King, zwrócił uwagę na dostrzegany przez nie¬ 
go problem ze znalezieniem miejsca na pokła¬ 
dzie dla poszczególnych broni, Crenshaw uznał 
za konieczne dwa miotacze bomb głębinowych, 
zgadzając się na ewentualną rezygnację z jednej 
armaty (wolał jednak pozostanie przy pięciu). 
Nadzieje na ograniczenie wielkości niszczyciela 


czas maszyn o mocy 50 000 KM, Przejście na 
38 w oznaczało najpewniej, że potrzebne będzie 
20 procent mocy więcej, co pociągałoby za sobą 
wzrost masy urządzeń napędowych o 10 procent 
i zajęcie przez nie większej przestrzeni. Koman¬ 
dor por. Edward L. Cochrane, który w Biurze 
Konstrukcyjnym szefował sekcji odpowiadającej 
za tworzenie szkiców projektowych, stwierdził ze 
swojej strony, że wymóg 38 w to konieczność wy¬ 
dłużenia kadłuba, a tym samym wyższa wypor¬ 
ność i poważne zmiany w standardowym projek¬ 
cie. Za najłatwiejsze rozwiązanie ewentualnego 
problemu niezadowalającej stateczności okrętu 
(w przypadku typu Sims niezbędne okazało się 
zastosowanie balastu) uznał zwiększenie mak¬ 
symalnej szerokości kadłuba o 0,457 m, co oz¬ 
naczało wzrost wyporności o 15-20 ts i spadek 
prędkości o 0,2 w. 

Nazajutrz Rada Główna wydała wstępną 
charakterystykę nowego niszczyciela. Powinien 
był on mieć nie więcej niż 1600 ts wyporności 
standardowej i rozwinąć przy niej na próbach 
minimum 36 w; prędkość ekonomiczną pod¬ 
niesiono do 15 w, zasięg miało określić zużycie 
paliwa pozwalające na pokonanie 6500 Mm 
przy dwunastu, cztery miesiące po oczyszczeniu 
dna okrętu. Jego wymaganym uzbrojeniem były 
co najmniej 4 armaty, 10 wyrzutni torpedowych 
(2xV) w płaszczyźnie symetrii wzdłużnej, dwie 
zrzutnie i dwa miotacze bomb głębinowych (łą¬ 
czny zapas 28 szt.) oraz cztery wukaemy plot. 
12,7 mm (pożądane było 6). Rada chciała rów¬ 
nież by okręt miał wystarczającą stateczność przy 
każdej wyporności i konstrukcję na tyle wytrzy¬ 
małą, by mógł bez ryzyka utrzymywać wysoką 
prędkość przy dużej fali. 



S Fletcher (DD 445) na wodach w pobliżu Nowego Jorku 18 lipca 1942 r t/ a więc niecałe 3 tygodnie po wejściu do służby. 



S Jednym z okrętów, które zostały przejęte przez US Navy latem 1942 r., był id I falfette (DD 448). 




kało pytanie o ro esy będące w służbie i budo¬ 
wane mają wystarczająco duży zapas bomb głę¬ 
binowych oraz odpowiednią ilość ich miotaczy. 
Na naradzie Rady Głównej, która odbyła się 
16 października, reprezentujący Departament 
Planowania Wojennego kmdr Russell S. Cren¬ 
shaw wyraził opinię, że 10 wyrzutni torpedo¬ 
wych w płaszczyźnie symetrii wzdłużnej jest 
ilością wystarczającą, a dodanie kolejnych ozna¬ 
czałoby konieczność niepożądanej rezygnacji 
z innych składników uzbrojenia. Co do bomb 
głębinowych, to — ponieważ ówczesna takty¬ 
ka bojowa zakładała stosowanie serii z siedmiu 


zostały zgodnie uznane za nierealne. Konkluzją 
rozważań odnośnie jego uzbrojenia było to, że 
powinno je tworzyć 5 armat i 12 wyrzutni tor¬ 
pedowych* a zapas bomb głębinowych ma wy¬ 
nosić 28 sztuk. 

Gdy doszło do tematu prędkości maksy¬ 
malnej, Crenshaw optował za podwyższeniem 
jej do 38 w (było to 5 w więcej niż w przy¬ 
padku najszybszych projektowanych wówczas 
ciężkich okrętów). Leary' i Furlong chcieli po 
staremu nie mniej niż 36 w, co zdaniem repre¬ 
zentanta Biura Inżynierii Okrętowej było moż¬ 
liwe przy zastosowaniu standardowych wów- 


Gremtum zasugerowało trzy rozwiązania. 
Pierwszym było odpowiednie zmodyfikowanie 
typu Benson, a drugim okręt z czterema poje¬ 
dynczymi armatami, przy czym oszczędności 
wiążące się z rezygnacją z armaty nr 3 poszły¬ 
by na zwiększenie zapasu torped i bomb głę¬ 
binowych. Mimo oczywistych zagrożeń (jedno 
trafienie w stanowisko z parą armat oznaczało 
utratę połowy artylerii, podejrzewano, że ogień 
z niego nie byłby równie „gęsty” jak z dwóch 
pojedynczych armat, a naprowadzanie go na 
cel ręcznie byłoby bardzo trudne, jeśli nie nie¬ 
możliwe) dopuszczono także możliwość zasto- 
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kadłuba i zastosowania cięższego wyposażenia 
(maszyna sterowa, sprzęt kotwiczny, urządze¬ 
nia wentylacyjne), a reprezentant BIO dodał 
do tego nowe kotły i cięższe agregaty awaryj¬ 
ne, o zwiększonej do 80 kW mocy Furlong 
ponownie wypowiedział się za szkicami z po¬ 
jedynczymi armatami, preferując nr 1 za do¬ 
datkową. Tak samo widział to Crenshaw, który 
jednak wybrałby szkic nr 2, jeśli okręt miałby 
przedziały urządzeń napędowych zabezpieczo¬ 
ne przed ogniem z lotniczej broni maszyno¬ 
wej (przedkładał to nad ewentualne osłonię- 


czało, że zwolennicy tuzina stwarzali poważny 
problem przestrzenny. Mimo to King pole¬ 
cił opracować wariant szkicu nr 2 z uwzględ¬ 
nieniem trzech zespołów z co najmniej cztere¬ 
ma rurami w każdym. Jeśli chodzi o pozostałe 
uzbrojenie, to uznano, że muszą wystarczyć 
cztery wukaemy, a miotaczami powinny być 
K-guns. 

Podczas tego posiedzenia Cochrane przed¬ 
stawił Radzie Głównej sporządzony z własnej 
inicjatywy szkic niszczyciela, którego wypor¬ 
ność standardową określił na z grubsza 1685 ts. 
Był on podobny do nr 2, ale miał kadłub po¬ 
zbawiony pokładu dziobówki, co oznaczało po¬ 
wrót do rozwiązania zastosowanego na „cztero- 
fajkowcach”. Mimo braku dopracowania został 
przyjęty z dużym zainteresowaniem, gremium 
zgodziło się z jego twórcą, że obiecuje znaczą¬ 
cą poprawę stateczności, większą „suchość” po¬ 
kładu pogodowego oraz - umożliwiając przej¬ 
ście na system „gęstszych” wiązań podłużnych 

- zwiększenie wytrzymałości kadłuba. Został 
więc szkicem nr 7. 

24 listopada Rada Główna poleciła opra¬ 
cować trzy jego warianty. Jeden, który można 
uznać za protoplastę niszczycieli typu Fletche r, 
miał mieć 5 armat, 8-10 wyrzutni torpedowych 
oraz przedziały urządzeń napędowych chronio¬ 
ne przed pociskami z kaemów kal. 12,7 mm 
za pomocą płyt STS (Special Treatment Steel 

- stal z dużą zawartością niklu (3-3,5%), o ce¬ 
chach pancernej, ale bardziej elastyczna, więc 
mogąca stanowić część konstrukcji [np. poszy¬ 
cie]) tejże grubości, drugi - to samo uzbrojenie, 
ale osłonięte stanowiska dowodzenia i kiero- 


^Strong (DD 467) miał nie tylko wysoki pomost bojowy, ale także platformę przed nim, na której znajdowało się 
stanowisko działka 20 mm. Widoczne są także pozostałe 3 na dziobie, w tym jedno na dachu sterówki. 


de stanowiska dowodzenia i dalocelownika), 
co oznaczało pogrubienie poszycia o 6,3 mm. 
Cochrane obliczył, że da to około 30 ts wię¬ 
cej, możliwe do zaakceptowania w przypadku 
lżejszej jednostki z czterema armatami, W dys¬ 
kusji na temat uzbrojenia torpedowego prze¬ 
ważyła opinia o konieczności ulokowania wy¬ 
rzutni w płaszczyźnie symetrii wzdłużnej okrętu 
(praktyka wykazało, że przybunowe często ule¬ 
gają uszkodzeniom przy większej fali), co uzna¬ 


wania ogniem, a trzeci — osłoniętą także ma¬ 
szynownię. jednocześnie Rada zażyczyła sobie 
wariantu bazującego na nr 2, z wyrzutniami 
torpedowymi w układzie 3x1 V, wydłużonymi 
przedziałami maszynowymi (każdy o 0,53 m 
czyli o jedną wręgę) i osłonami daloceJownika, 
sterówki i rury łączącej dalocelown ik z centra¬ 
lą artyleryjską. 

Po przejściu ze szkiców do projektów wstęp¬ 
nych wyporność standardowa nowego okrętu 


EFIetcher został zbudowany w stoczni Federal (Kearny, New Jersey), zwodowano go 3 maja 1942 r. Tego samego 
dnia zszedł tam na wodę także Radford (DD 446). 


sowania czterech w układzie 2x11 lub 1x11 i 2x1, 
przy czym w tym drugim przypadku stanowi¬ 
sko z dwoma mogło być na dziobie lub rufie. 

Do listopada sekcja Cochrane a przygoto¬ 
wała sześć szkiców. Podstawę wszystkich stano¬ 
wił kadłub jednostek typu Sims z przy czym na 
czterech (nr 1,2, 5 i 6) jego szerokość dla za¬ 
chowania odpowiedniej stateczności zwiększo¬ 
no o 0,3 m. Szkic nr 1 zasadniczo wykazywał, że 
spełnienie wymogów jest możliwe drogą zmo¬ 
dyfikowania projektu jednostek typu Benson , 
przy 1720 ts lub - jeśli zrezygnować z jednej ar¬ 
maty- 1690 ts wyporności standardowej. Kon¬ 
figuracjami uzbrojenia artyleryjskiego były od¬ 
powiednio (od 1 do 6): 5x1, 4x1, 2x11, 1x11 
(na dziobie) i 2x1,2x1 i 1x11 (na rufie) oraz 1x11 
(na dziobie) i 3x1. Dążąc do obniżenia sylwetki 
okrętu i uniknięcia problemów ze statecznością 
projektanci zmniejszyli do niezbędnego mini¬ 
mum wysokosc „pięter” w nadbudówkach (naj¬ 
lepszy rezultat przyniosło oczywiście zastoso¬ 
wanie stanowiska z dwiema armatami na dzio¬ 
bie, bo odpadał jeden poziom) i przewidzieli 
jak najdalej idące zastosowanie lekkich stopów 
w ich konstrukcji. W każdym przypadku zosta¬ 
ła przewidziana najnowocześniejsza maszynow¬ 
nia o mocy 50 000 KM; oczekiwano osiągnię¬ 
cia na próbach 36,5-37 w i zasięgu 6500 Mm 
przy nowej prędkości ekonomicznej 15 w, co prze¬ 
wyższało oczekiwania Rady. W żadnym szkicu, 
ze względu na Fakt, że minimalizowanie wysoko 
położonych mas miało bardzo isrome znaczenie-, 
nie było natomiast pożądanych przez nią sześciu 
wilkaemów. Dwa z pojedynczymi armatami 
oraz nr 4 i 6 miały dwie pary miotaczy ryp u K 
(rzw. K-gun) po bokach nadbudówki rufowej. 

Podczas kolejnego posiedzenia Rady Głów- 
nej, które odbyło się 22 listopada, Cochrane 
został zapytany dlaczego przewiduje, ze nowy 
niszczyciel będzie miał około \ 700 ts wypor¬ 
ności standardowej, skoro nie widać żadnych 
oczywistych zysków' w jego parametrach bojo¬ 
wych * ten wyjaśnił, że wzrost wynika z koniecz¬ 
ności wzmocnienia wiązań dłuższego o 2,1 m 
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zaczęła rosnąć. W* przypadku wariantu 2-A obli¬ 
czono ją na co najmniej 1720 ts, konieczne było 
zwiększenie maksymalnej szerokości kadłuba 
o 0,15 m. Specjaliści z Biura Konstrukcyjnego 
ocenili też, że jeśli prędkość maksymalna na 
próbach w ogóle przekroczy 36,5 w, to mini¬ 
malnie. Dodanie wspomnianych, wysoko po¬ 
łożonych osłon zmniejszało stateczność do 
takiego stopnia, że byłaby ona z miejsca nie¬ 
wystarczająca lub nie pozwalałaby na ewentu¬ 
alne modyfikacje konstrukcji i wyposażenia. 
Wyjście z sytuacji w postaci dalszego zwiększe¬ 
nia szerokości kadłuba oznaczało z kolei wzrost 
jego masy, a tym samym spadek prędkości, bez 
gwarancji, że stateczność będzie zadowalająca. 
Ponieważ rozważane zmiany szły tak daleko, 
że nie było już mowy o modyfikowaniu stan¬ 
dardu, którego zwieńczenie stanowiły wówczas 
Bensony , zapadła decyzja o tym, że podstawą 
dalszych prac będzie szkic nr 7. 

Z zastosowania na nim osłon grubości 
12,7 mm wynikała konieczność poszerzenia ka¬ 
dłuba, a z tego z kolei, by uzyskać pożądaną 
prędkość, instalacji maszynowni o większej 
mocy, a więc cięższej i dłuższej. Wyporność ob¬ 
liczeniowa okrętu, który przedstawiał szkic nr 8, 
wynosiła stąd 1825 ts, przy długości całkowitej 
108,27 m; rozważane zastosowanie 19-milime- 
trowych płyt STS (szkic nr 9) oznaczało odpo¬ 
wiednio 1900 ts i 112,54 m. Taki wzrost roz¬ 
miarów pozwalał myśleć o spróbowaniu uzy¬ 
skania postulowanych przez Crenshawa 38 w 
i pod koniec grudnia powstał szkic nr 10, z ka¬ 
dłubem długości 110,4 m, wypornością około 
2000 ts, napędem o mocy 60 000 KM i osło¬ 
nami grubości 12,7 mm. W opinii specjalistów 
z Biura Konstrukcyjnego wydłużenie kadłu¬ 
ba do 112,54 m (okręt miałby wówczas oko¬ 
ło 2025 ts) mogło przynieść 38,5 w. Ostatecz¬ 
nie więc Radzie zaproponowano wariant 10-B: 
2017 ts, 111,32 m, osłony 12,7 mm (nad i po 
bokach przedziałów maszynowych) i 19 mm 
(mostek). 

W tym czasie do Amerykanów docierały 
już informacje o uszkodzeniach, jakie na niszczy¬ 
cielach brytyjskich powodowały bomby z samo¬ 
lotów Lufcwaffe, nawet wybuchające dość dale¬ 
ko. Choć więc trudno było przeoczyć fakt, że ok¬ 
ręt dużo większy od Bensona nie przewyższał go 
pod względem uzbrojenia, zainteresowanie os¬ 
łonami sp rawiło, że ostatecznie po rzuć i 1 i oni ideę 
małego niszczyciela, dochodząc też do wniosku, 
że skoro już ma być duży, to mógłby być na do¬ 
brą sprawę chroniony także przed odłamkami. 
6 stycznia 1941 r. Rada Główna zażądała więc 
dwóch kolejnych szkiców: z 19-mil i metrowymi 
płytami po bokach przedziałów maszynowych 
(wariant 10-C) i dodatkowo z takim pokładem 
(10-D). Z własnej inicjatywy konstruktorzy 
sporządzili wariant 10-E (2082 ts. 112,54 m 
na linii wodnej) czyli wydłużony 10-D (odpo¬ 
wiednio 2068 ts i 11132 m) — dzięki temu za¬ 
biegowi prędkość okrętu miała pozostać bez 
zmian. 

9 stycznia 1941 r. Rada zaaprobowała cha¬ 
rakterystykę nowego niszczyciela; 18 dni póź¬ 
niej uczynił to Sekretarz Marynarki USA Jego 
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projektową wyporność standardową określono 
na 2100 ts, przy kadłubie dhigości 112,54 m. 
Uzbrojenie miało utworzyć 5 pojedynczych ar¬ 
mat Mk 12 (tylko dziobowe w lekkich osło¬ 
nach), 10 wyrzutni torpedowych (2xV; cztery 
torpedy zapasowe parami przy ścianach nad¬ 
budówki rufowej), 4 działka plot. kal. 28 mm 
(lxTV, z własnym systemem kierowania og¬ 
niem; był to dodatek z ostatniej chwili), 4 ka¬ 


binowych). Osłony miały wyglądać jak w wa¬ 
riancie 10-C czyli 19 nim boki przedziałów 
urządzeń napędowych, ściany sterówki, dało- 
celownika i rura łącząca go z centralą artyleryj¬ 
ską oraz 12, 7 mm pokład nad maszynownią. 

ZAMÓWIENIA I BUDOWA 

17 czerwca 1940 r., pięć dni przed kapitulacją 
Francji, głównodowodzący US Navy, adm. Ha- 



S Flagowiec słynnego kmdra Arleigha A. Burke'a, Charles Ausburne (DD 570). Okręt powstał w stoczni Consolidated 
w Orange (Teksas), zdjęcie zostało wykonane pod koniec 1942 r., krótko po jego wejściu do służby. 



emy kal. 12,7 mm (4x1, parami za armatą nr 2 
oraz na pokładzie śródokręcia), 4 miotacze 
(K-gun) i dwie zrzurnie bomb głębinowych 
(łączny zapas 28 szt., po cztery na każdy mio¬ 
tacz; w razie mobilizacji założenie głowiona tor¬ 
pedy dawało opróżnienie ich magazynku i rym 
Samym miejsce dla 14 dodatkowych bomb głę- 


rold Stark wystąpił w Kongresie, zwracając się 
o wyasygnowanie czterech miliardów dolarów 
na rozbudowę floty wojennej o 70 procent 
(257 okrętów, łącznie 1 325 000 ts). Nazajutrz, 
po trwającej niecałą godzinę debacie, Izba Re¬ 
prezentantów uchwaliła głosami wszystkich obe^ 
cnych Two-Ocean Navy Act (ustawa o (locie 


B Zbudowany także w Orange William 0. Porter (DD 579) należał do grupy jednostek z wysokim pomostem bojo¬ 
wym. Dobrze widoczne są anteny radarów - od góry SC, SG \ Mk 4. 
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Wsławiony podczas bitwy koło wyspy Samar Johnston (DD 557) na zdjęciu z dnia wejścia do służby (27 października 
1943 r.). Jak dobrze widać, okręt ten należał do liczniejszej grupy jednostek z niższym, kanciastym pomostem bojowym. 


dwóch oceanów, znana również jako ustawa 
yinsona-Walsha, od nazwisk kongresmenów 
będących jej autorami - Carl Vinson przewod¬ 
niczył komisji spraw morskich parlamentu), 
przyznającą na ten cel 8,55 miliarda. Weszła 
ona w życie 19 lipca, przewidując, że w cią¬ 
gu pięciu-sześciu lat wybudowanych zostanie 
m.in. 115 niszczycieli. 

Pierwsze zamówienia na jednostki najnow¬ 
szego typu (określanego wówczas jako „niszczy¬ 
ciel 1941”) złożono 28 czerwca. Otrzymały je 
trzy stocznie państwowe (US Navy Yard): w Bos¬ 
tonie (DD 472-476), Charleston (stan Południo¬ 


wa Karolina, DD 477-479) i Bremerton (stan 
Waszyngton, znana bardziej jako Puget Sound 
NY; DD 480-481). 1 lipca kolejne otrzymały 
natomiast trzy prywatne: będąca częściąkoncer- 
nu United States Steel Corp. Federal Shipbuil- 
ding and Drydock Co. w Kearny, stan New Jer¬ 
sey (DD 445-448 i DD 465-466), samodziel¬ 
na, wyspecjalizowana („żyła” niemal wyłącznie 
z kontraktów od marynarki wojennej) i słynąca 
z wysokiej jakości produkcji Bath Iron Works 
w Bath, stan Maine (DD 449-451 oraz DD 
467-469) oraz stocznia znajdująca się na no¬ 
wojorskiej Staten Island, znana także jako 


United Shipyards Inc., która była jedną z czte¬ 
rech należących do koncernu Bethlehem Steel 
(DD 470-471). 

Ponieważ oczywiste było, że zakrojony na tak 
ogromną skalę program rozbudowy US Navy 
wymagać będzie gruntownego zwiększenia moż¬ 
liwości produkcyjnych, w ustawie yinsona-Wal¬ 
sha przewidziano także spore środki na ten cel. 
I tak m.in. w szybkim tempie, kosztem 9 min 
dolarów, powiększono ilość pochylni w stocz¬ 
ni Seatde-Tacoma Shipbuilding Corp. (popu¬ 
larnie Sea-Tac), reaktywowanej po wielu latach 
wspólnie przez firmy Todd i Kaiser (pierwszy 
otrzymany przez nią kontrakt na niszczyciele 
dotyczył 10 j ednostek typu Benson) . Dzięki rzą¬ 
dowym pieniądzom do budowania okrętów zo¬ 
stała przystosowana należąca do Bethlehem Steel 
stocznia remontowa naTerminal Island w San Pe- 
dro (Kalifornia). Firma Waterman Steamship 
Corp. wykorzystała je do reaktywowania nale¬ 
żącej pierwotnie do koncernu US Steel, uru¬ 
chomionej w 1917 r. i zamkniętej po paru la¬ 
tach stoczni w Chickasaw (przedmieście Mo¬ 
bile, Alabama), którą przemianowano na Gulf 
Shipbuilding. Natomiast kalifornijski kon¬ 
cern Consolidated Steel Corp. rozbudował za 
nie, z myślą o niszczycielach, niedużą stocznię 
w Orange (Teksas). 

9 września do 24 już zamówionych „niszczy¬ 
cieli 1941” doszło 89. Największym zlecenio¬ 
biorcą (łącznie 25 jednostek) był w tym przy¬ 
padku Bethlehem Steel, bo oprócz Staten Island 
(DD 518-522) kontrakty otrzymały także dwie 
inne należące doń stocznie: w San Francis¬ 
co (największa na zachodnim wybrzeżu USA; 
DD 526-541) i wspomniana San Pedro (DD 
544-547). Liczba ta była pierwotnie o trzy 
wyższa (DD 523 i 524 oraz DD 525, odpo¬ 
wiednio dla San Francisco i San Pedro), ale 
zamówienie zostało anulowane 16 grudnia. 
Zlecenie na 15 niszczycieli dostała Sea-Tac (DD 
554-568),nal2Consolidated(DD569-580), 11 
Bath (DD 507-517), Federal 5 (DD 498-502), 
a Gulf 4 (DD 550-553). Stocznie US Navy mia¬ 
ły wybudować łącznie 17 - po 6 te w Bostonie 
(DD 581-586) i Puget Sound (DD 592-597), 
a w Charleston 5 (DD 587-591). 

Do końca 1940 r. liczba zakontraktowanych 
jednostek wzrosła - 16 grudnia zamówiono 
w Bath kolejne 6 {DD 629-631 i DD 642-644). 
W tym czasie istniejące od 1922 r, nowojorskie 
biuro konstrukcyjne Gibbs & Cox. wyspecjali¬ 
zowane w projektowaniu oktetów nawodnych, 
kończyło prace nad szczegółowymi rysunka¬ 
mi technicznymi nowego niszczyciela. Stępki 
pod pierwsze dwa - były to DD 449 Nicholas 
iDD 450 OBannon- położono 3 marca 1941 r. 
w Bath; 30 kwietnia ruszyła tam budowa dwóch 
kolejnych. W połowie maja w Orange przystą¬ 
piono do prac nad pierwszą parą (DD 569 Au- 
lick i DD 570 Charles Aushurne , które zdoby¬ 
ły sławę jako połowa DesRon23J, natomiast 
w czerwcu zrobiono to w Puget Sound i Chicka¬ 
saw. 31 lipca w Charleston została położona 
stępka pod DD 477 Pringk, pierwszy z okrę¬ 
tów nosicieli wodnosamolotu rozpoznawczego. 
W sierpniu rozpoczęto budowę tylko jednego 


6 grudnia 1942 r., stocznia Bath Iron Works, wodowanie USS Jhatcher (OD 514). W Bath zbudowano najwięcej, 
bo 31 niszczycieli typy Fktdier, wyróżniających się szczególnie wysoką jakością wykonania. 
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(DD 468 Taylor, Bath), natomiast we wrześniu 
- czterech, w tym pierwszych dwóch w Boston 
Navy Yard. 

Z powodu strajków jej pracowników dopie¬ 
ro 2 października, gdy trwały prace przy 22 jed¬ 
nostkach, w stoczni Federal położono stępkę 
pod pierwszy na Uście zamówień DD 445- Na¬ 
dano mu nazwę Fletcher — uhonorowany został 
w ten sposób admirał Frank Friday Fletcher 
(1855-1928), były dowódca Floty Atlanty¬ 
ku (1914-1916), który zyskał rozgłos dowo¬ 
dząc zajęciem Veracruz (Meksyk, 21-22 kwiet¬ 
nia 1914 r.), za co odznaczono go Medalem 
Honoru. Matką chrzestną okrętu, zwodowane¬ 
go 3 maja 1942 r., była wdowa po nim; przeję- 


(1 marca 1942 n). Ciekawy przypadek stano¬ 
wił The Sullwam (DD 537), bo po raz pierwszy 
uhonorowano więcej niż jedną osobę (pięciu 
braci Sullivanów poległo w rezultacie zatopie¬ 
nia krążownika lekkiego Juneau, do czego do¬ 
szło 13 listopada 1942 r.). 

Pod koniec października do stoczni bu¬ 
dujących Fletchery dołączyła Bethlehem San 
Francisco (Abner Read , DD 526 i Ammen, 
DD 527), natomiast w listopadzie ta na Sta- 
ten Island (DD 470 Bache), W grudniu, już 
po ataku na Pearl Harbor, położono stępki 
pod sześć i ogółem pod koniec 1941 r. w bu¬ 
dowie znajdowało się 38 jednostek w dziewię¬ 
ciu stoczniach. 



S Thatcherz wczesną konfiguracją uzbrojenia plot.: 4 Boforsy (2x11, na pokładzie rufowym i między armatami nr 3 i 4), 
8 Oerlikonów (po 4 na nadbudówce dziobowej oraz pokładzie przy wyrzutni rufowej). Okręt ma już nowszy radar SC-2. 


Federal (29), Seatde-Tacoma (21), Bethlehem 
San Francisco (19), Bethlehem Staten Island 
i Boston Navy Yard (po 14), Consolidated (12), 
Bethlehem San Pedto i Charleston NY (po 10), 
Puget Sound NY (8) oraz Gulf (7). Ta ostat¬ 
nia, budująca głównie statki i mająca rozlicz¬ 
ne problemy z siłą roboczą, ustanowiła nie¬ 
chlubne rekordy - jej pierwsze cztery okręty, 
pod które stępki położono w czerwcu i lipcu 
1941 r,, zostały ukończone dopiero po ponad 
dwóch latach (najdłużej, 2,5 roku, trwała bu¬ 
dowa DD 553 John D. Henley), natomiast po¬ 
zostałe trzy po 19—20 miesiącach. Na drugim 
biegunie była stocznia w Charleston, gdzie re¬ 
kordy ustanowiono w przypadku dwóch ostat¬ 
nich, jakie tam powstały - od położenia stęp¬ 
ki do wodowania Paula Hamiltona (DD 590) 
upłynęło 77 dni (taki sam był ten okres w przy¬ 
padku Twiggsa, DD 591), a przejęcie okrę¬ 
tu przez marynarkę nastąpiło 50 dni później. 
Rekordzistą w Federal został Melvin (DD 680, 
141 dni), a w Bath Knapp (DD 653, 191). 
W pozostałych stoczniach okresy te były bar¬ 
dzo różne - np. na Staten Island od około roku 
do 250 dni, a w Puget Sound maksimum wy¬ 
niosło 677 dni. 

Ze względu na wielkość tabela zawierają¬ 
ca numery, nazwy jednostek, stocznie oraz daty 
położenia stępek, wodowań i wcielenia do służ¬ 
by została zamieszczona na stronie interneto¬ 
wej wydawnictwa. 

MODYFIKACJE KONSTRUKCJI 
I UZBROJENIA 

Pod koniec grudnia 1941 r. adm. Stark zapro¬ 
ponował, by uzbrojenie przeciwlotnicze nowych 
niszczycieli utworzyły cztery działka Bofors 


ty został przez US Navy już 30 czerwca, jako trze¬ 
ci zkolei, po Nicholasie i OBannonie . Warto w tym 
miejscu dodać, że nazwy niszczycieli typu Fle¬ 
tcher były nazwiskami oficerów i marynarzy 
US Navy, którzy w jakiś sposób wyróżnili się 
podczas służby. I tak na przykład DD 469, 
pierwszy na liście strat bojowych, został nazwa¬ 
ny De Hdven na cześć Edwina J. De Havena 
(1816-1865), dowódcy brygantyny Mvance , 
która wraz z Resource odbyła półtoraroczną wy¬ 
prawę na wody Arktyki (1850-1851). Samu¬ 
el Nicholas (1744-1790) był pierwszym do¬ 
wódcą piechoty morskiej, natomiast William 
Wiley (DD 597, ostatni Fletcher, który wszedł 
do służby) - marynarzem, uczestnikiem uda¬ 
nego wypadu dla spalenia fregaty Philadelphia* 
która pod koniec października ISO3 r. wpad¬ 
ła na mieliznę pod Trypolisem i mogła zostać 
zdobyczą miejscowego paszy. Wiele z później¬ 
szych jednostek odziedziczyło nazwy po nisz¬ 
czycielach zatopionych w trakcie kampanii na 
Wyspach Salomona (np. Preston, DD 795) lub 
nosiło nazwiska poległych podczas wojny na Pa¬ 
cyfiku oficerów (np. Benńion, DD 662); kmdr 
Albert H. Rooks (DD 804, ostami na liście 
Fletcherów) byl dowódcą krążownika ciężkie¬ 
go Houston {CA 30), zatopionego przez okrę¬ 
ty japońskie podczas bitwy w t cieśninie Sunda 


Kolejne zamówienia złożone zostały 15 
i 18 grudnia 1941 r., odpowiednio na trzyna¬ 
ście i cztery okręty. Pierwsze rozdzielono po¬ 
między stocznie Charleston (DD 649), Bath 
(DD 650-653), Gulf (DD 654-656), Staten 
Island (DD 657-658) i Federal (DD 659-661), 
natomiast drugie przypadło dwóm Stoczniom 
Marynarki USA: bostońskkj (DD 662-664) 
i w Charleston (DD 665). Następne przy¬ 
szły w połowie 1942 r. - 14 czerwca kon¬ 
trakt)' otrzymały Federal (DD 666-680) oraz 
Bethlehem San' Pedro (DD 681-682 i DD 
792-795), San Francisco (DD 683-684) 
i Staten Island (DD 685-687 i DD 796-797)! 

] 5 lipca Bath dostała zamówienie na kolejne 
cztery jednostki (DD 688-691), a 4 sierpnia 
siedem ostatnich podzielono między Staten 
Island (DD 798) I Sea-Tac (DD 799-804), 
Następne zamówienia dotyczyły już jednostek 
typu Allen Sum ner, bazujących na kadłubie 
Fit tchem, ale z silniejszym uzbrojeniem artyle¬ 
ryjskim (6 armat Mk 12 i 12 dziatek 40 mm) 
i bardziej zwrotnych, których charakterystyka 
została zaaprobowana w maju 1942 r. 

Ogółem zbudowano 175 jednostek typu 
Fletcher, w 1942 r. położono stępki pod 88, 
a w 1943- pod 49. Najwięcej, bo 31, opuściło 
Bath Iron Works, a następne w kolejności były 



2 Sekcja rufowa Younga (DD 5S0J na zdjęciu wykona¬ 
nym tuż przed końcem wojny. W trakcie prac w Marę 
Istand Na vy Yard (Vallejo r Kalifornia) uzbrojenie plot 
okrętu wzmocniły poczwórnie sprzężone Boforsy 
(po bokach komina), a pojedyncze Oerlikony zostały 
zam ie n i o ne na sprzężone podwój n ie. 
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5 Young 18 październiku 1943 r., trzy miesiące po wejściu do służby, pod mostem w Charleston. 


z dalmierza pomocniczego i jednego z syste¬ 
mów kierowania ogniem działek 40 mm. 

Pomost bojowy Fletcherów w swej pierwot¬ 
nej wersji był wyższy, a mająca zaokrągloną 
ścianę przednią sterówka stanowiła jego front. 
Wieńczący go dalocelownik górował nad od¬ 
krytą, otoczoną relingiem platformą, na której 
znajdowały się m.in. reflektory. Taką konstruk¬ 
cję nadbudówki dziobowej miała grupa 58 jed¬ 
nostek, które w połowie 1942 r. były najbliższe 
ukończenia. Ponieważ praktyka bojowa wyka¬ 
zała taką potrzebę, naDD 518-522, 526-541, 
544-547,554-568,581-591,594-597,629-644, 
649-691 i 792-804 bryła pomostu była niższa 
i kanciasta, a boczne skrzydła mostka wydłużo¬ 
no i połączono przed cofniętą sterówką, dzięki 
czemu powstała jednolita platforma pozwalają¬ 
ca na lepszą obserwację przestrzeni powietrznej 
nad okrętem. Najprawdopodobniej jedynym 
z wysokim pomostem, który ją otrzymał, był 
Claxton (DD 571). 


kal. 40 mm (2x11) i para pojedynczych 20 mm 
Oerlikon. Obawiając się, że będzie to miało ne¬ 
gatywne dla stateczności konsekwencje (ciągle 
dochodziły jakieś wysoko położone masy - do 
tego czasu np. liczba miotaczy bomb głębino¬ 
wych wzrosła do sześciu), środek na zapobieg¬ 
nięcie im widział w usunięciu rufowych wy¬ 
rzutni torped. Pod koniec stycznia 1942 r. 
stosowne obliczenia wykazały, że nie będzie 
to konieczne, o ile okręty otrzymają jedno sta¬ 
nowisko Boforsów; na dodatek możliwe było¬ 
by wtedy zamontowanie na nich nawet sześciu 
Oerlikonów. Uznając, że ważniejsza jest w przy¬ 
padku tych jednostek siła ognia torpedowego, 
a nie przeciwlotniczego, Stark zgodził się na to. 
W tym czasie w Biurze Konstrukcyjnym my¬ 
ślano już, by na tych, których budowa dopiero 
ruszy, zmniejszyć wysokość nadbudówek, obni¬ 
żyć o prawie 2 m podstawę dalocelownika i zre¬ 
dukować grubość jego osłon do 6 mm. To po¬ 
zwalałoby na dodanie drugiej; pary Boforsów, 
z tym jednak, że liczba Oerlikonów wynosiła¬ 
by raczej cztery niż sześć. 

Propozycje te zostały rozważone w kwietniu 
przez Radę Głów ną, która - widząc nowe nisz¬ 
czyciele przede wszystkim w składzie dużych 
formacji, jako okręty współdziałające z większy¬ 
mi jednostkami - dopuściła różne modyfikacje 
(np. ewentualną rezygnację z osłon), za wyjąt¬ 
kiem osłabiających uzbrojenie główne. Ostatecz¬ 
ne zmiany, zaakceptowane w czerwcu przez se¬ 
kretarza marynarki, obejmowały więc elimi¬ 
nację torped zapasowych i - w razie potrzeby 

- pary miotaczy. Na stanowisku między arma¬ 
tami nr 3 i 4 działka 28 mm zostały zastąpio¬ 
ne przez podwójnie sprzężone Boforsy, a dru¬ 
gą ich parę ulokowano na pokładzie rufowym, 
przed zrzumiami. Pojedyncze Oerlikony zna¬ 
lazły się za armatą nr 2 i na pokładzie górnym 
(pogodowym), poniżej końca lufy armaty nr 3. 
Ponieważ magazyn głowic torpedowych stał się 
składem amunicji do działek, wszystkie bom¬ 
by głębinowe - po 5 do miotaczy 16 (2x8) na 
zrzutniaeh i JO (2x5) na stelażach między nimi 

- były na pokładzie górnym. Do zmian kon¬ 
strukcyjnych należało obniżenie nadbudów¬ 


ki rufowej o jedno „piętro”, skrócenie podsta¬ 
wy dalocelownika o 1,8 m oraz zastosowanie 
cieńszych osłon sterówki i dalocelownika (pły¬ 
ty miały mieć tylko 6 mm, jednak ostatecznie 
w przypadku tego drugiego było to 12,7 mm). 
Zmiany w wyposażeniu to m.in. rezygnacja 


Kilka pierwszych jednostek wprowadzonych 
do służby (m.in. Fletcher) miało początkowo tyl¬ 
ko 2 Boforsy i 4 Oerlikony, do których szybko 
doszły 2 kolejne, na skrzydłach mostka. Okręty 
przejmowane pod koniec 1942 r. otrzymywa¬ 
ły stanowisko Boforsów na pokładzie rufowym. 
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Od początku 1943 r. zaczęto zastępować je trze¬ 
ma Oerlikonami, a w lutym nowy standard 
utworzyło 6 Boforsów (doszły 2 stanowiska po 
bokach komina rufowego) i 11 lub 10 Oerli- 
konów. Tę pierwszą ilość otrzymywały jednost¬ 
ki z pierwotnym typem pomostu bojowego — 
do trzech działek na rufie i trzech za armatą nr 
2 oraz czterech na pokładzie śródokręcia przy 
wyrzutni rufowej dochodziło jedno na dachu 
sterówki. Potem rozważano przywrócenie ru¬ 
fowej pary Boforsów, ale w czerwcu ustalono 
ostatecznie, że standardową konfiguracją będzie 
10 działek 40 mm (5x11, czwarte i piąte stano¬ 
wisko w miejscu bocznych Oerlikonów za ar¬ 
matą nr 2) i siedem 20 mm (na rufie i śródok- 


DD445-448, 473, 478, 499, 502, 520, 521, 
528, 530, 531, 534-539, 541, 550, 554, 556, 
563, 577, 578, 580,583, 589, 590, 592, 643, 
657, 661, 665, 668-676, 681,682, 685, 686, 
800, 802 i 804. 

OPIS KONSTRUKCJI 

Projektowa wyporność standardowa okrętu wy¬ 
nosiła 2050 (2100?) ts. Po ukończeniu budowy 
i wyposażania Fletchera okazało się, że rzeczy¬ 
wistą była 2325 ts - pełna 2924 ts. Na później¬ 
szych jednostkach wyporność standardowa wy¬ 
nosiła ponad 2400 ts, a pełna sięgała 3050 ts, 
co wynikało nie tylko z „dodatków”, ale rów¬ 
nież z faktu, że stosowane początkowo w kon- 


NAPĘD 

Jednostki typu Fletcher były napędzane przez 
dwa zespoły turbin produkowanych przez kon¬ 
cern General Electric: wysokiego ciśnienia, nis¬ 
kiego ciśnienia z turbiną biegu wstecznego oraz 
ekonomicznej (krążowniczej). Każdy z nich miał 
projektową moc maksymalną 30 000 KM, obra¬ 
cał za pośrednictwem dwustopniowej prze¬ 
kładni redukcyjnej De Laval wał zakończony 
trójłopatową śrubą o średnicy 3,73 m. Turbina 
krążownicza wykorzystywana była przy niż¬ 
szych prędkościach (do 191 obrotów wału na 
minutę), zapewniając najbardziej ekonomiczne 
zużycie paliwa. Przy mocy maksymalnej liczba 
obrotów wału na minutę wynosiła 312. Zespół 



ręciu). Pod koniec 1944 r. miało ją 157 ze 166 
pozostających w służbie okrętów. Warto dodać, 
że 5 stanowisk Boforsów miało łączną masę 29 ts 
(bez amunicji), a 7 Oerlikonów 5,5 ts (bez 
tarcz przeciwodłamkowych) - dla porównania 
stanowisko działek 28 mm ważyło 4,7 ts, a sta¬ 
nowisko armatnie 18-19. 

Również wpołowie 1943 r. zapadła decyzja, 
że jednostki w przypadku których pozwala na to 
stan zaawansowania budowy oraz wycofywane 
z linii na dłuższy remont otrzymają centra in¬ 
formacji bojowych CIC [Comhat Ińjbrtńation 
Center), Pomieszczenie to urządzano w głębi 
nadbudówki dziobowej, na poziomie pokładu 
głównego. Do jego obsługi (10-12 ludzi, w tym 
zastępca dowódcy) docierały meldunki z kabi¬ 
ny radarowej, sonarowej 1 radiowej oraz od ob¬ 
serwatorów wachtowych, co tworzyło pełny ob¬ 
raz sytuacji bojowej wokół okrętu. Niszczyciele 
typu FhtchtT były pierwszymi w U5 Navy któ¬ 
re otrzymywały CIC. 

Zagrożenie ze strony kamikaze sprawiło, że 
w lutym 1945 r. podjęta została decyzja o za¬ 
mianie podwójnie sprzężonych Boforsów przy 
kominie m poczwórnie sprzężone z systemem 
kierowania ogniem Mk 63 (pozwalał on na 
prowadzenie ognia bez optycznej widziaLnośri 
celu), a pojedynczych Oerlikonów na podwój¬ 
nie sprzężone (6x11). Tym razem konieczne 
już było znalezienie „oszczędności* masowych 
i m.in. demontowane byfy dziobowe wyrzut¬ 
nie torped, Do listopada zmodyfikowano tak 
uzbrojenie przeciwlotnicze na 51 jednostkach: 


strukcji nadbudówek lekkie stopy aluminium 
zostały zastąpione stalą - pierwszą całkowicie 
stalową jednostką był Black (DD 666), wpro¬ 
wadzony do służby w maju 1943 r. 

Całkowicie spawany kadłub miał długość 
114,7 m (112,5 m na linii zanurzenia), jego 
maksymalna szerokość wynosiła 12,07 m, a za¬ 
nurzenie przy wyporności pełnej 4,19 m. Po¬ 
dzielony był przez czternaście grodzi wodo¬ 
szczelnych, z lukami pionowymi tylko na 
pierwszym pokładzie plarformowym (poniżej 
pogodowego); na niższych były tylko zejsolów¬ 
ki, Dostęp do przedziałów maszynowych za¬ 
pewniały rylko tuki w pokładzie pogodowym. 
Stępką była belka dw r uteowmkowa, podłuż¬ 
niami (32 bonowe i 15 pokładu pogodowe¬ 
go) - teowniki; liczba wręg wynosiła 210 (od¬ 
stęp podstawowy 0,53 m). Stępki przechyłowe 
znajdowały się nad podłużnicąnr 7, na długoś¬ 
ci przedziałów maszynowych. Ciągły był tyl¬ 
ko pokład pogodowy Przedziały urządzeń ma¬ 
szynowych rozciągały się między wręgami 72 
I 157, najniższym na dziobie był półpokład 
kończący się na wrędze 42. Pokład nad prze¬ 
działami maszynowymi był wykonany z płyt 
STS grubości 12,7 mm, natomiast niższe - ze 
stali HTS (o wysokiej wytrzymałości na rozcią¬ 
ganie, 4,86 mm). Poszycie burtowe składało się 
z siedmiu pasów po obu stronach stępki, dwa 
najwyższe były z STS grubości i9 mm, a pozo¬ 
stałe z HTS grubości 7,62-12,7 mm (najgrub¬ 
szy znajdował się naj niżej), 


obracający wał prawoburtowy znajdował się 
w maszynowni dziobowej. 

Parę, pod ciśnieniem 43,5 kg/cm 2 i w tem¬ 
peraturze 455°C, dostarczały turbinom cztery 
kotły wodnorurkowe trójwalczakowe Babcock 
Sc WiIcox. Byfy one ulokowane parami w kot¬ 
łowniach jeden za drugim, prostopadle do burt 
i tym samym wraz z wentylatorami tłoczącymi 
wypełniały niemal całą szerokość przedziałów. 
Wszystkie ich urządzenia pomocnicze (odpo¬ 
wietrznik wody kotłowej, pompa obiegu wody, 
pompa paliwowa, podgrzewacz paliwa, skrap¬ 
lacz główny itcL) znajdowały się w przyległej 
maszynowni. 

Zgodnie z projektem „niszczyciel 1941" 
miał rozwijać prędkość maksymalną 38 w przy 
wyporności 2550 ts. Rzeczywista odbiegała od 
oczekiwań - na próbach odbiorczych Nicholas 
uzyskał 37,1 w przy' 2589 ts. Przy 2700 ts ocze¬ 
kiwano 36, l w, jednak szybko okazało się, że wy¬ 
porność praktyczna będzie o około 100 ts wyż¬ 
sza, a przy niej ukończony w połowie 1943 r. 
Stew bel (DD 644) rozwinął tylko 35,1 w. Prak¬ 
tyka bojowa wykazała, że jednostkom typu Fle¬ 
tcher rzadko udawało się uzyskać ponad 33 w, 
jeśli ich wyporność przekraczała 2900 ts. 

Na próbach okazało się również, że zasięg 
rzeczywisty okrętu wyniesie w najlepszym razie 
4800 Mm przy prędkości 15 w i 4150 przy 20. 
W warunkach bojowych było to około 4900 Mm 
w razie rozwijania 12 w oraz odpowiednio 
4500/13, 3500/20 i 1250/30. Nie stanowiło 
to jednak większego problemu, ze względu na 
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będące zawsze w pobliżu zbiornikowce i z re¬ 
guły korzystną pogodę na Pacyfiku. Zapas pa¬ 
liwa wynosił maksymalnie 4923 ts i mieścił się 
w zbiornikach na najniższym pokładzie przed 
kotłownią dziobową. 

Największym problemem były własności 
manewrowe. Pojedynczy, wyważony, wychy¬ 
lany przez elektryczno-hydrauliczną maszynę 
ster miał zbyt małą powierzchnię i w rezulta- 


GŁÓWNE UZBROJENIE 
ARTYLERYJSKIE 

Tak jak niszczyciele US .Navy, wchodzące do 
służby od 1934 r., jednostki typu Fletcher uz¬ 
brojone były w armaty Mk 12, kal. 127 mm L/38. 
Zostały one skonstruowane w 1932 r., pierw¬ 
sze seryjne pojawiły się na jednostkach typu 
Farragut Początkowe awarie i nieszczęśliwe wy¬ 
padki sprawiły, że bardzo starannie je dopraco- 
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2 Terry (00 513) w grudniu 1944 r. Obsługa stanowiska nr 3 prezentuje, jak wysoko mogła być podniesiona fufa armaty Mk 12. 


de na przykład przy prędkości 30 w średnica 
skrętu wynosiła około 855 m, a przy ekonomicz¬ 
nej okręt nie trzymał się dobrze kursu. Zważjw- 
szy na fakt operowania z reguły w dużych formac¬ 
jach było to mocno kłopotliwe, bardzo przeszka¬ 
dzało również w atakach na okręty podwodne. 

ENERGIA ELEKTRYCZNA 

Dostarczały ją dwa turbogeneratory prądu 
zmiennego 250 V (po 400 kW, ulokowane po 
jednym w maszynowniach) oraz jeden lub dwa 
(na późniejszych jednostkach) generator)' awa¬ 
ryjne (120 V, 100 kW), napędzane silnikami 
wysokoprężnymi. 


m 


LI STOPAD-GBU DZIEŃ 


wano, stąd - ze względu na cechy balistyczne^, 
szybkostrzelność i wyjątkową niezawodność - 
powszechnie są one uważane za najlepsze mor¬ 
skie armaty uniwersalne II wojny światowej. 
W latach 1934-1945 wyprodukowano ich po¬ 
nad 8000 sztuk. 

Mk 12 miała mono blokową, jednowarstwo¬ 
wą i samowzmacnianą lufę gwintowaną (pro¬ 
dukowano kilka jej odmian* wykonywana z lep¬ 
szej stali Mod 2 ważyła nieznacznie mniej), po¬ 
łączoną z nasadą złączem bagnetmyym dla us¬ 
prawnienia procesu wymiany w warunkach pn¬ 
iowych, Byłafadowańa rozdzielnie (pocisk + łus¬ 
ka z ładunkiem miotającym), jej półautoma¬ 


tyczny zamek klinowy pracował w pionie, ot¬ 
wierając się do dołu. Zespół oporopowrotnika 
mieścił się pod lufą i zamkiem, całość spoczywa¬ 
ła na nieruchomej kołysce. Po wystrzale zamek 
otwierał się automatycznie, lufa była przedmu¬ 
chiwana sprężonym powietrzem, a łuska wy¬ 
rzucana mechanicznie i przy kącie podniesienia 
do 40° usuwana poza stanowisko przez chwy¬ 
taki. Przy większych kątach podniesienia mu¬ 
siał to robić ręcznie jeden z członków obsługi, 
wyposażony w rękawice azbestowe. Amunicja 
była podnoszona przez podnośniki hydraulicz¬ 
ne i wsuwana do lufy przy użyciu hydraulicz¬ 
nego dosyłacza amunicyjnego. Podnośnik po¬ 
cisków był wyposażony w urządzenie do nasta¬ 
wy opóźnienia zapalników czasowych. Po za¬ 
ładowaniu zamek zamykał się automatycznie. 
W sytuacjach awaryjnych ładowanie można 
było prowadzić ręcznie. Odpalenie następowa¬ 
ło przy użyciu elektrycznego bądź uderzenio¬ 
wego mechanizmu spustowego. 

Pocisk do Mk 12 (przeciwlotniczy, burzą¬ 
cy, odłamkowy, zapalający, dymny lub oświet¬ 
lający) miał masę 24,5-25 kg, ładunek mio¬ 
tający 6,9-7,8 kg, mosiężna łuska 5,58 kg. 
Szybkostrzelność praktyczna wynosiła 15 wy¬ 
strzałów na minutę, prędkość wylotowa poci¬ 
sku 792 (nowa lufa) - 762 m/s, żywotność lufy 
około 4600 wystrzałów. Donośnością maksy¬ 
malną było około 16 000 m (kąt podniesienia 
45°), z odległości 3600 m pocisk burzący mógł 
przebić pancerz grubości 127 mm. Przy kącie 
podniesienia 85° pocisk przeciwlotniczy mógł 
dotrzeć na wysokość około 12 000 m. 

Jednostki typu Fletcher miały 5 stanowisk 
armatnich Mk 30 w kilku nieznacznie różnią¬ 
cych się odmianach, o masie około 18,5-18,81 
każde. Platformę z armatą i jej 10-osobową ob¬ 
sługą otaczała pełna osłona z blachy grubości 
6,35 mm. Osobny mechanizm elektryczno- 
hydrauliczny obracał każde stanowisko z pręd¬ 
kością 29°/s; taki sam poruszał armatą w pionie 
(15°/s), zakres ruchu wynosił od -15 do +85°. 
Naprowadzanie na cel mogło odbywać się w try¬ 
bie zdalnym (sygnały elektryczne z dalocelowni- 
ka), lokalnym (mechanizm obrotu i podniesie¬ 
nia reagował na ruchy pokręteł obracanych przez 
celowniczych) i ręcznym (awaryjnym). 

Pod każdym stanowiskiem Mk 30 znajdo¬ 
wało się obsługiwane przez 9 ludzi stanowisko 
przeładunkowe, z zapasem amunicji do natych¬ 
miastowego użycia. Konstrukcja podnośników 
łączących je z rym na górze pozwalała na łado¬ 
wanie w tempie niezależnym od kątów napro¬ 
wadzenia na cel. Główny zapas amunicji (350, 
następnie 420 pocisków i ładunków miotają¬ 
cych na lufę) znajdował się w komorach na naj¬ 
niższych pokładach; stanowisko nr 5 nie miało 
swego podnośnika, zaopatrywane było ręcznie. 

UZBROJENIE TORPEDOWE 

Dwie pi ęcio rurowe wyrzutnie kał, 533 mm, 
Mk 14 (między kominami) i Mk 15 (za tyl¬ 
nym), różniły się tym, że w przypadku drugiej 
2-osobową obsługę chronił przed podmuchem 
wystrzałów z armaty nr 3 blaszany, przykryty 
kopulą cylinder. Podobnie jak broń artyleryj- 
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ska, wyrzutnie mogły być naprowadzone na cel 
zdalnie (mechanizm elektryczno-hydrauliczny) 
lub w trybie lokalnym i ręcznym. Podwodne po¬ 
ciski były wystrzeliwane za pomocą ładunków 
prochowych, nastawy (prędkość, głębokość bie¬ 
gu, kąt żyrokompasu) wprowadzał zdalnie oficer 
torpedowy. Były to torpedy parogazowe Mk 15 
o masie 1288 kg (w tym 375 kg głowica bojowa) 
i długości 732 m, mogące pokonać odległość 
5500 m z prędkością 45 w lub 13500 m z 26,5 w. 

UZBROJENIE MAŁOKALIBROWE 

Działka Mk 1 kal. 40 mm L/60, produkowa¬ 
ne w USA od połowy 1941 r. przez zakłady 
Chryslera na licencji szwedzkiej firmy Bofors, 
wystrzeliwały pociski o masie 0,9-1,0 kg na od¬ 
ległość około 10 200 m (kąt podniesienia lufy 
40°) lub do wysokości około 6800 m. Miały 
lufy chłodzone wodą i były ładowane z podawa¬ 
nych ręcznie 4-nabojowych „łódek”, osiągając 
szybkostrzelność maks. 160 pocisków na mi¬ 
nutę w położeniu poziomym. Ich stanowiska 
Mk 1 (podwójnie sprzężone, 5,9 1 ) i Mk2 (po¬ 
czwórnie, 10,8 t) mogły obracać się z prędkoś¬ 
cią 24 (30?) 7s; prędkość ruchu lufy (zakres od 
-15 do +90°) wynosiła 26 (24?) °/s. Korzystały 
z systemu kierowania ogniem Mk 49 (po¬ 
tem dużo lżejszego Mk 51), które znajdowa¬ 
ły się za stanowiskiem między armatami nr 3 



Na tym ujęciu Callaghana (DD 792) widoczne są m.in. SK0 działek Boforsa (górujące nad nadbudówką rufową), 
osłona dla obsługi rufowej wt, stelaże z bg dla miotaczy i jedna z tratw ratunkowych. 





Odpowiedz na trzy pytania: 


Elit* UnUJ 


• Podaj kryptonim niemieckich działań 
bojowych na froncie wschodnim w lecie 1942 r. 

f* Jaki byl najliczniejszy typ myśliwca 
radzieckiego w czasie II wojny światowej. 
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Ile jednostek liczył typ Fletcher? 
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i 4 oraz na plarformach przy tylnym kominie), 
a pod koniec wojny ze wspomnianych, korzy¬ 
stających także z obserwacji radarowej Mk 63. 
„Regulaminowy” zapas amunicji wynosił 2000 
nabojów na lufę. 

Działka Mk 2, 3 łub 4 kał. 20 mm L/70, 
wytwarzane na licencji szwajcarskiej firmy 
Oerlikon, dzięki swej niedużej masie (68 kg), 
cechom balistycznym (praktyczny zasięg ognia 
około 900 m) i szybkostrzelności (praktycz¬ 
na 250-320 wystrzałów na minutę, ładowanie 
z 60-nabojowych bębnów), były również bar¬ 
dzo skuteczną bronią, zwłaszcza po wprowa¬ 
dzeniu do użytku celownika tachometryczne¬ 
go Mk 14 (był on także częścią SKO Mk 51)- 
Jednak wobec zbyt małej w przypadku kami¬ 
kaze siły ognia (pocisk zawierał tylko 0,011 kg 
materiału wybuchowego, podczas gdy w przy¬ 
padku 40 mm było to 0,067 kg), nie były 
już tak przydatne i wprowadzenie podwójnie 
sprzężonych (stanowiska Mk 20 i 24) niewie¬ 
le zmieniło. 

UZBROJENIE PRZECIWKO 
OKRĘTOM PODWODNYM 

Na zrzutniach było miejsce na cylindryczne 
i cięższe (zawierały 136 kgTNT) bomby głębi¬ 
nowe Mk 6, które tonęły z prędkością 1,8-2,7 
m/s; ich zapalniki miały siedem nastaw głębo¬ 
kości: 30,50,100,150,200,250i300stóp (od¬ 
powiednio około 9,15,30,46,61,76 i 91 m). 
Z miotaczy można było wystrzeliwać oprócz 
nich także lżejsze (91 kgTNT) i opływowe (kor¬ 
pus miał kształt łzy ze „statecznikami”) Mk 9, 
tonące dużo szybciej (4,2 m/s). Ponieważ lufa 
miotacza była nieruchoma, ustawiona pod ką¬ 
tem 45° do pokładu, jego zasięg ustalała wiel¬ 
kość ładunku prochowego - Mk 6 mogła spaść 
45,67 lub 108 m, a Mk 9 odpowiednio 54, 81 
lub 135 m od burty okrętu. Pierwotny zapas 
czterech bomb głębinowych na miotacz został 
po jakimś czasie zmniejszony do dwóch. 


URZĄDZENIA 
KIEROWANIA OGNIEM 

Naprowadzanie armat na cel zapewniał Gun E- 
re Control Sys tem Mk 37, złożony z dalocelow- 
nika Mk 37, urządzenia stabilizującego Mk 6 
i przelicznika artyleryjskiego Mk L Ten pierw¬ 
szy znajdował się na szczycie nadbudówki dzio- 


zle używania zbliżeniowych' VT). Urządzenie 
to, ważące dobrze ponad 1 t, znajdowało się 
w centrali artyleryjskiej, a to pomieszczenie 
było ulokowane w głębi kadłuba, nad zbiorni¬ 
kiem paliwa. Tam również było urządzenie sta¬ 
bilizujące, odpowiadające m.in. za uwzględnie¬ 
nie przechyłu przy wycelowaniu armat. 


25 Young bezpośrednio po opuszczeniu stoczni Marę Island. Zdjęcie pozwala dostrzec wiele szczegółów konstrukcji 
i wyposażenia typowych dla końca wojny. 


bowej i mógł, za pomocą silników elektrycz¬ 
nych lub mechanizmu ręcznego, wykonać 
pełny obrót w dowolną stronę. Zadaniem jego 
6-osobowej obsługi, mającej do dyspozycji sta¬ 
bilizowane przyrządy optyczne (dwa telesko¬ 
py i dalmierz stereoskopowy o bazie optycz¬ 
nej 4,5 m) oraz radar było wykrycie i śledzenie 
celu. Namiary i odległość trafiały do elektro¬ 
mechanicznego przelicznika, który przetwarzał 
je na komendy dla stanowisk armatnich oraz 
— w przypadku celu powietrznego — nastawy 
Zapalników czasowych (było to zbędne w ra- 


DANE TAKTYCZNO - TECHNICZNE: 
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wyporność standardowa 
wyporność pełna 
długość całkowita 
maksymalna szerokość kadłuba 
zanurzenie przy wyporności pełnej 
urządzenia napędowe 
prędkość maksymalna na próbach 
średnica pełnego zwrotu 
zapas paliwa 


uzbrojenie 


2050i (projekt), 2325 ts {Fkt(her 1942), ok. 2400 ts 
2924 ts (Fklcki 1942). 2940 (Kidtt 1943), 3050 ts 
114,7 rn (całkowita), 112,5 m (na linii wodnej} 

Wffim 

4,19-5,18 m 

4 kotły Babcock & Wilcom 2 turbiny General Electric, 60000 KM 
37,1 w. przy 2589 ts .{Wdwlgs) t 35,2 w. przy ok, 2300 ts (Sremhel) 

855 m przy prędkości 30 w. 

592ts 

6000 Mm/15 w. (projekt), 4300 Mm/i 5 w, i 415GMm/20 (próby), 

4900 Mm/12 w., 4500/15,3500/20 i 1250/30 (warunki bojowe) 

5 armat Mk 12 kat 127 mm 1/38 (5*1), 10-5 wt 533 mm 

(2xVlub ód 1945 r. 1xV na jednostkach ze wzmocnionym uzbrojeniem plot), 
2-4 działka Bofors Mk 140 mm L/60 (1x11 lub 2x11) 14-6 dilaiekOerJikon Mk2 
(4x1 lub 6x1,1942) lub 6 Boforsów (3xlJ) i 10-11 Oerlikonów (1943) 
lub 14 [Morsów (2x1 Y, 3x11) i 12 Oerlikonów (6x11,1945); 2zrzutnie bg (16) 
i 6 miotaczy (30-12) 

273 ludzi [w tym 9 oficerów) w 1942 r, ,33.0-340 (20) w 1944-45 


Do naprowadzenia na cel wyrzutni torpe¬ 
dowych służyły celowniki Mk 27, ulokowane 
pojedynczo na obu skrzydłach pomostu bojo¬ 
wego, z teleskopem, kalkulatorem i mechanicz¬ 
nym przekaźnikiem komend dla wyrzutni. 

WYPOSAŻENIE 
RADAROWE I SONAROWE 

W momencie wchodzenia do służby wszystkie 
okręty były wyposażone w radary ostrzegawcze 
typu SC, a potem SC-2 (fala długości odpo¬ 
wiednio 1,36 i 1,5 m, prostokątna antena na 
szczycie masztu) i SG (10 cm) oraz kierowania 
ogniem artylerii Mk 4 (40 cm) i - od 1944 r. 
— Mk 12 (ich anreny przymocowane były do 
dalocelownika). 

Do wykrywania okrętów podwodnych słu¬ 
żył sonar typu QC. 

ZAŁOGA 

Stan początkowy to 273 ludzi, w tym 9 ofice¬ 
rów. W związku z modyfikacjami uzbrojenia 
przeciwlotniczego i wyposażenia elektronicz¬ 
nego wzrosła do ponad 300 - na USS Kidd 
(DD 66 L połowa 1943 r.) liczyła 329, w tym 
20 oficerów. W grudniu 1944 r. na USS Spmce 
(DD 512) było 341 ludzi. Dobrze wentylowane 
i coraz bardziej zatłoczone pomieszczenia miesz¬ 
ka! ne znaj do wały sie wewnątrz kadłuba, n a pierw¬ 
szych dwóch pokładach; górny na dziobie zaj¬ 
mowali oficerowie (mesa dla nich byk uloko¬ 
wana ną „parterze" nadbudówki dziobowej, za 
armatą nr 2; pełniła takie funkcję punktu opa¬ 
trunkowego, był w rtiej stół operacyjny) i pod¬ 
oficerowie. Nadbudówka na śródokręciu mieści¬ 
ła mdn. kuchnię okrętową i pralnię, umywalnie 
i toalety były w rufowej. H 
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LISTOPAD-GRUDZIEŃ 


Mdhł folografU: US H&y, zbiory autora. 















MflfówaŁ Tomasz. GratJiik. 

















































































































































H TECHniHH UI0J5K0UIH J3 

istriRiA 


Podoficer piechoty w ubiorze zimowym 
wz.41 - tzw. „tiełogriejka", aapka uszanka 
wz.40, na nogach filcowe walonki, uzbrojony 
w pistolet maszynowy PPSz wz.41. 


Stalingrad 1942 


E Lejtnant piechoty w mundurze potowym wz. 35, 
dystynkcje połowę wz. 35/41, oporządzenie oficerskie 
wz. 32, pistolet TT Wz.33, w ręku hełm stalowy wz.40. 


5 Robotnik pospolitego ruszenia, 
uzbrojony w karabin Mosin wz.1891/30. 








